
Z dostaniem potrzebnego le
ku ciągle jeszcze bywają kło
poty. Najtrudniej było w 
pierwszych miesiącach tego 
roku — sypały się wówczas 
gromy na Bogu ducha win
nych farmaceutów za aptecz
nymi ladami — ale i dziś nie 
ma jeszcze w aptekach spo
koju. Trochę w tym martwej 
fali, która zostaje po przejściu 
każdej burzy, ałe nie tylko. 
Dołek w zaopatrzeniu aptek 
w leki nie został całkowicie
zasypany.

ZJEDNOCZENIE Przemysłu Far
maceutycznego ..Polfa” nie 
poczuwa się do winy. W 

poprzednich latach plany produk
cji i leków były wykonywane z 
nadwyżką, jedynie w drugiej po
łowie ubiegłego roku „Polfa” nie 
była w stanie przyjąć zwiększonych 
nagle zamówień resortu zdro
wia. Te perturbacje planowo-zaopa- 
trzeniowe n;e-. spowodowałyby jed
nak tak ostrego kryzysu, gdyby nie 
trudności importowe. Brali niektó
rych sprowadzanych z zagranicy. su
rowców sprawił, że w I kwartale 
tego roku „Polfa” nie wykonała pla
nu dostaw w 100 proc. Wartościowo 
rzecz nawet nie wyglądała groźnie — 
chodziło o c-k. 150 min zł — ale w 
tej kwocie mieścił się asortyment le- 
ków bardzo poszukiwanych.

W lekach mamy zapasy dość płyt
kie — tu kłania''się niedostateczna 
powierzchnia magazynowa Zjedno
czenia „Cefarm” i inne kłopoty z 
bazą materialną — więc w aptekach 
wystąpiły braki niektórych prepara
tów. w tym również-tak ważnych jak 
encortcn . czy <’iprophylina —jeden 
z podstawowych lelków w chorobach 
serca i układu krążenia. Zaczęła się 
„nerwówka” dla pacjentów i dla far
maceutów.

Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej wspierane przez sejmową 
Komisję. Zdrowia. rozpoczęły inten-
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Rozmowa z ministrem finansów 

HENRYKIEMKISIELEM

Październik. już tradycyjnie 
jest miesiącem oszczędności. 
Z tej okazji redakcja zwróciła 
się do ministra finansów 
Henryka Kisiela z prośbą o 
rozmowę na temat najważ
niejszych problemów, łączą
cych ,się z koniecznością prżę- 
strzegania zasad oszczędne
go gospodarowania zarówno 
na wszystkich szczeblach za
rządzania . i stańowiskach 
pracy, jak i w gospodarstwa 
domowym. Im oszczędniej bę
dziemy gospodarować — tym 
zasobniejsza będzie nasza 
kieszeń indywidualna, każde
go z nas, i. społeczna, decy
dująca o dalszym postępie w 
rozwoju kraju i lepszym za
spokajaniu : potrzeb socjal
nych.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI:
Poprawa .efektywności, to najważ
niejsze zadanie, jakie stawiamy 
obecnie przed gospodarką. W skali 
gospodaki ta poprawa powinna się 
wyrażać m. in. obniżeniem kosztów 
produkcji i' całego rozwoju ekono
micznego.

HENRYK KISIEL: Do propagan
dy. oszczędności przywiązujemy dużą 
wagę,' bo przecież kto mą nawyk 
oszczędnego i racjonalnego gospoda
rowania swoim Własnym -budżetem, 
ten będzie umiał tak samo gospoda-' 
row.ać w zakładzie prący, powierzo
nym mu'mieniem społecznych. A, to 
ma ogromny wpływ ha' efektywność.

— Czy można poprosić o kilka 
uwag na temat obecnej sytuacji w 
dziedzinie kosztów produkcji.- Wra
cam do tego z uporem, bo przecież 
oszczędniej — to znaczy taniej, przy 
mniejszych nakładach...

.—<W tym roku; Udział; kosztów 
w. wartości.. produkcji,,- .sprzedanej; 
przemysłu kształtuje się w sto
sunku do planu — niezłe. Ale 
miernik udziału kosztów w war
tości sprzedaży nie jest dosko
nały. Mogą go zniekształcać zmia
ny- fasortymehtowe,.. .stopień „roz- 

kooperowania” produkcji itp. Dlate
go pracujemy obecnie nad doskonal
szymi miernikami. Chbdzi przecież 
o to, żeby widzieć, czy ilość materia
łów. zużycie energii, wkład pracy na 
wyprodukowanie danego wyrobu ro
śnie czy maleje. Główna sprawa — 
to koszty jednostkowe, to przede 
wszystkim musimy brać pod uwagę, 
badając czy rzeczywiście społeczne 
koszty poniesione na wyprodukowa
nie metra tkaniny, tony stali, sa- 
mochódu itp. — rosną czy maleją.

— A jak jest w rzeczywistości? 
Czy postęp, jakiego dokonaliśmy w 
gospodarce nie powinien prowadzić 
do obniżki kosztów?

— To nie jest takie proste — dy
skutują na ten temat m. in.w „Ży
ciu Gospodarczym” prof. Mujżel 
i prof. Miastkowski. Istnieją czyn
niki, które wpływają na wzrost ko
sztów i cen. Cena środków produkcji 
— jest przecież istotnym elementem 
kosztów u odbiorców tych środków. 
Jakie są to czynniki? Można je po
dzielić na parę grup.

W cenie musi tkwić bodziec do 
podnoszenia jakości i nowoczesności 
wyrobu, do podnoszenia jego warto
ści użytkowej. Jeżeli cena za wyrób 
nowócześniejszr. modniejszy, lepszy 
nie będzie wyższa — to zacznie do
minować zasada — po co się wysi
lać, po co robie te lepsze wyroby?

Druga grupa czynników, która 
wpływa na wzrost kosztów — to 
surowce, ich rzadkość, rosnące na
kłady ha wydobycie? Musimy sięgać 
po pokłady węgla leżące coraz głę
biej i w trudniejszych, warunkach 
geologicznych, musimy ponosić duże 
nakłady na rozwój'produkcji Turow
ców rolnych itp. Wzrastają także 
i muszą wzrastać koszty ochrony 
środowiska.

Trzeci- czynnik — to. płace, które 
są coraz wyższe i które będą. z jed
nej strony istotnym bodźcem wzro
stu- wydajności, a z drugiej w$lywa- 
ją jednak na poziom kosztów;

— Jaki z tego wniosek taktycz
ny?

— Trzeba dobrze analizować ko
szty' jednostkowe wyrobów, racjo
nalizować 'zużycie wszystkich’ czyn
ników produkcji, dopuszczać do 
wzrostu kosztów tylko wtedy, gdy 
wynika to z wymienionych wyżej 
przyczyn.

— Musimy- dobrze gospodarować 
wszystkimi czynnikami produkcji, 
ale bardzo trudno jest oszczędzać 
jednocześnie wszystko. ?ia czym w 
obecnej sytuacji powinna być skon
centrowana uwaga, co najbardziej li
mituje nasz rozwój?

—: Używamy często takiego sloga
nu, że .„Polska na węglu- stoi”, a wo
bec tego oszczędzanie paliw, surow
ców energetycznych nie jest takie 
ważne. A tymczasem jest odwrotnie. 
Musimy oszczędzać paliwa i energię. 
I to zarówno w gospodarce uspo
łecznionej. w produkcji, jak i w -go
spodarstwie domowym. Są duże moż
liwości zmniejszenia ' energochłon
ności produkcji wielu wyrobów, a 
więc ilości energii zużrwanej na wy
produkowanie tony stali, koksu, ce
mentu itp. Także — ilości węgla zu
żytego np. przez gospodarstwo chłop- 
skie na wyprodukowanie kilograma 
wieprzowiny. Musimy głębiej prze
rabiać ropę naftową, żeby uzyskać 
większą ilość benzyny z każdej tony, 
a także dbać-o dobre wyregulowanie 
gaźników w małych fiatach, żeby tej 
benzyny mniej zużywać na każdy 
przejechany kilometr. Trzeba się też 
zastanowić, czy nie należy przesu
nąć części produkcji, zużywającej 
duże ilości energii elektrycznej na 
zmianę poza godzinami szczytu. W 
gospodarstwach domowych trzeba 
pomyśleć nad rozszerzeniem tzw. 
akumulacyjnego ogrzewania miesz
kań, kiedy energię pobiera się w 
nocy, poza szczytem. Możliwości 
działań jest tu wiele i trzeba je 
wszechstronnie wykorzystać.

Drugi kierunek koncentracji dzia
łań oszczędnościowych — to surowce 
i materiały importowane. Chodzi 
przede wszystkim o lepsze wyko
rzystanie tych materiałów’, ó robienie 
z nieb wyrobów o wysokiej jakości, 
nowoczesnych, o zastępowanie — 
gdzie to jest celowe — surowców im- 
portow&nych krajowymi itd.

Ja sam gwego czasu, zajmując się 
w Komisji Planowania przy RM 
problematyką handlu zagranicznego, 
zachęcałem niektóre resorty do 
zwiększenia importu maszyn i urzą
dzeń. Ale nadszedł okres pewnego 
nasycenia tą techniką i trzeba ją 
teras maksymalnie wykorzystać.

To ma także wpływ . na .< Ićósż* 
ty — na koszty amortyzacji;?; Ćzy 
maszyna pracuje na-^je^nądczy 
na dwie zmiany to koszty' amorty
zacji są takie same, ale rozkładają1 
się na mniejszą lub większą ilość 
p rod alitów. -A wiele drogich, impor
towanych maszyn pracuje jeszcze na 
1 zmianę czy na 1.2 zmiany, podczas 
gdy mogłyby pracować na 1,6 cży 
1,8 zmiany.

— Potrzebne jest więc działanie 
w dziedzinie technologii i w dzie
dzinie organizacji.

— Organizacja — to nasza słana 
strona. Tu kry ją się ogromne moż
liwości. Weźmy np. -organizację zao
patrzenia — jej słabości uwidocznia
ją się w rosnących zapasach ponad
normatywnych, które rosną czasem 
szybciej w okresie trudności z su
rowcami i materiałami! Znane zja
wisko „ekonomiczne” odzywa się 
obecnie-znacznie mocniej, niż to mia
ło miejsce w ubiegłym. roku.

Poprawa /Organizacji mą moim 
zdaniem, zasadniczy wpływ na* ra
cjonalne gospodarowanie. Stąd , kon
centracja' uwagi na tej stronie dzia- 
łalńoscFto juz nie jakiś postulat, ży- 
ezęnie — a konieczność.

— Towarzyszu Ministrze, wróćmy 
do starej prawdy, że oszczędnością 
i pracą narody . się bogacą. Jak te 
jest ■ tym nawykiemoszczędzani* 
w naszym społeczeństwie?

— Poziom oszczędności gromadzę-; 
nych żprźez - ludność' systematycznie 
rośnie. Wpływa: na to rośnąeapgo? 
spodarność.społeczeństwa; ale i fakt, 
że zwiększyły się płace i inńe_ da* 
chody. Żeby oszczędzać — - trzeb* 
mieć z czego. My ze swej strony ste
ramy się stwarzać warunki zachęca
jące 1,; ułatwiające gromadzenie osz
czędności.

Obecny poziom wkładów w pow- 
szeclwych kasach oszczędności i ban-
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W POSZUKIWANIU LEKU
DOKOŃCZENIE ŻE STR. 1

>ywne starania, aby sytuację . Jak 
najszybciej opanować. W ich wyniku 
podjęte zostały decyzje o zwiększe
ni u importu: zarówno surowców-ijla 
„Polfy”, jak i gotowych lekarstw. 
Leki o podstawowym znaczeniu 'dość 
szybko znalazły się z powrotem ;!w 
aptekach, ale na całkowity powrót 
sytuacji do normy trzeba będzie jesz
cze trochę poczekać. Wprawdzie 
„Polfa” plan II kwartału nieznacz
ni» przekroczyła i można mieć na- 
dzieję, że plan roczny wykona z jesz
cze większą nadwyżką, ale .wyrów
nanie narosłych zaległości musi po
trwać. Obecnie większość dóstaw-idla 
„Cefarmu” trafia- niemal prosto na 
apteczne półki i nie zagrzewałam 
długo miejsca. Niektórych.- specyfi
ków wypada jeszcze nieraz szukać 
w kilku aptekach lub po wyczerpa
niu jednej czekać przez kilka dni . 
na nadejście następnej dostawy.

Rynek, koniunktura, spożycie

Lek w każdym potrzebnym i do- ' 
puszczonjm do obrotu rodzaju po
winien być zawsze dostępny chore
mu. Ale lek to też towar, który trze
ba wyprodukować-lub kupić za gra
nicą, w związku z czym każde zwięk
szenie popytu, nie może być natych
miast zaspokojone, mimo że brak 
tego specjalnego towaru na typku 
budzi uzasadniony, szczególnie silny, 
społeczny sprzeciw. Skoro jednak 
padły słowa „towar” i „rynek” spró
bujmy przez chwilę zastanowić się 

• nad sprawą również w tych katego
riach.

Luki w zaopatrzeniu,, jakie miały 
l jeszcze mają miejsce, w pewnym 
stopniu zdezorganizowały rynek le
ków w naszym kraju. Powstała ner
wowość 'wśród pacjentów, którzy 
gromadzą nadmierne- zapasy- leków, 
to należy odnieść przede wszystkim 
to chorych przewlekle. Powstała 
praktyka wśród lekarzy, którzy — 
:hcąc oszczędzić podopiecznym wę- 
trówek po aptekach — wypisują od 
razu kilka recept na specyfiki za
mienne lub zbliżone w działaniu. 
Rozsądni realizują jedną receptę, 

'siniej rozsądni — wszystkie. Są to 
praktyki mało chwalebne, ale psy- 
shologicznie zrozumiałe i stanowią 
takt, który trzeba brać pod uwagę, 
oceniając obecną sytuację. W progr 
aozach przyszłościowych, fakt ten 
musi oddalać moment pełnego uspo
kojenia rynku leków.

Rynku — dodajmy — bardzo ko
niunkturalnego. Popyt na określone 
teki potrafi rosnąć w niesłychanie 
szybkim tempie, a potem -równie 
gwałtownie spadać.- Mówi się o mod
nych medykamentach, ale nie- tylko

o modę —i w pejoratywnym znacze
niu tego słowa —. chodzi. Wystar
cz^ że. na poważnym, zjeździć nau
kowym liczący się autorytet • po
chwali lek, żeby lekarze zaczęli‘go 
szeroko stosować. Dezaprobata po
woduje oczywiście skutek odwrotny. 
Nadążenie za tego rodzaju wahania
mi -potrzeb, przy braku lub niewiel
kich rezerwach w przemyśle far
maceutycznym i handlu zagranicz
nym jest niezwykle trudne.

Wreszcie rosnące spożycie leków. 
Oddaję głos dyrektorowi departa
mentu Farmacji i Zaopatrzenia Mi
nisterstwa Zdrowia i Opieki Społecz
nej KAZIMIERZOWI GOBIECOWI:

„Zużycie leków wzrasta we wszy
stkich krajach niezależnie od ustroju 
politycznego, systemów gospodar
czych czy też rodzajów prowadzonej 
kontroli leków. Wzrost ten obser
wowany jest także i w tych pań
stwach, która nie zezwalają na bez
pośrednie informowanie społeczeń
stwa o lekach. Różnice w systemach 
ubezpieczeń występujące w poszcze
gólnych krajach nie mają wpływu 
hamującego na konsumpcję leków. 
Jest ona natomiast bardzo ściśle po
wiązana ze stopą życiową społeczeń
stwa. Wzrastająca, stopa życiowa 

stwarza korzystne warunki materialne 
do wydatków na ^drowie. Ponadto to
warzyszą jej i tego typu negatywne 
zjawiska, jak wysokie zużycie róż
nych używek (kawa, papierosy, al- 
kołibl), nieprawidłowe odżywianie, 
wzrastające obciążenie psychiczne 
i szereg innych niebezpieczeństw dla 
zdrowia. Są to przyczyny wzrostu 
potrzeb na usługi zdrowotne, a w 
konsekwencji i na leki.

W Polsce potrzeby na leki' wzra
stają z roku na rok — średnio około 
12 proc.” •)

Czy jest to. wzrost potrzeb w peł
ni racjonalny i uzasadniony? „Czy 
może nadużywamy lub marnotrawi
my leki? Są to bardzo trudne, lecz 
równie ważne pytania, na które nie 
ma jeszcze w pełni autorytatywnej 
odpowiedzi, ale możemy się jej spo
dziewać już w niedługim czasie.

Badania zaczęto wcześniej

VI Wydział Medyczny Polskiej 
Akademii Nauk powołał zespół do 
spraw badań nad zużyciem leków 
zanim dał się zauważyć ich okreso
wy niedobór, bo jeszcze w 1976 r. 
Zadaniem zespołu składającego się 
z profesorów medycyny klinicznej, 
farmakologii i farmacji, któremu 
przewodniczy prof. TADEUSZ 
CHRUŚCIEL jest opracowanie eks
pertyzy pt. „Spożycie leków w Pol
sce”. Z zespołem współpracuje kil

kuset . pracowników służby zdrowia 
w. Pplsce, gdyż badania zostśły za
krojone bardzo szeroko, 
uzyskać możliwie -pełny obraź sytua
cji.

Przedmiotem badań jest spożycie 
antybiotyków i środków chemioteila- 
peutycznych stosowanych w. lęjtóro- 
bach pochodzenia bak-teryjnę^-joraz 
w schorzeniach serca i uklem^rą- 
żenia. Objęta nimi około 
krążeniowych i ponad lOOi./ąwso^a- 
nych w leczeniu następstw 
bakteriami. Badapia powinńys^ 
również materiał porównaweż^W»^ 
zujący sytuację w różnych , .'regio
nach kraju. Prowadzone są w,-żSjWo- 
jewództwech. w każdym w 'dwóch 
szpitalach oraz w prawie identycz
nej liczbie przychodni. W tych'ostat
nich,. badania wykonywane są son
dażowe: tzn. przez jeden tydzień w 
roku lekarze odnotowują w specjal
nych kartach wszystkie leki zaordy
nowane wszystkim przyjętym cho
rym. oczywiście z uwzględnieniem 
rozpoznania. Karty szpitalne są nieco 
inne, gdyż zawierają dane o lękach 
stosowanych w całym przebiegu le
czenia, obydwa rodzaje gwarantują 
jednak pełną anonimowość nie tyl
ko chorego, ale również lekarza. Są 
to po prostu — bardzo upraszczając 
opis — specjalne dmki poszatkowa- 
ne kratkami, które wypełnia się cyf
rami stanowiącymi umowny kod, a 
pomyślane w taki sposób,, by stano
wiły gotowy materiał do obliczeń 
komputerowych. Obecnie wyniki ba
dań z pierwszego roku są w tym 
właśnie stadium.

W kwestii badań szpitalnych war
to dodać,' iż obejmują one również 
efekt'kuracji oraz jej złotówkowy 
kósz-t. W każdym ze szpitali bada
nia dotyczyły 200 chorych, a raczej 
należałoby tu napisać — 200 przy
padków, gdyż raz jeszcze należy pod
kreślić całkowitą anonimowość wy
pełnianych kart.

Badania .są prowadzone w trzeeh 
grupach: pierwsza obejmuje dyspo- 

, zycję lekiem, druga jego dystry
bucję i trzecia — efektywność wyko
rzystania. W sumie powinniśmy 
otrzymać wyczerpującą autorytatyw
ną odpowiedź na pytanie: czy lecze
nie farmakologiczne w Polsce jest 
prowadzone adekwatnie, racjonalnie 
i ekonomicznie?

Zatrzymałem się trochę dłużej nad 
metodyką badań, gdyż w tym zakre
sie zespół odkrywał ziemię zupełnie 
nieznaną. Nie było- dotąd w Polsce 
szerzej zakrojonych prać na intere
sujący nas temat, nie było więc wy
pracowanych form i sposobów dzia
łania. Dane statystyczne dotyczące 
spraw zdroiwia i leczenia zawarte w 
dotychczas publikowanych wydaw
nictwach mo?łv stanowić w tym 
przypadku jedynie materiał pomoc

niczy. A chodziło przecież • szyska- 
nie danych, które posłużą do włażą
cych uogólnień, rzetelnych (prawid
łowość wypełnienia każdej karty jest 
kilkakrotnie sprawdzana przed 
wprowadzeniem zawartości do kom
putera) i możliwie wielostronnych.

Obok zasadniczych zespół przepro
wadził też kilka badań pilotażowych. 
Wyniki dwóch z nich mogą rzucić 
nieco światła na problem gospodar
ki lekami w naszym kraju.

... W jednej z warszawskich przy
chodni pielęgniarki środowiskowe 
skontrolowały 200 apteczek domo
wych pacjentów same dokonując 
spisu ich zawartości. W odstępie 
miesięcznym operację taką powtó
rzyły dwukrotnie. Wyniki tego ba
dania nie zostały jeszcze w pełni 
opracowane i skomentowane, ale 
niektóre już teraz można uznać za 
pewne.

Oto one. W apteczkach domowych 
nie przechowuje się na ogół zastrzy
ków. Bardzo niewiele jest też anty
biotyków i sulfonamidów, to, co zna
lazły przeprowadzające badanie pie
lęgniarki należy potraktować jako 
normalne „odpady” przeprowadzo
nych kuracji. Apteczki są natomiast 
magazynami leków dostępnych bez 
recept: środków przeciwgrypowych, 
przeciwbólowych, preparatów wita
minowych. Czy te ostatnie zawsze 
były kupowane bez recepty, nie 
sposób było oczywiście szukać odpo
wiedzi.

Tak wygląda przeciętna apteczka 
domowa, jeżeli natomiast w rodzinie 
jest ktoś przewlekle chory, z reguły 
jest w niej zapas leków używanych 
w tym schorzeniu.

I drugie badanie pilotowe przepro
wadzone w 10 warszawskich przy
chodniach na Woli. Analizie podda
no wszystkie wystawione tego dnia 
recepty. Tu wyniki można potrakto
wać raczej ciekawoatkowo, bo np. 
okazało się,, że tego dnia tylko 4,3 
proc., chorych otrzymało antybiotyki 
(w - jednej przychodni zaledwie 0,3 
proc.), podczas gdy średnio na śwńe- 
cie według danych WHO przeszło 
5 proc, pacjentów ma ordynowaną 
kurację antybiotykami. Wyniki zo
stały przez zespół potraktowane jako 
niewiarygodne, badanie zostanie po
wtórzone.

Nawet, gdy jest dostatek

Szukając odpowiedzi na pytanie, 
ezy w Polsce dobrze gospodarzymy 
lekami, ezy też może ich nadużywa
my i marnotrawimy, musimy się 
więc opierać na osobistych odczu
ciach i obiegowych opiniach będą
cych odbiciem wrażeń ludzi poglądy 
takie współtworzących. I nie jest to

* tym przypadki» Mai» ryzykowne, 
a w ebeenej sytuacji potrzebne, jeśli 
nie Wręez konieczne.

Na temat spożycia leków w Polsce 
rozmawiałem a wieloma lekarzami 
i farmaceutami. żaden z moich roz
mówców nie powiedział, że lekami 
gospodarujemy oszczędnie, a najbar
dziej ekstremalni spośród farmaceu
tów twierdzili nawet, że marnotra
wimy 30 proc, zużywanych, czy może 
raczej wykupywanych w aptekach 
medykamentów. Tak skrajny pogląd 
nie znajduje z pewnością pokrycia w 
rzeczywistości, niemniej jednak na 
miano oszczędnych i racjonalnie go
spodarujących lekami nie zasługu
jemy.

Od lekarzy wiem, jak często'spo
tykają się z presją pacjentów, gdy 
biotą blok z receptami i długopis do 
ręki. Poczekalnie wielu przychodni 
są giełdą wymiany wiadomości pa 
temat nowych leków, co powoduje 
potem łańcuch próśb: panie dokto
rze, niech pan mi przepisze prepa
rat x, bo on tak pomógł mojej są
siadce. I gdy chodzi o środek wita
minowy lub wzmacniający, lekarz 
często ulega.

Jako dowód na poparcie tej tezy 
jeden z moich rozmówców przyto
czył mi dane z warszawskiego „Cef- 
ramu”. Po sondażowej kontroli- w 
aptekach okazało się niedawno, że 
52 proc, recept jest wystawianych 
dla emerytów lub rencistów. Zdaję 
sobie sprawę, że jest to grupa ludzi 
znajdująca się w gorszym stanie 
zdrowotnym niż reszta społeczeń
stwa, ale czy aż w takim stopniu? 
Jesteśmy . przecież społeczeństwem 
młodym, a dzieciom i młodzieży też 
przepisuje się sporo preparatów wi
taminowych, wzmacniających itd.

Istnieje też wśród młodych medy
ków zjawisko stosowania szerszego 
wachlarza leków niż jest niezbęd
nie potrzebny. Wynika to z niepew
ności i poczucia Osamotnienia mło
dego lekarza rejonowego, który sto
suje taką formułę działania wiedząc, 
że jeśli jeden specyfik nie odniesie 
pożądanego skutku, to drugi podziała 
na pewno.

W tym miejscu powinny nastąpić 
słowa potępienia pod adresem roz
rzutnie szafujących lekiem opieku
nów naszego zdrowia. Ale nie na
stąpią. Sprawa bowiem nie jest by
najmniej jednoznaczna. Czasem, rze
czywiście lekarz ordynuje kurację 
farmakologiczną bez większego za
stanowienia nad jej kosztami lub dla 
„świętego spokoju”. Często jednak 
bywa, że przepisany preparat wita
minowy — choć nie najnieźbędniej- 
szy i najbardziej skuteczny — jest 
działaniem psychologicznym, gdy za
awansowanemu wiekiem pacjentowi 
nie można pomoc niczym innym, 
choć np. bardzo przydałaby się stała 
opieka pielęgniarki lub miejsce w 
domu opieki.

Gromów więc, ani apeli o wstrze
mięźliwość w dawaniu recept nie bę
dzie. Lekarz wypisując receptę nie 
może się zastanawiać, czy zaleca lek 

tani, «y drogi, łatwo ezytoudno do
stępny, lecz czy najbardziej adek
watny. Chciałbym natomiast, by 
wszyscy zainteresowani spróbowali 
zastanowić się nad sprawą > nieco 
innego punktu widzenia.

Dla kogoś może chwilowo 
zabraknąć

Leki kosztują nas wszystkich dro
go i będą kosztować coraz drożej, 
bo są produktem wielkiej chemii, a 
pierwotnym surowcem do ich wy
twarzania jest przede wszystkim ro
pa naftowa. Przy produkcji leków 
skazanUjesteśmy na pokaźny import 
poszczególnych składników. Spro
wadzamy tez gotowe leki.

środków na import służący lecz.e- 
niu'';ludzi nie powinno nigdy zabrak
nąć, ale tez me czerpiemy ich z becz
ki bez dna. A gdyby nawet tak było, 
to moce produkcyjne przemysłu far
maceutycznego też mają swoje gra
nice. Nawet więc, gdy całkowicie już 
wyjdziemy ż przejściowego „dołka” 
zaopatrzeniowego, nie możemy .poz
wolić sobie na rozrzutność.

Dobrze by więc było, by lekarz 
zapisując np. kolejne opakowanie 
„Falvitu" emerytowi pomyślał przez 
chwilę, że kobieta w ciąży, dla któ
rej ten preparat witaminowy jest 
przede wszystkim przeznaczony mo
że przez to kilka dni bezskutecznie 
szukać go w aptekach. Nie chcę 
mnożyć podobnych przykładów — 
chodzi po prostu o to- że pula leków, 
jaką mamy do wspólnej, społecznej 
dyspozycji jest przecież ograniczona 
i1 przy nadmiernej szczodrobliwości 
dla jednych, innym, bardziej po
trzebującym może określonego spe
cyfiku zabraknąć.

Warto nad tym pomyśleć i wy
ciągnąć stosowne wnioski, przy czym 
słowa te są adresowane zarówno do 
lekarzy, jak i do natarczywych pa
cjentów, bo my z kolei nie powinni
śmy narażać naszych medycznych 
opiekunów na dodatkowe, niepo
trzebne stressy. Również, a może na
wet przede wszystkim wówczas, gdy 
skończy się bieganina po aptekach.

Racjonalne spożycie leków zależy 
od rozumnej postawy i poczucia od
powiedzialności całego społeczeń
stwa. Administracyjne nakazy i ogra
niczenia nie są tutaj rozsądnym środ
kiem działania, gdyż wywołują uza
sadnione zdenerwowanie leczących 
i leczonych, a w gruncie rzeczy — tu 
odwołam się również do cytowanego 
Kazimierza Gobieca — nie dają po
żądanych efektów’. Nawet przy peł- 
nym dostatku na farmaceutycznym 
rynku wszystkich, którzy się z nim 
stykają obowiązuje gospodarność 
i poczucie odpowiedzialności.

STEFAN ANCEREWICZ

EFEKTYWNIEJ ZNACZY OSZCZĘDNIEJ

Fol. S. ZUBCZEWSKI
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fcach spółdzielczych wynosi 396 mld 
złotych, to jest średnio na 1 miesz
kańca 11400 zł. W ciągu ostatnich 
12. miesięcy wkłady oszczędnościowe 
wzrosły o 39 mld złotych.

— Czy to jest dużo cisy mato? Czy 
można dokonać jakichś porównań 
międzynarodowych?

— W porównaniu z poziomem 
oszczędności sprzed kilku lat — jest 
to wyraźny postęp. Przeciętny wkład 
stanowi obecnie około 2 i pół prze
ciętnej płacy miesięcznej. W po
równaniu z innymi krajami demo
kracji ludowej nie. należymy do naj
bardziej oszczędnych — np. w sto- 
sunku do NRD lub CSRS.

— Może więc warunki, jakie stwa
rza PKO nie są dostatecznie atrak
cyjne, a może po prosta n mało 
spopularyzowane?

— Warunki, jakie stwarzają nasze 
banki dla oszczędzających są moim 
zdaniem atrakcyjne, a przy tym ist
nieje duża różnorodność form gro
madzenia wkładów. W zeszłym roku 
odsetki i premie dla posiadaczy 
wkładów oszczędnościowych wynio
sły 13 mld zł.

Obok książeczek obiegowych, na 
których zgromadzone jest 40 proc, 
ogółu wkładów, prowadzone są ra
chunki oszczędnościowe — rozlicze
niowe, ułatwiające obrót bezgotów
kowy — płacenie czekiem lub prze
lewem na zlecenie posiadacza • ra
chunku. Ponad 90 mld zł oszczęd
ności gromadzonych jest w formie 
ksia.żeęźek terminowych lub bonów 
lokacyjnych. Są one wyżej oprocen
towane. 8 mld ulokowano w . bo
nach samochodowych. Wśród ich po
siadaczy rozlosujemy w tym roku 
U tys. eamochodów osobowych.

Szczególnie korzystne warunki mają 
osoby systematycznie oszczędzające 
na wkład mieszkaniowy- Obok odse
tek osoby te otrzymują’ specjalne, 
wysokie premie. Wkłady zgroma
dzone na ten cel wynoszą cii. 44 
mld zł.

Tworzymy Szkolne Kasy Oszczęd
ności dla młodzieży, prowadzimy 
tzw. książeczki wieloletniego, syste
matycznego oszczędzania, szczególnie 
wysoko oprocentowane. Różnorod
nych, atrakcyjnych form więc nie 
brakuje — uwagę trzeba obecnie 
skoncentrować na usprawnieniu 
obsługi klientów PKO i banków 
spółdzielczych.

— Czy 1 rachunki dewizowe w 
Banku Handlowym można zaliczyć 
do nowych form oszczędzania?

— Oczywiście. Dla posiadaczy wa
lut obcych rachunki te stwarzają 
korzystne warunki. Są oprocentowa
no i to dość wysoko, pozwalają na 
legalne wykorzystanie środków wa
lutowych w wypadku wyjazdu za
granicę itp. W ciągu ostatnich dwóch 
lat notujemy szybki wzrost wkła
dów dewizowych i to zarówno w wa
lutach zachodnich, jak i w walutach 
krajów socjalistycznych.

— Towarzyszu Ministrze, obywa
tele naszego kraju nie tylko oszczę
dzają, ale także korzystają i różno
rodnych form kredytów bankowych.

— Tak, między tymi dwoma zja
wiskami istnieje ścisły związek, bo 
oszczędności są jednym z głównych 
źródeł kredytowania.

— Na m głównie nasze społeeseń- 
sto zaciąga kredyty bankowe?

— Kredyty są ukierunkowane, 
staramy , się w pierwszej kolejności 
finansować potrzeby społecznie uz
nane za najważniejsi». D» takich

zaś należą obecnie rozwój gospodarki 
żywnościowej i< budownictwa miesz
kaniowego.

Rolnicy indywidualni korzystają 
z dwóch form kredytów — inwesty
cyjnych i obrotowych. Te pierwsze 
udzielane są przede wszystkim go
spodarstwom specjalistycznym i ze
społom na budownictwo inwentar
skie. W gospodarstwach tych wy
stępuje z reguły radykalne zwięk
szenie skali produkcji zwierzęcej, co 
nie byłoby możliwe bez pomocy kre
dytowej państwa.

— A kredyty na budownictwo 
mieszkaniowe na wsi?

— Priorytet mają cele produkcyj
ne. Wychodzimy z założenia, że po 
zbudowaniu obory na kilkadziesiąt 
krów czy chlewni na kilkaset tucz
ników i uruchomieniu produkcji — 
dochody rolnika zwiększą się na 
tyle, że pozwolą mu wybudować czy 
zmodernizować budynek mieszkalny 
z własnych środków. Co nie znaczy, 
że w ogóle odmawiamy rolnikom 
kredytów na, ten cel — rozwój bu
downictwa mieszkaniowego na wsi 
jest przecież warunkiem dopływu do 
rolnictwa młodych, kwalifikowa
nych kadr.„Jednak musimy się li
czyć z wielkością środków finanso
wych, jakie mamy do dyspozycji — 
i co jeszcze istotniejsze — skorelo
wać wielkość kredytów z ilością ma
teriałów budowlanych i mocy prze
robowych budownictwa wiejskiego, 
a więc ż rzeczowymi możliwościami 
inwestycyjnymi.

Natomiast wielkość kredytów 
obrotowych nie jest limitowana. 
Łącznie w tym roku kredyty dla 
rolników wyniosą oklo 50 mld zło
tych, w tym ponad 12 ndd zł kre
dyty inw«tycyjn«.

— W tym przypadku sytuacja wy
gląda inaczej. Przede wszystkim kre
dytujemy budownictwo spółdzielcze 
— jak. wiadomo, wkłady członków 
pdkrjrwają tylko część kosztów mie
szkania. Zadłużenie spółdzielczości 
mieszkaniowej wynosi obecnie po
nad 170 mld złotych.:

Udzielamy też kredytów na bu
downictwo indywidualne w mieście. 
W I półroczu 1978 r. z takich kre
dytów skorzyśtało już blisko 13,5 
tys. osób, w zeszłym roku 25 200 osób. 
Przeciętna wysokość kredytu wynosi 
138 tys. zł. Wobec wzrostu kosztów 
budownictwa będziemy wysokość 
.;redytu, jaki można otrzymać na 
budowę domku indywidualnego pod
wyższać, wiążąc to z pewnymi wa
runkami — np. popierając budowni
ctwo szeregowe, jako bardziej osz
czędne. I tu jednak rozmiary kre
dytowania są uzależnione od możli
wości materiałowych.

— A jak wygląda spłacanie kre
dytów?

— Dyscyplina płatnicza dłużników naszych banków jest duża. Mamj’ 
pewne kłopoty ze ściąganiem ok. 1 proc, wierzytelności. To jest — przy 
lak masowej formie kredytowania — 
bardzo niewiele.

— Zasługa w tym i pracowników 
bankowości, którzy dobrze pilnują 
Interesów swych instytucji.

— Nie tylko o to chodzi — pra
cownicy banków, ajencji PKO, urzę
dów pocztowych pracują często jesz
cze w trudnych warunkach, starajac 
się jak najlepiej obsłużyć wszyst
kich oszczędzających. Chcę im, przy 
okazji miesiąca oszczędzania, złożyć 
tą drogą podziękowanie i wyrazy 
uznania za ofiarną pracę.

— Cny przy budownictwie adesz- 
kaatowym dla ludności miejskiej te*  
kredyty są Hmitowan»?

•) KAZIMIERZ GOBTEC „ŁeM — pro
dukcja i konsumpcja w Polsce i w nie
których krajach na Splecie” — Farmacja 
Polska 35 — 1977.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: 

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI
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Zachodnio niemiecka' firma 
Smith-Ankum bez kłopotu, 
względnie sprawnie zbudo
wała rzeźnie drobiu w Opolu, 
Krakowie i Katowicach o wy
dajności 15 tys. ton rocznie. 
W Szczecinie-Dqbiu budo
wała rzeźnię na 16,5 tys. ton 
- sknociła! W ogóle inwesty
cja ta jest niestety przykła
dem, jak nie powinno się in
westować. I dobrze byłoby 
dokładnie zapoznać się z ty
mi potknięciami, przed wzno
szeniem, już siłami krajowy
mi następnych tego typu za
kładów w Poznaniu i Toruniu 
(już po 19,5 tys. ton), a tak
że dalszych w Nasielsku, Tar
nowskich Górach, Opolu 
(drugi), Kielcach czy Suwał
kach.

O tym, że na rynku kurczaki 
i prze twory z nich są bardzo 
potrzebne . rozrodzić się. nie 

trzeba. Dużego wysiłku musi doko
nać Zjednoczenie „Poldrob”, . by 
utrzymać w sklepach (zwłaszcza w 
mniejszych miejscowościach): ciąg
łość sprzedaży drobiu.

W sytuacji dużych napięć inwe
stycyjnych, budowa zakładów dro
biarskich ma potrójny priorytet: z 
racji produkcji rynkowej, z ' tytułu 
przynależności' do kcmpleksii gospo
darki żywnościowej, a ponadto jest 
preferowana wewnątrz przemysłu 
spożywczego. To prostu są te zakła
dy oczkiem w głowie władz central
nych i administracji terenowej. A 
jednak nie wyszło!.

Uściślijmy: formalnie wszystko 
gra. Oddano oficjalnie zakład w ter
minie. tj. w końcu ■ grudnia 1977 ro
ku. Osiągnięto też na koniec sierp
nia pełną zdolność .produkcyjną. 
Jednak gdy zajrzymy ,pod podszew
kę tych „faktów”,. to 1 tytułu do sa
tysfakcji nie zna jdziemy.

Reklamacja na 50 stron

— Inwestycja została określona 
jako szczególnie ważna — oświad
cza dyrektor Szczecińskich Zakładów 
Drobiarskich, mgr ZDZISŁAW 
SZUMSKI — w uchwale nr 51 Rady 
Ministrów z 7 marca 1375 roku. Po
dzielono zadanie inwestycyjne na 
dwa etapy: pierwszy miał być ukoń
czony 31X111977 roku; drugi — 
31X11 1978 roku. Pierwszy ubój; a 
więc rozruch technologiczny, wyko
naliśmy 20. grudnia ub. roku. Jed
nakże produkcja-mączki ruszyła do
piero 20 lutego 1978 roku, produk
cja wędlin — 5 marca, tunel-, za- 
mrażalniczy — -8 marca, a wiele 
urządzeń nie funkcjonuje, do dzisiaj. 
Faktyczne' ‘ bd^britnle‘zadania: (I eta
pu) Nastąpiło 12 maja- br., ale... lista 
usterek obejmuje około 50'stron!

Według założeń projektu pierwszy 
etap kosztować .mą^ min zł, dru
gi — 250 min złotych. ..Wsad” dewi
zowy wynosi-około 50 min marek..

Na pierwszy, etap inwestycji skła
dały się m. in.-dostawy i prace przy 
budowie: dróg, placu, stacji, uzdat
niania wody, magazynów' oraz por
tierni. Roboty te i dostawy wykony
wały, krajowe firmy. T o dziwo (!) 
kierownictwo „Poldrobu” nie ma w 
stosunku .do .nich prawie, żadnych 
zastrzeżeń.

Wymieniona ; firma z. RFN .. wyko
nać miała prace pod stawowe: budo
wę hali produkcyjnej. Wraz ż kdmp- 
letnie :"wyposażonymi, .wydziałami: 
uboju, wędlin i garmażer ki;, mączek 
paszowych, chłodni oraz tunelem za- 
mrażalniczym. Ponadto Smith-An
kum podjął i się budowy i wyposaże
nia‘kotłowni' oraz oczyszczalni ście- 
ków. Wszystko miało być, oddane 
„pod klucz”.

Niedoróbki w oczyszczalni najbar
dziej rzucają śięw oczy.Urzad Mia
sta nakłada karę -w wysokości 18 000 
zł -dziennie’ za zanieczyszczenie wód 
rzeczki • Chełszcząeej oraz jeziora 
Dębskiego.- Wydział Ochrony Środo
wiska robił badania i stwierdził'ra- 
żące" przekroczenie. ładunku zanie
czyszczeń ■ dopuszczonego W; tzw.poz
woleniu wódńo-prawnym.

. Główna firma zagraniczna; jako 
generalny wykonawca, nie wypowie
działa się, jaka jest przyczyna złej 
pracy oczyszczalni. Dwaj pódwyko- 
liawcy stawiali obiekt, każdy osob
no oczyszczalnie biologiczną; i' me
chaniczną. Ten od biologicznej wska
zuje . palcem na tego ;od części . me
chanicznej. Ten ostatni z kolei, uwa
ża. że nie przewidział, iż polskie kur
czaki będą takie; tłuste.

■ Z tym tłuszczem to w ogóle jest 
ambaras.' Wszelkie- odpady ...mięsne 
(jelita, szyje, ławki) oraz pióra- i;.ko
ści stanowią bardzo dobre, świeże 
białko.. Nada je się ono doskonale-na 
paszową mączkę mięsno-kostną., Są 
tego olbrzymie ilości., jako-.żexbijp 
śię dziennie ponad. 60- tysięcy ;kur- 
czalków! Odpadowa produkcja -stano
wi;, 5 ton mączki oraz 1000 litrów 
Smalcu”, Ten ostatni, jest-tzw. świe
żym tłuszczem przemysłowym, 
; Wszystkie te wymienione, , odpady 
po rozdrobnieniu wyciska, się, prasa
mi z tłuszczu. I zńów napotykamy 
niedoróbkę: mączka, zawiera za -,duźą, 
ilość tłuszczu —można • ją. zaliczyć 
tylko do klasy II — i odbiorca -na
rzeka na jej jakość. Tak na margine
sie: odbiorca.. tłuszczu', „Pollena” z 
Nowego Dworu też niezbyt,„chętnie 
go kupuje, (?).

■ Tak; wjęc' wniosek i 
źle oddzielany f jest tłuszcz. Ptzedó-

KURCZĘ
NA
POŚLIZGU

staje się go (oczywista ekonomiczna 
strata) za dużo zarówno do mączki, 
jak i do ścieków. Tylko kto i kiedy 
usunie tę niedoróbkę technologicz
ną?

To na razie tylko o- „wyjściu” z 
zakładu— przenieśmy się- na „wej
ście”. Samochody zwożące te 60 ty
sięcy. kurczaków stoją w kolejce do 
rozładunku. Musi on odbywać się 
sprawnie i dlatego w projekcie prze-
widziano ważenie 
mos”.

systemem „Stath-

„Stathmos” jest i 
tyczna połączona : 
rem, który aż zad

to waga automa- 
z mini-kompute- 

shwyca błyskiem

"około 1375 ton mięs* drobiowego 
(kurczaiki oraz podroby) plus około 
60 ton wędlin (polędwicy i szynki; 
parówek, kiełbasy śląskiej itp.). Wę
dliny z racji krótkiej trwałości w 
całej ilości przeznaczane są na- ry
nek lokalny.

I właśnie w pierwszym miesiącu 
pracy pełną parą naglę pozbawiono 
Szczecin owych 60 ton wędlin. Przed
stawiciel Woj. Weterynaryjnego In- 

■ spektoratu Sanitarnego (WIS) dr Ber 
kajlo postanowił zamknąć wydział, 
na którym właśnie produkowano 
owe szynki i kiełbasy. Wszystkich 
zamurowało: w takiej nowoczesnej,

przeróżnych lampek, przemykający
mi cyferkami, na drukarce wybija . 
na bieżąco... Co? Nic. Nie działa.
A kurczęta wraz ze skrzynkami, wraz 
z całym olbrzymim samochodem wa
żone są na wadze wozowej, takiej 
prawie jaką się używa na kolei.

Symptomatyczne są (dla całej tej 
inwestycji) powody niesprawności 
wagi „Stathmus”. Sprowadzono ją ze 
Szwecji, by wskazywała wagę brut
to (kurczak i skrzynka), wagę sa
mych skrzynek i odejmując automa
tycznie wyliczała precyzyjnie wagę 
żywą netto. W każdej chwili miała 
pokazywać, ile kurczaków „weszło” 
od rana do rzeźni — miała też pod
liczać wagę globalną dobową. Wy
godne, ale skomplikowane.-1 zepsuło 
się.

Zakład. interweniował, urządzenie 
miało roczną gwarancję dostawcy. 
Przedstawiciel (z Warszawy) przyje
chał dopiero po dwóch miesiącach, 
stwierdził dużą awarię i po pewnym 
czasie naprawił. Ale każda waga-mu
si być legalizowana przez Polski Ko
mitet Normalizacji i Miar, którego 
przedstawiciel przyjechał po wyjeź- 
dzi.e..-tego „Stathmosu”., ,Okazało
się‘i' że' waga nie spełnią warunków-; 
Więć^ter aż’’źńói^ 
na „Stathmosa”, a- potem na tego 
z PKNiM.

—Nie jest sprawne ’ urządzenie -y 
objaśnia mi kier. Wydz. Rzeźni, inż. 
STANISŁAW AMERNIK — prze
wieszające obskubane i wypatroszo
ne ‘ kurczaki ńa segregator 'wagowy 
(choć ta waga jest sprawna). Musi 
to robić ktoś ręcznie — pięć tysięcy 
kurcząt na godzinę. Urządzenie do 
wyciągania przełyków i tchawic mia
ło -tę czynność robić z dokładnością 
95 proc., a osiąga sprawność zaled
wie 50-procentową. Ręcznie jest to 
trudno zrobić. A my chcemy, 
puszczać produkty ■ dobrej jakości, 
mi in. porządnie Wypatroszone.

— W naszym zakładzie — doda je 
dyrektor produkcji „Poldrobu”, mgr 
inż.' BÓDO ENGUNG — zastoso
wana .jest potokowa organizacja pro
dukcji, Transportery z ', kurczakami 
mają po 160 metrów długości. Poru
szają -ie transportery setki silnicz- 
ków elektrycznych. Nie są one nie
stety przystosowane do pracy w wil
goci — następują często gęsto spię
cia. A ponadto te silniczki miały pra
cować w pożycji-pózippiej, a zostały 
podwieszone nd śadńąch w pozycji 
pionowej. Okazało się, że mamy za 
mało jufói,,.^ .firma obli
czyła zatrudnienie przy założeniu, że 
wszystko- będzie działać sprawnie, 
A tymczasem są okresy, że około 
10 procent pracowników produkcyj
nych musi ręcznie wspomagać nie-, 
sprawne, urządzenia więc te, któ
re uległy awarii, bądź nie działały 
od początku.

Zakład „Poldrobu” w Szczecinie 
Dąbiu pracuje de facto kilka mie
sięcy, a ńa biurku inż. Arhernika pię
trzą się dosłownie protokoły „na 
okoliczność” przestojów. No i tak ro
śnie■ dokumentacja tychże niedoró
bek. Mówią mi w Dąbiu: ale najgor
sze to " jeszcze nas chyba, czeka — 
kontrakt bowiem nie obejmuje do- 
sitaw części zamiennych.

„Poldrdb” chce podać całą sprawę 
do arbitrażu- międzynarodowego. Ale 
rzecz jasna nie zmieni to faktu* że 
załoga w- Dąbiu musiała stawać ńa 
głowie, by jednak wykonać, zadania 
na nie nałożone. Nie zmienia to też 
faktu, że wiążąc się , z-niby renomo
wanymi-firmami, musimy im jednak 
uważnie patrzeć na ręce, bowiem 
i one potrafią .skutecznie fuszerować.

Dodajmy <tu, że według ostatniego 
zobowiązania -się ' generalnego do
stawy zagranicznego -wszelkie uster
ki miały być usunięte do końca 
czerwca , br. Były to jednak zapew
nienia bez pokrycia,..

Lekarz ma glos...
Mg przeliczeniu na miesiąc „Pol- 

dtdb” i' Dębta' powinien wytwarzać
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importowanej rzeźni jest tak źle, że 
aż lekarz musiał założyć veto?! 1.

Rzecz poszła o peklowanie. Pole
ga ono na dodaniu do mięsa mie
szanki konserwująco-barwiącej, w 
której- skład wchodzi: sól i cukier 
(prawie po 50 proc.) oraz saletra (ok. 
0,1 proc.). Saltera to po prostu azo- 
ton potasu (KNOs), który daje’ wła
śnie tę ładną, czerwoną barwę mięsu 
i wędlinom.

WIS w Szczecinie uznał peklowa
nie za technologię nieodpowiednią, 
mimo źe stosuje się ją jak dotych
czas we wszystkich zakładach mię
snych i drobiarskich w kraju.-Pod
stawą formalną zamknięcia ■ wydzia
łów wędlni i garmażerki był brak 
umieszczenia przetworów drobiar-
skich w wykazie (głównego inspek
tora sanitarnego). wyrobów „upraw
nionych” do peklowania. ,

' Słusznie chyba wytykają w' zakła
dzie: przecież projekt rzeźni był opi
niowany przez rzeczoznawcę do 
spraw weterynaryjnych. Dlaczego 
nie zwrócono wtedy uwagi- na to-pe
klowanie, jak też nie zauważono, że 
na niektórych stanowiskach brakuje 
umywalek. Dlaczego nie^ zauważył 
0‘w rzecżóznawea. że jśst za mało po
mieszczeń dla służby-weterjniaryjne.i 
(obecnie 20 osób, a jeszcze dojdą 
pracownicy laboratorium WIS)?

JZywo komentowana..jest.wśród, za
łogi sprawa dubeltowych laborato
riów, Zakłady mają laboratorium do
skonale wyposażane, w większości/w 
automatyczną aparaturę badawczą. 
Służba WIS urządzać’ będzie własne 
laboratorium, w którym przeprowa
dzane będą prawie te same badania. 
Zdrowy rozsądek podpowiada:' za
miast dublować środki (aparaturę), 
lokale i kadrę — ezy qię lepiej by
łoby zorganizować wspólne, napraw
dę . okazałe 1 wszechstronne -labora
torium? Mogłoby wszak funkcjono
wać pod nadzorem WIS.

Ba, można byłoby, gdyby obie stro
ny nie żyły ze sobą jak pies z ko
tem. Inż. Amernik: — Lekarz zakła
dowy. obkłada mandatami (1000— 
500 zł) kadrę kierowniczą i załogę 
(100—200 zł). Nie żałuje kar.. A prze
cież powinniśmy mieć zbieżne cele, 
oni też powinni czuć się współgospo
darzami zakładu..

Rozmawiam s dr. .PIOTREM JA
STRZĘBSKIM: — Musimy być1 nie
wzruszeni jak ci policjanci! . Przy 
żywności trzeba ręce umyć,. trzeba 
chodzić w bielutkich fartuchach.

... Trudno. A szanowna‘ dyrekcja'1»ż 
powinna zdawąć sobie sprawę z tego, 
że wszyscy pracownicy muszą - mieć 
aktualne świadectwa zdrowia. A nie 
miało ich kilkadziesiąt, osób! Jest 
przepis, że w ciągu najwyżej dwóch 
godzin pbdrgby powinny ’być schło-’ 
dzone do temperatury +4*C. Ileż to 
razy, ja musiałem tego pilnować.

I oto jesteśmy p»y następnej iii*-: 
deróbce. Skoro jeet za wysoka' tem
peratura w pakowni, to nie z Innego 
powodu, jak tylko slego systemu 
wentylacyjnego. •

.Jakie skutki miało zatrzymanie na 
miesiąc dwóch wydziałów'? W.'mie
ście ludzie byli oburzeni — nie do- ■ 
tarło 60 ton wędlin.' A dębskiemu 
„Poldrobowi” zabrakło do pełnej, re
alizacji ■ planów wartościowych ok, 
3. min złotych...

Sprawa peklowania wróci. jaks bu
merang w przyszłym roku'. Wędliny 
bez saletry mają brzydką cielistą 
barwę i w oczach zielenieją’. Głów
ny Inspektor Sanitarny zgodził śię 
na peklowanie w dotychczasowej 
formie do końca 1979 roku. Zobo
wiązano MPSiS do opracowania , in
nego sposobu (receptury) utrwalania 
i zabarwiania mięsa...

Finisz za mglq

— Uczciwie muszę przyznać . oś- 
wiadeza . dyr. Bodo Engling — ,że 
transportowych kłopotów nie mamy. 
Otrzymaliśmy ponad ,100 samocho
dów,'w tyin włęliŚMŚćduzyeh^Sąta

rot. S, ZUBĆZEWSKJ

wozy nowe. I to nam starcza. Ale każ
dy inżynier wie o tym, że sprawność 
transportu zależy od systematycznej 
konserwacji. Zajezdnia dla samocho
dów wraz z warsztatami samochodo
wymi wybudowana ma być w dru
gim etapie. Nie chcę być pesymistą, 
ale będzie dobrze jeśli tenże II etap 
zakończony zostanie tylko z rocznym 
opóźnieniem.

Obecnie Zakład Transportu mieści 
się w centrum Szczecina. A w ogóle 
to sama dyrekcja podnajmuje lokale 
w trzech różnych punktach miasta. 
Kilka najnie-zbędniejszych sekcji 
gnieździ się w ciasnym baraku na 
terenie rzeźni.

. Jest już wrzesień. Nowy, eztero- 
kondygnacjowy budynek administra
cyjny wzniesiony jest na wysokość... 
fundamentów. Na dość obszerny plac 
budowy''zwieziono już płyty ścian 
i podłóg. Leżą w błocie obok roze
branego na części żurawia budowla- 
nęgo (ten ostatni rdzewieje już od 
ók.- 2 miesięcy) i. innych' elementów 
budy liku. -Rdzewieją na wolnym,po
wietrzu różne rury i grzejniki e.o. 
Dlaczego?

, Okazuje, sję, że wykonawca (kra
jowy) wyczekuje na konstrukcje sta
lowe. Brakuje szczecińskiej „prze- 
mysłówce”. około 60 ton stali, około 
3000 m kw. płyt osłonowych oraz 
materiałów izolacyjnych. .Jeśli chodzi 
o stal — to przyrzeczone dostawę 
do końca roku. Płyty — wiadomo
już, że.mimo wszystko nie będzie ich
na pewno. „Przemysłówka” miała 
wykonać „przerób” o wartości 108;3 
min zł, a w ciągu 8 miesięcy osiąg
nęła- tylko 515 proc, tego rocznego 
„przerobu”. A zima za pasem — w 
czasie- mrozów roboty stają. Wyko
nawca proponuje więc przesunięcie 
równo o rok terminu zakończenia 
II etapu budowy.-

I znów jaśniejszy punkt — miasto 
wywiązało się z obietnic dotyczą
cych mieszkań., Załoga' otrzymała już 
28 mieszkań, i na pewno uzyska jesz
cze 41 w roku przyszłym. Ale nie 
tylko mieszkania są magnesęm przy
ciągającym załogę do nowego zakła
du. Równie ważne , jest zaplecze so
cjalne — stołówka, ambulatorium. 
Oba te obiekty mieszczą się wew
nątrz wspomnianego budynku admi
nistracyjnego.

— Załoga,wyraźniesarka na brak- 
stołówki — stwierdsa kier, zakładu 
w Dąbiu,,.. mgr inż. STANISŁAW, 
MATELA. ■— Jesteśmy usytuowani 
kdkakilometrówza Dąbiem, a do 
Szczecina jedzie się, ponad .godzinę. 
Ludzie jędzą obiad -w domu dopiero

wszystko zrobić, by dobudować w 
terminie bardzo potrzebne, ważne 
obiekty (już bez angażowania dewjż) 
o wartości 250 min złotych! Logika 
i ekonomika powinny wziąć górę nad 
doraźnymi'kłopotami.

Najpierw jest jajko

Aby mieć eo-rżnąć w rzeźni, musi 
ktoś przedtem dostarczyć miliony jaj 
wylęgowych, wyhodować pisklęta, a 
potem je solidnie utuczyć. A więc 
równie ważne, jak finalna rzeźnia 
są zakłady wylęgowe i tuczarnie, 
ezyli po prostu kurniki. I teraz do
piero dochodzimy do jądra'nieskoor
dynowanie całej' dębskiej inwestycji. 
Dodajmy — nie są w to- wplątane 
żadne firmy zagraniczne.

Aby w pełni ekonomicznie wyko
rzystać potencjał dębskiej rzeźni 
(16,5 tys. ton), należy dowieźć do niej 
rocznie ok. 17 milionów kurczaków. 
Pomijam tu problem paśz (sam w 
sobie!) dó takiej ilości dziobów; Łat
wo się zorientować, do czego zmie
rzam — zabrakło brojlerów. Zwozi 
się je x terenu pięciu województw 
(12 zakładów wylęgowych). Znów 
podkreślę aspekt kosztów — ileż ko-, 
sztuje sam transport, ubytki wagi 
w trakcie wiezienia, itd.ł

Ale pełnię obraza uzyskujemy do
piero wtedy, gdy dodamy źe szczeciń
ski „Poldrob” miał już poprzednia 

; mniejszą rzeźnię w pobliskim Gole-

stycji o wartości ok. 75 min te w- 
Wielgowie. Tak szczerze mówiąc,' te 
gdyby kurniki wybudowano w ter
minie, to nie byłoby skąd brać jed
nodniowych piskląt. Do jaj wylęgo
wych już nie sięgam...

Jak wychodki dąbski „Poldrob" > 
tych wszystkich impasów?

— Dowozimy kurczęta z innych- 
uwjewództw — relacjonuje dyrektor 
Szumski — Zmniejszamy produkcję 
jaj na fermach, zamieniając je na 
kurniki („przebranżowiliśmy" 50 bu
dynków). Nie przestrzegamy reżimu 
eooiechnicznego: skraca się cykl tu- 
oxi, zagęszcza kurniki tai:, że kur
czaki stoją w nich na baczność.

A więc znów rosną koszty!

— Rzeczywiście szczecińska inwe
stycja— komentuje dyrektor d/s te- 
chniczno-produkcyjnych Zjednocze
nia „Poldrob”, inż. JANUSZ SIE
MIŃSKI — nie wypadła najlepiej, 
podobnie zreszUl jak budowa b^- 
ńiaczćgo zakładu w Karczewie., pod 
Warszawą. Najgorsza sprawa to te 
kurniki i dostawa żywca do zakła
dów. Dopingujemy ze swej strony 
kółka rolnicze i państwowe gospo
darstwa rolne, ponaglamy. Gorzej, 
bó obawiamy się, iż przy oddawa
nych to końcu br. zakładach w Poz
naniu i Toruniu (po 19,5 tys. ton) 
mogą wystąpią podobne kłopoty z 
żywcem...

niowie. Ta ostatnia może „przerobić” 
rocznie ok. 8 min kurczaków. A więe

। razem jest zapotrzebowanie w tym 
. rejonie na 23 min brojlerów.

1 Tak nczerzt mówiąc — oświad- 
’ cza dyr. ZDZISŁAW SZUMSKI — 

to właśnie z powodu braku' kurcząt 
1 zdecydowaliśmy się przeprowadzić 
1 remont „Goleniowa”. Miał, on trwać 

3 miesiące. Przekształciliśmy go. w 
remont kapitalny, siedmiomiesięcz- 
ny. Wykonujemy go własnymi siła
mi, m. in. po to, by załoga miała xa-

! jęcie.

W jednym standardowym kurniku 
o pów. tysiąca m. kw. można utu
czyć 15—17 tysięcy kurcząt w pięciu 
rzutach rocznie. A więc trzeba dy
sponować bazą kilkuset kurników. 
Władze wojewódzkie rozdzieliły bu
dowę tych kurników między posz
czególne „piony” w sektorze pań- 
ctwówym i spółdzielczym.

pod wieczór. Już sporo osób odeszło 
m. in. z tego powodu. Pracuje obec
nie 409 osób, brakuje 90' pracowni
ków. Czym' pńyęiągnąŁ do za-
kładu? '

Do .drugiego- etapu przełożono też
pralnię .przyzakładową. Jest co prać," 
białe spodnie, fartuchy, czapki zmie
niać się powinno właściwie codzien
nie. Na razie przyjęto to pranie na 
mieście. -: Warunkowo i to tylko na
kilka miesięcy...

Wreszcie do li etapu odłożono też 
budowę' warsztatów mechanicznych, 
wychodząc pewnie z założenia, że 
nowe urządzenia tak szybko się znów 
nie'popsują. Ale okazuje się, że so
lidne zaplecze, dla służb zabezpiecze
nia ruchu już jest potrzebne.

Według stanu na początek wrze
śnia .— nikt nie spodziewa się eudu,
czyli zakończenia w br. budowy 
obiektów z II etapu. Szacuje się 
opóźnienia na rok, albo i 1,5 'roku!

Postawmy w tym miejscu twarde 
pytanie: ezy względy ekonomiczne 
nie. powinny wpłynąć -na harmono
gram robót tej potrójnie prioryteto
wej budowy? Stoją już obiekty, war- 
tości8Ó0mln zł. Trzeba by to chyba

— Zakończenie tew. programu bu
dowy pod żywiee — kontynuuje dy
rektor Szumaifli — miało -nastąpić 
30 czerwca br. PGR miało wybudo
wać 53. kurniki, oddało 9, WZKR 
zobowiązało etę do 53 oddało 1 kur
nik. Jedynie spółdzielnie produkcyj- 
ne wybudowały l04 kurniki przy' 
zobowiązaniu — 93. Ostatecznie bra
kowało w końcu czerwca 90 kurni
ków. Gorzej,: bo. według trzeźwych
szacunków w’ 1979 roku najprawdo-
podobniaj zabraknie, stanowisk na 
wyprodukowanie ok. 5 min kurcząt,.

Na marginesie: czy władze tereno
we nie powinhy jednak zachęcić do 
stawiania prywatnych ferm? Skoro 
firmy' państwowe miały kłopoty z
inwestycjami, to przydałoby się ta
kie wsparcie. .Dodajmy, że w te in- 
■ westy c je zaangażowań* zostałyby 
prywatne środki.. ■ •

I znów dla pełności obrazu wspom- 
nijmy, że przed tuczem jest faza wy
lęgu drobiu. Nie leży ona w obrębie 
resortu rolnictwa, lecz znów w gestii 
„Poldrobu”. Szczecińskie Zakłady 
Drobiarskie, poza rzeźnią w Dąbiu,.

Właściwi* wnioski do opisanej 
^>rawy każdy ehyba potrafi wysnuć 
•am. Jednak ehcę na ukończenie 
aaakcentować kilka istotnych spraw.

Casus JPoldrob” w Szezecinie-Dą- 
biu (wdani* auper-priorytetowe) raz 
jeszcze ewidentni* dowodzi, źe brak 
dyscypliny inwestycyjnej, niekomp- 
le&sowość przygotowania i prowa
dzenia inwestycji podnosi koszty ea- 
łetgo przedsięwzięcia. Wyciekają pie- ■ 
niądze na poprawę niedoróbek, na 
interwencyjne ratowanie (zwożenie 
żywca, organizacja zastępczych kur
ników, itd.) samej produkcji, na sza
motaninę z utrzymaniem nowego or- 
ganizmu przemysłowego w ruchu. 
Słowem — przedsięwzięcie to staje 
się mniej efektywne. .

Efekt inwestycyjny zostaje osła
biony w1 przypadku,'gdy komplekso
wość zadania pozostaje tylko hasłem 
na arkuszach w biurze projektów’. 
Musi .być też kompleksowe wyko
nawstwo. Odpowiedzialność za efekt 
całego przedsięwzięcia powinna ob
jąć nie tylko realizatorów głównego 
zadania (Dąbie), ale też realizatorów 
obiektów. towarzyszących (kurniki, 
wylęgarnie, pozostawione na ii etap 
budynków, itd.).

Jeśli chodzi o sam „Poldrob” w 
Szcz^cinie-Dąbiu, to koszty ekono
miczne i społeczne wzrosły i... stało 
się. Choć teraz -należy usilnie, starać 
się, by one się jeszcze nadal nie po-! 
większały. głuszą o tym pamiętać, 
poza głównym inwestorem, zarówno 
ogniwa „pionowe” (dostawcy mate
riałów i urządzeń), ogniwa. „boczne” 
z jednostek współdziałających « in
westorem, jak też i władze tereno
we.

realizują również drugą prioryteto
wą inwestycję— zakład wylęgu dro
biu w. Wigowie. Zdolność — 18 min 
piskląt, w zasadzie pokrywa potrze
by. Ale i ta inwestycja opóźniona 
jest o ponad roki

Przypomnijmy proporcje. Zakłady 
w Dąbiu wznoszone nakładem 1050 
min złotych mogą mieć zakłócone 
funkcjonowanie przez poślizg inwa-

Doświadczenia zdobyte w Dąbiu 
powinny być wnikliwie przeanalizo
wane, by wznoszenie kolejnych za
kładów-drobiarskich odbywało się 
racjonalniej, kompleksowo i nie po
ciągało za sobą takich właśnie skut
ków. Co już zostało zaczęte powin
no zostać ukończone, sprawnie i po
rządnie.



zainteresowani odpowiadają retemje -omówieniu

.Silne zaznaczenie'
W 88 nr „Ź. G.” z 13 sierpnia br. 

opublikowaliśmy artykuł Mariana 
Zarzyckiego pt. „A klienci płacili”, 
krytykujący zawyżanie cen usług 
przez Wojewódzką Usługową Spół
dzielnię Pracy „Gromada” w Kra
kowie oraz informujący, że po wni
kliwej kontroli, która «ujawniła li
czne przypadki niegospodarności tej 
spółdzielni, zostało jej odebrane pra
wo do ustalania cen na usługi. W 
odpowiedzi otrzymaliśmy następu
jące wyjaśnienie:

— W dniach od 12.XII.1977 r. do 
dnia 15.III.1978 r. Okręgowy Oddział 
Państwowej Komisji Cen w Krako
wie przeprowadził lustrację w Woje
wódzkiej Usługowej Spółdzielni Pra
cy „Gromada” w Krakowie.

— W dniu 28.IV.1978 r. Spółdziel
nia nasza otrzymała protokół z kon
troli.

— W dniu 8 maja odmówiliśmy 
podpisania protokołu, podając rów
nocześnie uzasadnienie.

— W dniu 31.V.1978 r. otrzymali
śmy odpowiedź na nasze pismo za
wierającą silne zaznaczenie odnośnie 
dalszych kroków w tej sprawie.

— Już w dniu 19 czerwca br. Ga
zeta Południowa w numerze 138 wy
drukowała artykuł pt. „..n zapłaci 
klient”, autor Tadeusz Stec. Artykuł 
opierał się na nie podpisanym przez 
nas I niesprawdzonym materiale ź 
protokołu pokontrolnego OO PCK, 
wobec cżego zawierał nieścisłości, a 
nawet błędy.

— W ramach odpowiedzi na kry
tykę prasową przesłaliśmy do Re
dakcji Gazety Południowej odpo
wiedź, prostując wyżej wymienione 
nieścisłości.

— W dniu 5 lipca otrzymaliśmy pi
smo pokontrolne nr 0VIII-I-911/127/78 
z dnia 27.VI.1978 r. podtrzymujące 
wnioski z protokołu ze wszystkimi 
skutkami błędów metodologicznych, 
nieaktualnych pojęć technologicz
nych, z zastosowaniem metody wy
biorczych wątków sensacyjnych.

— W dniach 16 i 17.VHI.1978 r. 
dostarczyliśmy do PKC tak w’ Kra
kowie, jak i w Warszawie odpowiedź 
naszą na pismo pokontrolne.

— W dniu 13.VHI.1978 r. ukazał 
się Wasz artykuł, który jest prawie 
powtórzeniem artykułu z Gazety Po
łudniowej z dnia 19.VI. br. i to łącz
nie z tytułem, poszerzonym o tabel
kę oraz o kilka szczegółów.

Tryb ten wygląda na eskalację po
stępowania.

Ponieważ w naszej odpowiedzi do
starczonej do' PKC w Warszawie w 
dniu 17 sierpnia 1978 r. zawarta, jest 
całkowita odpowiedź na krytykę w 
Waszym artykule, pozwalamy sobie 
załączyć tę odpowiedź w całości.

podatkowo, pozwalamy sobie spro
stować błędy zawarte w tabeli ogło
szonej w Waszym tak ogólnie sza
nowanym tygodniku.

Relacje według tabeli są na ko
rzyść naszej • Spółdzielni. Z relacji 
wynika, że w Krakowie wykonuje 
się większy udział usług, że w Kra
kowie nie ma przerostów admini
stracyjnych, że w Krakowie respek
tuje się politykę Władz oraz że w 
Krakowie jest niższy poziom cen. .

Sądzimy,, żę. Redakcja Wasza, po
może nam w wyprostowaniu krzyw
dząco dla nas ukształtowanej przez' 
publiczną informację opinii, abyśmy 
mogli w przychylnej atmosferze, tak 
jak to robimy od przeszło 30 lat, 
zaspokajać potrzeby naszego ■ społe
czeństwa.

nawet kontrolerzy doszli w niektó
rych kwestiach do mylnych wnio
sków, stało się to — jak wynika ja
sno z treści nadesłanych dokumen
tów — dlatego, że zarząd spół
dzielni odmawiał współpracy z 
nimi, naruszając obowiązujące zasa
dy współdziałania kontrolowanych z 
kontrolującymi. W tej sytuacji trud
no się chyba spodziewać, że „Zycie 
Gospodarcze” wystąpi w roli obroń
cy „pokrzywdzonej” spółdzielni.

Artykuł nasz (podobnie zapewne 
jak i opublikowany w „Gazecie Po
łudniowej”, stąd zbieżność treści i 
tytułu) oparty został na ustaleniach 
lustracji Okręgowego Oddziału PKC 
w Krakowie. Nie mamy podstaw, aby 
te ustalenia podważać. Ani też chę
ci, popieramy bowiem wszelkie dzia
łania, podejmowane w imię ochro
ny konsumenckich kieszeni. Nie za
szkodzi, jeśli sposób „zaspokajania 
potrzeb społeczeństwa”, przez 
WUSP „Gromada” w Krakowie 
odbywać się będzie pod ezujną kon
trola miejscowych władz.

REDAKCJA

„TEORIA INTEGRACJI
SOCJALISTYCZNEJw

Llst WUSP „Gromada? podpisali: 
I zastępca Prezesa Zarządu, mgr 
ZYGMUNT CHOLEWKA oraz Głó
wny Księgowy TADEUSZ TOBOLA. 
Do listu : zarząd spółdzielni dołączył 
kilkudzieaięciostronicową kopię pi
sma skierowanego do Okręgowego 
Oddziału PKC w Krakowie. Stara 
się w nim podważyć ujawnione przez 
kontrolę zarzuty niegospodarności o- 
raz udowodnić, że wzrosty cen usług 
spowodowany został podwyższonym 
kosztem stosowanych do nich mate
riałów — lakierów 1 emalii, energii, 
wody, urządzeń itp.

Dziw, że zafiąd nie zechcial przed
stawić tak obszernie udokumentowa
nych dowodów na swoją obronę w 
trakcie lustracji dokonywanej przez 
Okręgowy Oddział PKC w Krakowie. 
Był na to czaa— kontrola trwała 
przecież ponad 3 miesiące. W tym 
okresie, Jak czytamy w przesłanej 
nam kopii pisma Okręgowego Od- 
dzlahr PKC w Krakowie do spół-' 
dzielni „Gromada”, „zarząd izolował 
się 1 nie wykazał zainteresowania tą 
kontrolą.
' Zarządowi zostawiono nadto odpo
wiedni czas, co w praktyce O/PKC 
nle jcst stosowane, dla zapoznania 
się z , treścią protokołu i wniesienia 
ewentualnych wyjaśnień -- 14 dni 
(od 28.IV. do 15.V. br.). W tej sytuą- 
cJi O/PKC nie-może dopuścić do dal
szego przedłużania czynności i po- 
dejmie stosowne, działania pokon
trolne zgodnie z : obowiązującymi 
przepisami, "uznając jednocześnie, iż 
odmowa podpisania protokołu kon
troli nie została przez zarząd umoty
wowania”. Podpisał: dyrektor 
OO/PKCj Józef Kucharz.

Jeśli reakcja zarządu spółdzielni 
na różne nieprawidłowości, które 
zdarzają się przecież w każdym or
ganizmie gospodarczym, była równie 
chybka, jak na zarzuty podniesione 
przez zespół kontrolujący — postron
nemu opinia o niegospodarności wy
dać się musi uzasadniona. A jeśli

Administracja — 
w sam raz

W związku z artykułem pt. „A 
klienci płacili”, zamieszczonym w 
nr. 33/78 Waszego pisma — Zarząd 
Usług Centralnego Związku Spół. 
dzielczości Pracy uprzejmie informu- 
je, że do tabeli ilustrującej działal
ność gospodarczą Wojewódzkich U- 
sługowych Spółdzielni Pracy w Kra-, 
kowie i Katowicach zakradły się 
pewne nieścisłości, które rzutują na 
kształtowanie się oceny działalności 
przedsiębiorstwa. Dotyczy to m.in. 
wielkości sprzedaży produkcji i u- 
shig oraz zatrudnienia, a zwłaszcza 
zatrudnienia pracowników umyślonych.

O ile rozbieżności między danymi 
zawartymi w artykule, a wynikający
mi z obowiązującej sprawozdawczo
ści GUS dotyczące wielkości sprze
daż}’ są stosunkowo niewielkie — o- 
tyle informacje dotyczące zatrudnie
nia wymagaja sprostowania.

W roku 1977 średnie zatrudnienie 
w WUSP ..Gromada” w Krakowie 
wyniosło 5173 etaty, w tym 824 pra- 
cowników umysłowych: w WUSP 
Katowice wielkości te kształtowały 
się odpowiednio: 14166 osób ogółem 
i 1874 pracowników umysłowych.

Zarząd Usług CZSP ponadto -wy
jaśnia, że do grupy pracowników u- 
mysłowych poza pracownikami tzw. 
zarządu przedsiębiorstwa zaliczeni są 
pracownicy inżynieryjno-teclmiczni 
zatrudnieni w ruchu, a także osoby 
zatrudnione na- stanowiskach • kie
rowników zakładów usługowych. A 
zatem znacznej części tych pracow
ników nie można -wprost zaliczyć do 
administracji spółdzielni i formuło
wać na tej podstawie wniosku o 
przeroście administracji.

Jeśli chodzi o dokonane w arty
kule porównanie między działalno
ścią spółdzielni w. Krakowie i Ka
towicach, w którym za kryterium 
przyjęto m. in. zatrudnienie w za
rządzie i administracji WUSP — Za
rząd Usług wyjaśnia, że przytoczone 
tam dane nie uwzględniają różne
go stopnia koncentracji służb zarzą
du i administracji na szczeblu Woje
wódzkich Spółdzielni, a także od
miennych warunków organizacyjno- 
-technicznych tych jednostek. Ze 
względu na rozmiary działalności 
WUSP Katowice — za zgodą jed
nostki nadrzędnej .i banku — nie 
została w tej Spółdzielni dokonana 
centralizacja służb i jej oddziały po
siadały znacznie większą samodziel
ność gospodarczą niż oddziały in
nych tego typu jednostek, np. w Kra
kowie, w której nastąpiło przesunię. 
cie szeregu funkcji z oddziałów do 
Zarządu Spółdzielni, oczywiście, 
wraz z częścią etatów.

Zarząd Usług CZSP prosi o poda
nie naszych Informacji do wiadomości czytelników.

WZRASTAJĄCEMU' żaintereso- 
waniu krajów spcjąlistyczftych 
procesami międzynarodowej 

integracji gospodarczej towarzyszy 
przyspieszony rozwój bddańnauko- 
wych w tej dziedzinie. Rezultatem 
tych badań zainteresowani- Są nie 
tylko naukowcy, ale także praktycy. 
Jest to podyktowane potrzebą'ak- 
tywnego kształtowania procesu.mię
dzynarodowej integracji socjalisty
cznej na wszystkich szczeblach go
spodarki narodowej, co wymaga co
raz większej wiedzy i coraz więk
szych umiejętności.

Próbę ’ opracowania całościowego 
systemu teorii integracji sócjalisty- 
cznej podjęli — PAWEŁ BOŻYK i 
MARIAN GUZEK w podręczniku za
tytułowanym „Teoria integracji so
cjalistycznej”. Edytorem tej pracy 
jest Państwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne.

Książka składa się z czterech części. 
Układ treści podręcznika jest pomy- 
,ilańy tak, ąbpumożliwić przechodzę- 
nie od ogólnoteoretycznych rozwa
żań do bardziej szczegółowych zagad- 
mieńmerytorycznych. Pozwalało na 
konkretyzację wielu spraw, co może 
znaleźć wyraz w rzeczywistym 
kształtowaniu procesów integracyj
nych przez stworzenie tym procesom 
najbardziej korzystnych warunków 
— aż do stosowania rozwiązań mo
gących znaleźć odcinkowe zastoso
wanie w praktyce.

Część pierwsza poświęcona jest ce
chom integracji i zasadom funkcjo
nowania socjalistycznego ugrupowa
nia integracyjnego. W tym fragmen
cie pracy autorzy precyzują pojęcie 
międzynarodowej integracji gospo
darczej, zarysowują przesłanki in
tegracji socjalistycznej, zastanawiają 
się nad sprawą integracji a wyrów
nywaniem poziomów rozwoju gospo
darczego krajów socjalistycznych, 
rozważają integrację krajów socjali
stycznych na tle powiązań z gospo
darką światową, przedstawiają mo
dele integracji socjalistycznej oraz 
instytucje integracyjne.

W części tej na szczególną uwagę 
zasługują te rozważania, które doty
czą związku integracji gospodarczej, 
z suwerennością państwa. P. Bożyk i 
M. Guzek piszą m.in.:

„W dobie współczesnej rozwój sił 
wytwórczych wymaga szczególnie 
rozbudowanych powiązań międzyna
rodowych. Umowa dwustronna prze
stała już być formą instytucjonalną, 
w której mogłyby się zmieścić pożą-

dane więzi gospodarcze. Na tym tle 
wyrasta potrzeba stosowania nowych 
metod współpracy i nowych instytu
cji prawnomiędzynarodowych, które 
na krótką metę ograniczają, ale w u- 
jęciu długookresowym poszerzają 
pole manewru państwa W polityce 
wewnętrznej i międzynarodowej. Do 
takich instytucji należy organizacja 
o charakterze integracyjnym... Oma
wiane ograniczenie swobody manew
ru państwa nie może być jednak u- 
znawane ani za ograniczenie" suwe
renności, ani też za ograniczenie wy
konywania suwerenności, jeśli nie 
łączy się z przekazaniem na rzecz 
instytucji międzynarodowej upraw
nień należących do kompetencji wła
snej państw członkowskich, czyli je
śli organizacja integracyjna nie ma 
charakteru ponadnarodowego. Orga
nizacją taką jest Rada Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej”.

ZA podstawową metodę integra
cji socjalistycznej — co jest tre
ścią części drugiej, P. Bożyk i 

M. Guzek postulują uznać działal
ność planistyczną. W związku z tym • 
szczegółowo omawiają formy tej 
działalności, w tym szczególnie ko
ordynację planów narodowych, 
wspólne planowanie, wspólne prog
ramowanie międzynarodowej specja
lizacji i kooperacji produkcji oraz 
działalności naukowo-technicznej.

Autorzy są zdania, że racjonalne 
organizowanie procesóio integracyj
nych nie może się sprowadzać do 
samego zabiegu tworzenia coraz to 
nowych form organizacyjnych w sfe
rze współpracy międzynarodowej. 
Musi ono także obejmować stwarza
nie warunków, w których działalność 
tych organizacji będzie mogła przy
nosić oczekiwane rezultaty. Do naj
ważniejszych z tych warunków, P. 
Bożyk i M. Guzek zaliczają sferę ra
chunku ekonomicznego współpracy 
międzynarodowej, od której uzależ
niana jest również działalność pla
nistyczna w skali międzynarodowej, 
będąca podstawową metodą integra
cji państw socjalistycznych.

Stworzenie odpowiednich para
metrów tego rachunku — stwierdza
ją autorzy omawianego podręcznika 
—■ zależy z kolei od prawidłowego 
funkcjonowania rynku międzynaro
dowego, który jest powiązany z sy
stemem funkcjonowania gospodarstw 
narodowych i w ujęciu krótkookre- 
sowymęma stanpwić ir.strument.ręą-- 
l-izacji koncepcji międzynarodowego 
podziału—pracy, 'opracowywanych w

trakcie prowadzenia działalności pla
nistycznej przez organizacje gospo
darcze na różnych szczeblach syste
mu zarzadzania.

„Ze sferą rachunku ekonomiczne
go, będącą dotychczas jedną z głów
nych barier w rozwoju procesów in
tegracyjnych krajów socjalistycz
nych — piszą P. Bożyk i M. Guzek 
— ściśle związane jest zagadnienie 
ustalania cen w obrotach wzajem
nych oraz operowania • innymi pa
rametrami właściwymi dla takiego 
poziomu rozwoju gospodarki socja
listycznej, na którym można stoso
wać instrumenty ekonomiczne jako 
środki realizacji zamierzeń planisty
cznych”.

Z tego właśnie względu io części 
trzeciej wiele miejsca zajmuje 
analiza funkcji narzędzi towa- 

rowo-pieniężnych w procesie inte
gracji krajów socjalistycznych. . W 
tym fragmencie pracy na szczególną 
uwagę zasługują kwestie systemu 
cen w obrotach wzajemnych krajów 
RWPG oraz funkcji waluty między- 

■ narodowej.
Pisząc o sprawach cen, autorzy u- 

ważają, że cechą charakterystyczną, 
obecnego stanu wiedzy teoretycznej 
na temat cen stosowanych w obro
tach krajowych krajów RWPG jest 
duża rozpiętość stanowisk i wynika
jących z tego tytułu koncepcji na 
użytek praktyki. Zasadniczo można 
rozróżnić dwie główne koncepcje teo
retyczne: ceny międzynarodowe kra
jów RWPG powinny odzwierciedlać 
społeczne niezbędne nakłady pono
szone w tych krajach lub ceny te 
powinny odpowiadać cenom rynku 
światowego. Każda z tych koncepcji 
— stwierdzają P. Bożyk i M. Guzek 
— wynika z innego fragmentu teo
rii wartości opartej na pracy.

Autorzy piszą:
„Mimo iż obecny stan wiedzy te

oretycznej dotyczącej cen międzyna
rodowych w RWPG trudno uznać za 
całkowicie zadowalający, to jednak 
można wysunąć przypuszczenie, że 
obiektywnych podstaw tych cen na
leży się doszukiwać właśnie w teorii 
wartości, a źródeł niepowodzeń w 
rozstrzyganiu tych kwesti — w tym, 
że poszczególne koncepcje teoretycz
ne wywodzą się jedynie ż fragmen
tów tej teorii, a nic z jej całego sy
stemu”.

W podręczniku P. Bożyka i M. 
Guzka ,ppdkreś^ą::się potrzebę 
dalszego przechodzenia od po

wiązań' ezystó- łtdńdldwych do po-

tbfązań w: sferze produkcji orat v 
aferze nauki i techniki. -

Powiązania integracyjne w sferze 
handlu, produkcji oraz nauki i tech
niki są treścią części czwartej.. Na
tężenie wszystkich tych powiązań 
zależy —- zdaniem autorów — przede 
wszystkim od stopnia międzynaro
dowej specjalizacji procesów pro
dukcyjnych oraz działalności nflUKo- 
wo-technicznej. Osiągnięty w. chwi
li obecnej poziom specjalizacji w o- 
bu sferach działalności nie jest za- 
dpwalajacy, chociaż organy decyzyj
ne są zainteresowane nie od dziś w 
znacznym przyspieszeniu tego proce
su. W celu przezwyciężenia występu
jącej w tej dziedzinie bariery meto
dycznej opracowano już szereg spo
sobów, które w mniejszym lub więk
szym stopniu opierają się na rachun
ku ekonomicznym w skali między
narodowej. W omawianym podręcz
niku wykorzystano metody progra
mowania międzynarodowej specjali
zacji produkcji oparte na rachunku, 
względnej przewagi w wydajności 
pracy oraz w kosztach produkcji.

OMAWIANA praca stanowi 
wspólny dorobek obu autorów, 
Pawła Bożyka, profesora Szko

ły Głównej Planowania i Statystyki 
w Warszawie oraz Mariana Guzka, 
docenta Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu.

Proponowane przez nich rozwią
zania znacznie wykraczają poza ra
my obecnej praktyki. Autorzy na
wiązują jednak do istniejącej rzeczy
wistości, ustosunkowują się do sto
sowanych rozwiązań oraz prezentu
ją swe stanowiska w sprawach kon
trowersyjnych lub stosunkowo słabo 
opracowanych w dotychczasowej li
teraturze. Dotyczy to szczególnie, ta
kich problemów, jak związku inte
gracji gospodarczej z suwerennością 
państwa, systemu cen w obrotach 
wzajemnych krajów RWPG, funk
cji waluty międzynarodowej ..czy 
przepływu czynników produkcji w 
skali międzynarodowej.

Wiele z tych koncepcji ma orygi
nalny, nowatorski charakter..

Autorzy dołożyli też starań, . aby 
prezentowane przez nich rozwiąza
nia integracyjne nie były obliczone 
na bardzo daleką perspektywę i 
przez to mało realne. .Wysiłek swój 
skierowali na to, aby koncepcje te 
mieściły się w ramach przewidywa
nych na najbliższe lata ogólnych wa
runków polityczn,o-vrawnych i eko
nomicznych współpracy^ krajów 
RWPG.

Oryginalność i realizm stanowią 
istotne walory omawianego podręcz
nika, który dzięki temu daje czytel
nikowi odpowiedź na szereg pytań 
teoretycznych i praktycznych, doty
czących procesów integracji krajów
socjalistycznych.

K. S.

'*> Paweł Bożyk: Maritn Guzek: „Teoria 
integracji socjarstycznej". PWE, Warsaa- 
wa 1977 r*ySi’SfTi’C6iia*'S3 zl.

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

„O NOWY LAD MIĘDZYNARODOWY”. 
Raport dla Klubu Rzymskiego. Tl. z ang., 
S. 336, zl 43,—

Praca jest trzecim raportem dla Klubu 
Rzymskiego. Jest to globalna prognoza, 
opracowana przez międzynarodowy ze
spól uczonych, w której przedstawiono 
obraz przyszłego świata. Przede wszyst- 
kim wskazano na drogi i możliwości nie
zbędnego oddziaływania na kształtowanie 
rozwoju społeczno-gospodarczego w skali 
międzynarodowej,

BARBARA PODOLEC, KAZIMIERZ 
ZAJĄC — „EKONOMETRYCZNE METO
DY USTALANIA REJONÓW KONSUMP
CJI”, s. l«o, 1 tabi., zl 29,—

Pierwsza próba całościowego ujęcia 
problemu. Omówiono stan i rozwój ba
dań nad rejonizacja konsumpcji w Pol
sce, przedstawiono techniki badań. Pod
jęto próbę wyodrębnienia rejonów Kon
sumpcji w Polsce w układzie wojewódz
kim. Próba ma na celu potwierdzenie 
przydatności proponowanych metod do 
wyznaczania makro- i mikrorejonów. 
Analiza popytu w wyodrębnionych rejo
nach konsumpcji.

JERZY KWEJT .GOSPODARKA
MATERIAŁOWA”. S. 3«. zł 30,—

W książce zostały przedstawione pod
stawy teoretyczne, ekonomiczne i orga-

nizacyjne gospodarki mateiatowej. Autor 
formułuje zasady racjonalnego zarządza
nia tą gospodarką w skali makroergani- 
zacyjnoj i mikroorganizacyjnej.

WYDAWNICTWA SZKOLNE
I PEDAGOGICZNE

ADAM KOŁACKI, JADWIGA ULA- 
NOWSKA — „EKONOMIKA 1 ORGANI
ZACJA PRZEDSIĘBIORSTW”, cz. I, s. 
433, zl 27. —

Jest to podręcznik dla uczniów kl. I 
i II liceów ekonomicznych, specjalność: 
ekonomika i organizacja przedsiębiorstw. 
Książka zawiera podstawowe wiadomo
ści nt. przedsiębiorstw przemysłowych 
i usługowych. Omówiono w niej zasady 
organizacji pracy i kierowania, postęp 
techniczny, koszty, ceny, rentowność oraz 
system finansowy.

JAN MATUSZEWICZ — ,RACHUNKO
WOŚĆ I FINANSE”, cz. I, s. 131, zł 13.—

Podręcznik dla słuchaczy I i II seme
strów policealnego studium zawodowego 
o specjalności: ekonomika pracy, plac 
i spraw socjalnych.

Zawiera ewidencję środków gospodar
czych i źródła ich pochodzenia. Podano 
zasady funkcjonowania kont syntetycz
nych I analitycznych oraz zagadnienia 
związane z dokumentami księgowymi 
i technicznymi formami księgowości. A 
także ewidencją środków pieniężnych,

płac I rozrachunków oraz ewidencją 
materiałów i środków trwałych

KAZIMIERZ BALIŃSKI — „PLANO
WANIE TERENOWE”, S. 208, Zł 13. —

Podręcznik zawiera podstawowe wia
domości o zadaniach i zasadach plano
wania gospodarczego, rodzajach planów 
wskaźnikach i przekrojach narodowych 
planów społeczno-gospodarczych, o pla
nowaniu kompleksowym, koordynacji 
oraz metodach i trybie planowania. Omó
wiono także zasady 1 zakres planowa
nia terenowego, analizę, sprawozdaw
czość i uchwalanie planów terenowych.

WANDA RACHALSKA, ZYGMUNT 
WIATROWSKI — „PEDAGOGIKA PRA
CY”. s. 226, zł 19.—

Podręcznik dla słuchaczy klas I—IV 
policealnego studium zawodowego, spe
cjalność: ekonomika pracy, plac i spraw 
socjalnych. Po każdym rozdziale za
mieszczono blok kontrolno-syntetyzują- 
cx-, pomocny w przyswajaniu przerobio
nego materiału.

LIDIA KOCZNIEWSKA-ZAGORSKA,

ikonalenia robotników. Ważne więc Jest 
programowanie treści, optymalnej struk
tury organizacyjnej oraz form kształce
nia i doskonalenia wewnątrzzakładowego.
Te zagadnienia, a także 
dencje rozwoju systemu 
wodowego oraz funkcje 
nisterstwa (resortu) w 
opisuje w tej publikacji.

M. BUDZISZEWSK1,

kierunki i ten- 
ksztalcenia za- 
i zadania mi- 

ZSRR autorka

3. CHUDZIK,

„KSZTAŁCENIE DOSKONALENIE
ZAWODOWE ROBOTNIKÓW W ZAKŁA
DACH PRODUKCYJNYCH W ZSRR”, ł. 
192, zł 29.—

Kształceni* Zawodowega ’

Zakłady produkcyjne obok funkeji go
spodarczych spełniają również funkcje 
dydaktyczne w zakresie kształceni* i do-

J. CIEPLAK — „PRZEWOZY SAMOCHO
DOWE I EKSPEDYCJA”, CZ. 2, 8. 227, 
zł 44 —

Książka obejmuje: organizację prze
wozu ładunków, pracę dyspozytora 
i kierowcy, gospodarkę taborem, ą także 
ubezpieczenia w transporcie, podstawo
we przepisy prawa przewozowego, a tak
że założenia ekonomiczne międeyna- 
rodowych przewozów samochodowych.

Podręcznik jest przeznaczony dla ne»- 
niów klasy in i IV liceum ekonomicz
nego, specjalność: ekonomika i orga
nizacja transportu samochodowego.

JAN LEGAT — „TECHNOLOGIA WY
BRANYCH GAŁĘZI PRODUKCJI”, O. 1, 
z. 260, zł 17. —

Podręcznik dla uczniów klas Ul lleeów 
ekonomicznych, specjalność: ekonomika 
i organizacja przedsiębiorstw przemy
słowych.

Traktuje o procesach technologiemych 
przemysłu elektronicznego, chemicznego, 
materiałów budowlanych, szklarskiego, 
drzewnego, celulozowo-papierniczego i 
włókienniczego.

Mgr STANISŁAW OLESKIEWICZ 
dyr. naczelny 

Centr. Zw. Spóldz. Pracy 
Zarząd’ Usług

Z OBRAD
PREZYDIUM

TERMIARZ
RZĄDU

spotkań organizowanych w Ośrodku 
Konsultacji Ekonomicznych PTE w 
Warszawie, Dom Ekonomistów Pol
skich, ul. Nowy Świat 49, w m-cu 
październiku 1978 r.

6^.1978 r„ godz. 10.00 — „Modyfi
kacja systemu ekonomiczno-finan
sowego w handlu zagranicznym”. 
Konsultant: mgr Tadeusz iSobczuk;

13^.1978 r., godz. 10.00 — „Analiza 
wartości a działalność wielkich or-
ganlzacji gospodarczych”, 
tantt mgr Henryk Niemiec:

20.X.1978 r., godz. 10.00

Konsul-

„Meto-
dy kształtowania funduszu, plac”. 
Konsultant: mgr Ryszard Pazura;

27.X.1978 r., godz. 10.09 — ^Aktual
ne problemy innowacji w procesach 
produkcji”. Konsultant: dr Łucjan 
Siemion.

Jak informuje rzecznik praso
wy rządu — 22 bm. Prezydium 
Rządu oceniło, przy udziale przed
stawicieli władz politycznych i 
administracyjnych woj ewództwa 
poznańskiego, dotychczasowy stan 
realizacji tegorocznych zadań w 
tym regionie. .

Stwierdzono, że w woj. poznań
skim dokonują się w tym roku 
dalsze korzystne zmiany we 
wszystkich dziedzinach społecz
no-gospodarczego rozwoju. Z 
nadwyżką wykonywane są plano
we zadania w produkcji przemy
słowej.

Dalszy wyraźny postęp zazna
cza się w rolnictwie. Dobrze 
przebiega skup podstawowych 
produktów rolnych; Nastąpiła 
dalsza poprawa pracy handlu 
i placówek usługowych. Aktyw
ność mieszkańców województwa 
znajduje m. in. wyraz w rozwoju

ezynów społecznych, zwłaszcza 
prac służących porządkowaniu 
miast, osiedli i wsi.

Do uzyskiwanych wyników 
przyczynia się również coraz lep
sza praca podstawowych jedno
stek administracji państwowej, a 
w tej mierze rosnący udział na
czelników miast i gmin w orga
nizowaniu i sterowaniu działalno
ścią gospodarczą.

Prezydium Rządu zwróciło u- 
wagę na te zagadnienia, których 
rozwiązanie powinno sprzyjać 
pełnemu wykonaniu zadań sta
wianych przed województwem 
poznańskim, a w następstwie — 
wzmacniać warunki do dalszego 
rozwoju miasta Poznania i oko
licznych ziem w różnych dziedzi
nach życia. Wskazano na potrze
bę usprawniania pracy admini
stracji terenowej i obsługi obywa
teli. Ważną sprawą jest kontynu
acja działań na rzecz dalszej po
prawy relacji ekonomicznych we 
wszystkich dziedzinach gospodar
ki i osiąganie coraz lepszych wy
ników finansowo-budżetowych.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu oceniło stan re
alizacji inwestycji rolniczych w 
gospodarce uspołecznionej. Z ma
teriałów przedstawionych przez 
resort rolnictwa wynika, że zaa
wansowanie planu rocznego jest

w zasadzie prawidłowe, choć wy
stępują . spore dysproporcje w 
przekroju poszczególnych woje
wództw. Równolegle z planem in
westycyjnym, ustalonym w tego
rocznym NPSG, wykonywany 
jest program adaptacji i moderni
zacji budynków gospodarczych 
dla potrzeb produkcji zwierzęcej 
i gospodarki paszowej. Przynosi 
to na ogól spodziewane wyniki w 
postaci rosnącej liczby stanowisk 
dla trzody i bydła oraz silosów 
paszowych. Trudności, które na 
skutek nadmiernych opadów wy
stąpiły w realizacji przedsięwzięć 
związanych z melioracją oraz bu
dową zbiorników wodnych, są 
stopniowo przezwyciężane.

Prezydium Rządu zaleciło re
sortowi rolnictwa oraz współdzia
łającym organizacjom gospodar
czym nasilenie działań w kierun
ku systematycznego usprawniania 
procesów inwestycyjnych. Za 
priorytetowe uznano inwestycje 
służące rozbudowie kompleksu 
inwentarsko-paszowego, a także 
dotyczące budownictwa mieszka
niowego. Przewidziano dodatko
we środki na intensyfikowanie 
robót adaptacyjno-modernizacyj- 
nych w obiektach inwentarskich.

Na posiedzeniu przyjęto uchwa
łę, która ustala okresy pracy i in
ne okresy uprawniające do na

gród jubileuszowych oraz precy
zuje zasady ich obliczania i wy
płacania, upraszczając i ujednoli
cając przepisy w tej sprawie. U- 
chwała postanawia m. in., że wli
czane będą okresy zatrudnienia w 
zakładach, w których przysługują 
nagrody jubileuszowe, bez wzglę
du na długość przerw w zatrud
nieniu oraz na tryb rozwiązania 
stosunku pracy, z kilkoma wszak
że wyjątkami. Należą do nich — 
dla przykładu — rozwiązanie sto
sunku pracy przez zakład bez wy
powiedzenia z winy pracownika 
oraz porzucenie przez pracownika 
miejsca pracy. Nowe ustalenia 
wchodzą w życie z dniem 1 stycz
nia 1980 roku.

Prezydium Rządu powzięło de
cyzję regulującą prawa i obowiąz
ki funkcjonariuszy celnych. 
Wzrost obrotów handlu zagra
nicznego oraz znaczny rozwój tu- 
rystylń spowodował w ostatnich 
latach duże zmiany w warunkach 
pracy administracji celnej, a za
razem poważnie zwiększył jej o- 
bowiązki. Postanowienia zawarte 
w przyjętej przez rząd uchwale 
mają na celu stabilizację kadry 
pracowniczej oraz dalsze podno
szenie jej kwalifikacji zawodo
wych i ogólnych. Wprowadzono 
odpowiednie rekompensaty za 
zwiększone wymagania i dodatko
we obowiązki.
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JACEK BOWOK

Kiedy się biene do ręki nasz 
tygodnik, część liter jest „niodo- 
bita”, część rozmazana, trudno 
się zorientować, co przedsta
wiają niektóre zdjęcia, czarno 
tytuły sq szare, a każdy numer 
pisma ma inny kolor.

Henryk rzepkowski.- dy- 
relrtor drukarni na i Marszał
kowskiej, gdzie powstaje „Ży

cie Gospodarcze”, powiada, że per
spektywę wyznaczają: czytnik, foto
skład i fotopolimer.

W przyszłości starannie opracowa
ną stronicę maszynopisu będzie, się 
wkładać do czytnika. Urządzenie sa
mo wykona kliszę z fotograficzna 
odbitką tekstu. Inny automat nanie
sie tekst na wałek ze specjalnego 
tworzywa, też metodą fotograficzną. 
Aby wałek wytrawić, poleje śię go 
awykłą wodą'. Potem wystarczy wło
żyć gotową matrycę do maszyny ro
tacyjnej i drukować... ,

Mnie jakakolwiek pespektywa wy- 
daje się pociągająca, ale dyrektor 
Rzepkowski pociesza się, że kiedy 
ten postęp dojdzie na Marszałkow
ską. on już będzie na emeryturze.

Ma taką nadzieję nie dlatego, że 
jest przeciwko postępowi i nowo
ściom w ogóle. Trzeba tylko pamię
tać, że kiedy jako czternastolatek'po
dejmował pracę w.drukarni („Kad
ra” przy Długiej 50. we wrześniu 
1936 r.). uczeń zaczynał od śniadanio
wych zakupów dla starszych pra
cowników. a do samych wyzwolin 
nie śmiał w obecności zecera zapalić 
bez zapytania o 'pozwolenie.

Już po wojnie H. Rzepkowski 
przeszedł wszystkie szczeble dru
karskiego wtajemniczenia, zrobił 
studia wyższe, poznawał coraz nowo
cześniejsze maszyny i techniki. Ale 
od tradycji rzemiosła, która towarzy
szyła jego pierwszym zawodowym 
krokom, do dyktatu komputera jest 
taki szmat drogi, że jeden człowiek 
nie może przeżyć tylu epok drukar
stwa i każdej z nich uważać za swo
ja.

Jaką teraz' mamy epokę, trudno 
powiedzieć...

Historycznie biorąc...

Najpierw była tutaj fabryka dywa
nów. w latach trzydziestych Dem 
Prasy, w którym drukowano „prasę 
czerwoną”; Nazywaną tak nie od 
oiientacji politycznej gaizet, lecz ko
lom czcionkitytułowej.

Swój powojenny żywot „Marszał
kowska” rozpoczętą ,w. nocy„ą ś pa 
S kwietnia -/19401 'roku, .odbijając 
pi erwszy .ńufneif cia . Warszawy” 
na rotacji wypukłej.

W zrujnowanej stolicy i zrujno
wanym budynku, zimą, czterdziestu 
sześciu niedożywionych ludzi uru
chomiło drukarnię w niespełna dwa 
miesiące.

— Nie przypuszczam — powie w 
końca lat sześćdziesiątych ówczesny 
dyrektor techniczny ..MAKSYMI
LIAN OSSOWSKI — by dzisiaj pra
ce te można było Wykonać w prze
ciągu dwóch lat, bo przecież należa
łoby przygotować' dokumentacje, 
uzyskać zatwierdzenie planów, ina- 
leźć wykonawcę;-a potem ... wyko
nać zlecenie. '

Dzisiaj ńa Marszałkowskiej druku
je się kilka edycji .,2yćia Warsza
wy”, tygodniki: „Kultura!’. „Polity
ka”, „Forum”, „Zycie - Crpapodar- 
cze”, kilkanaście innych tytułów. Nie 
wymieniamy -ich, bo program pro
dukcyjny ’ ulega zmianom; Czasami 
są to zmiany nagłe. Na praykładw 
swoim czasie ■ ustawiono, już; maszynę 
dla druku ;,Przyjaciółki”, dwa .milio
ny nakładu, gdy. zapadła decyzja,, że 
„Przyjaciółkę” ' będzie się robiło ..w 
innej, drukami inną techniką./Aby 
w pełni- wykorzystać rotację, trzeba 
było na to miejsce przyjąć kilka ty
tułów niskonakładowych,ea-drukar
ki -żypla nie ułatwiło... - Wtedy po raz 
nierwszy wystąpiły kłoooły z zecer- 
nia, nie przygotowaną na taką ilość 
składów...

Drukarnia na Marszałkowskiej 
cieszy się wśród klientów opinią jed
nej a najlepszych. Seszcze przed kil
ku laty drukowane tu pisma , były b 
niej, o jej organizacji, o jakości jej 
pracy me najlepszego zdania. Dziś 
dostrzega’ się wyraźny postęp; usługi 
świadczone redakcjom — .mimo sze
regu kłopotów — są coraz lepsze, 
zwłaszcza jeśli chodzi- o sprawność 
działania. To,, co dla redakcji jest 
najważniejsze, czyli czas drukowania 
materiałów i dokładność ich opraco
wania. stało- się także dla Marszał
kowskiej głównym celem działania.

Rok bieżący określa się w drukarni 
Jako szczególnie .trudny, mówi się 
o „ostatnich obrotach”. Jaka jest 
skala i zakres trudnósci?

Dla przyzwoitego zrobienia gazety 
potrzebni są, z grubsza biorąc, wy
szkoleni ludzie, sprawne maszyny, 
papier, farba i parę innych drobiaz
gów. Odnoszę wrażenie, że dyrektor 
Rzepkowski i szef produkcji Włodzi
mierz WASYLUK nie mogą się zde
cydować, czy gorzej jest z ludźmi czy 
z papierem. Dyrektor techniczny, 
Janusz SZCZEPAŃSKI, stawia, zda- 
je się, na maszyny.

Ludzie odchodzą

Przed pięcioma laty dyukarnia.ynia- 
ła ten sam nrpsrąm .produkenny. co 
dzisiaj. Pracowało-/w tlej wówczas 
445ludzi,

W końcu roku . 1974 załoga lićzyła- 
425 osób. Plan zatrudnienia' na - 1975 

rok ustalono więc na 425 etatów. 
Obecnie drukarnia ma niespełna 380 
pracowników.

Ponieważ samo się zrobić nie ehce, 
* na roIi rosną limity godzin 
nadliczbowych. W tym roku będzie 
ich pięćdziesiąt tysięcy, - a bardzo 
prawdopodobne, że więcej, i drukar
nia zapłaci .karę.

Rozwiązaniem idealnym byłoby 
właściwe obsadzenie wszystkich sta
nowisk pracy. Co stoi temu na prze
szkodzie? Czy prozaiczny brak ludzi 
zainteresowanych pracą w poligrafii, 
czy rygory administracyjne?

Prawda chyba leży gdzieś pośrod
ku: ludzie z drukarstwa odchodzą, 
niedobory etatowe są nie do uniknię
cia, ale mało elastyczna polityka wy
działów zatrudnienia nie pomaga w 
łataniu tych dziur.

Dla przykładu: przj^jęcia nowych 
pracowników odbywają się dwa razy 
w miesiącu. Gdy chętny do pracy 
zgłasza się po tym terminie i dowia
duje się, że musi prawie dwa tygod
nie czekać, szuka szczęścia gdzie in
dziej.

Dalej: przeciętny cykl' szkolenia 
pracownika drukarni trwa dwa lata. W tym roku na emeryturę odchodzi dziewięciu linotypistów. Logicznie 
biorąc, dwa lata temu powinno się 
rozpocząć szkolenie kilkunastu ludzi 
(część zawsze się wykrusza), aby na 
określonych stanowiskach nie pow
stał nagle drastyczny niedobór. Było 
to niemożliwe wobec ograniczenia li
mitu etatów. Szkolenie zresztą to 
problem oddzielny.

Alarm?...

Dlaczego ludzie odchodzą i dlacze
go tak trudno o nowych?

Poligrafia jest to jedna z bardzo 
nielicznych, jeśli nie jedyna branża 
przemysłowa, która musi praktycznie 
w stu’ procentach sama sobie kształ
cić młodych pracowników. Istnieje 
wprawdzie liceum poligraficzne, ale 
— jak sięga pamięcią dyrektor 
Rzepkowśki — ani jeden jego absol
went nie trafił do drukami na 
Marszałkowskiej. Owszem, przez 
krótki czas był jeden, bardzo'-nawet 
zdolny. Przeszedł na stanowisko kie
rownika działu produkcyjnego w du
żym wydawmctwie. I-to jest zwy
czajna. drogą -absolwentów! liceum — 
matura, ppteni/rędąkcje ''techniczne 
ezasopismbądźwydawnictw.

Zdaniem inpięh' rozmówców z dru
karni, płace eą mało konkurencyjne, 
a „redaktor techniczny” brzmi dla 
młodych uszu lepiej niż na przykład 
„zeeer”.

Mam przed sobą tabelą średnich 
rarobków: zeeer — 7050 zł, linotypi- 
sta — 9140 A, chemigraf — 7200 zł, 
maszynista — 6970 zł operator ma
szyn rotacyjnych — 5120 zł, odle- 
Wacz — 9290 A, tastratorka.— 4790. 
Wykaz ten uwzględnia etat, godzi
ny nadliczbowe, które niekiedy się
gają 100 proc., dodatki za pracę w 
niedzielę, inne święta 1 w nocy, oraz 
premie. Dlatego traktować go trzeba 
bardzo ostrożnie. Ale oto druga lista 
— najniższe zarobki w wyżej wy
mienionych grupach' zawodowych: 
3700 A, 5630 A, 5200 Sł, 4200 A, 3200 
zł, 7300 zł, 3200 A.

Życzę kolegom druksosom jak naj
lepiej, ale trudno mi uwierzyć, że 
płace eą główną przyczyną trudności 
kadrowych. Wierzę, że mogą nie sta
nowić dostatecznego magnesu dla 
nowej kadry, której nie podoba się 
również to, że w drukarni ezlowiek 
musi być do dyspozycji o. każdej 
porze dnia i nocy. Ale zasadniczego 
źródła kłopotów szukałbym w bra
ku eienia choćby systemu stymulują
cego dopływ ludzi do poligrafii, przy 
względnej obfitości biurokratycz
nych utrudnień.

• j»a jyiarszarkowsKiej Kaara jest 
bardzo stabilna, jćśH .nie' liczyć 
Z)-proeentowego marginesu w gru
pie operatorów maszyn. Ale potwier
dza się tutaj tylko-stkra prawda, że 
najsłabiej związani z zakładem są 
pi;aćówńićy o najniższych kwalifi
kacjach. A początkujący pomocnik 
maszynisty umiejętności w zasadzie 
nie musi posiadać żadnych.

Ńa 37 żecęrów jedenastu pracuje 
w., drukarni powyżej 20 lat, czterna
stu — powyżej dziesięciu. Na jede
nastu maszynistów — pięciu legity
muje się ponad dwudziestoletnim 
stażem, dwóch — ponad dziesięcio- 
letaim. Jeżeli nie liczyć tak specyfi
cznych stanowisk pracy, jak np. ta- 
stry, podobnie sytuacja wygląda w 
innych działach.

Odchodzą na emeryturę, do woj
ska; bardzo rzadko — do innych za
kładów- pracy. W zeszłym- roku. wy
darzyło się coś; co dyrekcja , uważa 
za,sygnał; alarmowy: po raz. pierwszy 
w dziejach drukarni‘dwóch, linoty
pistów odeszło od zawodu. Jeden zo

stał taksówkarzem, drugi wyjechał 
za granicę.

Może to i da je do myślenia./44*> 
jak powiedziałem, mnie osobiście 
najbardziej niepokoi doskonalę.- nie
frasobliwe traktowanie najbliższej 
nawet przyszłości, gdy idzie"o Szko
lenie ludzi.

Arystokrację w zawodzie stanowią linotypiści. Aby zostać linotypistą 
nie wystarczy matura i dwa lata na- 
uki zawodu, trzeba jeszcze mieć, wro
dzone predyspozycje. Dzisiaj tary
fikator minimalizuje różnice zarob
ków, o ich wysokości decyduję w 
zasadzie nie rodzaj wykonywanych 
czynności, sumienność i uzdolnienia, 
lecz ilość wystukanych godzin nad
liczbowych.

Rocznie na emeryturę odchodzi 
5—6 linotypistów, w tym roku odej
dzie ich 9.

W zeszłym roku udało się wyszko- 
Jić dwóch linotypisótw i dyrekcja 
drukarni uważała to za sukces. Ale 
byli to młodzi ludzie i poszli do 
wojska. W wojsku zdobywają bar
dziej intratne zawody i nie zdarzyło 
się, żeby któryś wrócił po odbyciu 
służby.

Często w trakcie szkolenia okazuje 
się, że człowiek nigdy nie będzie do
brym linotypistą, bo nie ma owych 
wrodzonych predyspozycji. Wtedy 
zazwyczaj odchodzi od zawodu dru
karza.

...Zecera też nie jest łatwo wy
szkolić. I to nie tylko dlatego, że sta
wia się przed nim wysokie wymaga
nia. Drukarnia na Marszałkowskiej 
jest wąsko wyspecjalizowana, a zeeer 
musi być wszechstronny. Z tego po
wodu do niedawna zeccrów szkolono 
po cichu. Dzisiaj pięćdziesięcioosobo- 
wa kadra jest na ogół zaawansowa
na wiekiem i nie bardzo wiadomo, 
kogo szkolić, choćby po cichu, bo 
brak kandydatów’.

Ze szkoleniem maszynistów znowu 
jest tak: można być dwadzieścia lat 
operatorem i umieć już wszystko, co 
trzeba, a nawet trochę' więcej, ..ale 
drogę do awansu na maszynistę za
myka i przepis- 'wymagający matury- i 
dwóch lat nauki zawodu.
’ Ludzie o takim/staśii pracy I'do
świadczeniu (22 W drukarni)’^ 
nie poddają się rygorom szkolnym, 
smieszy ich absurdalny warunek do- 
akonalema zawodowego. Szkolenie 
więc idzie opornie. Ale także , z in
nych przyczyn. -Żeby zostać maszyni- 
atą maszyny rotącyjnąj,., trzeba 
przedtem' opanować maszynę płaską. 
Do 1976 roku w zakładzie nie było 
maszyny płaskiej i szkolących się 
wysyłano do bratnich drukarni. Mu
siano tego zaprzestać, bo nie zdarzy
ło się, żeby bratała drukarnia wypu- 
śeiła któregoś z rąk...

Teraż, od 1978 roku, jest już ma- 
' szyna płaska, co przynosi podwójną 
korzyść. Ludzie podciągają się na 
miejscu, a przy okazji odpady papie
ru można zadrukować we wzorek i 
przeznaczyć na opakowania zamiast 
na makulaturę.

Ostatnio dyrektor Rzepkowśki wy
szkolił czterech maszynistów. Było to 
w aamą porę, bo Czterech innych 
zwlekało z odejściem na emeryturę 
tylko ?ae względu na układy kołe- 
żeńsfcie.

Maszyny

Drudmmia eoodotttimije elę od cza
sów powojennydi, ało od roku 1971 
permanentnie. Jest te znany skąd
inąd cykl modernizacyjny, polegają
cy na tym, że w eeasie przebudowy 
nie przerywa się produkcji i znaczną 
część prac wykonuje siłami załogi.

Bardzo nąwoćzeene są maszyny ro
tacyjne z NRD, firmy „Plamag”. Sie
dem zespołów szeenastoatronico- 
wych, dwa z nich mogą drukować w 
kolorze także po „lewej” stronie.

Maszyny, które stały tutaj przed
tem, zajmowały więcej miejsca i by
ły powolne — drukowały 6—t tys. 
egzemplarzy na godzinę. „Plamagi” 
mogą osiągnąć do 20 tys. obrotów ną 
godzinę, praktycznie — 10—12 tya.

Bardzo nowoczesny jest też deiał 
szybkiego składu, zatrudniający 
trzynaście młodych kobiet i pięciu 
operatorów.

Panie uderzają w klawisee tafcie 
jak w maszynie do pisania, z tą tyl
ko różnicą, że z maszyny tej .wyska
kuje perforowana taśma. Taśmę 
wldada się do odlęwarki i ta robi 
swoje bez udziału. Ihiotypisty. Lino
typiści' między Innymi potrzebni śą 
dlatego, że panie popełniają omyłki, 
a.',korektę wykonuję- się na linoty- 
pach tradycyjnych. .

wykonywanej usługi jest .dla Zakładu, 
działama”.

Żeby podołać zadaniom, pań po
winno być dwadzieścia. Ale nie jest 
to praca atrakcyjna. Zęby zarobić 
cztery tysiące złotych, bez nadgodzin. trzeba, wystukiwać 10 000 znaków na- godzinę.

Postęp zresztą jest i tak widoczny, 
bó przed' zainstalowaniem nowoJze-. 
sńych urządzeń do wykonania -tej 
pracy potrzeba było pięćdziesięciu 
linotypistów tradycyjnych.

Wracając jednak do maszyn: dy
rektor Szczepański utrzymuje, że 
maszyna.powiima pracować przecięt
nie dziesięć lat, a pracuje piętnaście 
do dwudziestu. Zasadniczym zaś nie- 
azezęściem drukarstwa — dodaje :— 
jest fakt, że wszystkie bez mała 
urządzenia trzeba importować.

Maszyny zużywają »ię, limity na 
części zamienne są skąpe. Serwisy, 
owszem, chętnie naprawią, gdy coś 
się popsuje, ale też nie mają części.

Części na zapas kupować nie moż
na i jest to w zasadzie słuszne. Zda
rza się jednak, że kiedy nadchodzą 
zamówione detale, nie ma już w za
kładzie maszyny, w którą miały być 
wmontowane, bo uległa zużyciu i za- 
stąpiono ją nową.

Dwa lata temu zepsuł się licznik 
na taśmowea (maszyna do zszywania 
stronie). Od dwóch lat w roli liczni
ka występuje jeden z pracowników.

Ód roku sprowadza się igły do per- 
foraiorów.. Banie w dziale, szybkiego 
-Składu: piszą sobie, X* -" niesprawne 
urządzenie dziurkuje taśmę jak po- 
pądnie, zapewniając w ten sposób 
chleb para Itaotypistom od korekty.

Kiedy w 1972 roku umówione 
częśei do odlęwarki tytułów, przy
szły w roku . 1975. Potowa przesyłki 
była niepotrzebna, bo w międzycza
sie trzeba było odlewarkę wyremon
tować własnymi siłami. Jednocześnie 
e połowę było tych części ąa mało, 
bo w eiągu treęch.lat zużyły się iime 
detale... Limit' jest święty. Ale istnie
je domniemanie, że dałoby się 
usprawnić sam tryb sprowadzania 
części zamiennych.

...I te inna detale

Surowcem dla drukarni podstawo
wym jest papier. Usiłując wyjaśnić, 
jaka jest przyczyna opłakanego wy
glądu naszych gazet, sprawą papieru 
zajęła się parę tygodni temu „Poli
tyka”.

W skrócie: papier matowy V klasy, 
teoretycznie dobry, dostarcza papier
nia z Myszkowa. Papier ten pro
dukuje się na agregacie prototypo
wym i w dodatku. niekompletnym.. 
Nie wdając się w szczegóły,.technicz

orzecznictwo

KRADZIEŻ PIENIĘDZY 
Z UTARGU

I W sklepie należącym do .Wojami 
wódzkiej Spółdzielni Spożywców W; 
K. zginęły pieniądze z utargu, której 

i znajdowały się w kasetce przytwiar-i 
i dzonej do lady. Fo prostu sprzedaw-!
I czyni ""Zapomniała ją zamknąć-: nai 
‘i klucz., Przeprowadzony natychmiast 
< remanent sklepu ujawnił niedobór 
\ towarowy w wysokości 13 644 zł.. Hę 
• dokładnie znajdowało się pieniędzy 
■i w kasetce, nie było' wiadome. PZL 
' wobec/nie zamknięcia- kasetki od- 
, mówił, wypłaty odszkodowania z ty- 
; tulwubeżpieczenia.

; -w; tej sytuacji Wojewódzka Spół- 
i dzielnja Spożywców wystąpiła na 

drogę sądową bezpośrednio przeeiw-i
i ko. /czworgu pracownikom sklepu; 
j jako wspólnie odpowiedzialnym.

Sad Rejonowy zasądził, dochodzę-; 
, ną kwotę tylko od pozwanej Barba-j 

ry M., bezpośrednio winnej nie ram-; 
kpięcia. kasetki, natomiast w stosun-; 
ku/do pozÓŚtałyćh pracowników po-/ 
wództwojoddalill

Od tego wyrqku Barbara M. wnlO"' 
\ sła rewizję, do §ądu lypjęy/ódzktego.
1 Sąd Najwyższy, któremu 'Sąd wo-; 
; jewódzki przekazał sprawę ze wzglę-, 
■ du na... nasuwające się. wątpliwości 
- prawne, w uchwale z dnia 2 grudnia' 
f 1977 r.- nr IV PZP 7/77 rwypowiedzial 
' następujący; pogląd prawny:'

1. Z faktu .powierzenia praeownl- 
. kowi mienia zakładu pracy, wypły

wa jego' obowiązek dopilnowania • te-
'. go mienia.

2. W razie przyjęcia przez _ pra-; 
równików wspólnej odpowiedzialno^ 

; ści materialnej za powierzone im 
' mienie bez określenia jednak w u- 

mowie ezęści, w jakich poszczególni' 
= pracownicy odpowiadają za szkodę; 
; ponoszą oni odpowiedzialność- W;

częściach równych. Zasada ta ma, 
jednak zastosowanie tylko wtedy,; 
gdy ńie zostanie stwierdzone, ż« 
szkodę wyrządził konkretny pracow
nik. .

8. Fakt kradzieży pieniędzy w skle
pie, dokonanej przez nic ujawnio-i 
nego sprawcę na skutek zaniedbał/ 

"materialnie odpowiedzialnego prze-- 
■ dawcy, zwalnia od odpowiedzialności, 

za niedobór w takim zakresie pozo*, 
stałych pracowników ponoszącyeb 
wspólną odpowiedzialność material
ną.

W uzasadnieniu uchwały Sąd Wy
wyższy zaznaczył m.in.:

,,(...) Pozwani w niniejszej sprawią 
ponoszą odpowiedzialność material
ną za mienie zakładu-pracy powierzo
ne im łącznie z obowiązkiem ■wyli
czenia się na podstawie art. 124 n 
związku 125 kip; Zakres tej-od- 

■ powiedz: alncsci' określa ‘ urnowa ■ i 
WśpólfieFbdp&fci^dąfe^ W raiźł 
brkku określenia -w unvmie części, 
w jakich odpowiadają oni za szkodę, 
odpowiadają oni w częściach rów
nych (art. 379 k.c. w cwiązku 1 art 
3Q0 kp.).

Zasada ta ma zastosowanie tylke 
wtedy, gdy nie z-ąstanie stwierdzone 
że szkodę wyrządził konkretny pra
cownik (art. 125 § 2 k.p.),

Jeżeli zatem zostanie udowodnio
ne, że do powstania szkody w całości 
lub części przyczynił się tylko je-, 
den lub kilku pracowników, za ca-; 
lość niedoboru, lub jego część odpo-1 
władają tylko sprawcy szkody. 13 
tym ostatnim przypadku za pozostała 

. część niedoboru odpowiadają wszy
scy pracownicy w stopniu ustalo
nym w umowie o wspólnej odpo
wiedzialności. nie wyłączając takż< 
sprawcy szkodv. który poniósł ju: 
odpowiedzialność za zawinioną prze: 
siebie część_niedoboru.

Jeżeli zatem w sprawie niniejszej 
wykazane zostanie przez pracowni
ków. którzy przyjęli wspólną odpo
wiedzialność materialną za mienie za, 
kładu pracy powierzone im łącznie J 
obowiązkiem wyliczenia się, że szko
da powstała z przyczyn od nich -nie
zależnych. a więc na skutek kradzie
ży pieniędzy dokonanej przez nieu
jawnionego sprawce na skutek aa-1 
niedbali pozwanej Barbare M. — 
materialnie odoowiedzislrej sprze-; 
dawczyni, to fart ten zwalnia ich «4 
cdpowiedrislności za niedobór w ta/ 
kim zakresie.

Z faktu powierzenia pracownikowi 
mienia zakładu pracy wypływa oboj 
wiązek dopilnowania tego mienia.

Utrata ratem powierzonego mienią 
przez Barbarę M. na skutek rażącego 
niewykonania przez nią obowiązków 
pracowniczych przewidzianych wj 
ar-t. 100 § pkt 5 k.p. uzasadnia jej, 
wyłączną odpowiedzialność za nie-j 
dobór w mieniu zakładu pracy po-j 
wierzonym łącznie kilku pracowmi-’ 
kom z obowiązkiem wyliczenia sięJ

(Pozwana może jednak powoływać 
się na ekcliczncśei wskazujące ną* 
przyczynienie się zakładu pracy doj 
powstania szkody (art. 117 § 1 l $ 
3 wawiązku z art. 124 i 127 k.p.). !

Kolejnym zagadnieniem wyłania-? 
jącym się w niniejszej sprawie, toj 
wysokość szkody, za którą z mocy- 
art. 124 k.p. wyłączną odpówiedzial-i 
ność ponosi pozwana Barbara M.

Remanent mienia sklepowego/ 
przeprowadzony bezpośrednio po; 
fakcie kradzieży pieniędzy w kasetki; 
przez.nie ujawnionego sprawce, u-; 
jawnił niedobów w kwocie 13 644 złj 
Nie oznacza to jednak, że za cały'

na Marszałkowskiej głównym celem 
Fot. S. ZUBCZEWSKI

ne — papier jest niejednakowej gę
stości, rozmaitej grubości w ■■jednej 
beli, niedostatecznie biały, a czego 
nie udaje się zepsuć w produkcji, 
załatwia transport.

Poraąęlne wydrukowanie gazety na 
takiin .papierze jest 'fizj^czńą niemoż
liwością ze względu na konstrukcję 
maszyny rotacyjnej, a na dodatek 
przysparza wiele niepotrzebnej pracy 
drukarzom. Myszków ma nadzieję; że 
z czasem ulepszy agregat, uruchomi 
kalander — urządzenie wygładzają
ce, i opanuje produkcje.

Surowcem, fetory także ma zasadnicze znaczenie dla drukarni, jest 
farba. Farba a Torunia (Fabryka 
Farb Graficznych „Atra”) nie budzi 
specjalnych zastrzeżeń. Czasami tyl
ko jest za rzadka — wtedy „zalewa”, 
czasami za gęsta — wtedy pompy nie chcą jej tłoczyć do maszyny i 
trzeba ją mieszać ręcznie w kałama
rzach. Każdy też transport farby 
oznaczonej tym samym symbolem 
ma nieco inny kolor, ale Toruń obie
cuje, że „zwróci na to uwagę”

Gdy idzie o farbę, problemem są 
pojemniki. „Atra” ubłagała Marszał
kowska., żeby ta przystosowała się do 
odbioru farby w kontenerach. Kiedy 
Marszałkowska była już przystoso
wana, zaczął przychodzić jeden kon
tener miesięcznie, reezta w 15—20- 
-11 trowych bańkach, niezwrotnycH. 
Co zrobić z bańkami?

Składnica złomu prayjmie je chęt
nie. ale umyte i sprasowane. Nie ma 
do tego ani ludzi, ani urządzeń.

Papier i farba są zatem przyczyną 
tego, że rae jesteśmy nieczytelni z 
powodu niedobicia, w innym miejsca 
— z powodu rozmazania czcionek. 
Zdjęcia są czytelne mato albo wcale 
z powodu trawiolu.

Jest to preparat dodawany do 
kwasu w procesie trawienia klisz. 
Trudności z trawiolem wystąpiły 
dwa miesia.ee temu. Podobno ostat
nie transporty trawiolu dlatego nie 
nadawały się do głębokiego trawie
nia kresek w ogóle, a siatek — w 
znikomym stopniu, gdyż wytwórnia 
w Krakowie dostała zanieczyszczony 
olej rycynowy — surowiec wyjścio
wy. Ale dobry trawiol dotarł już do 
Warszawy i nasze zdjęcia znowu bę
dą czytelne na tyle, na ile papier i 
farba pozwolą.

Osobiście byłbym aa umiarkowa
nym optymizmem. Jest nadzieja, że 
z czasem i Myszków dojdzie do sie
bie, i Toruń wyrówna standard,' a 
ezęści zamienne do maszyn przestaną 
być problemem, gdyż perspektywę 
wyznaczają: czytnik, fotoskład i fo- 
topolimaa. DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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dokończenie ze str. s

niedobór odpowiadać będzie po
rwana Barbara M.

Zakres jej odpowiedaialności jest 
uzależniany od faktu wykazania 
przez pozostałych pracowników za
trudnionych w tym sklepie, którzy 
przyjęli wspólną odpowiedzialność 
materialną za mienie zakładu pracy 
powierzone im łącznie z obowiąz
kiem wyliczenia się, ile przypusz
czalnie było pieniędzy w kasetce w 
chwili kradzieży ich przez nie ujaw
nionego sprawcę. Jeżeli ścisłe udo
wodnienie ilości pieniędzy w kasetce 
będzie niemożliwe lub nader utrud
nione, Sąd może wówczas zastoso
wać art. 322 kp.c. Pozwana bowiem 
nie może ponosić wyłącznej odpo
wiedzialności za niedobór, który nie 
pozostaje w związku przyczynowym 
z faktem kradzieży pieniędzy z ka
setki sklepowej”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

ZAPOWIEDZ ZMIANY 
TARYFY SKŁADEK 

ZA UBEZPIECZENIE
NIEKTÓRYCH SAMOCHODÓW

Zarządzenie ministra finasów a 
dnia 16 sierpnia 1978 r. (Monitor Pol
ski Nr 27, poz. 99) podwyższa — z 
ważnością od 1 stycznia 1979 r. — 
dotychczasowe składki podstawowe 
za ubezpieczenie samochodów nie 
będących produkcji: polskiej, innych 
.państw członkowskich RWPG lub ju
gosłowiańskiej.

NADANIE STATUTU 
ZESPOŁOM PORTOWYM

W oparciu o przepisy dekretu o 
przedsiębiorstwach państwowych 
minister handnlu zagranicznego i go
spodarki morskiej zarządzeniem nr 
35 z dnia 17 lipca 1978 r. (Dz. Urz. 
Min HZiGM Nr 4, poz 24). nadal sta
tuty Zespołom Portowym Gdańsk- 
Gdynia oraz Szezecin-świnoujście.

Teksty statutów zostały rozesłane 
bezpośrednio zainteresowanym jed
nostkom.

FUNDUSZ ROZWOJU 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY

W nr il Biuletynu. . Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy uka
zała się uchwała nr 27 Zarządu Cen
tralnego związku z dnia 13 czerwca 
1978 r. w sprawie gospodarki Fun
duszem Rozwoju (poz. 25).

Fundusz Rozwoju tworzy sie z 
wpłat spółdzielni pracy i zakładów 
własnych z'.viązków spółdzielni pra
cy, działających według zasad roz
rachunku gospodarczego. Środki 
Funduszu służą do udzielania jed
nostkom organizacyjnym spółdziel
czości pracy pożyczek i dotacji na 
inwestycje, wyposażeń w fundusze 
obrotowe oraz pożyczek i dotacji na 
inne cele.

.Uchwała składa się z T części o 
następującej treści: I. Przepisy ogól
ne, II. Tworzenie funduszu, III. U 
dzielanie pożyczek i dotacji na in
westycje oraz spłata'pożyczek inwe
stycyjnych, IV. Udzielanie i spłaty 
wyposażeń w fundusze obrotowe o- 
raz udzielanie dotacji na zasilanie 
funduszu zasobowego. V. Zasady u- 
dzielania pożyczek i dotacji na inne 
cele oraz spłaty tych pożyczek, VI. 
Zbywanie środków trwałych obcią
żonych pożyczkami z funduszu roz
woju VII. Przepisy przejściowe i 
końcowe.

KONKURS DLA 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY

Zarząd Centralnego Związku Spół
dzielczości Pracy ogłosił konkurs na 
temat wzbogacenia asortymentu pro
dukcji rynkowej spółdzielczości pra
cy 1 produkcji na eksport oraz no
wych rodzajów i form świadczenia 
usług dla ludności (Biuletyn CZSP 
z 1978 r. Nr 12, poz. 27).

Konkurs, którego termin zgłoszeń 
upłynie 31 grudnia 1978 r. dotyczy: 
wprowadzenia przez spółdzielnie 
pracy w 1978 r. nowych i zmoderni
zowanych wyrobów rynkowych, no
wych wyrobów na eksport 1 nowych 
rodzajów oraz form świadczenia u- 
sług dla ludności.

Konkurs jest dwustopniowy.

Przewidziano nagrody w granicach 
od 5 000—50 000 zł, które będą mog
ły być rozdzielone pomiędzy pracow
ników spółdzielni, którzy bezpośred
nim wkładem pracy przyczynili się 
do realizacji powyższych postula
tów.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

REZERWY 
PRODUKCYJNE
GOSPODARSTW
MAŁOROLNYCH
ANNA SZEMBERG

JESZCZE kilka lat temu słyszało 
się głosy, że w zasadzie można by 
je „spisać na straty”. Dziś tak 

już nikt nie powie, ale stosunek do 
nich jest w dalszym ciągu trochę 
nijaki. Najczęściej omawiając spra
wy wzrostu produkcji i rezerw w 
rolnictwie pomija się tę grupę go
spodarstw milczeniem, bo — jak to 
usłyszałam ostatnio w jednym z wo
jewództw zachodniej Polski — „Nie 
wiadomo, co z nimi zrobić, ani nie 
inwestują, ani nie zwiększają ob
szaru, z produkcją drepcą w miej
scu. Lepiej na nie nie liczyć”. Tym
czasem wiele wskazuje na to, że 
pewne rezerwy tkwią również w 
grupie gospodarstw małorolnych.

W świetle statystyki

Gospodarstwa małorolne (od 0,5 
do 5 ha) stanowią 60 .proc, ogółu go
spodarstw (około 1,9 min) i użyt
kują 30 proc, całej chłopskiej ziemi 
(ponad 4 min ha).

Rozpatrzmy następny czynnik pro
dukcji — siłę roboczą. Powszechnie 
znane jest, że gospodarstwa małorol
ne „więżą” bardzo dużą ilość siły ro
boczej i poziom zatrudnienia (okre
ślany relacją siły roboczej do zie
mi) jest tu najwyższy. Szczególnie 
wysoki jest poziom zatrudnienia w 
grupie do 2 ha (88 osób przeliczenio
wych na 100 ha), a już znacznie 
niższy w grupie 2—5 ha (45 osób 
przeliczeniowych).ł)

Mniej znane są dane dotyczące ja
kości siły roboczej, zatrudnionej w 
gospodarstwach rolnych tych grup 
obszarowych. A jest ona bardzo nie
korzystna. Główną siła roboczą są 
kobiety i osoby w wieku emerytal
nym (65 proc, całego potencjału). 
Mężczyźni w wieku pełnej zdolno
ści do pracy pracują tu tylko okazjo
nalnie i wykonują 30 proc, ogóru 
prac w gospodarstwie, a udział mło
dzieży do 18 lat jest najniższy w ca
łym chłopskim rolnictwie (około 5 
proc, całego potencjału pracy). Bar
dzo wymowną ilustracją sytuacji w 
zakresie siły roboczej jest zjawisko 
gospodarstw pozbawionych w ogóle 
osób w wieku produkcyjnym wyłącz
nie pracujących w gospodarstwie. W 
grupie 0.5—2 ha jest takich gospo
darstw 48 oroc., a w grupie 2—5 ha 
— 26 proc.5)

Wbrew pozorom, gospodarstwa te 
nie dysponują zatem nadmiarem siły 
roboczej, a ta, która jest w nich za
trudniona, ma ograniczone możliwo
ści wykonywania ciężkiej, wymaga
jącej dużego wysiłku pracy fizycz
nej. Z kolei osoby zatrudnione tylko 
dorywczo w gospodarstwach, są 
wprawdzie w wieku pełnej spraw
ności fizycznej, ale dysponują bardzo 
ozraniczbnym czasem fco pracy, w 
niedziele, w czasie urlopu);

Wyposażenie gospodarstw mało
rolnych w inne poza ziemią środki 
produkcji jest bardzo skromne: w 
całości majątku produkcyjnego par
tycypują one w ?8 proc., ich udział 
w ogólnej wartości maszyn i ciąg
ników chłopskich wynosi 21 proc., 
a w ogólnych zasobach żywej siły 
pociągowej — 25 proc. W ich posia
daniu znajduje się — w zależności 
od rodzaju zwierząt — cd 23 do 28 
proc. caieeo chłopskiego inwentarza 
produkcyjnego.

Mimo tych ograniczeń gospodaru
ją one dosyć intensywnie.. Zgodnie 
z tegorocznymi danymi BGŻ,’) udział 
grupy do 5 ha w całości sprzedaży 
na rynek uspołeczniony wyniósł 32

WYKOPKI ZIEMNIAKÓW
Do połowy września wykopano 

ziemniaki z powierzchni 200 tys. ha 
tj. z 9 proc, całego areału uprawy tej 
rośliny (2 360 tys. ha). Najbardziej 
zaawansowane są wykopki w środ- 
kowo-zachodniej części kraju. Plo
ny ziemniaków są niezłe. Orga
nizacje handlowe planują skupić na 
jesieni 5 min t ziemniaków (w tym 
700 tys. sadzeniaków, resztę w poło
wie przeznaczonych do konsumpcji 
i do przerobu przemysłowego). Z 
uwagi na dużą zawartość wody w 
kłębach i porażenie chorobami grzy
bowymi, szczególne znaczenie będzie 
miało w tym roku parowanie i za- 
kiszanie ziemniaków przeznaczonych 
na paszę. (pk)

ŻYWNOŚĆ DOTOWANA
W latach 1971—76 dotacje państwa 

do gospodarki żywnościowej wzro
sty 3,5-krotnie, w tym dopłaty do 
artykułów żywnościowych blisko 
5-krotnie. a do rolnictwa 2,9-krot- 
nie. W 1976 r. gospodarka żywno
ściowa była przez państwo subwen
cjonowana kwotą 226,3 mld zł (tj. 
13.7 proc, dochodu narodowego po
dzielonego). Rolnictwo otrzymało na 
działalność produkcyjną i inwesty
cyjną dotacje 89,4 mld zŁ Przemysły 
spożywcze były dotowane kwotą 
82.7 mld zł. Dopłata do przemysłów 
wytwarzających środki do produkcji 
rolnej wynosiła 26.6- mld zL Dota

proc., a ponadto pokrywają one w 
dużym stopniu potrzeby żywńościo-' 
we blisko 7-milionowej ludności za
mieszkałej w tych gospodarstwach; 
Należy również wspomnieć o tym, 
że w niektórych gałęziach produkcji 
towarowej udział gospodarstw mało
rolnych jest szczególnie wysoki. I tak 
na przykład z badań strukturalnych 
IER przeprowadzonych w 1976 r. wy
nika, że ,z tyćh gospodarstw pocho
dzi 52 proc, owoców, 45 proc, wa
rzyw, ponad 35 proc, drobiu i jaj, 
a ponadto z grupy, tej' pochodzi po
nad połowa produkcji towarowej 
zwierząt futerkowych i ziół.

Wydąje się, że nie jest to kres 
możliwości produkcyjnych gospo
darstw małorolnych. Dowodzi tego 
bardzo silne zróżnicowanie rozmia
rów sprzedaży w tej grupie.

Zróżnicowanie poziomu

Gospodarstwa z grupy 0,5—2 ha 
sprzedały w ubiegłym roku na rynek 
uspołeczniony produkcję wartości 
średnio 29 tys. zł. W poszczególnych 
regionach kraju wartość ta wahała 
się od 21 do 62 tys. zł. Analogiczne 
dane dla gospodarstwa z grupy 2—5 
ha wynosiły: średnio 49 tys. zł, przy 
rozpiętościach regionalnych od 40 do 
77 tys. zł. Warto zwrócić uwagę na 
to, że najniższą wartość produkcji 
sprzedanej (o 10—20 proc, niższą 
od średniej) uzyskiwały gospodar
stwa małorolne w południowych re
gionach Polski. Sprawa jest o tyle 
istotna, że udział ich sięga tam 80 
proc, ogółu gospodarstw i one w za
sadzie decydują o produkcji rolni
czej tych regionów.

Gospodarstwa małorolne są róż
nicowane nie tylko regionalnie. 
Również w ramach każdego regio
nu (i niemal każdej wsi) występują 
między nimi bardzo duże różnice w 
rozmiarach produkcji sprzedanej. 
Dla ilustracji posłużymy się daujuni 
z badań IER w’ 1975 r. Wynika z 
nich, że nawet w gospodarstwach 
produkujących w podobnych warun
kach o niemal identycznym obszarze 
wartość sprzedaży z 1 ha waha się 
od poniżej 5 do powyżej 30 tys. zl 
(w cenach 1975 r.).

Istotnym kryterium zróżnicowania 
gospodarstw jest dynamika produk
cji. W skali kraju, w latach 1972— 
—1975, 30 proc, gospodarstw wyka
zywało silny wzrost produkcji towa
rowej, 30 proc. — to gospodarstwa 
o słabej dynamice lub w stagnacji, 
a w 40 proc, gospodarstw wartość 
sprzedaży zmniejszyła się (co naj
mniej o 30 proc.). W ostatnich latach 
sytuacja ta uległa pogorszeniu. Dar.e 
statystyki powszechnej sygnalizują 
wzrost liczby gospodarstw małorol
nych rezygnujących z chowu bydła 
i trzody, a dane BGŻ wykazały silny 
wzrost liczby gospodarstw małorol
nych, które zaniechały produkcji na 
rynek. Są to — rzecz oczywista — 
tendencje bardzo niekorzystne.

Nie rezygnować

W ostatnich latach obserwujemy 
rosnącą dominację gospodarstw 
większych na rynku rolniczym. Jest 
to zjawisko nieuniknione i korzyst
ne. Dzięki rosnącej koncentracji pro
dukcji w gospodarstwach większych, 
dobrze zainwestowanych, nowocze
śnie prowadzonych, ezęsto wyspecja
lizowanych i bardzo dyziamieienyeh, 
istnieją większe szanse sprostania 
cje do eksportu l importa artyku
łów spożywczych oraz surowców rol
nych i wynosiły 27,6 mld zł.

Ekonomiści zastanawiają się kiedy 
różnice między cenami skupu i ce
nami detalicznymi produktów rol
nych zwiększą się do tego stopnia, 
że rolnikowi bardziej się będzie 
opłacało kupić żywność w sklepie 
niż samemu ją produkować.

(pk)
PRZYBYWA SPÓŁDZIELNI 

PRODUKCYJNYCH
Liczba rolniczych spółdzielni pro

dukcyjnych przekroczy w br. 2008. W 
ostatnich paru latach sektor spół
dzielczy zwiększył obszar gruntów o 
300 tys. ha (w br. — 50 tys. ha>, 
przybyło również 60 tys. nowych 
członków. Podstawą szybkiego roz
woju spółdzielni produkcyjnych jest 
intensywna działalność inwestycyj
na. Nakłady na ten cel wzrosły z 5,2 
mld zł w 1975 r. do 13,2 mld zł w 
1977 r. (czyli znacznie powyżej całej 
kwoty kredytów inwestycyjnych dla 
gospodarstw indywidualnych). W 
bieżącym roku zaznaczyło się pewne 
osłabienie działalności inwestycyjnej 
w RSP (10.6 mld zł) połączone z re
orientacją kierunków inwestowania. 
W spółdzielniach powsiaje mniej o- 
kazalych biurowców i luksusowych 
domków jednorodzinnych nie 
zmniejszyły się natomiast rozmiary 
budownictwa inwentarskiego.

wymagantom, jakie stawia przed ®ol- 
ntotWem eała społeczeństwa Nie 
teoża to jednak oznaczać rezygnacji 
■ produkcji towarowej, jaką dają 
gospodarstwa drobne, nie można po- 
zóstąĄ'obojętny® wobec negatyw- 
nyę|l ^iwisik potęgujących się w tej

procesy nieodwracalne. 
Tairięn 'procesem jest starzenie się 
WWHtfników gospodarstw, co po- 
wó^uję wzrost grujpy emerytów 

wśród gospodarstw naj- 
'drómflejszych. Jest to jednak tylko 

gospodarstw małorolnych 
skd^Btftrowana przede wszystkim 
w gi®i^ do 2 ha. Możliwości wzro
stu i^ód^ikcji i intensyfikacji gospo- 
darow^RH są w większości gospo- 
dąsstwjit.ej kategorii bardzo ograni- 
csbn^-chociaż przy odpowiedniej po- 
irń-BĆy.^ńie wykluczone.

• PPojcostąje około 1,5 min gospo- 
dsirśtw', z których wiele produkuje 
(i'^ poniżej swoich możli
wość,'"Tym gospodarstwom potrzeb
na jest .-pomoc i pewne ułatwienia. 
Przede wszystkim należałoby — zwa- 
żjnysży na ograniczone, siły fizyczne 
-X’ dopomóc gospodarstwom małorol
nymi w .pracach najbardziej uciążli
wych i wymagających dużego wysił
ku. Tymczasem kwestię poprawy 
warunków pracy’ widzimy i rozwią
zujemy przede wszystkim (jeśli nie 
wyłącznie) w gospodarstwach o 
większym obszarze, a małe w zbyt 
dużym stopniu zostawiamy samym 
sobie. I tak na przykład z badań IER 
wynika, że stopień zmechanizowania 
podstawowych prac w gospodar
stwach małych jest znacznie niż»..’,’’ 
niż w większych i przeważającą 
prac wykonuje się tu ręcznie lub 
przy użyciu konia. Ponad 85 proc, 
gospodarstw sieje nawozy bez uży
cia maszyn, blisko 90 proc, gospo
darstw’ w ten sam sposób roztrząsa 
obornik, a 1/3 gospodarstw również 
orkę przeprowadza w najbardziej 
prymitywny sposób (koń -r czło
wiek). Jest to jedyna grupa gospo
darstw w naszym rolnictwie, której 
usługi KR w dotychczasowej koncep
cji nie rozwiązują w wielu przypad
kach sytuacji i dlatego wiele gospo
darstw małych jest zmuszonych w 
dość znacznej skali korzystać z usług 
sąsiadów.

Te okoliczności oprawiają, że pro
wadzenie małego gospodarstwa stwa
rza — wbrew pozorom — duże trud
ności. Trudności te są również wy
wołane faktem, że dla KR gospodar
stwo małorolne jest na ogół klien
tem. któremu nie wykonuje się prac 
w pierwszej kolejności, ponieważ 
jest to klient kłopotli-wy, utrudniają
cy wykonanie normy, który wpływa 
na obniżenie techniczno-ekonomicz
nych wskaźników itp. Wyda je się 
absolutnie koniecznym, aby kółka 
rolnicze w znacznie większym niż 
dotychczas stopniu orientowały się

RSP stały ńę potentatem w hodo
wli drobiu — wytwarzają 30 proc, 
krajowej produkcji brojlerów. Ob
sada zwierząt Inwentarskich w prze
liczeniu na jednostkę powierzchni 
szybko wzrasta, przy czym w znacz
nej mierze jest to wzrost oparty o 
kooperacyjne dostawy młodych 
zwierząt z gospodarstw chłopskich.

Spore znaczenie ma hodowla na 
działkach przyzagrodowych na któ
rych spółdzielcy chowają 70 tys. szt. 
bydła i 150 tys. świń.

W produkcji roślinnej RSP, naj
większą uwagę przywiązuje się do 
intensyfikacji uprawy zbóż i roślin 
pastewnych. Własna produkcja pasz 
pokrywa obecnie niespełna 60 proc, 
potrzeb spółdzielczej hodowli

tok)
BEZPOŚREDNIE 
ZAOPATRZENIE 

W OWOCE I WARZYWA

Zaopatrsenie pracowników du
żych zakładów przemysłowych i in
stytucji w warzywa, owoce i ziem
niaki na zimt organizowane jest w 
tym roku na zasadzie hurtowych 
zakupów w wojewódzkich spółdziel
niach ogrodniczych. Warszawska 
WSO otrzymała od rad zakładowych 
zamówienie na .7 tys. t warzyw 
i owoców. Zakłady odbierają towar 
bezpośrednio z punktów skupu lub 
hurtowni, płacąc cenę e 20 proc. 

w dziedzinie usług na potrzeby go
spodarstw małorolnych.

Istnieją i inna możliwości pomocy 
1 aktywizacji gospodarstw małorol
nych. Dużą rolę mogłyby odegrać za
kłady przemysłu przetwórczego. 
Rozszerzenie lokalnych możliwości 
zbytu na określony produkt silnie 
dynamizuje gospodarstwa. Jest to 
ogromna szansa wydobycia rezerw 
z gospodarstw małorolnych, w nie
wielkim stopniu wykorzystana. Ha
muje to siprawę nastawienia niektó
rych zakładów, które wolą mieć 
mniej dostawców dostarczających 
większe partie towaru.

Niewielką pomoc mają gospodar
stwa małorolne ze strony doradztwa 
fachowego, które wysiłki swoje, kon
centruje na ułatwieniu i -przyspiesze
niu tzw. procesów dostosowawczych 
w gospodarstwach większych. A 
przecież i gospodarstwa na małym 
obszarze mogłyby efektywniej go- 
sr^darować przy pewnych zmianach 
w strukturze produkcji. Doradztwo 
dla gospodarstw małorolnych, 
uwzględniające zarówno tzw. zew
nętrzne warunki, jak i potencjał go
spodarstwa, mogłoby nie tylko pow
strzymać degradację wielu gospo
darstw słabnących, ale i doprowa
dzić do wzrostu produkcji. Przez od
powiednie ukierunkowanie produk
cji można również małym gospodar
stwom stworzyć możliwość korzy
stania z tzw. „ekonomii skali”, co 
silnie pobudza zainteresowanie pro
ducenta.

Duże zróżnicowanie gospodarstw 
małorolnych pod względem zarówno 
wyników produkcyjnych jak i źró
deł utrzymania rodziny pozwala 
przypuszczać, że również bardzo 
zróżnicowny jest stosunek do war
sztatu rolnego i jego perspektyw roz
wojowych w tej grupie. Znajduje to 
m.in. wyraz w kierunku dokony
wanych i zamierzanych zmian obsza- 
rovzych. Pewna część gospodarstw z 
tej grupy — jak na to wskazują wie
loletnie badania IER — chce zwięk
szyć obszar gospodarstwa. Na ogół 
z planów rolników wynika, że chcą 
to realizować stopniowo, co jest rze
czą zrozumiałą. W tej dziedzinie po
moc lokalnych organów administra
cji i BGŻ są jak dotychczas zupeł
nie znikome. Gospodarstwo małorol
ne wydaje się pod tym kątem obiek
tem najmniej interesującym i god
nym pomocy. Z lektury Chłopskiej 
Drogi, Gromady-Rolnika Polskie
go a również z wypowiedzi rol
ników ankietowanych przez IER 
wynika, że gospodarstwa małorolne 
mają szczególnie duże trudności w 
realizowaniu swoich zamierzeń 
agrarnych, znacznie większe niż 
gospodarstwa średnie lub większe.

Zasadnicza zmiana dotychczasowej 
praktyki byłaby jeszcze jedną formą 
pomocy i czynnikiem aktywizacji 
tych wszystkich gospodarstw mało- 

niższą od een detalicznych. Niektóre 
sklepy WSO wprowadziły sprzedaż 
połłiurtową polegającą na 10 proc, 
bonifikacie przy zakupach ponad 10 
kg warzyw lub owoców.

tok)
BUDOWNICTWO

MIESZKANIOWE W PGR

W latach 1971—75 w PGR wybu
dowano 141 tys. izb mieszkalnych. W 
bieżącym pięcioleciu zasoby mieszka
niowe państwowych gospodarstw 
zwiększą się o 163 tys. izb. W koń
cu sierpnia Prezydium Rządu podję
ło uchwałę, która jako ważną drogę 
poprawy warunków mieszkanio
wych załóg PGR uznała rozwój in
dywidualnego budownictwa jedno
rodzinnego.

Wprowadzono możliwość uzyska
nia przez pracowników PGR nisko
procentowych kredytów spłacanych 
w ciągu 30—35 lat, w wysokości 
80—85 proc, kosztorysowej wartości 
budynku. Przedsiębiorstwa rolne zo
stały zobowiązane do tworzenia fun
duszu mieszkaniowego przeznaczone
go na pożyczki i bezzwrotne zapo
mogi dla pracowników podejmują
cych budowę. Ocenia się. że w cią
gu najbliższych 5 lat pracownicy 
PGR będą mogli wybudować około 
10 tys. mieszkań w domach jedno- 
lub kilkurodzinnych.

tok) 

rolnyeh, które poprzez zwiększenie 
obszaru chcą się a* trwałe związać 
z rolnictwem.

Przedmiotem rzczególnej troski 
powinna być - ze zrozumiałych 
względów — hodowla. Wskutek wy
cofania się w ostatnich latach znacz- 
nei liczby gospodarstw małorolnych 
z chowu bydła i trzody oblicza się, 
że 1 min ha w tej grupie zostało bez 
inwentarza. Jest to ogromne marno
trawstwo ziemi, pasz i budynków 
inwentarskich. Głównie z tej przy
czyny zwiększyła się znacznie liczba 
gospodarstw drobnych, ńietowaro- 
wych (2/3 produkcji towarowej w go- 
spodarstwach małych pochodzi z ho
dowli). Próba ustalenia motywów te
go zjawiska4) dowiodła, że najczę
ściej jako przyczynę podawano brak 
pasz, kolejna .przyczyna to „nieopła
calność hodowli na zbyt małym ob- 
szarze”, a dopiero na trzecim miej
scu podawano jako przyczynę sta
rość. brak sity roboczej, zaangażo
wanie się w pracę zarobkową, lik
widację gospodarstwa itp.

Z tego wynikają dwa wnioski. 
Pierwszy, że nie zawsze ograni
czenie produkcji w tej. grupie 

jest wynikiem zmian w. rodzinie, ale 
czasem ma również związe.c z Ogól
ną sytuacją w rolnictwie. Drugi do
tyczy polityki rolnej. Utrzymanie ho
dowli w gospodarstwach małorol
nych (szczególnie w okresach nie- 
korzysbnych dla rolnictwa) wymaga 
nomocy ze strony państwa. Są to 
bowiem gospodarstwa szczególnie 
wrażliwe na lata nieurodzajne,, dys- 
pc-nujące niewielkimi nadwyżkami 
i zapasami zarówno rzeczowymi, jak 
i finansowymi.

Aktywizacja gospodarstw małorol
nych jest sprawą trudną, a na szyb
kie efekty nie można liczyć. Sądzę 
jednak, że trud ten należy podjąć 
i to nie tylko ze względu na potrze
by produkcyjne, ale również .po to, 
aby dać tej grupie rolników, szanse 
wzrostu dochodów. Nie można bo
wiem zapominać, że połowa ludno
ści zamieszkującej w tych gospodar
stwach jeszcze ciągle żyje przede 
wszystkim lub wyłącznie z rolnic
twa, a dochody rolnicze w tych go
spodarstwach są znacznie niższe od 
przeciętnych.

‘) Średnio w indywidualnym rolnictwie 
2» osób.

’) V.’ gospodarstwach powyżej I ha 
udział tej kategorii gospodarstw wynosi 
poniżej 10 proc.

•) Jest to tzw. spis kwietniowy, prze
prowadzony w ramach prac związanych 
z wprowadzaniem w życie ustawy o za
opatrzeniu emerytalnym rolników.

Są to wstępne wyniki uzyskane z 
40 wsi (ponad 3 tys. gospodarstw, w tym 
ponad 200 takich, które zaprzestały ho
dowli) badanych w lecie br.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

MASZYNY DLA ROLNICTWA

W minionej pięciolatce specjaliści 
radzieccy współpracując z 60 zakła
dami i instytucjami branżowymi in
nych krajów socjalistycznych opra
cowali prawie 100 zagadnień związa
nych z kompleksową mechanizacją 
prac przy uprawie, pielęgnacji 1 zbio
rze ziemniaków, kukurydzy, bura
ków i warzyw, Wspólne konstrukcje 
objęły 40 typów maszyn rolniczych, 
narzędzi i urządzeń dla gospodarstw 
wiejskich, m. in. do zbioru buraków 
cukrowych, pomidorów a także li
nie potokowe do czyszczenia i susze
nia nasion traw uprawnych.

Zorganizowano wspólny system 
informacji fachowej „Intertraktoro- 
sielchozmasz”, który umożliwia szyb
ką popularyzację nowych wyników 
badań naukowych i rozwojowych. 
Związek Radziecki przekazał kra
jom RWPG prawie 250 kompletów 
dokumentacji technicznej oraz 170 
prototypowych ciągników, różne ma
szyny rolnicze, narzędzia i urządze
nia w celu wypróbowania w warun
kach właściwych dla każdego z tych 
krajów. W zamian ZSRR otrzymał z 
tych krajów do dyspozycji 160 kom
pletów dokumentacji i ponad 140 
prototypowych maszyn. Obecnie 
przedmiotem wspólnych prac są 93 
kompleksowe zagadnienia z dziedzi
ny budowy maszyn i ciągników, (pk)
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WIEJSCY
EMERYCI
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Z dobrodziejstw ustawy o pow
szechnym zaopatrzeniu emery
talnym i innych świadczeniach 
dla rolników i ich rodzin — któ
ra w pełnej rozciągłości wejdzie 
w życie w 1980 r. - skorzystało 
dotychczas 22 tys. cMopów-eme- 
rytów. Są to seniorzy naszego 
rolnictwa — gospodarze w wieku 
powyżej 80 lat, inwalidzi I i II 
grupy oraz starsi rolnicy, którzy 
— nie posiadają następców i 
będąc niezdolnymi do dalszego 
prowadzenia gospodarstwa - 
przekazali je państwu (około 40 
proc, przyznanych emerytur).

ROLNIKÓW uprawnionych do 
wcześniejszego przejścia na 
emeryturę (przed 1980 r.) jest 

około 270 tys., zatem liczba 22 tys. 
osób, które obecnie z tej możliwo
ści skorzystały, stanowi mniej niż 
10 proc. W Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych spodziewają się więk
szego napbwu zgłoszeń dopiero po 
zbiorach i odstawie produktów rol
nych. Zainteresowani chcą w ten 
sposób uzyskać wyższą wartość pro
dukcji towarowej swoich gospo
darstw. a tym samym większa eme
ryturę.

Na wsi (w urzędach gminy zresz
tą także) nie zna się jeszcze wszy
stkich szczegółów wprowadzanego w 
życie systemu . emerytalnego, ale 
podstawowa zasada — uzależnienie 
wysokości świadczeń od wartości 
produktów sprzedanych państwu — 
bardzo szybko została zrozumiana 
i zaakceptowana przez rolników. 
Charakterystycznym obecnie zjawi
skiem jest powszechnie obserwo
wane dążenie do ograniczenia 
sprzedaży poza organizacją uspo
łecznionego skupu. Na wsi wręcz 
nie sposób kupić teraz prywatnie 
jajek, czy, mleka — zwłaszcza od 
starszych gospodarzy.. Rolnicy cheą, 
żeby wszystko Co wyprodukowa
li ną sprzedaż, zostało zarejestro
wane w- Bańkach Spółdzielczych i 
było wzięte pod uwagę przy okrę- 
s!ani.u.,wyso^

Bodziec do zwiększenia 
produkcji

Nie można tego jeszcze udowodnić 
statystycznie, ale nie '■ ulega wątpli
wości, że to nastawienie rolników 
wpłynie' korzystnie haproduktyw
ność 1,1 ińln przeważnie małych go
spodarstw?, które w ub. roku nie 
sprzedały państwu ^nic, lub bar
dzo: .niewiele (poniżej wymaganego 
przez ustawę minimum 15 tys. zł 
rocznie). Rolnicy zdają sobie już 
sprawę, że jeśli nie spełnią tego pro
dukcyjnego warunku otrzymania 
świadczeń, nie nabędą prawa do 
emerytury;' •dostaną tylko zwrot 
wpłaconych składek.

- Choć zasadniczą ’ intencjąustaw-o- 
dawcy poprawienie .yćarunków 
bytowych starych ludzi • na wsi; a 
więc rozwiązanie jednego z naj
bardziej nabrzmiałych problemów’ 
socjalnych; - to jednak; system emę- 
rytaln y miał, również, służyć akty
wizacji produkcyjnej gospodarstw 
indywidualnych. Od tej. strony . u- 
stawa tąkźę zdaje się spełniać po
kładane w niej nadzieje.

Przeciętna wysokość przyznanych 
w ciągu 8 miesięcy br. ! emerytur 
przekracza '2400, zł miesięcznie.' Pa
miętać przy tym trzeba, że wiejscy 
emeryci .nie potrzebują. nłacićza 
mieszkanie, a w żywność zaopatrują 
się w dużej części z własnej działki 
przyzagrodowej.

Na mocy / nowej ustawy, rolnicy 
zaczęli również korzystać że świad
czeń, które dotychczas były przywi
lejem. wyłącznie pracowników ubez
pieczonych w ZUS — ' uzyskali np. 
prawo do zasiłków chorobowych. 
Istnieję wprawdzie' pewna różnica 
w zasadach wypłacania zasiłków rol
nikom i pracownikom /zakładów 
uspołecznionych,; które- wynikają z 
odmiennych warunków pracy, oby
dwu . tych grup zawodowych. Zasi
łek chorobowy . rolnik, otrzymuje 
wówczas, gdy choroba-, przykuje go 
do łóżka na dłużej niż 30 dni. W 
ciągu 8 miesięcy br. rolnicy zgłosili 
160,5 tys., dni, niezdolności do pracy, 
za które ZUS wypłacił im 8,2 min 
zł zasiłku. Rolnicy otrzymują . rów
nież ■ odszkodowanie za wypadki przy 
pracyzasiłki'.,poródowe itp.

Kto ile płaci

- Rówmocześnie ■: z '.wprowadzeniem 
świadczeń i prawa - do emerytur 
(ograniczonego na razie do wspom
nianych grup uprawnionych) zaczęto 

tworzyć Fundusz Emerytalny Rol
ników. W Polsce, jak we wszystkich 
krajach (z wyjątkiem Kanady, gdzie 
farmerzy w całości finansują swoje 
ubezpieczenie), podstawą FER sa do- 
tacje_ państwowe, ale około jednej 
trzeciej kosztów systemu pokrywa
ją składki rolników.

W tym roku rolnicy opłacają rocz
ną składkę za br. — w sumie 4,5 
mld zł oraz część składki za II pół
rocze ub. r. — 1,3 mld zł. Łącznie 
obciążenie wpłatami na FER rolnic
twa indywidualnego wyniesie blisko 
5,8 mld zł (dla porównania: ostat
nia podwyżka cen skupu mleka o 
50 gr/1 zwiększy dochody producen
tów o 5,1 mld zł rocznie)..

Wielkość składki uzależniona jest 
od tzw. przychodowości gospodar
stwa oszacowanej według wielkości 
i jakości gruntów.

Najliczniejsza grupa ubezpieczo
nych (38.7 proc.) płaci składkę w wy
sokości 1168 zł rocznie. Są to wła-' 
ściciele gospodarstw o przeciętnej 
wielkości 4,3 ha. Najmniejszą skład
kę — przeciętnie 604 zł rocznie; płaci 
35.9 proc, rolników posiadających 
gospodarstwa o powierzchni średnio 
1.4 ha. Przeciętny wymiar rocznej 
składki dla ponad 3 min gospodarstw 
uczestniczących w tworzeniu FER 
wynosi 1470 zł. Wyższe od przecięt
nej składki opłaca' 25,4 proc, ogółu 
rolników, w tym.59,5 tys. właścicieli 
gospodarstw należących do najwyż
szej grupy podatkowej płaci śred
nio 6969 zł rocznie. Około 8 tys. rol
ników osiągających bardzu wysokie 
dochody z produkcji ogrodniczej, 
przetwórstwa, hodowli zwierząt fu
terkowych itp. opłaca składkę w 
maksymalnym wymiarze 24 tys. zł 
rocznie.

W różnych rejonach, w zależności 
od charakteru gospodarki ■ rolnej, 
struktury agrarnej itp. różnie ukła
da się przeciętna wysokość składki. 
Najwyższa — przeciętnie 307^ zł 
rocznie na- jedno gps|^^^y.o^ 
pada w woj. elbląsirini^hiist^-hie w? 
olsztyńskim — 2669 zł, toruńskim — 
2658 zł i poznańskim — 2560 zł., Naj-^ 
mniejsza jest- w -województwach o 
rozdrobnionej strukturze agrarnej 
i dużej liczbie gospodarstw chłopo- 
-robotni.czych: w bielskim — 824 zł, 
katowickim — 930 zł, krośnieńskim 
—' 849 zł, rzeszowskim — 950 zł 
i tarnowskim — 977 zł rocznie.

Przypomnijmy, że, minimalna 
wielkość emerytury rolniczej (bez 
dodatków) wynosi 1500 zł miesięcz
nie, a maksymalna 8500 zł miesięcz
nie.

Etap przejściowy

Obecny przejściowy okres realiza
cji ustawy jest najtrudniejszy. Wła
dze administracyjne „ticzą się” do
piero ustawy, ’ a ponieważ sytuacja 
prawna wielu gospodarstw jest moc
no, zagmatwana, dochodzi czasem do 
pomyłek mających niekiedy czysto 
rachunkowy charakter.' Prawidłowa 
realizacja ustawy wymaga więc tro
skliwej uwagi ze strony tjerenowej 
administracji, ażeby drobiazgi nie 
zaciążyły w odczuciu społecznym na 
ocenie tego historycznego kroku w 
kierunku zrównania sytuacji socjal
nej ludności wsi i miast. Warto tu 
przypomnieć, że wymiar składki nie 
jest ustalony raz ńa zawsze, lecz 
trzeba go corocznie, aktualizować. Do 
płacenia składek zosiali np. zobowTią- 
żarn dzierżawcy a często rolnicy 
dzierzawia ziemie na okres jednego 
roku lub paru lat. Wielkość wymia
ru .uzależniona jest odareąłuupraw 
specjalnych, np. warzyw., ą .obszar 
tych kultur corocznie ulega zmia
nom. Itp.

Przy ocenie obecnego nastawienia 
części rolników do systemu emery
talnego trzeba pamiętać, że na two
rzenie FER świadczą wszystkie go- 
śpodai^twa powyżej ,0,5 ha w. .Ilo
ści 3089 tys., a emerytury otrzymuje 
dopiero 22 tys. ’ osób.- Statystycznie 
rzecz biorąc, listonosz przynosi eme- 
ryturę mieszkańcowi co drugiej do
piero wsi. Ńie unaocznia to więc 
jeszcze korzyści ' systemu,. a. nie 
wszyscy zdają sobie sprawę, że po 
1980 r. wiek emerytalny osiągnie 
około miliona właścicieli gospo
darstw. W wielu wsiach miesięcz
ne przekazy z ZUS dla emerytów 
będą wielokrotnie wyższe od rocz
nych składek na FER. Ale na razie 
jeszcze, ńie, wszyscy zainteresowani 
uzmysławiają , sobie' skalę ekono
micznego wysiłku państwa podjęte
go w celu rozwiązania tęgo spo
łecznego 1 - gospodarczego próbie-.
mu.

Fot. I BARCZ

TO 
NIE 
WALKA 
Z
WIATRAKAMI
Rozmowa
z prof. dr. hab. IGNACYM WALDEM 
sekretarzem naukowym
Instytutu Psychoneurologicznego
w Warszawie

CEZARY W1NQORBSKI: Nie
którzy, ludzie sądzą, że' walka z al
koholizmem — to przysłowiowa 
walka z wiatrakami, działanie z gó
ry skazane na przegraną. Jakie ar
gumenty przeciwstawiłby Pan Pro
fesor tej opinii?

IGNACY WALD: Istnieje szereg 
dowodów, że działania na rzecz 
ograniczenia spożycia alkoholu oraz 
zmiany struktury wypijanych trun
ków nie są bynajmniej beznadziej
ne Nie chodzi tu wcale o prohibi
cję. Znane są doświadczenia Danii; 
która w okresie I wojny światowej 
gwałtownie obniżyła, spożycie napo-, 
jów wysokoprocentowych. Przykła
dem może być Szwecja i Finlandia, 
gdzie w ostatnich latach ' udało się 
ustabilizować spożycie alkoholu. 
I w Polsce w latach . 1957—1964 uda
ło się utrzymać spożycie alkoholu na 
jednakowym poziomie i obniżyć u- 
dział wódek do 60 proc, globalnego 
spożycia napojów alkoholowych. 
Można' więc zgodzić się z tym, że 
walka z alkoholizmem jeęt, zada
niem bardzo trudnym, ile należało
by, się wyzbyć przekonania o wy
stępującym tu fatalizmie.'

— A jednak, mimo tylu podję
tych działań nie udaje się w Polsce 
od; lat uzyskać poprawy. Wręcz 
przeciwnie, spożycie alkoholu ro
śnie.

— Niestety, dane dowodzą, że w 
1977 roku statystyczny Polak wypi
jał., 8,2 1 czystego .alkoholu. Napoje 
wysokoprocentowe stanowią -70 
proc, wypijanych trunków. Wzrasta 
używanie alkoholu przez , coraz 
młodsze, grupy wieku.. Liczne fakty 
świadczące- o łamaniu - trzeźwości 
pracowniczej, dezorganizacji życia 
rodzinnego, oraz ■ trudno wymierna 
w statystykach, ale bardzo widocz
na w. odczuciu społecznym rola alko

holu w procesach demoralizacji spo- 
łęcznej. potwierdzają zaniepokojenie 
nadmiernym spożyciem alkoholu. 
Zespół Ekspertów Stałej Komisji 
Rady Ministrów d.s. Walki z Alko
holizmem opracował raport o pro
blemach polityki w zakresie alkoho
lu. Zawiera on dokładną analizę sy
tuacji związanej z nadużywaniem 
alkoholu w Polsce.

— Przewodniczył Pan Profesor 
tym pracom. Jakie są, zdaniem eks
pertów, / sposoby: przeciwdziałania 
wzrostowi spożycia alkoholu? W 
powszechnym bowiem odczuciu do
tychczasowe zabiegi sprowadzały 
śię głównie dó podwyżek cen alko
holu, mimo że działanie to, jak wy? 
kazało doświadczenie, nie przynosi 
długotrwałegorezultatu.

— Niewątpliwie czynnikami wpły
wającymi na średnią, spożycia alko
holu są zarówno jego cena, jak 
i dostępność. Utopią byłoby zrezyg
nowanie, z takiego działania, jakim 
jest wzrost ceny alkoholu. Powi
nien on wyprzedzać wzrost osobi
stych dochodów ludności. W latach 
1970—1976,. wskutek wzrostu docho
dów osobistych, ' cena relatywna 
wódki mierzona stosunkiem do do
chodu pozostającego . w dyspozycji 
ludności, spadła o 35 proc, i to mi
mo znacznej podwyżki cen .alkoholu 
przeprowadzonej w 1974 roku. 
Oczywiście, zmiana regulacji cen nie 
może "być jedyną formą działania, 
ale powinna ona sprzyjać spożyciu 
win gronowych i piwa, ograniczając 
spożycie win'owocowych, a zwłasz
cza wódek najniższego gatunku.

Oczywiście,, następnym elemen
tem tego działania musi być zmniej
szenie dostępności i ograniczenie sie
ci,, dystrybucji. .Polska jest krajem o 
bardzo gęstej sprzedaży napojów al
koholowych.. Zgadzam się w pełni, że 
nie można, zawęzić zadań, polityki w 

zakresie alkoholu do posunięć wy- 
łącaiie cepowych czy dystrybucyj
nych. Istotnejest. poszerzenie-infor
macji o szkodliwości, o złych , skut
kach nadużywania alkoholu. W 
ostatnich miesiącach dokonano. W tej 
■dziedainie ■ niemało, ale tę dopiero 
początek. Intensyfikacja '-'poczynań 
wychowawczych, ożywienie działal
ności społecznej w tej dziedzinie 
oraz znaczna rozbudowa działali me
dycznych, oto ramy tego programu.

— Niedawno obradował w War
szawie 33 .Międzynarodowy Kongres 
nt. Alkoholizmu i Uzależnień Leko
wych. Czy wniósł on do dotychcza
sowego . programu walki z alkoho
lizmem jakieś nowe akcenty?

. — Głównym tematem obrad Kon 
. gtesu byłą: „Odpowiedzialność śpi? 
łeczeństw/za zmniejszenie spożyciu 
alkoholu'1, i -innych narkotyków”; 
Chcjałbym Zwrócić uwagę ńa' łakt, 
żę. to'...w^ Polacy byli inicjato
rami'/talii ego właśnie tematu' obrad.- 
Clicieliśmy zaprezentować i ocenić 
role rządów, prawa poszczególnych 
grap zawodowych, znaczenie leeże- 
nia i rehabilitacji, istotę zapobiega-, 
nia uzależnieniom, w tym ' wiedzy? 
społecznej, o rozmiarach, używania: 
i nadużywania . alkoholu-jwpidęniió-' 
logii uzależnień;/

Na ‘takię sformułowanie, tematu 
wplwnęl'ó'/iń.’ześw.iadcżenie. że prakn 
;tyćżnie alkoholizm nie jest już tyl
ko problemem medycznym, nie.-jest 
zjawiski&n.h- ■ ;samoiśtńym. Zasięg
skutków, jakiepowoduje. przekopuje 
nas. .że tylko przez wszechstronną 
.hjterdyścyplinamą działalność hau/ 
Itową- popartą aktywną postawą ca
łego społeczeństwa . można rozwią- 

' zywać?teń nabrzmiały problem spo
łeczny. Na Kongresie przedstawione 
zostały programy działania w dzie
dzinie ograniczania nadużywania al
koholu i leków, metody zapobiega- 

, nia. substytuty stosowane? w.lróż- 
nyclj krajach, zagadnienia: leczenia 
przymusowego i dobrowolnego,- od
powiedzialności grup zawó^ouwęh 
oraz międzynarodowy przegląd 'usta
wodawstwa i jego stosowanie. Nale
ży dodać, że Kongres jest najp<> 
-ważniejszą płaszczyzną, wymiany do
świadczeń z tego zakresu.

— Kto był organizatorem Kon
gresu?

— Głównym organizatorem jest 
Międzynarodowa Rada d,'s Alkoholu 
i Uzależnień. Jest to istniejąca od 
1907 r. międzynarodowa organizacja 
pozarządowa, afiliowana przy Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych i iei 
agendach, takich jak: Światowa Or
ganizacja Zdrowia. Rada Ekono
miczna i Społeczna oraz Międzynaro
dowe Biuro Pracy. Do 1964 r. istnia
ła ona pod nazwą Międzynarodowe 
Biuro Zwalczania Alkoholizmu, a 
nowa nazwa uwzględniła wieloletnia 
prace Rady nad zagadnieniami 
innych uzależnień. Dodatkowo uza
sadnił tę 'decyzję gwałtowny wzrost 
zjawisk uzależnień od narkotyków 
i leków, jak i wyniki badań wskazu
jące na wspólne cechy wszystkich 
uzależnień. Organizacja przechodziła 
więc ewolucję podobną do tej. jaką 
przechodziła koncepcja rozwiązania 
problemu nadużywania alkoholu. 
Jeżeli się śledzi historię tego ruchu, 
można zauważyć zmianę z koncep
cji walki z alkoholizmem na koncep
cję postulującą odpowiednią polity
kę zarówno w stosunku do alkoho
lu, jak i środków uzależniających.

Działalność ’ Międzynarodowej -Ra
ti'’7 d/s Alkoholu i Uzależnień polega 
głównie na pobudzeniu rozwoju ba
dań naukowych z zakresu alkoholiz
mu i uzależnień, wymianie informa
cji, współpracy z publicznymi i po
zarządowymi organizacjami, insty
tucjami naukowymi oraz na. konsul
towaniu rządów i organizacji poza
rządowych. W skład Rady wchodzą 
pozarządowe i prywatne organiza
cję. zajmujące się problematyką al
koholu i uzależnień. Polska repre
zentowana jest przez Społeczny Ko
mitet ’ Przeciwalkoholowy i Instytut 
Psychoneurologiczny. Tym instytuc
jom przypadła rola bezpośrednich 
organizatorów 32 Kongresu w War
szawie.

— Czy, zdaniem Pana Profesora, z 
warszawskiego spotkania wynika 
jakaś szczególna refleksja dla pol
skiego środowiska naukowców, dzia
łaczy zajmujących się problematyką 
przeciwalkoholową?

— Refleksji jest wiele zarówno z 
medycznego; jak i społecznego punk
tu widzenia. W zagadnieniach biolo
gicznych najbardziej interesujące 
wydają się rewelacyjne badania w 
zakresie biologii uzależniania — ze 
szczególnym uwzględnieniem uza
leżnienia od środków praeciwbólo- 
wyeh. Badania prof. Erica Siniona 
w tej dziedzinie rzucają nowe świat
ło na wiele aspektów funkcjonowa
nia układu nerwowego, nie tylko na 
zjawisko uzależnienia, lecz również 
i na' .mechanizmy innych zaburzeń 
psychicznych. Mogą ońe zrewolucjo
nizować dotychczasowy stan wiedzy 
na temat biologii uzależnienia,- prze
widując, że, być może, uda się zna
leźć rozwiązania umożliwiające ste
rowanie tymi procesami W tej sa
mej grupie zagadnień biologicznych 
przedstawione zostały bardzo inte
resujące doniesienia polskie, zapre
zentowane przez prof. Tadeusza 
Chruściela i doc. Wojciecha Kostow- 
sldego.

Z dużym zainteresowaniem spot
kało się . też wystąpienie prof. Kale- 
vi Erikssena (Finlandia), omawiają
cego wyniki prac nad problemem 
mutagenności alkoholu metylowego.

Dr Celina Sikorska-Godwod do
konała zaś próby oceny skuteczności 
leczenia alkoholików na podstawie 
doświadczeń polskich.

— A problematyka społeczna, ja
ki znalazła wyraz na Kongresie?

— W badaniach społecznych na 
szczególne. wyróźniegM, 910 m zda
niem, zasługuje, interesujący referat 
dr Johna Ewinga (USA), który zapre
zentował systematyczne ujee'e czyn
ników ochronnych i predyspozy< yj- 
nych . do picia alkoholu... Szczególnie 
ważną rblę, jego zdaniem, odgrywa
ją czynniki ekonomiczne, nisixie.ee-, 
py oraz łatwa dostępność alkoholu, 
'fizjologiczne: tolerowanie lub ..meto-, 
terowanie alkoholu ąpizez organizm 
ludzki • z rozróżnieniem na poszczę- . 
gólne grapy etniczne,’, .psychologicz
ne i socjologiczne WpłyW? wzorów 
obyczajowych i kulturowych.; inte
resująca analizę przedstawił też Jan 
rte Lint (Holandia), który na przy
kładzie swego kraju opisał czy,nhiki 

'.powodujące wzrost. używ'ąiiia';i-,'ń®d- 
używania alkoholu.'

Jak oceniłby. Pań Profesor 
wkład polskiego środowiska nauko
wego w prace Kongresil?

Poza iiipoinnianypń juz wv- 
siąpieniami dr Gs f/Śikorskiej-jGod? 
wód. prof. I' Chruściela 1 doc W. 
Kostowskiego moją uwagę zwrocj- 
ly nowe p.opozycjo uregulujama 
zasad przymusowego leczeua alko
holików. Prapozicje te. przedsławo- 
,ńe przez pio1 Stanisława Dabiow- 
sktego. proponują; H.przekaząfiie-:sdór 
tychcza>owego oizeczpictpa koms1 
spcteezno-tekarskieh/AŹań3ądzaj4Pych 
o p-wmusowymM^źenipKambulalo- 
rrjnym alkoiiolrkowKAnstancjom. są
dowym. Dawałoby to większa gwa
ranci- pi/o-tizegama praw’ obsra 
telskieh. JeanoczesnierW .sposob ko-, 
rzystny zm en się ehńraktcer porad
ni odwykowej — z placowm egze
kucyjnej na • placówkę,.^ilepzmczą, 
Projekt ten-przewiduje.-^ do* 
tvchczasowego- • '.orzeczmcfwa KSL, 
które posiaoato znikoma skutecz
ność. na sądowo orzekanie o waran- ' 
kowym leczeniu przymusoiyym z do-.’ 
zorem kuratora.
ę- Interesujący referatywygłosił prof;: 
Andrzęj/Święci.fki, w którym .omówńł 
kulturowe asoekty używania i'nad
używania alkoholu oraz formy 
zwalczania alkoholizmu naiprzykia- 
clzie Polski w okresie od XVII wie
ku do czasów., w’suółczesnyęh.:

Do -grona ' interfesujaćych ;głosów/ 
^polskich można- zaliczyć PFaćę? z za/ 
kresu używania f’ ńądużywańiay.al/ 
kohólu przez młodzież’. Z ‘Wzmiara-* 
mi spożywania alkoholu przez mło
dzież szkół podstawowych... zapozna
ła nas praca przedstawiona prze? 
docent Zofię Ostrihańska. natomiast' 
zjawisko nadużywania alkoholu i in- 
nvch środków uzależniaiącrch w 
środowteku studenckim i uczniów 
szkół średnich przedstawiła praca 
nref. Zdzisława Rydzwńsktego i prof. 
Walentego Lewkowskiego.

Sumując wkład naukowy moich 
polskich ’ kolegów, mogę z satysfak
cją stwierdzić, że referaty zaprezem 
towane w czasie obrad nie ustępn- 
wuiły wystąpieniom zagranicznych 
gości.

— Czy prace Kongresu odbiły 
szerszym echem?

— Kongres spotkał się z dużwm 
zainteresowaniem.' naw7et krajów 
muzułmańskich, w których od nie- 
dawna.. mimo znanych ograniczeń 
obyczajowo-religijnych, występują 
coraz liczniejsze przypadki uzależ
nienia od alkoholu. Sprawa alkoho
lizmu i uzależnień stała śię donio
słym problemem całego współcze
snego świata i przeciwdziałanie 
tej -szkodliwej tendencji wymaga 
w-szeclistronnej. międzynarodowej 
współpracy. Godna uwagi jest W 
związku z tym propozycja zgłosra-. 
na na Kongresie przez p. Stefa
na Stepczyńskiego. reprezentującej 
go Organizację Narodów Zjednoczo-- 
nych, opracowania międzynarodowej 
konwrencji w sprawie alkoholu. Kon- 
•wencja ta — jak głosi projekt — re
gulowałaby współpracę i wymianę 
informacji pomiędzy poszczególnym 
rządami.

Naiwnością byłoby sądzić, żeby 
najlepsze nawet akty prawne i po
czynania światowe mogły w jakim
kolwiek stopniu przynieść od razu 
widoczne rezultaty w postaci zlikwi
dowania czy też ograniczenia alkoho
lizmu. Istotne natomiast jest to. że 
pogłębiliśmy nasza wiedzę o zakre
sie zjawiska, które - sięga bardzc 
głęboko w struktury społeczeństw 
często nawet o zupełnie odmienne, 
niż nasza kulturze.

Wniosek natomiast, jaki możemy 
sobie postawić, to nie eliminacja al
koholu z naszego życia, ale ograni
czenie związanej z nim patologii r.s 
podstawie przemyślanej polityki h 
zakresie alkoholu. :

— Opublikowane ostatnio progno
zy, dotyczące spożycia alkoholu su- 
geruja wzrost spożycia i nasilenie 
konsekwencji nadużywania alkoho
lu w najbliższych latach?

—• Jestem sceptycznie nastawio
ny do futurologicznych poczynań 
opartych na' zasadach ekstrapojaci. 
Poziom spożycia, obok wzorców pi
cia. a ten parametr ma wezłowe zna
czenie dla rozmiarów patologii spo
łecznej, zależy od wnelu c^mników 
Głównym momentem jest pytanie, 
jakie działania w’ tej dziedzinie po- 
deimie społeczeństwo? Brak konsek
wentnej polityki w zakresie alkoholu 
spowodował, że dotychczasowe prze
pisy prawne nie były w pełni wy
konywane i przestrzegane. Sądzę, że 
istniejąca obecnie, niepokojąca sy
tuacja społeczna spowoduje podjęcie 
konsekwentnych i całościowo u jętych 
poczynań społeczeństwa. Optymiz
mem napawają niektóre postulaty 
ostatniej Uchwały Rady Ministrów-, 
zalecającej wojewodom ograniczenie 
na ich terenie sieci sprzedazv alko
holu z jednej strony i rozbudowę 
placów7ek lecznictwa z drugiej.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
CEZARY WINDORBSKI
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RWĄ WĘGIEL LECH FROELICH

KOMBAJNY N ŚCIANACH
CIĘŻAR Jednej sekcji obudowy 

ścianowej — 3,7 ton, ciężar 
sekcji ciężkiego typu dochodzi 

do 12,9 ton. Długość ściany, górni
czego wyrobiska, zależnie od wa
runków geologicznych, mierzy 150— 
130, nawet 200 metrów. Można 
przyjąć, w przybliżeniu, że ciężar 
zmechanizowanej obudowy ściano
wej wynosi 1500—1600 ton. Taka 
właśnie zmechanizowana obudowa 
stanowi wraz z przenośnikiem pan
cernym i kombajnem zmechanizo
wany kompleks ścianowy. Dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy polskiego 
górnictwa węglowego.

W bieżącym roku fabryki Zjedno
czenia Przemysłu., Ątaśzyn, Górni
czych .POLMAG” wyprodukują 127 
kompletów zmechanizowanych obu
dów ścianowych, 230 kombajnów 
węglowych, ciężkiego typu, dwubę- 
bnowych, około 150 przenośników 
ciężkich, a przenośników różnych 
wszelkich typów, łącznie, 4800.

Techniko ścianowa
W lipcu bieżącego roku na pod

ziemnych ścianach — to dominują
ca w polskich kopalniach technika 
urabiania, 95 proc, węgla wydoby
wane jest techniką ścianową —pra
cowało 358 kompleksów (na margi
nesie — w kopalniach Stanów Zjed
noczonych takich kompleksów pra
cuje 80). W lipeu, na węglowych 
ścianach — również tam, gdzie nie 
ma jeszcze Obudów, zmechanizowa
nych — pracowało 571 kombajnów 
i 53 strugi, łącznie 624 maszyn ura
biających, a także 795 przenośni
ków zgrzebłowych.

Zmechanizowane obudowy ścia
nowe są wciąż w górnictwie węglo
wym „nowością”; przed paru laty 
początkowo wprowadzono pod zie
mię obudowy podporowe kasztowe 
i ramowe. Kryły one, osłaniały strop 
nad pracującym górnikiem w 40 
proc. Tętn typ od 1977 r. zdecydowa
nie zaczęły wypierać obudowy osło
nowe, o bardzo wysokim stopniu za
bezpieczenia pracy górnika, kryjące 
aż 93 proc, stropu. Producenci — 
dwie fabryki „FAZOS” w Tarnow
skich Górach i „Glinik” — dostar

czają te urządzenia, stale zwiększa
jąc udział zmechanizowanych obu
dów typu osłonowego. Ten udział w 
roku 1977 wynosił 25 proc., w roku 
bieżącym — 66 proc., w roku przy
szłym będzie wynosił 85 proc, do
staw.

Co górnictwu dają kompleksy 
ścianowe, poza niewątpliwym zwię
kszeniem bezpieczeństwa? Następu
je coraz to wyższy stopień koncen
tracji robót wydobywczych i stały 
wzrost wydajności pracy. Powołam 
się znów na dane z lipca br. — w 
kategorii złóż do 1,5 m miąższości, 
szczytowe osiągnięcie wynosiło 2354 
t/dobe, w kategorii złóż od 1,5 m 
do 2,4 m — szczytowe osiągnięcie 
wynosiło okrągło 3000 t/dobę. I wre
szcie w kategorii złóż o miąższości 
ponad 2,4 m — szczytowe osiągnię
cie wynosiło 4300 t/dobę. Średnie 
dzienne wydobycie z jednej ściany, 
w naszych kopalniach jest wpraw
dzie znacznie niżaze, rzutują na to 
warunki geologiczne, konieczność 
przestawiania kompleksów ściano
wych, konserwacje 1 naprawy — 
osiągnięcia „rekordowe” wskazują 
jednak na potencjalne możliwości 
tkwiące w mechanizacji urabiania. 
Tendencja rozwojowa jest taka, by 
wydobycie kopalni koncentrować na 
stosunkowo niewielkiej liczbie wy
soko zmechanizowanych ścian, by 
węglowy plon dawało parę ścian. 
Można sobie wyobrazić, że dobową 
produkcje jednej kopalni rzędu 10 
tys. ton/dóbę dawać będą tylko 4 pę
dzone ściany.

Ścianowy kompleks wydobyw
czy jest niezwykle drogim agrega
tem produkcyjnym, jego, koszt na
bycia zależnie od typu, sięga 55—56 
min zł, w tym około 50 min sta
nowi koszt samej zmechanizowanej 
obudowy. Cena jednej tylko pod
pory, jednego stojaka podpierające
go strop wynosi — podają dla po
równania ceny światowe: 2,5 tys. do
larów, 5 tys. marek zachodnionie- 
mieckich, 50 tys. złotych. A takich 
stojaków, rozpieranych ciśnieniem 
200 czy nawet 315 atmosfer, a pod
danych obciążeniom roboczym dwu
krotnie nawet wyższym, jest w ze
stawie ściany kilkaset. Urządzenie

jest superciężkie, a musi być precy
zyjne, z mikronową dokładnością; 
wnętrza rur i tłoków lśnią lustrza
na gładkością; urządzenie jest super
ciężkie — a musi być łatwe (no, 
względnie łatwe) w demontażu i pod
ziemnym transporcie.Zakłada się, że dobowy postęp zmechanizowanej ściany powinien 
wynosić około 3—4 metrów (6—7 za
biorów na dobę), określony projek
tem robót górniczych jej wybieg po
winien sięgać co najmniej 700—800 
metrów, a więc raz zmontowany 
kompleks powinien pracować na 
ścianie co najmniej 200 dób.

„Fazos”
Odwiedziłem „FAZOS” — Fabry

kę Zmechanizowanych Obudów 
Ścianowych w Tarnowskich Górach. 
Dyrektor ekonomiczny zakładu, mgr 
JAN WOLNIK, powiedział mi, że to 
jedna z najlepiej, najsprawniej 
zrealizowanych- Inwestycji, jakie 
zna.; Rozpoczęto budowę w lip- 
cu 1972 r., normatywny cykl
takiej inwestycji wynosi 36 miesię
cy, cykl dyrektywny ustalono na 
30; zrealizowano inwestycję w 24 
miesiące. W lipcu 1074 r. pod
jęto już produkcję — oczywiście, w 
pierwszym roku rozruchowym pro
dukcja ta była stosunkowo niewiel
ka, wyprodukowano 6 kompletów o- 
budów licencyjnych typu „FAZOS- 
70”. Ale w roku następnym, 1975, 
wyprodukowno już 49 kompletów, 
w roku 1976 — 60 (w tym już 3 na 
eksport), w roku 1977 — 80 komple
tów (6 na eksport); plan roku bie
żącego przewiduje wyprodukowanie 
1Ó1 kompletów (10 na eksport), a 
roku przyszłego — 110 kompletów. 
Tym samym zdolność produkcyjna 
fabryki, którą pierwotnie obliczono 
na 60 kompletów rocznie, wzrasta 
dwukrotnie.

— Trzeba podkreślić — stwierdza 
dyr. I. WOLNIK — że w roku ubie
głym nastąpiła zdecydowana zmiana 
asortymentu; konstruktorzy wpro
wadzili do produkcji nowe, dosko
nalsze typy obudów, przystosowa
nych do różnych, zmiennych warun
ków górniczo-geologicznych stoża.

meda wyt*** M»«łV domino- 
osłonowe, wypierając 

obudowy ramowe i basztowe. W 
planie roku bieżącego przeważają 
nowe typy: FAZOS 12128 — ta 
konstrukcja została nagrodzona na
grodą specjalną „Trybuny Ludu’, 
FAZOS 25/45, FAZOS 17/36, choć ze 
starego portfela, pozostał jeszcze typ 
SOW 80.

Inwestycja trafiona
Celem jest węgiel. — Bez zmecha

nizowanych kompleksów ściano
wych dalsze zwiększanie wydoby
cia węgli byłoby, przy zatrudnieniu 
constans raczej niemożliwe — mówi 
dyrektor..— Ale, oczywiście, nic dar
mo. Trzeba sobie zdawać sprawę, że 
jest ta niezwykle kosztowne urzą
dzenie produkcyjne, a więc postulat 
możliwie pełnego jego wykorzysta
nia jest tu szczególnie ważny. Bry
gada górnicza obsługująca kompleks 
liczy od 8 do 12 ludzi, a więc w 
przybliżeniu, średnio, w rękach każ
dego z tych górników spoczywa na
rzędzie o wartości około 5 min zł.

To spojrzenie; od strony eksploa
tacji, a teraz spójrzmy nazmechani- 
zowane obudowy ścianowe od stro
ny ich producenta..

Inwestycja kosztowała około 1 mld 
zł' (400 min zł roboty budowlano- 
montażowe:! 600 min zł — zakupy 
maszyn i sprzętu)^ Zakupy i Impor
tu wyniosły około ;30 min zł dew.-, 
w przeważającej’ części z Ilobszaru 
płatniczego.; Alę trzeba pamiętać, że 
zakup tych przezeń 
no wartość zaledwie; 3 ’(trź'ęćh)ikom
pletów ''zmechanizowanych tobudó w, 
któryóh cena': w roku, 1976,Uczyli w 
roku podjęcia przez „FAZOS” pro
dukcji, kształtowała się w imporcie 
na poziomie 12 mln zł dew. Tak. więc 
8 wyprodukowane krajóiwe obudo
wy stanowiły swoisty równoważnik 
całego zakupionego z importu ma
szynowego wyposażenia. Produkcję 
zmechanizowanych obudów opano
wało zaledwie parę krajów świata: 
mamy już ich eksport do Chin, Ru
munii, Jugosławii; naszymi rozwią
zaniami wykazują zainteresowanie 
USA, Meksyk, Kanada, Australia.

Wielkie ciężary, wielkie rozmiary, 
a jednocześnie zegarmistrzowska 
precyzja: kompleks ścianowy mon
towany jest dopiero pod ziemią, pod 
nadzorem służb serwisowych fabry
ki. Produkcja jest precyzyjna,, u- 
szlachetniona, więc też i wskaźniki 
wydajności pracy są bardzo wyso
kie — 1917 tys. zł rocznie na jed
nego zatrudnionego (wartość zadań 
rocznych roku bieżącego wynosi 2.7 
mld zł, a wykonuje je 1450 .pracow
ników).

— Czemu zawdzięczać można suk
cesy inwestycyjne i produkcyjne fa
bryki? — pytam.

—• Chyba dwóm okolicznościom, 
które okazały się dla nas pomyślne 
— odpowiada dyrektor — choć w 
istocie rzeczy budzą sprzeczne ref
leksje. Po pierwsze, fabryka była bu
dowana siłami własnymi górnictwa, 
przez przedsiębiorstwa budowlane 
resortu górnictwa, a nie przez 
przedsiębiorstwa budownictwa prze
mysłowego, będące w pionie resor
tu budownictwa. Koszula jest bliż
sza ciału, budowali dla swoich, spra
wili się dobrze.

I — po wtóre — aby zmontować 
i uruchomić kompleks ścianowy pod 
ziemią, niezbędne są kooperacyjne 
dostawy i w naszym przypadku ta 
kooperacja, na szczęście, dokonuje 
się głównie wewnątrz Zjednoczenia 
„POLMAG”. Zakłady „POWEN”- 
Zabrze i ,,WIROMET” - Mikołów 
współdziałają przy budowie agre
gatów zasilających, ,.PIOMA” z 
Piotrkowa Trybunalskiego i „TA- 
GOR” z Tarnowskich Gór — 
przy dostawach stalowych ele
mentów konstrukcyjnych, „OE- 
HAK” z Mysłowic dostarcza o- 
wężowanie i złącza, „GEORYT” z 
Krakowa — sterowanie hydraulicz
ne... I znów jesteśmy przekonani, że 
gdyby to rozkooperowanie wyszło 
szeroko poza Zjednoczenie, prawdo
podobnie w tak krótkim czasie nie 
udałoby się uruchomić, opanować i 
rozwinąć produkcji.

Prognozo potrzeb

Trafna prognoza, trafna ocena 
przyszłych potrzeb jest podstawo
wym warunkiem rozwoju i osiąg
nięć każdego przemysłu, również 
przemysłu maszyn i urządzeń gór
niczych. Punktem wyjścia są tu roz
ważania nad perspektywicznym 
wydobyciem wę^la kamiennego.

Praktyka eetetnidi ta* ai*raiflta> 
stałe, utrzymujące się w granicach 
7—8 min ton węgla roczne pnyro- 
sty wydobycia dokonują się prakty
cznie przy stałym zatrudnienia 
na więc powiedzieć, ze cały przyrost 
wydobycia następuje w wyniku 
wzrostu wydajności pracy, a ta Jest 
skutkiem stale rosnącego technicz
nego uzbrojenia pracy. Aby więc u- 
zyskać przewidywane w latach przy
szłych aż do roku 1990 wydobycie, 
przemysł maszyn górniczych dostar
czać musi wciąż większej ilości, 
wciąż lepszych, sprawniejszych i wy
dajniejszych maszyn. W roku bie
żącym na 624 ścian wydobyw
czych — jak wspomniałem, to do
minująca obecnie w górnictwie wę
glowym technologia urabiania 358 
wyposażonych było w zmechanizowa
ne obudowy; w 1980 r. liczba ścian 
eksploatacyjnych wobec rosnącej 
koncentracji zapewne w niewielkim 
stopniu zmaleje, przewiduje się, że 
będzie ich ok. 600 — ale już ponad 
500 wyposażone będzie w zmechani
zowane obudowy.

Prognozy zapotrzebowania na gór
niczy sprzęt maszynowy w relacji 
wartościowej są następujące (jako 
podstawę podawać tu będę dane do
tyczące roku bieżącet»° oraz trzy hcz- 
by perspektywiczne dotyczące lat 
1980, 1985 i 1990): 22,0 mld zł — 26,6 
mld zł — 36,7 mld zł — 45,9 mld 
zł. Wynika z tego postulat podwoje
nia produkcji w horyzoncie czaso
wym. 12 lat. Odpowiednio do tych 
potrzeb powinny się zwiększyć zdolności produkcyjne Zjednoczenia 
..POLMAG”. Ponieważ jednak pew
ną część produkcji fabryk „POL- 
MAG-u” stanowi kooperacja we
wnętrzna (3,7 mld zł, 4,5 mld zł — 
6,3 mld zł — 8,1 mld zł), faktyczne 
zdolności produkcyjne „POLMAG-u”, 
niezbędne dla pokrycia potrzeb zew
nętrznych (produkt finalny) i we- 
wnętrznych (dostawy kooperacyjne), 
powinny sięgać 25.7 mld zł w br. 
oraz 31.1 mld zł — 43.0 mld zł — 54,0 
mld zł w latach przyszłych. Biorąc 
jako podstawę rozważań zdolności 
produkcyjne, jakimi obecnie dyspo
nuje przemysł maszyn górniczych, 
pozwalające wytworzyć w roku bie
żącym maszyny górnicze o wartości 
19.4 mld zł istnieje możliwość na 
drodze modernizacji fabryk, postępu 
technicznego, postępu organizacyj
nego i innych przedsięwzięć własnych zwiększenia tej produkcji do puła
pu 23.7 mld zł — 29,0 mld zł — 36,3 
mld zł w odniesieniu do lat 1980, 
1985 i 1990. Jednak z porównania 
przedstawionych powyżej danych 
wynika, że międzj’ ciągiem _ liczb 
przedstawiających potrzeby górnic
twa a ciągiem liczb przedstawiają
cych możliwości produkcyjne „POL- 
MAG-u” istnieje rozbieżność, nie
dostatek mocy produkcyjnych. _

Jak te niedobory, a więc niedo
bory górniczego sprzętu, można wy
pełnić?

Wydaje się, że są możliwe trzy 
kierunki działania. Najprostszy, to 
zakupy importowe. Ze względu jed
nak na znaczne zapotrzebowanie na 
maszyny górnicze nie tylko w kra-

tyWc© „Pohnag”
W programie rozwoju branży ma- 

■zvn górniczych, który mi dano do 
. wglądu, widnieją 
związane zarówno z inwestycjami 
iak i z poszerzeniem kooperacji. I 
tak no poza- terminową realizacją 
zakładach. Z^Bdnoc«ni^£Q^G 
przewiduje się w roku 
wę odlewni staliwa, a 
wybudowanie nowej fabryki ma- 
szyn górniczych o zdolności produk- 
cytoej 3,5 mld zł, posiadającej w 
swoim asortymencie maszyny chod
nikowe, urządzenia do,me^amcznej 
przeróbki węgla, urządzenia do zga- 
zowania węgla. Orientacyjny -szacu
nek potrzebnych nakładów inwesty
cyjnych w przemyśle maszyn wę
glowych na lata 1981—85 zamyka 
^ę kwotą 24,4 mld zł. Pamiętać jed
nak musimy, że nakłady 
we nie rozwiązują jeszcze sprawy, 
gdyż niezbędne będą dla wyposaże
nia postulowanych inwestycji rów- 
nież zakupy maszyn i urządzeń i 
importu, a więc — dewizy. Ile tych 
środków, ile tych dewiz przemysł 
maszyn górniczych otrzyma, trudno 
w tej chwili przesądzać. Jednak 
szczególnie ważne są, moim zdaniem, 
postulaty międzybranżowe.

Na przykład: hutnictwo fhuri 
dostarczyć producentom maszyn gór
niczych zwiększone ilości wysoko ja
kościowych wyrobów walcowanych 
precyzyjnych rur do obudów ściano
wych, specjalistyczne maszyny i u- 
rzadzenia dla robót udostępniają
cych złoże, profile i akcesoria sta
lowej obudowy chodników. (W ro
ku bieżącym przemysł maszyn gór
niczych zużył 656 tys. ton materia
łów walcowanych, zapotrzebowania 
na rok 1985 wynosi 986 tys. ton, • 
na rok 1990 — 1210 tys. ton. Huta 
„Łabędy” powinna podjąć produk
cję ciężkich obudów chodnikowych 
bazujących na profilu -,.V” wraz i 
akcesoriami, przeznaczonych dla ko
palni eksploatujących pokłady w 
trudnych warunkach górniczo-geo
logicznych, a w szczególności nadu
życi! głębokościach i zagrożonych tą*

ju, lecz również w skali światowej, 
notowane” są na rynkach świato
wych wysokie ceny tego sprzętu. 
Stąd wydaje się, że kierunek ten jest 
chyba nie do zaakceptowania. Prze
ciwnie. chcielibyśmy na tyle rozbu
dować krajowy przemysł maszyn 
górniczych, by stał się on naszą spe
cjalizacją narodową — podobnie jak 
samo górnictwo węgla kamiennego, 
bv stał się naszym przemysłem pro
eksportowym. Drugi kierunek roz
woju wiąże się z inwestycjami, z roz
budową potencjału. Zatwierdzone
jednak i zrealizowane w bieżącej 
pięciolatce inwestycje w przemyśle 
maszyn górniczych nadal
gwarantują pełnego pokrycia 
trzeb górnictwa. Natomiast 
stulat znacznego zwiększenia 
kładów’ inwestycyjnych w

nie 
po- 
po- 
na-
la-

tach 1980—1990 może się okazać 
trudny do spełnienia. Trzecim kierun
kiem rokującym, jak sądzę, najwię
ksze szanse powodzenia, jest zwięk
szenie efektów produkcyjnych, zwię
kszenie produkcji dostaw maszyn 
górniczych przez poszerzenie ko
operacji, przez wciągnięcie na listę 
.poddostawców elementów składo- 
wych maszyn górniczych innych 
branż i resortów. Produkcja maszyn 
dla urabiania i wydobycia węgla nie 
jest bowiem i nie może być sprawą 

. wąskiej branży. Jest to sprawa ogól
nogospodarcza, gdyż węgiel pełni w 
naszej gospodarce również rolę ge
neralną, daleko wykraczającą poza 
resort górnictwa.

paniami).
Resort przemysłu chemicznego po

winien dostarczyć zwiększonej ilości 
trudnopalnych taśm do przenośni
ków, węży wysoko ciśnieniowych, u- 
szczelek dla hydrauliki górniczej, 
w ysoko aktywnych floktuantów... (w 
roku bieżącym przemysł gumowy ma 
dostarczyć przemysłowi maszyn gór
niczych 6200 km przewodów’ wyso
kociśnieniowych — w roku 1985 już 
10 000 km, w roku 1990 — 12 280 

km).
Przedsiębiorstwa .podporządkowa

ne resortom przemysłu maszynowe
go i przemysłu maszyn ciężkich i rol
niczych powinny dostarczyć między 
innymi przystosowane do celów gór
niczych silniki elektyczne i osprzęt, 
aparaturę kontrolno-pomiarową, ka
ble. (W roku bieżącym „Celma” ma 
dostarczyć fabryce budującej, kom
bajny węglowe 750 sztuk silników 
dużej mocy — w roku 1985 już 1200 
sztuk, w 1990 — 1475 sztuk; po
dobnie wyrasta zapotrzebowanie -na 
silniki gazoszczelne; w’ roku bieżą
cym dostawy roku bieżącego 5,5 tys., 
w roku 1985 — 9,7 tys., w roku 
1990 — 11,9 tys.; podobnie wyłącz
niki ognioszczelne itd.).

Należałoby spowodować —czytam 
w programie — w ramach „oczysz
czania profilu” przejęcie od fabryk 
maszyn górniczych przez inne za
kłady innych resortów niektórych 
produkcji, w pewnym sensie przy
padkowych, np. suszarek do koncen
tratów przez ZREMB, konstrukcji 
stalowych przez „MOSTOSTAL”, 
przekładu dużych mocy przez ZUT 
„ZAMECH” z Elbląga, górniczych 
maszyn wyciągowych przez „ZGO
DA”. W przypadku niemożno
ści przekazania produkcji konstruk
cji stalowych do Zjednoczenia „MO
STOSTAL” należy podjąć decy
zję o budowie zakładu produkcyj
nego konstrukcji stalowych.

Między dynamiką wzrostu wydo
bycia węgla a dynamiką mechani
zacji robót górniczych istnieje ści
sła korelacja. Trzeba sobie zdawać 
sprawę, że bez tych cennych ma
szyn, bez dodatkowych koni mecha
nicznych i kilowatów energii, które 
pomnażają siły górników, uzyska
nie założonych planami przyrostów 
wydobycia (w przyszłym roku prze
kraczamy 200 min ton) byłoby nie
możliwe. Efektywność górnictwi 
węglowego w poważnej mierze za
leży i będzie zależała od sposobu 
wykorzystania tych maszyn.

DOLARY Z
Jedną > największych atrakcji 
Kongresu Association Internatio* 
nale de I' Hotelliere w Warsza
wie będzie... pokaz zimnych dań 
i wyrobów cukierniczych przygo
towanych przez jedenastu naj* 
wybitniejszych mistrzów ze stoli
cy, Poznania, Krakowa, Sopotu, 
Łodzi i Szczecina.

Międzynarodowe stowarzyszenie HOTELARZY 
(AIH) jest instytucją zrzesza

jącą organizacje hotelarskie z 64 
krajów, 3500 najlepszych i najwięk
szych hoteli na świecie oraz człon
ków indywidualnych z ponad 100 
państw. Jest AIH rzecznikiem hote
larstwa w ONZ. Współpracuje z wie
loma organizacjami, m. in.: Między
narodową Federacją Oficjalnych Or
ganizacji -TiUrystycznych, Zrzesze
niem Pfżewóźmków Lotniczych

ŁÓŻKA I Z
(JATA), Światową Federację Stowa
rzyszeń Biur Podróży, a także z Mię- 
dzvnarodową Organizacją Pracy czy 
też Światową Organizacją Zdrowia.

Członkami AIH z państw socjali
stycznych, obok Polski, są organiza
cje hotelarskie Czechosłowacji i Wę
gier, a także jugosłowiańskie zrze
szenie hotelarskie. Nasz kraj repre
zentuje w AIH Zrzeszenie Polskich 
Hoteli Turystycznych. W Radzie 
Wykonawczej AIH zasiada czterech 
przedstawicieli z Polski.

Zadaniem AIH jest dyskutowanie i rozwiązywanie problemów będą
cych przedmiotem wspólnych zain
teresowań, podnoszenie na wyższy 
poziom standardu usług w przemyśle 
hotelarskim, a także obrona intere
sów tegoż hotelarstwa. Ważnym za
daniem jest również pomoc przy 
szkoleniu i doskonaleniu kadr.

Wiodącym tematem obrad XIX 
Kongresu AIH w Warszawie (w 
dniach 1—9 października) na wnio
sek ZPHT jest .^Szkolenie zawodowe 
kadr hotelarskich*. Polska w tym

PÓŁMISKA
zakresie ma już niemałe osiągnięcia. 
Przewodniczącym komitetu organi
zacyjnego Kongresu jest dyrektor 
hoteli Oribs-Cracovia i Holiday Inn 
w Krakowie, mgr RYSZARD WIE
CZOREK; sekretarzem — dyrektor 
Oribs-Forum, mgr WIESłiAW 
WILK.

Główny temat, niezależnie od 
obrad plenarnych Kongresu, dysku
towany będzie w trzech zespołach 
roboczych, a mianowicie: zespół I — 
szkolenie kadry hotelarskiej według 
wymogów międzynarodowych łańcu
chów hotelarskich oraz samodziel
nych hoteli; zespół II — szkolenie 
hotelarzy w krajach rozwijających 
się; zespół III — opinia publiczna o 
przemyśle hotelarskim. Ponadto 
Kongres przedyskutuje temat „Per
spektywy rozwoju turystyki i hote
larstwa na świecie” oraz dalsze pro
blemy współdziałania biur podróży z 
hotelarzami.

Przewiduje się, że w XIX Kongre
sie AIH weźmie udział co najmniej 
600 przedstawicieli światowego ho
telarstwa, m. in. » Australii, Ftn-

tasM, Francji, Austrii, RPW, Szwaj
carii i Stanów Zjednoczonych. Na 
marginesie: nie bez znaczenia będą 
wpływy dewizowe uzyskane z samej 
tej imprezy — kongresy AIH organi
zowane są bowiem na zasadzie pełnej 
odpłatności uczestników. Ale dale
ko ważniejszą jest inna sorawa...

Pozwolę sobie przypomnieć głośne 
przed laty posunięcie pewnego biura 
podróży jednego s młodych państw 
Trzeciego Świata. Wydawało ono 
krociowe sumy na reklamę tury
styczną własnego kraju, ale nie przy
niosła ona spodziewanych efektów. 
Wreszcie ktoś wpadl na sprytny po
mysł: zaproszono stu dziennikarzy z 
całego świata i przez miesiąc, za dar
mo, obwożono ich po najciekawszych 
zakątkach kraju. Każdy z tej setki 
opisał co widział w niejednym re
portażu. Efekt był znakomity — na 
drugi sezon zjechały się tłumy tury
stów...

Wydaje się, że w podobny sposób 
traktować należy opisywaną impre
zę. Nie jest najważniejsze, że owych 
6Ó0 uczestników słuchać będzie przez 
pierwsze pięć dni nawet najbardziej 
udanych referatów. Moim zdaniem, 
najistotniejsze jest, że przez pozo
stałe cztery dni obejrzą oni najlep
sze nasze hotele, zdegustują wyśmie
nite potrawjs, która wrak nasi ape-

oe robić rzeczywiście potrafią. Do
skonały jest też pomysł obwiezienia 
ich po najatrakcyjniejszych tury
stycznie miejscowościach (m. in. 
Wieliczka, Kraków, Chęciny, Często
chowa).

Stara to prawda, że najlepiej 
wszelkie wspaniałości obejrzeć na 
własne oczy, pokosztować własnym 
językiem. Ów kosztujący reklamuje 
i poleca to, czego zaznał, w sposób 
przekonujący. A któż może lepiej 
rekomendować nasze atrakcje tury
styczne i wysoki standard hoteli, niż 
właśnie hotelarze. Pochwalmy też 
organizatorów Kongresu za pomysł 
popularyzacji (niejako przy okazji) 
polskiego szkła, porcelany i tkanin 
— okazała wystawa odbędzie się w 
kuluarach hotelu Inter-Continentał 
Victoria.

Ja też skorzystam z okazji, by raz 
jeszcze powrócić do wałkowanego od 
lat tematu: czy jest sens rozwijać w 
Polsce turystykę międzynarodową? 
Czy nasz klimat — w bieżącym ro
ku wszak leje bez przerwy — nie 
jest podstawową przeszkodą nr roz
woju turystyki na taką skalę, jak w 
Bułgarii, Jugosławii ezy Hiszpanii?

Odróźnijmy ta dwie kategorie 
obieżyświatów: wczasowiczów i tu
rystów. Letnicy, którzy chcą przez 
kilka tygodni wypocząć w jednym 
miejscu, popływać, poopalać się — 
rzeczywiście nie najlepiej trafiliby w 
Polsce, bowiem cieplej i słoneczniej 
jest gdzie indziej. Ale rasowi turyści 
skłonni są wydać spore sumy na 
podróż tam, gdzie jest, co obejrzeć, 
i to bez względu na klimat.

Bardzo przekonującym przykła
dem jest tu Dania, Holandia, czy 
Szwecja. Kraje te mają klimat po
dobny. a nawet surowszy, a jednak 
odwiedzają je tłumy turystów. Za
pewniając dobry standard podróży 
(hotel i gastronomia) oraz odpowied
nio reklamując walory turystyczne, 
osiągają niemałe wpływy dewizowe. 
A przecież Polska dysponuje znako
micie ciekawszymi obiektami tury
stycznymi, niż Dania czy Szwecja.

Zorganizowanie XIX Kongresu 
AIH w Warszawie jest dowodem 
uznania dla dużego postępu (w cią
gu 8 lat baza wzrosła 2,5 raza) pol
skiego przemysłu hotelarskiego. 
Jest też okazją do dalszego rozpro
pagowania na arenie międzynaro
dowej walorów turystycznych Pol
ski.

A.N.-J.
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TRANSPORTOWE ZWIĄZKI
KRZYSZTOF FRONCZAK

Tradycyjnie, uwzględniając warunki hydrotechniczne i dotych
czasowy stan zabudowy, Wisłę dzieli się na trzy odcinki: Wisłę 
górnę (od ujścia Przemszy do ujścia Sanu — długość odcin
ka 270 km) i dolną (od ujścia Narwi do morza — długość 391 
km). Każdy z tych odcinków stwarza inne możliwości zagos
podarowania. Najbardziej zaawansowane są prace na gór
nej. Wiśle. Trzy stopnie wodne (Przewóz, Łączony i Dąbie) 
istnieją już od dawna. Poważne problemy związane z wywo
zem koleją coraz to większych ilości węgla z Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego spowodowały konieczność szybkiego 
uruchomienia choćby fragmentu drogi wodnej górnej Wisły, 
tak aby przynajmniej na odcinku Oświęcim — Nowa Huta 
stworzyć warunki nawigacyjne dla zestawów pchanych (2 bar
ki oraz pchacz) o nośności do 3,5 tys. ton. Niezbędne więc 
było uzupełnienie kaskady kolejnymi trzema stopniami wod
nymi: Smolice, Dwory i Kościuszko, znajdującymi, się obecnie 
w budowie oraz stopniem w Niepołomicach, za istniejącym 
już stopniem w Przewozie. W rejonie Tych powstaną przeła- 
downie Centralnego Portu Węglowego. Docelowo na całej 
górnej Wiśle, do ujścia Sanu, kaskadę tworzyć będzie 15 nis
kich stopni wodnych, a więc połowa wszystkich, które złożą 
się na skanalizowanie całej Wisły, tworzących drogę wodną 
IV klasy międzynarodowej o gwarantowanej głębokości na
wigacyjnej 2,5 m").

KASKADĄ środkowej Wisły 
stworzy 9 stopni p charakterze 
źeglugowo-energetycznym. Pro

jekty dotychczasowe nie przewidy
wały do roku 2000 zabudowy tego 
odcinka stopniami, poprzestając na 
prowadzonych od wielu lat robo
tach regulacyjnych, usuwaniu prze
miałów, łach, likwidowaniu zbyt 
ostrych zakoli, zwężaniu 1 pogłębia
niu koryta. Ostatnie ustalenia przy
jęły jednak wariant «kaskadowania 
I tego odcinka rzeki, dzięki czemu 
środkowa Wisła również otrzyma 
parametry drogi wodnej IV klasy, a 
i korzyści energetyczne będą znacz
ne.

Na odcinku Wisły dolnej powsta
nie, obok istniejącego koło Włocław
ka, dalszych 5 stopni wodnych, tak
że o znaczeniu żeglugowo-energe- 
tycznym. Prawdopodobnie odcinek 
ten, bardziej zasobny w wodę, otrzy
ma parametry klasy V, a więc gwa
rantowaną głębokość 3.5 m, przez co 
byłby dostępny dla dwubarkoWych 
zestawów pchanych o nośności na
wet do 6tyś.ton.

Transportowym efektem «kaska
dowania za pomocą 30 stopni wod
nych (wliczając Istniejące 1 ; będące 
w budowie) całej Wisły będzie droga 
wodna o długości 941 fan, odpowia
dająca' wymogomprzynajmnlej IV 
klasy międzynarodowej;; dostępna 
dla żeglugi przez około 330—350 dni 
w roku, dzięki zrzutom ciepłej wo
dy ze zlokalizowanych nad rzeką za
kładów przemysłowych 1 ^elektrow
ni oraz dużej częstotliwości kursó? 
Wania jednostek także w sezonie zi
mowym. Przy łącznym zapotrzebo
waniu na przewozy żeglugą śródlą
dową w .roku 2000 ocenianym na 
100—190 min ton, realne możliwości 
przewozowe na skaskadowsnej Wi- 
śle szacuje się na 107 min ton. Głów
nymi : ładunkami transportowymi 
Wisłą w roku dwutysięcznym będą:

— węgiel — 48 min t, z czego wy- 
wóz z GOP ok. 36 min t, a z ko

palń Ldbelskiego Zagłębia Węglo
wego przez projektowany kanał Lu- 
belski — ok. 12 min t, oraz z rejo
nu Sandomierza — punktu styczne
go 2 magistralą hutniczo-siarkową:

— piasek, żwir i Inne materiały 
budowlane — około 22 min t,

— ruda żelaza — około 8 min t, 
— nawozy sztuczne — ók, 5,5 

min t;
— produkty naftowe — o>k. 5 

min t.

Udział w kosztach
Kompleksowość inwestycji hydro

technicznych, które uwzględniają 
przecież nie tylko interesy żeglugo
we, ale i bilans wodny i energetycz
ny, służąc tak transportowi jak i rol
nictwu, energetyce, przemysłowi, go
spodarce komunalnej, turystyce 
i rekreacji, powoduje, że udział sa
mej żeglugi śródlądowej w nakła
dach inwestycyjnych na budowle 
wodne wcale nie będzie, w porów
naniu z innymi użytkownikami ka
skady Wisły, zbyt wysoki. Dla przy- 
kładu można podać, że w praktyce 
tego typu kompleksowego budow
nictwa w Zwią^nu Radzieckim ob
ciążenie żeglugi - śródlądowej wyno
si 12—18 proc, ogółu nakładów in
westycyjnych. W USA wskaźnik ten 
kształtuje się na. podobnym pozio
mie — 15 do 20 proc. Największe ob
ciążenie; bo około 70 proc., przypa
da na energetykę wodną. Na Wiśle, 
szczególnie na odcinkach, środko
wym i dolnym rzeki,1 największe 
obciążenie przyparinie na energety- ■ 
kę. Do czasu przeprowadzenia grun
towych i szczegółowych analiz trud
no będzie przedstawić , dokładny ra
chunek kosztów zabudowy. Wstęp
nie Sz.ącuje się go następująco:

skanalizowanie rzeki (wraz . z 
elektrowniami) —125 mld zł;

— dodatkowe połączenia kanałowe 
związane z powstaniem drogi wod
nej—28 mld zł;

— rozbudowa taboru rzecznego, portów, przeładowni, stoczni produkcyjnych i remontowych — 55 mld zł;
— budowa oczyszczalni ścieków 

przemysłowych i komunalnych — 
135 mld zł;— wodne zbiorniki retencyjne w dorzeczu Wisły stabilizujące przepływy na rzece — 42 mld zł;— mosty i przejścia drogowe 15 mld zł.' r

Przedstawione wyżej zestawienie 
kosztów ma charakter orientacyjny 
i naturalnie, w miarę postępu prac 
studialnych i projektowych, może 
ulec zmianie. Niemniej jednak mu- 
simy się liczyć z obciążeniem budże
tu państwa w ciągu najbliższych 
dwudziestu kilku lat sumą ok. 400— 
—500 mld zł. Są to z pewnością 
ogromne nakłady, jednak z punktu 
widzenia bieżących i przyszłych in
teresów gospodarki celowość ich 
podjęcia nie budzi wątpliwości.

Oś aktywnego współdziania
Do pełnienia przez Wisłę roli ko

munikacyjnego kręgosłupa kraju 
predysponuje ją szereg przesłanek. 
Najpoważniejszą z nich jest zbież
ność osi Wisły z kierunkiem przewo
zów masowych — z południa na 
północ i odwrotnie. Szacuje się, że 
potrzeby przewozowe w tych relac
jach sięgają 400—500 min ton rocz
nie. Transport kolejowy, najpoważ
niejszy przewoźnik ładunków maso
wych, napotyka na trudne do prze
kroczenia bariery wzrostu. Wisła 
zaś w naturalny sposób łączy bazy 
surowcowe z ośrodkami przemysło
wymi, aglomeracjami miejskimi 
i portami morskimi.

Możliwość niemal całorocznej 
żeglugi na Wiśle pozwoli na przewo
żenie szeregu ładunków masowych, 
które dotychczas najbardziej obcią
żają kolej — m. in. węgla energe
tycznego dla elektrowni cieplnych 
i zakładów przemysłowych oraz 
węgla dla ludności i na eksport. 
Transport węgla żeglugą śródlądo
wą staje się dla Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego wręcz ko
niecznością, gdyż kolej' nie będzie 
już w stanie przyjąć zwiększonych 
zadań przewozowych. Rozbudowa li
nii kolejowych, ze względu na gęstą 
zabudowę przemysłową i mieszkalną 
oraz szczególne warunki terenowe 
(szkody górnicze) jest tu niezwykle 
kosztowna lub po prostu niemożliwa 
— brakuje dla nowych torowisk 
miejsca. Przewidywany w • ramach 
programu zagospodarowania Wisły 
kanał. Śląski może w dużym stopniu 
rozwiązać problem dostaw węgla 
koksującego z Rybnickiego Okręgu 
Węglowego do hut położonych we 
wschodniej części niecki węglowej 
i ria jej obrzeżu, a węgla energetycz
nego z kopalń wschodnich na Odrę.

Wiślana żegluga śródlądowa bę
dzie równocześnie..współpracować z 
transportem kolejowym. W miejscu 
gdzie budowana obecnie Linia Hut- 
niczorSiarkowa przecina rzekę, w 
okolicach Sandomierza, przewidzia
ne jest wybudowanie bazy przeła
dunkowej. Część rudy ;■ importowa
nej ze Związku Radzieckiego trafi 
tu na barki i powędruje w górę .rze
ki do Huty Im. Lenina, także barka
mi przywożony będzie do bazy wę
giel z Górnego Śląska, z przeznaczeń 
niem do dalszego transportu wago
nami.

Do masowego przewozu ładunków 
wiślaną drogą wodną naturalnie nie 
wystarczy samo «kaskadowanie rze- 
Iń. W ciągu najbliższych dziesięcio
leci zbuduje się lub gruntownie 
zmodernizuje 12 portów śródlądo
wych i 25 przeładowni przemysło
wych połączonych z zapleczem go
spodarczym systemami taśmociągów 
i rurociągów oraz siecią dróg kole- 

-jowych i kołowych.
Zabudowa rzeki, w istotny sposób 

zaktywizuje regiony nad nią położo
ne. Intensywna żegluga pociągać bę
dzie za sobą konieczność organizacji 
warunków sprawnego dowozu i od
bioru ładunków z terenów leżących 
nad rzeką. Dlatego wzdłuż jej osi, w 
pasie o szerokości po 50 łon z każdej 
strony, powstanie układ dróg koło
wych. Budowa stopni wodnych bę
dzie też połączona w wielu przypad
kach z budową na zaporach drogo
wych przepraw przez rzekę. Ogółem 
projektuje się budowę 47 stałych 
przepraw przez Wisłę, z tego 23 po 
zaporach wodnych, a 24 mostami, 
dzięki czemu średnia odległość mię
dzy przeprawami zmniejszy się z 
obecnych 28 km do 13 km. Ponadto 
nadal utrzyma się w eksploatacji 4 
przeprawy promowe. Po zaporach 
przejdą 2 drogi szybkiego ruchu, 8 
dróg sieci podstawowej, 10 dróg sie
ci lokalnej, 2 ulice, a w jednym przy
padku również tory kolejowe (nie- 
wykłuezone, że po koronie zapory 
przejdzie jeden z warszawskich 
mostów przez Wisłę).

Wiślana droga wodna o parame
trach eksploatacyjnych IV. a w bie
gu dolnym może i V klasy między
narodowej (a po przeprowadzeniu 
niezbędnych prac modernizacyjnych 
także Odra) wraz z uruchomieniem 
kanału Śląskiego, łączącego górną 
Wisłę z górną Odrą, kanału Odra— 
—Dunaj z odgałęzieniem do Łaby 
oraz kanału Lubelskiego, łączącego 
Wisłę środkową z Bugiem na wyso
kości Brześcia, przyczyni się do wy
mazania białej plamy, jaką w sieci 
europejskich dróg wodnych stanowią 
polskie drogi wodne. Kanał Odra— 
—Dunaj, Łaba będzie najkrótszym 
połączeniem wodnym z północy na 
południe w środkowej Europie, bieg
nącym od Bałtyku przez Odrę (oraz 
Wisłę — kanał Śląski) i Dunaj do 
Morza Czarnego. Połączenie Wisły 
kanałem Śląskim z Odrą, oprócz 
znaczenia krajowego, tj. rozładowa
nia trudności transportowych w re
jonie śląskiej niecki węglowej, sta
nie się też ważnym elementem przy
szłego połączenia wschód-zachód w 
sieci europejskich dróg wodnych. 
Kanał Lubelski z kolei połączyłby 
drogę wodną Wisły przez Prypeć 
i Dniepr z drogami wodnymi Związ
ku Radzieckiego. Dódać należy, że 
wszystkie wymienione wyżej połą
czenia kanałowe charakteryzować 
się będą parametrami IV klasy mię
dzynarodowej, a więc wraz z drogą 
wodną Wisły, odpowiadającą klasie 
IV. a poniżej Warszawy nawet V, 
powstanie system nowoczesnych 
dróg wodnych o. jednolitej charakte
rystyce eksploatacyjnej.

Bliżej mona
Skanalizowanie Wisły 1 nadanie 

jej poniżej Warszawy parametrów 
V klasy oznaczałoby możliwość 
wprowadzania na rzekę w, jej - dol
nym biegu niewielkich jednostek 
morskich o małym zanurzeniu. Gdy

by nawet odstąpic-no od tej koncepcji i zdecydowano się na niższą, IV 
klasę, to i tak w nadwiślanych por
tach śródlądowych nie można wy
kluczyć obsługi jednostek, którym 
nazwa „morskie'’ w zupełności przy
sługuje. Chodzi o specjalny typ ba
rek transportowych obsługiwanych 
przez duże jednostki morskie, tzw. 
barkowce. Barkowce są obecnie 

, na jnprypcześnięj.S3yini j najwydat-. 
niejszymi . morskimi ' jednostkańii 
handlowymi. Łączą w jedność tran
sport morski i przewozy na wodnych 
drogach śródlądowych, eliminując 
przeładunki w porcie morskim. 
Współczesne barkowce są dużymi 
statkami o nośności 29—43 tys. ton 
i przewożą na swych pokładach i w 
ładowniach 39—73 barek o znorma
lizowanych wymiarach i nośności 
370 ton (system LASH) lub 850 ton 
(system SEAEEE) każda, które za 
pomocą własnych urządzeń prze
ładunkowych podnoszą lub spuszcza
ją na wodę po wejściu do portu mor
skiego, na jego redzie czy po prostu 
u ujścia rzeki. Tu barki są formo
wane w zestawy (np. na Renie barki 
LASH transportuje się w zestawach 
10 sztuk) i wędrują do portów śród
lądowych już jako tabor rzeczny. 
Każdy barkowiec wyposażony jest w 
2—3 komplety barek, które wymie
nia, dzięki czemu postój w porcie 
statku macierzystego ograniczony 
jest do minimum. Pomysł eksploa
tacji barek typu LASH, czy SEABEE 
na Wiśle nie jest odległą i bliżej 
nieokreśloną czasowo fantazją. W 
grudniu 1972 r. ówczesne Minister
stwo Żeglugi zatwierdziło do realizacji projekt uruchomienia do 1980 r. 
przez Polskie Linie Oceaniczne re
gularnego serwisu barkowego na 
trzech liniach. Wprawdzie projekt 
ten umarł śmiercią naturalną, ale 
trzeba mieć świadomość, że jedną z 
głównych tego przyczyn był stan za
gospodarowania naszych najwięk
szych rzek — Wisły i Odry, uniemoż
liwiający wprowadzenie na nie te
go typu barek, charakteryzujących 
się stosunkowo dużym zanurzeniem. 
Zagospodarowana Wisła i zmoderni
zowana Odra możliwości takie bez 
wątpienia stworzą.

Barki LASH czy SEABEE z pew
nością nie zdominują przewozów 
i porty morskie, a szczególnie 
Gdańsk i Gdynia, gdzie doświadczeń 
ze współpracy z żeglugą śródlądową 
praktycznie nie ma. będą musiały 
przygotować się do obsługi tradycyj
nych barek. Trzeba mieć nadzieję, iż 
na czas wyciągnie się wniosła z nie
porozumień w tej materii, jakie 
obecnie dają o sobie znać w ze
spole portowym Szczecin-Swinouj- 
ście. Gdański Port Północny, wraz z 
rozbudową, zbliżać się będzie do uj
ścia Wisły, co pozostanie nie bez 
wpływu na możliwość sprawnego 
przyjmowania barek. Gdynia co 
prawda nie leży nad Wisłą, ale roz
ważana jest koncepcja dostosowania 
konstrukcji barek rzecznych do wy
chodzenia na Zatokę Gdańską, a nie
które bardziej śmiałe projekty, prze
widują tworzenie, zestawów zdolnych 
sforsować Bałtyk. Obsługa barek w 
portach morskich stwarza szereg 
problemów natury technicznej i or
ganizacyjnej. Konstrukcję barek 
muszą umożliwić kompleksową, o 
dużej wydajności, mechanizację za- 
i wyładunku. Ponadto konieczne bę
dzie utworzenie portowej bazy żeg

lugi śródlądowej, aby jednostki rzeczne nie podchodziły do obsługi w porcie morskim bezpośrednio z tra
sy — baza stanowić ma punkit wyczekiwania na przyjazd statku i przygotowania do przeładunku. Muszą powstać magazyny, place składowe, system transportu wew- nętrznegc. itp.
Żegluga w peżni nowoczesnaZwiększenie zadali przewozowych 
szacowanych na około 107 min ton 
w roku 2000 pociągnie ża sobą rzecz 
jasna konieczność znacznej rozbudo
wy taboru. Jeśli chodzi o typy jed
nostek to na ogół nie powinno być z 
nim kłopotu (choć większy nacisk 
położy się zapewne na budowę sprzę
tu wyspecjalizowanego), krajowe 
stocznie rzeczne znane są nie tylko 
w kraju z udanych, nowoczesnych 
konstrukcji. Już w chwili obecnej 
nowoczesny tabor wyprzedził moder
nizację dróg wodnych. Od 1970 r. bu
duje się w naszych stoczniach wy
łącznie zestawy pchane, które stano
wią dziś ponad 3/4 tonażu. W po
równaniu z tradycyjnym holowa
niem barek, system pchania charak
teryzuje się około 2-krotnym zwięk
szeniem wydajności pracy, obniże
niem kosztów własnych przewozów, 
polepszeniem manewrowości. Pro
blem polegał będzie raczej na za
pewnieniu odpowiedniej ilości jed
nostek i różnorodności typów, roz
budowie potencjału produkcyjnego 
stoczni rzecznych, w tym również 
remontowych.

Dzięki utworzeniu z Wisły drogi 
wodnej z prawdziwego zdarzenia 
wydatnie wzrośnie ranga żeglugi 
śródlądowej w Polsce. Transport 
wodny z ubogiego krewnego innych 
gałęzi transportu przerodzi się w 
pełnoprawnego partnera. Jego udział 
w przewozach ładunków wzrośnie z 
niecałego procentu (0,7 proc.) w 
chwili obecnej do ok. 9 proc, w ro
ku 2000. Transport barkami, aktual
nie nie mogący konkurować podi 
względem kosztów przemieszczenia 
równoważnych ładunków z koleją, 
stanie się na Wiśle o 20 do 30 proc, 
tańszy od transportu kolejowego.

Wielkie zakłady przemysłowe zlo
kalizowane nad rzeką będą musiały 
przystosować się do odbioru i wysył
ki ładunków drogą wodną. Przeła
mać trzeba będzie zakorzenioną od 
lat niechęć przemysłu do obsługi 
przez żeglugę śródlądową, grun- ' 
townie zmienić poglądy projektan
tów inwestycji, którzy w rzece wi
dzą wyłącznie źródło wody.

Inna niezwykle ważna kwestia to 
problem sprawnego dowozu i wywo
zu ładunków do i z portów rzecz
nych, budowa dojścia zakładów 
przemysłowych do rzeld w postaci 
rurociągów, taśmociągów, bocznic 
wodnych. Partnerstwo żeglugi śród
lądowej, transportu kolejowego, sa
mochodowego i morskiego nie po
winno się wyrażać wyłącznie przez 
procentowy wskaźnik udziału tej 
pierwszej w całości przewozów kra
jowych. ale w autentycznej, dobrze 
zorganizowanej współpracy, której 
brak jest zawsze równie dotkliwy 
jak niedostatek środków material
nych.

•) Podstawowe parametry dróg wod
nych IV i V klasy międzynarodowej 
przedstawił M. Rusak w artrkule „Wi- 
sła — droga wodna" „2. G.” nr 33 z dn.
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Będzie tu mowa o sprawach 
związanych z racjonalizacją im* 
portu w nader drażliwej dzie
dzinie gospodarki. Sens wysu
wanych propozycji, a także wy
stępujących powikłań i irytacji 
łatwiej da się uchwycić, jeśli na 
wstępie przytoczę orientacyjne 
ceny surowców i gotowych wy
robów wchodzących tu w grę.

NA rynkach światowych tona ro
py naftowej kosztuje około 100 
dolarów, tona oleju opałowego 

3°’ :— 140, a specyfików
naftowych od 200 do 2000 dolarów za 
tonę, w poszczególnych przypadkach 
jeszcze więcej. Rodzina tych- ostat
nich jest bardzo , liczna:. Stany Zje
dnoczone, np. wy^warzaja okolb 2400 
specyfików haftowych.' ‘

W. Polsce Używamy ich około 
dwóch tysięcy, z czego w kraju wv- 
twarza się pd SOOjjdb 1000 — w róż
nych latach różnie —, importujemy 
zaś około 1200, z tym. że ilość spro
wadzanych wykazuje tendencję 
wzrostową.: Wiąże się to: z szybkim 
w ostatnich latach importem ma
szyn i technologii: Do każdej do
stawca zaleca używać określonych 
„delikatesów” naftowych, a kupują
cy przyjmuje to do wiadomości, nie 
zastanawia jąc się,'czy nie można by 
ich. zastąpić wytwarzanymi w kraju; 
koszt oleju zużywanego w ciągu ro
ku nie przekracza 0,3. 0,5 najwyżej 
1 proc, wartości, maszyny —> nad 
czym ;się zastanawiać? . Jest wpraw
dzie zarządzenie nakazujące się za
stanawiać, wiadomo jednak, jak to 
jest z zarządzeniami.

Eksport za 4, import za 250

Przydadzą, się 'nam-tu jeszcze trzy 
infomacje wstępne:

Pierwsza— wielkie koncerny .na^ 
ttowe uważają, że ópłaćsi się wy
twarzać niektóre specyfiki : — np. 
smary plastyczne —już wtedy, kie
dy ich zbyt -wynosi pięć ton rocznie.

Druga — importując różne gatun
ki ropy naftowej— a sprowadzamy 
coraz więcej różnych — importuje
my zarazem wszystkie podstawowe 
surowce do wytwarzania kosztow
nych specyfików. Gospodarujemy 
zaś nimi nieraz w7 s.oosób budzący 
dreszcze. Dla przykładu — znaczną 
część tzw. gaczy parafinowych (su
rowych wosków) sprzedajemy za 
granicę po 4 tys.~złotych, a potem, w 
postaci uszlachetnionej, sprowadza
my je z powrotem z krajów zachod
nich. z tym, że wtedy już, w krajo
wych rozliczeniach, ich ceny, docho
dzą do 250 tys. zł za tonę.

Trzecia — postęp w. dziedzinie 
specyfików naftowych, oczywiście 
też mamy. Nawet pokaźny. Import 
W stosownych proporcjach jest tu 
jednak dużo większy niż np. w NRD 
czy CSRS. Chyba też znacznie prze- 
Wyżsźający konieczności, Przytoczo
ne "niżej liczby i fakty są raczej, ią? 
skraWe, dobierając je nie 
się szukać przeciętnych,, ważyć po 
aptekarsko czy podkładaćbawełnę. 

. Teraz.już do rzeczy.
Instytut Technologii Nafty (ITN) 

przeanalizował ostatnio listę impor
towanych, specyfików żnaćząe, co by 
móżpa zastąpić wytwarzanymi, już w 
kraju, jakie opracowania leżą goto- 
we. na półkach czekając na wdroże
nie. co wymaga jeszcze badań uzu- 
nćłniają.cych iw jakim.terminie,.mo
żną ..by je‘. przeprowadzić, co wresz
cie ód podstaw trzeba rozeznać! tym
czasem więc musi. zostać, na listach 
importu,.Śzęzegpłowych, wyników tej 
analizy, powtarzać tu nie mogę i nie 
jest tp chyba konieczne. Ogólne dane 
teżisą -dość wymowne. Bez ryzyka, że 
cóś -się tam zatrze w produkcyjnych 
trybach, w .roku, bieżącym można by 
skreślić ż listy importowej 2700 ton 
różnych ,.specyfików w .cenie ód 200 
dó120Ó dolarów za tonę.

_ Niezłą. -ilustracją ...będą tu . smary 
plastyczne: w .grupie masowych, po- 
wszechnie używanych,- potrzeby w

jednak: od1 dwóclMat leżą': na pblde. 
Nie ..ma ją przed; sobą jąsriej 'perspekr. 
tywy' mimo przekonujących ,raęhuh-< 
ków opłacalności. Akumulacja ha 
każdym kilogramie olejów.bazowych 
wynosi około sześciu złotych,- w su
mie rocznie, przyniosłoby to około 
60 min zł. Siedem i pół miliona zló- 
tych dewizowych rocznie — tyle pła
cimy za sprowadzane destylaty — 
mogłoby zostawać w kraju.

O braku jasnych perspektyw de
cydują względy inwestycyjne. W wa
runkach technicznych -Śląskich Za- 
.kładów.-.:.Rafineryjnych' -^stwarza- 
ifiejideśtylatów^iit^^ 
wania ' rafinacji kwasowej, dobu
dowania na końcu, ciągu technolo
gicznego* spąfacza odpadowego kwa
su siarkowego. Cały efektywny pro
ces produkcyjny można przeprowa-. 
dżać w istniejących urządzeniach, na 
końcu potrzebny jest spalacz i o nie
go się cała- sprawa rozbija, .Spalacz 
bowiem nie jest urządzeniem pro
dukcyjnym, Służy, wyłącznie., ochro
nie środowiska: Wymyka^ię buchal- 
teryjhym kanohoni amortyzacji, , a 
tym samym nie można go zbudować 
w ramach inwestycyjnych upraw
nień Wielkich Organizacji Gospodar
czych. Starania w normalnym trybie 
nie rokują nadziei, bo jest to inwe
stycja niewielka, praktycznie niedo
strzegalna wśród rozpatrjwanych na 
wysokich szczeblach. ,

•Inny przykład. Wspólnie z Insty
tutem’Przemysłu Gumowego ITN o- 
pracował technologię produkcji an- 
tyoksydantów do opon samochodo
wych, dotychczas w całości impor
towanych. Metodą chałupniczą wy
konano 2 tony tego specyfiku, bada?

sżyćh prać nad tym tematem' zanie
chano, bo żadna ze wsoółpracuiących 
instytucji ńie widzi '• możliwości 
wdrożenia tego opracowania.

Wdrożenie wzmagałoby zbudowa
nia instalacji do destylacji gazu pa
rafinowego, a inwestycja taką nie 
mieści się w granicach swobód przy
znanych WOG-om. Wykracza też 
poza ramy udogodnień, jakie stwa
rza Uchwała- Rady Ministrów kw 

.69/78) w sprawie intensyfikacji dzia
łalności badawczo-rozwojowej na 
rzecz racjonalizacji; importu. i zwię
kszenia. eksportu. -Nie chodzi,, tu' jed
nak o. duże i złożone przedsięwzier 
cie. Koszt takiej instalacji, -wyniósł
by akoło* 40 min złotych, co mieści 
się w WOG-owśkich ..uprawnieniach. 
Dalszym, obowiązującym tu wyma
ganiem jeęt jednak tó, aby udział 
robót . budowlano-montażowych . w 
kosztach inwestycji' nie przekraczał 
15 procent.. Tefnu sprostać nie moż
na. Potrzebne urządzenia-w 8tt proc, 
mógłby wykonać przemysł krajowy,

pełni H aaspaScaJam kwtiow* pro
dukcją, z importu można by wyco
fać ;bez mała trzysta ton, .nie Zmo
glibyśmy jeszcze zastąpić własnymi 
opracowaniami około czterdziestu 
ton. Podobnych wyników analiza 
przyniosła sporo, co jednak podpo
wiada niezbyt wesołe refleksje: ITIS 
ma wiele interesujących propozycji 
ale przemysł nie ma sprzyjających 
warunków dla przyjmowania i wdra
żania nowych produkcji.

Tu za mato, tam za duża

Zostańmy przy smarach plastycz
nych. Do wytwarzanych w kraju im
portujemy część -destylatójyz ITN 
ma opracowane i sprawdzone w.ska-! 
li- przemysłowej technologie otrzy
mywania takich. samych, - pro jekty

■prowadzić by trzeba tylko , sawoąy 
wysokotemperaturowe i jakieś spe
cjalne; pompy. W obrębie obowiązu
jących przepisów wydatek ten trzeba 
by skompensować bardzo dużym ek
sportem, co wydaje się mało praw
dopodobne. Z tego chociażby wzglę
du, że na rynkach zagranicznych 
przyszłoby się nam potykać z firma
mi wytwarzającymi antyoksydanty 
od wielu już lat, dziesiątkami for
malnych i nieformalnych układów 
powiązanych z ich odbiorcami; Jeśl 
to osobne, bynajmniej nie proste za
gadnienie, jeszcze do niego wrócimy. 
. Tymczasem odnotujmy,1 ze są to 
tylko,dwa z.wuelu możliwych przy
kładów.- Każdy ''z, nich;’podobnie jak 
wszystkie tytu nie-. wymienne —- 
zmierza do pogłębiania przei obu- ro
py naftowej', .kierunku <. w naszych 

DELIKATESY TRUDNO DOSTĘPNE
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

waiunkach niewątpliwie najwła- 
sLiisze^o Ograniczenie unooi-tu, a 
także szanse, wysoce. opłacalnego 
eksnortu’.'można tu zdobyć orzy sto- 
stinkowó • niewielkich; nakładach ma 
inwes-tycje,;: .często nawet przez wy- 
kokzys-tywmnię • istniejących.mhstalacji 
uzupełnianych, tylko urządzeniami 
potrzebnymi ■ zę/.wżgiędów ite^hnolo- 
giczńyćfr’ lufe, zł uwagi naĄpcta 
środowiska, importu 'określonych i- 
lości. ropy, naftowej-nie da*'się’ unik
nąć, 'ąle z tego należy chyba wycią
gnąć tylko taki wniosek, że z zaku
pionej Zmusimy wycisnąć, wszystko, 
co tylko .się da. Tymczasęjśfi^w&wy- 
ciskanie wychodzi nam nienajlepiej. 
Część składników potrzebnych1-' dp 
wyrobu specyfików- topimy w eks
portowanym oleju opałowym, inne 
sprzedajemy wyodrębnione wpraw
dzie, -ale nieuszlacbetnione po ce
rach kilka, kilkanaście, nawet kilka
dziesiąt razy niższych, niż samym 
nam przychodzi płacić za przetwo
rzone w zagranicznych rafineriach.

Rejon gospodarczych złudzeń

Odkładanie na później rozpoczyna
nia nowych, nawet niewielkich in
westycji daje się jednak jakoś uza
sadnić i zrozumieć. Rachunek opła
calności nie jest i być nie może je
dyną przesłanką inwestycyjnych 
decyzji. Nawet gdy w grę wchodzi 
racjonalizacja importu czy intensy
fikacja eksportu. Wiadomo, że pró
by- rozwiązywania zbyt wdelu na raz 
drażliw-ych problemów, próby rów
noczesnego osiągania- zbyt wielu 
różnych korzyści — jeśli wiążą się z 
inwestycjami — nieraz rodzą napię- 
icjg,!.-stwarzają nowe problemy spor 
Wćźnen gospodarcze, wcale nie mniej 
dokuczliwe niż te, którym się stara
no zaradzić. Mimo więc zachęcają
cych — w złotych i dewizach — ra
chunków- opłacalności o barierze in
westycyjnej trzeba powściągliwie, o- 
strożnie. Ale są też inne, mniej zro
zumiałe, a wcale nie gorzej hamu
jące rozwój produkcji specyfików 
naftowych.

Mgr inż. WŁODZIMIERZ MON- 
TEWSKI — zastępca dyrektora ITN 
do spraw naukowych, przedkłada:

— Niektórych możliwości, gospo
darczo atrakcyjnych pomysłów i o- 
pracowań, w ogóle nie ujawniamy- 
Tak nakazuje rozsądek. Jeśli coś za
proponujemy, wstawimy do planu, to 
za jakiś czas instytut będzie się mu- 
siał tłumaczyć, dlaczego pomysł nie 
został zrealizotuany. A nie jest zrea
lizowany wyłącznie z tego powodu, 
że głębszy przerób ropy nie godzi się 
z interesami poszczególnych przed
siębiorstw.

Wspoąmiarte jut destylaty do pro
dukcji smaijów plastycznych .otrzy
mywać by „można z oleju opałowego 
— któraś z rafinerii musiałaby ich 
sprzedaż uszczuplić o 10—15 tys. ton. 
Lwia część olejów opałowych prze
znaczana jest na eksport, dalsze tłu
maczenie przyczyn niechęci, z jaką 
odniesie się do takiej propozycji, wy
daje się zbędne. Wyliczenia, że na 
głębszym przerobie WOG, jako ca
łość, skorzysta, tyle że w innym 
miejscu, okazują się niewystarczają
ce,. Głównie dlatego, że zmniejszenie 
wartości sprzedaży pociąga za sobą 
pogorszenie się wielu innych wskaź
ników.

VŻdrażający drobnotonażową. pro- 
didccję. <też ■ na tym traci, nawet gdy 
olej opałowy dostanie z zewnątrz. 
Produkcja specyfików ' ’ naftowych 

jest bowiem nieporównanie bardziej 
pracochłonni niż tip. destylacja ru-- 
rowo-wieżowa, czy prowadzone w 
w-ielkićh instalacjach procesy destru
kcyjne. Systemy Rozliczeniowe we- 
wnątrz wielkich organizacji gospo
darczych stwarzają wprawdzie moż
liwość łagodzehii tęgo: rodzaju kon
fliktów, ich skutepzhóść jednak; nie 
zawsze okazuje'się,•'wystąrczającią?

Podkai-paekie¥.Zakłady - Rafineryj
ne posiadają- instalację do destyla
cji pentanów, zaprojektowaną i zbu-' 
dowaną trochę, na wyrost, a raczej 
zaprojektowaną i zbudowaną po- 
pras^ę, tyle że zakładano przerób 
większej ilości gazóliny niż się' jej 
obecnie wydobywa w kraju. Instala
cję tę można by dociążyć, dodatko
wo wytwarzać w niej 3 tys. ton roz
puszczalników dla przemysłu farb i 
lakierów, a także dla przemysłu tłu
szczowego. Opracowanie w zakresie 
badawczym jest gotowe-. Chcąc 
sprawdzić poprawność technologii w 
skali przemysłowej trzeba przewieźć 
z Płocka do Jedlicz. 300 ton rafina- 
t^ Qd dwóch lat4 mimo — jak to się_ 
mówi — poruszania wszystkich świę
tych, nie udało się tych trzystu ton 
z Płocka wydostać. Opieszałość? Le
nistwo? Bimbanie sobie? — .Wszy
stko to, być może. Przede wszystkim 
jednak perspektywa corocznego usz
czuplenia sprzedaży o kilka tysięcy 
ton jest nieponętna.

O licznych nonsensach tego rodza
ju decyduje system rozliczeniowy 
surowców, półproduktów i gotowych 
produktów naftowych. Sam, na 
wstępie niniejszego artykułu, przy
toczyłem orientacyjne ceny w dola
rach bynajmnjpj nie przez snobizm 
czy niedostatek szacunku dla złote
go —-"wyłącznie z tej przyczyny; że 
ceny produktów’ naftowych w zło
tówkach zamazują sens głębokiego 
przerobu ropy, wykazują nieopłacal
ność wdrażania małotonażowych 
produkcji, stwarzają świat gospo
darczej ułudy.

Na początku bieżącego roku —• 
Ż.G. nr 7/78 — pisaliśmy już o po
zornej nieopłacalności wytwarzania 
specyfików naftowych i jej skutkach. 
Krótko potem grupa specjalistów ze
brała się, by przedyskutować możli
wości wprowadzenia jakiego takiego 
ładu w tej dziedzinie. W obradach 
uczestniczył wysoki rangą przedsta
wiciel PKC, który, przyjrzawszy się 
poszczególnym relacjom, oznajmił: 
stopniowo trzeba urealniać, stopnio
wo przekształcać i poprawiać.

Skutek taki, że po uruchomieniu 
w Gdańsku produkcji rozpuszczalni
ka AR-16 przez pół roku debatowa
no, po jakiej sprzedawać go cenie, 

ety produkcja ta eię opłaca ezy nie.
Skutek taki, że po szybkim (w cią

gu dwóch letnich miesięcy) opraco
waniu receptur na oleje elektroizo- 
lacyjne (ich import wstrzymano dość 
nagle, brali zaś groził poważnymi 
komplikacjami w przemyśle kablo
wym) zamiast meldunku o nie naj- 
prostszym przecież dokonaniu tech
nicznym i możliwości zaoszczędzenia 
600 tys. dolarów rocznie, mówi się: 
stworzyliśmy szansę. Jej wykorzy
stanie zależy od zawiłych pertrakta
cji między CPN, centralą CIECH- 
Petrolimpex, zjednoczeniem „Petro
chemia” i przedstawicielami przemy - 
siu kablowego.

Skutek taki, że z roku na rok ma
leje ilość wdrażanych do produkcji 
opracowań ITN i osiągany, na nich 
zysk. W .roku 1975 z opracowań

ITN. zatwierdzono ceny zbytu na 11 
wyrobów}: które w ciągu roku przy
niosły' zysk w wysokości 30 min.zło
tych. W 1976 roku na pięciu nowych 
wyrobach osiągnięto zysk w wyso
kości 1,6 min złotych. W 1977 r. czte
ry nowe wyroby przyniosły już tylko 
0,2 min złotych zysku.

Dodatkową komplikację stwarza tó 
że w obrębie przemysłu rafineryjne
go często nie daje się wykazać ko
rzyści. jakie daje wdrożenie nowego 
specyfiku lub polepszenie jakości 
już wytwarzanego. Zalety nowych i' 
ulepszonych wyrobów występują u 
odbiorców’, u użytkowników. Umowy 
o wdrożenie, -wyników prac badaw
czych — gdzie indziej jednak skra
cające drogę od pomysłu do przemy
słu — tu, nader często, zawierać by 
trzeba z... ministrem finansów. Do
piero na tym szczeblu uwidaczniają 
się korzyści wynikające ze stosowa
nia lepszych specyfików7 naftowych. 
Sprawa nieprosta, ale jakoś rozwią
zać ją trzeba. Ustalenie rozsądnych 
cen mogłoby w tym pomóc.

Bariero nieufności

Bardzo trudną do przezwyciężenia 
barierą jest wreszcie nieufność u- 
żytkowników. Trudną i skompliko
wana sprawa. Użytkowników pro
duktów naftowych liczy się prze
cież milionami, w takiej masie jru- 
dno o zgodne, i ną dodatek obiek
tywne, oceny. Bardzo drogie specy
fiki stosuje się głównie tam, gdzie 
wymagana jest absolutna niezawod
ność urządzeń czy produktów7., U- 
żytkownik ebee, a często i musi mieć 
zupełną pewność, że stosowanie ich 
wyklucza zatarcia, przebicia, prze
nikanie- niepożądanych substancji, i 
tak dalej. Jakościowe w7ymagania są 
tu niebosiężne, a w7 ślad za tym, na 
śwuecie, wprowadza się coraz do
kładniejsze mierniki jakości i roz
wija sztukę przekonywania, że ten, 
i tylko ten, produkt może sprostać 
danym wymaganiom. O poziomie i 
kierunkach tych starań świadczy 
między innymi urządzenie pozwala
jące w7 ciągu trzech minut określić 
stopień zużycia oleju silnikowego, co 
wymaga dokładnego oznaczenia za
wartości 23 pierwiastków chemicz
nych.

Pokazano mi prospekt tego urzą
dzenia. Elegancka, wielobarwna bro
szurka nie tylko uzmysławia świet
ność współczesnej, techniki. Także 
streszcza problemy piętrzące się mię
dzy Instytutem Technologii Nafty a 
użytkownikami,. jego opracowań. 
Fantastycznie sprawne analizatory 
olejów instaluje się już na statkach, 
w samolotach, bazach transporto

wych. U nas placówka nautsowo-Ba- 
dawcza,' wiodąca -w .riąftowej bran
ży dyspońuje .tylko ^prospektem. 
Stąd 1' bariery. Zagraniczny dostaw- 
ca zaprasza wszystkich chętajch: 
prosimy, pokażemy, co warte są na
sze wyroby, dysponujemy aparata
mi, które' przekonają każdego. ITN 
może im przeciwstawić głównie pro
tokóły stwierdzające: długotrwałe, 
żmudne badania laboratoryjne wy
kazały identyczność własności takie
go to a takiego oleju (smaru) z wy- 
twarzanym przez Esso-Exxon, Ca
stro! czy Shell Internationale. Szy
bkie opracowanie olejów elektroizo- 
lacvinych było możliwe,także dzięki 
temi że Krakowska Fabryka Kabli 
posiada zestaw urządzeń niezbęd
nych do wszechstronnego przebada
nia ich własności.

Warto chyba wtrącić przykład ilu
strujący, jakie pieniądze'wchodzą tu 
w grę.

OIe'e bazowe uzyskiwane w rafi
nerii ,.Gdańsk” pozwalaj^ wytwarzać 
oleje -silnikowe niczym nie ustępu- 
kce produkowanym przez najbar
dziej renomowanych. «producentów. 
Potwierdzają to "atesty; udzielone o- 
pracowaniom ITN przez firmy: Fiat, 
Steyer, Berliet, Cegielski, Leyland, 
Harvester/ Pełniejsze wykorzysty
wanie stworzonych w Gdańsku szans 
przv przeróbce jakościowych rop, 
wykluczy potrzebę'.' budowania ko
lejnego bloku olejowego, nawet przy 
pełnej realizacji zamierzeń w dzie- 
dzinie * rozwoju motoryzacji, mecha
nizacji rolnictwa, rozbudowy floty 
itd; czas eksploatacji olejów silniko
wych można wydłużyć o tyle, ze 
zrównoważy wzrastające. . potrzeby. 
Tymczasem jednak wciąż jeszcze 
kcloortowane są instrukcje, nakazu
jące zbyt częste zmienianie oleju. 
Przez przekonujące ■ użytkowników 
badania aplikacyjne''można w sferze 
inwestycji zaoszczędzić miliardy. W 
pierwszej kolejności trzeba by jed
nak przekonać* konstruktorów' .silni
ków i' autorów . instrukcji' obsługi 
wszystkich typów'pojazdów. Nieste
ty...

— Nie mamy możliwości pokazy
wania klientom — mówi Włodzi
mierz Montewski — wszystkich ba
dań związanych z atestowaniem pro
duktów. Nie możemy prowadzić ko
niecznej akcji informacyjno-tech- 
nicznej, ani szkolić towaroznawców 
w naszej branży. Przede wszystkim 
nie możemy — w sposób nic zakłó
cający normalnej pracy — pokazy
wać, jak testuje się .poszczególne 
produkty, jakimi sposobami spraw
dzamy icli jakość i gwarantujemy 
ciągłe jej utrzymanie.''Nie mamy do 
tego odpowiednich urządzeń, albo 
mamy je w niewystarczającej ilości.

Normalna praca ITN w coraz wię
kszym stopniu koncentruje się na 
zagadnieniach warunkujących racjo
nalizację .importu i rozwój ekspor- 
tii. Przy ’ streszczonych wyżej 
ograniczeniach — inwestycje,' ce
ny, śladowe tylko możliwości ■ ba
dań aplikacyjnych — nie należy się 
po nich spodziewać zbyt wiele. Ow
szem, w pierwszym półroczu br. 
wdrożone opracowania ITN pozwoli
ły nie wydać na import produktów 
naftowych 2 min dolarów’. Oleje e- 
lektroizolacyjne — jeśli przebrną ja
koś przez barierę cen — zwiększą tę 
sumę o co najmniej 300 tys., dolarów 
w tym roku i o 600 tys. w każdym z 
następnych. Inne wdrażane w tej 
chwili opracowania dołożą jeszcze 2 
min dolarów7. W naftowej branży nie 
są to sumy zbyt wielkie. A także nie 
zanadto odpowiadające faktycznym 
możliwościom. Na dodatek skromne 
te efekty uzyskuje się kosztem przy- 

* hamowania badań rozwojowych.
Badania rozwojowe to jednak o- 

■ sobny, obszerny i bynajmniej nie
prosty temat — zajmiemy się nim 
niebawem.

z działalności PTE

EMBLEMAT
EKONOMISTÓW

ZY emblemat jest w: ogóle po- 
V trzebny ekonomistom, a> raczej 

dzialaczpm gospodarczym? Czy 
jest możliwe symboliczne ujęcie bo
gactwa , działań gospodarczych: i; zam
knięcie ich w pośtać.emblematu?

W naszej działalności gospodarczej 
powinna nam przyświecać pryncy- 
pialha zasada efektywności ekono
micznej, która niby latarnia morska 
powinna, oświecać zaściankowe „go
spodarstwa” i prostować meandry 
jdróg postępu.: Tymczasem tyalcżąć z 
trudiiościami i przeciwieństwami gu-
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biray. często najważniejsze przesłan
ki działania efektywnego — nadrzęd
ne ce^e i efekty oraz koszty ich u- 
zyskania. Brak nam często odpowie- 
dzi, jeiy działania nasze proWądzą w 
rezultacie do wzrostu dochodu ,naro- 
dówego i lepszego zaspokojenia po
trzeb społecznych, esy też stanowią 
tylko obciążenie kosztów społecz
nych.

Emblemat powinien być odbiciem 
wzorca: efektywności, który byłby 
nam potrzebny w.działaniu' indywi
dualnymi i w oćenie .innych bpezj- 
nąń.

Jeżeli potraktujemy oprawę em- 
'biemafu. z - różnych punktów widze
nia, zestaw kryteriów, jakim powi
nien on odpowiadać, można określić 
w, następujących postulatach: powi
nien oą być -adekwatny podstawo
wym elementom raęhunku ekonomi
cznego, tj.- ujmować rachunek efek
tów i rachunek kosztów ich. uzyska
nia; określać relacje pomiędzy . glo
balnymi, efektami i kosztami; opie
rać ślę na Określonej walucie.

Wymienione postulaty realizowa
ne są. w przedstawionym modelu 
emblematu przy eksponowaniu: e- 
fektów— przez zapis symboliczny 
dużą literą E oraz jego rozwinięcie 
słowem „efekty”, kosztów — przez 
zapis, symboliczny 'dużą literą 'K o- 
raz słowo .koszty”; waluty — przez- 

zapis powszechnie znanego symbolu 
„zł .-

Określenie • zasady gospodarności 
w postaci symbolicznej następuje po
przez dyrektywną relację E > K, wy
korzystując elementarny znak alge
braiczny. Wydaje się zatem, że tak 
skonstruowany model spełnia wa
runek komunikatywności.

Wydaje się, że rozpowszechnianie 
ogólnej zasady efektywności, że E 
musi być większe od K (nie wnika
jąc w szczegółowe zasady rachunku 
efektów i kosztów, jak również mo
żliwości pełnego skwantyfikowania 
obu wielkości) może przynieść wielce 
korzystne rezultaty gospodarcze. Wy
maganie powszechnej adukacji eko
nomicznej wiąże się nierozerwalnie 
z aktywną propagandą, eo — w do
brym znaczeniu tego pojęcia — ozna
cza systematyczne wpajanie zasady 
efektywności do świadomości i prak
tyki działania.

Proponowany emblemat w tej lub 
innej postaci może być wykorzysta
ny np. w różnorodnych wydawnict
wach, w postaci znaczków w tabli
cach informacyjnych, jako plakietki, 
proporczyki, w postaci schematów w 
przeźroczach, w procesach dydakty
cznych, na sympozjach i zjazdach. 
Zaśtosowanid te, powielane w tysią
cach. egzemplarzy, mogą systematy
cznie oddziaływać na kształtowanie 
świadomości. Mogą stać się przyczy

ną pozytywnej refleksji nad wła
snym działaniem.

Wydaje się możliwe przyjęcie rów
nież innych założeń i koncepcji em
blematu. Jest tu ogromne pole dla 
pomysłowości. Zrealizowanie kon
cepcji opracowania i wdrożenia em
blematu ekonomistów wymagałoby 
określonej procedury. Należałoby 
więc zachęcić do dyskusji różne 
środowiska ekonomistów przy po
mocy np. konkursu z nagrodami.

Prezentowana koncepcja ma swo
ją „małą historię”, gdyż powstała już 
w styczniu 1976 r. Przedyskutowana 
wstępnie wśród małego grona akty
wistów PTE oddziału warszawskie
go, zyskała uznanie i zapewnienie u- 
działu w rozwoju koncepcji, jako od
powiadająca „potrzebom chwili”, 
zwłaszcza w aspekcie zbliżającego 
się Krajowego Zjazdu Ekonomistów. 
I tak upłynęło ponad 2 lata.

ROMUALD JAKUBOWSKI

Rolnik ma swój symbol — kłos, 
lekarz — węża Eskulapa, inżynier 
ekierkę i cyrkiel, a ekonomista? 
Prezydium Zarządu Oddziału War
szawskiego. PTE zastanawiało się 
nad tym w połowie września br. 
Romuald Jakubowski (autor za
mieszczanej obok propozycji emble
matu ekonomistów) od dawna już 
zgłosił formalnie odpowiedni wnio
sek jako ezłonek prezydium i prze

wodniczący koła PTE przy Fabryce 
Samochodów Osobowych w Warsza
wie. Nawiasem mówiąc koło to po
dobno skutecznie wykor^stuje pro- 
ponowany emblemat.

Prezydium nie sprecyzowało jed
noznacznie swojego stanowiska. 
Poglądy były następujące:

— emblemat jest niepotrzebny 
i niemożliwa jest propozycja pra
widłowego jego skonstruowania;

— jest potrzebny ale niemożliwy 
do skonstruowania;

— jest potrzebny i możliwy do 
skonstruowania, ale konkretna pro
pozycja konstrukcji jest sprawą 
otwartą, tzn. nie należałoby akcep
tować konkretnej propozycji kol. R. 
Jakubowskiego jako jeszcze niedo- 
stateesnej.

Brak potrzeby emblematu uzasad
niono trudnością wyodrębnienia za
wodu ekonomisty. Większość uczest
ników dyskusji skłonna była jednak 
uznawać potrzebę emblematu. Wal
czymy przecież o rangę i prestiż 
ekonomisty, * więc uznajemy odręb
ność tego zawodu Problemem nie- 
roswiązalnym wydawało się wielu 
dyskutantom odpowiednie skonstru
owanie emblematu.

Do propozycji dr. Jakubowskiego 
zgłoszono m. in.. uwagę, że E — jak 
efektywność — nie zawsze powinno 
być większe od K — jak koszty. 
Mówiono, że nie wiadomo czy E 
symbolizuje efekty netto, czy brut
to. Nie wzbudzała aprobaty symbo
lika E K, jako zbyt formalistyczna.
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Zastanawiano się, czy są narzędzia 
pracy ekonomisty, którymi mógłby 
się on posłużyć w symbolice swoje
go zawodu podobnie jak inżynier 
ekierką czy cyrklem itp.

Dość swobodne skojarzenia dy
skutantów nie prowadzili’ na ogól 
(poza dwoma wystąpieniami) do ge
neralnego torpedowania potrzeby 
emblematu ekonomistów. Dyskusję 
można by więc chyba uznawać za 
otwartą dla zgłaszania dalszych 
ko n kretnych p rop ozy c j i.

Omawiany temat kojarzy się jed
nak z innym ogólniejszym proble
mem niedostatecznego jeszcze (mi
mo pozytywnych wyjątków) rozw i
jania przez kola PTE propagandy 
wizualnej podnoszenia efektywności 
gospodarowania w zakładach pracj’. 
W każdej fabryce można wymyślić 
niejeden sposób plastycznego wska
zywania na dziedziny wymagające 
w>ksze' gospodarności. Często plan
sze i plakaty przypominające o ob
niżce kosztów czy efektywności 
schowane są w7 cieniu innych, ekspo
nujących przede wszystkim ilość. 
Zrobione są w sposób bardzo tuzin- 
kowy lub zbytnio zawikłany. Jest -o 
z pewnością pole działania godre 
polecenia wielu kołom PTE.

♦

Poza dyskusją nad emblematem 
prezydium oddziału warszawsidego 
Pi^jęło m. in. do wiadomości in
formację o przygotowaniach co or
ganizowanej przez warszawskich 
ekonomistów konferencji o efe.:- 
tywnośei ekonomicznej postępu 
technicznego w mechanizacji robot 
ładunkowych w transporcie.

M. M.



PRZESTRZEŃ I PLAN
JANUSZ DĄBROWSKI

W ostatnich latach wiele sie 
pisze na temat planowania 
przestrzennego. Planowanie 
to do niedawna było odsu
nięte od wpływu na krajową 
działalność gospodarczą, pod
porządkowane planowaniu 
gospodarczemu i ograniczo
ne do szczebla wojewódz
twa bądź miejscowości.

Obecnie planowanie przestrzen
ne stało się integralną częścią 
perspektywicznego planu go

spodarki narodowej. Wiaże się to z 
opracowaniem przez Komisję Plano
wania przy Radzie Ministrów w la
tach 1972—74 planu przestrzennego 
zagospodarowania kraju do 1990 ro
ku. Plan ten przedstawił realne za
sady i kierunki długofalowej strate
gii przestrzennego zagospodarowa
nia Polski, będąc jednocześnie in
strumentem bieżącej polityki prze
strzennej.

Ta koncepcja rozwoju kraju mo
gła być stosunkowo szybko opraco
wana, gdyż planowanie przestrzen
ne w Polsce miało wielkie tradycje 
i literatura naukowa na ten temat 
była bardzo bogata. Należy tu za
znaczyć, że w okresie międzywojen
nym napisano z tego zakresu szereg 
prac na wysokim poziomie nauko
wym. Bezpośrednio po wojnie, w la
tach 1946—49 działał efektywnie 
Główny Urząd Planowania Prze
strzennego, który opracował pierw
szy plan rozwoju przestrzennego 
kraju.

Nowy etap rozwoju badań z dzie
dziny planowania przestrzennego 
rozpoczął się w Polsce wraz z pow

staniem w 1938 roku Komitetu Prze
strzennego Zagospodarowania Kraju 
przy Prezydium PAN. Ponieważ od 
tego czasu minęło już 20 lat, można 
by pokusić się o próbę podsumowa
nia dorobku naukowego i wydaw
niczego tej placówki.

W całym tym okresie funkcję 
przewodniczącego pełnił nieprzer
wanie prof. S. LESZCZYCKI; spe
cjalista w dziedzinie geografii eko
nomicznej i planowania przestrzen
nego, natomiast wśród głównych je
go współpracowników należy wy
mienić profesorów: A. STASIAKA, 
K. DZIEWOŃSKIEGO, J. GORYN- 
SKIEGO, B. MALISZA, J. KOSTRO- 
WICKIEGO, S. M. ZAWADZKIE
GO, A. KUKLIŃSKIEGO, K. SE- 
COMSKIEGO, S. HERMANA, M. 
MADEYSKIEGO, nieżyjącego już 
M. KACZOROWSKIEGO i wielu in
nych.

Badania naukowe Komitetu obej
mowały prace naukowe z dziedziny 
analizy i syntezy struktury prze- 
strzenno-gospodarczej Polski, a tak
że studia nad teorią i metodologią 
gospodarki przestrzennej oraz pla
nowania i prognozowania prze
strzennego. Tematami wiodącymi 
były również zagadnienia związane 
z teorią i metodologią gospodarki 
przestrzennej. Po przeprowadzeniu 
analiz obecnego stanu zagospodaro
wania kraju opracowano w Komi
tecie szereg studiów prognostycz
nych sięgających do końca XX wie
ku. Prognozy przestrzennego zago
spodarowania Polski obejmowały 
zagadnienia związane z systemem 
osadniczym i przemysłowym, i u- 
kładami infrastruktury technicznej. 
Przykładami takich prognoz było 
pionierskie opracowanie S. LESZ- 
CZYCKIEGO, P. EBERHARDTA i 
ST. HERMANA „Aglomeracje miej

sko-przemysłowe w Polsce 19Ó6— 
2000” wydane w biuletynie KPZK 
PAN nr 67 z roku 1971 oraz Opra
cowanie S. LESZCZYCKIEGÓ i’B. 
MALISZA „Wstępna prognoza 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju do roku 2000” (Materiał po
wielany Komitetu i Komisji Pla
nowania), które stanowiły podsta
wę do opracowania w Zespole Pla
nów Perspektywicznych Komisji 
Planowania wspomnianego planu 
przestrzennego zagospodaróipónfa 
Polski do roku 1890.

. W Komitecie przeprowadzono 
również szereg prognoz i ekspertyz 
jednostkowych dotyczących przemy
słu. rolnictwa czy usług. Na uwagę 
zasługują prace poświęcone koncep
cjom podziału administracyjnego 
kraju (Biuletyn KPZK PAN nr 83), 
transportu (Biuletyn KPZP PAN nr 
86), problemom migracji ludności 
i zagadnieniom przestrzennego róż
nicowania warunków życia lud
ności, ze specjalnym uwzględnie
niem aspektów mieszkaniowych 
(Studia KPZK PAN nr 48). Wykona
no szereg ekspertyz. na temat głów- 
nych Jhwęstycji przemysłowych kra-
ju, między przestrzennego; Poruszono tu zagad-
91¾ Katowice au- nienia dotyczące teoretycznej i prak-
torstwa S. Leszczyckiego, B. Mali- '
sza, : S. ńermana 'i P. Eberhardta, 
przedstawiającą trudności, które wy
stąpiły w toku realizacji inwestycji.

Jedńym z głównych zadań Komi
tetu'było doskonalenie aparatu me
todycznego, którym posługują się te
renowe jednostki planowania prze
strzennego. ‘Zostało to wykorzysta
ne zarówno w Komisji Planowania 
przy opracowaniu planu przestrzen
nego zagospodarowania Polski do 
1990 roku, jak również przy opra- 

eowywanlu planów rozwoju makro
regionów 1 województw. Wśród tych 
prób metodycznych na uwagę zasłu
gują wykorzystane po raz pierwszy 
metody ekonometryczne.
„ Ważnym zadaniem Komitetu by
ła działalność wydawnicza. W ciągu 
dwudziestu lat istnienia Komitetu 
Wydańó około 60 tomów tzw. stu
diów KPŻK PAN oraz prawie 100 
numerów (zeszytów) Biuletynu 
KPZK PAN. Obecnie redakcja pra
cuje nad setnym, jubileuszowym nu
merem, w którym ma być podsumo
wana - dotychczasowa działalność 
naukowa Komitetu.

Na szczególną uwagę zasługuje 
kilka ostatnich zeszytów Biuletynu. 
Ich tematyka jest reprezentatywna 
dla działalności naukowej komitetu. 
Zeszyt nr 94 pod redakcją A. Kukliń
skiego poświęcony jest krajom Trze
ciego Świata oraz możliwości współ
pracy Polski z tymi krajami w za- 
kresie planowania regionalnego. Ko
lejny zeszyt nr 95 poświęcony jest 
działalności naukowej Instytutu 
Ekonomiki i Organizacji Produkcji 
Przemysłowej oddziału syberyjskie
go Akademii Nauk ZSRR w Nowo- 

• sybirsku. W zeszycie tym przedsta
wiono szereg studiów metodycznych, 
umożliwiających sprawne konstruo
wanie planów' zagospodarowania 
przestrzennego. Poruszono tu zagad- 
tycznej problematyki kompleksów 
terytorialno-produkcyjnych. Następ
nie omówiono zagadnienia modeló- 
wania międzyregionalnego i między- 
gałęziówego oraz uzyskiwania po
trzebnych informacji, przy progno
zowaniu- różnorodnych studiów 
przestrzennych;

Zeszyt nr 96 został opracowany 
przez J. KPLIPINSKIEGO. Zawiej 
ra on interesujące prace na temat 
relacji istniejących między człowie
kiem, środowiskiem oraz gospodar

ką w przestrzeni. Autor omawia w 
sposób nieszablonowy sprawy zaso
bów przyrodniczych’ środków trwa
łych, gospodarki i techniki, środo
wiska w ujęciu biosfery i społecz
nym, następnie zajmuje się sprawa
mi racjonalności działania w ujęciu, 
czaso-przestrzennym i wpływie tej 
racjonalności na rozwój społeczno- 
-gospodarczy. Omawia również kry
teria oceny tzw. systemów wartości, 
jakości życia jako celu' finalnego, 
stylów życia, wzorców ładu społecz
nego,-politykę przemian struktural
nych i racjonalności adaptacyjnej.

W zeszycie 97 znajdujemy pracę 
P. EBERHARDTA poruszaj ącą ak
tualny i dyskutowany ostatnio kon
trowersyjny problem. Autor stara się 
odpowiedzieć na pytanie, w jakim 
stopniu wielkość miasta, bądź aglo
meracji, . wpływa na funkcjonowa
nie i produktywność przemysłu, tzn. 
czy w warunkach polskich bardziej 
produktywne pod względem prze
mysłowym są większe czy mniejsze 
koncentracje osadnicze. Odpowiedź 
na to pytanie może ‘ mieć poważne 
znaczenie przy konstruowaniu kon
cepcji . przestrzennego zagospodaro
wania kraju. Dotychczas" przyjmo
waliśmy intuicyjnie, że produktyw
ność przemysłu wzrasta wraz z wiel
kością jednostki osadniczej. Powo
dowało to forsowanie rozwoju naj
większych skupisk ludnościowych. 
Autor dowodzi, że w warunkach 
polskich nie ma w tym zakresie 
sztywnych schematów. Co prawda, 
jeden z istotnych parametrów eko
nomicznych, jakim jest wydajność 
pracy w przemyśle, wzrasta zazwy
czaj wraz z wielkością koncentracji 
osadniczej, ale inne parametry eko
nomiczne, takie na przykład, jak ka- 
pitałochłonność produkcj i, nie są j uż 
skorelowane z aspektem koncentra
cji i nie można przeprowadzać na 
Ich podstawie ścisłej kwantyfikacji 
ekonomicznej. Autor podkreśla, że 
nie można też przeprowadzać óce- 

ny funkcjonowania ekonomicznego 
przemysłu, bez badania kosztów bu
dowy miasta lub aglomeracji, a ten 
element zazwyczaj jest całkowicie 
pomijany przy podejmowaniu przez 
resorty gospodarcze decyzji lokali
zacyjnych.

W odróżnieniu od zeszytu 97 o 
charakterze metodyczno-emplryęz- 
nym,* przedstawiającym duży żęśtaw 
ciekawych informacji na temat 
funkcjonowania przemysłu w róż
norodnych układach przestrzennych, 
ostatni z wydanych — zeszyt nr 98 
ma charakter ściśle teoretyczny. W 
zeszycie tym $. M. KOMOROWSKI 
przedstawia koncepcje zastosowania 
podejścia systemowego do planowa
nia rozwoju przestrżenno-gospódar- 
czego. Chodzi tu o opracowanie po
prawnej teoretycznie i sprawnej 
praktycznie koncepcji metody prze
strzennej organizacji procesów róz-i 
woju społeczno-gospodarczego. Jest 
to więc zarówno poszukiwanie no
wego paradygmatu gospodarki prze
strzennej, jak i nowej organizacji 
zintegrowanego planowania społecz
no-gospodarczego i przestrzennego. 
Rozważania teoretyczne S. M. Ko
morowskiego, pomimo ich pewnej 
ogólnikowości, mogą stanowić war
tościowy punkt wyjścia do dyskusji 
nad rolą planowania przestrzennego 
w istniejącym systemie społeczno- 
gospodarczym.

Z przedstawionej tematyki prac 
opublikowanych przez Komitet wy
nika, że planowanie przestrzenne 
nie rozwija się w ramach tradycyj
nych klasyfikacji nauk. Jest to ty
powa dziedzina interdyscyplinarna 
posługująca się pojęciami 1 meto
dami nauk społecznych, przyrodni
czych, ekonomicznych i technicz
nych. Publikacje mają zarówno cha
rakter teoretyczny, jak i metodycz- 
no-empiryczny.

ROTACJA T0WAR0W 
A ZAPASY NIEPRAWIDŁOWE
TADEUSZ KUCZEK

CZĘSTO, jak i inni kupujący za
stanawiam się-, dlaczego przy 
wielu zrozumiałych trudno

ściach zaopatrzeniowych braki wy
stępują także w zakresie artykułów, 
których obfitość zalewać powinna 
rynek. Sprawa zastanawiająca, jeżeli 
się zważy ogromną troskę, jaką ota
cza się sprzedaż detaliczną i uwagę 
przykładaną do wszelkiego rodzaju 
analiz charakteryzujących sytuację 
rynkową.

Do takich analiz, bardzo istotnych, 
zaliczyć należy ocenę czasu, zwrotu, 
środków wyłożonych,na zakup'towa
rów i zaangażowanych w .zapasach; 
czas ten ustala się w dniach dzieląc 
średni zapas towarów przez średnią 
dzienną sprzedaż. Średni zapaś to-, 
warów przyjmuje się jako średnią 
arytmetyczną najczęściej stanu ną 
początek i koniec analizowanego b- 
kresu (oczywiście im dokładniejsze 
mają być obliczenia, tym precyzyj
niej określać należy stan zapasów).

Formalny zapis tych działań przed
stawia się następująco:

R «= (Z . D): S 
gdzie; R — okres zwrotu środków 
(wskaźnik rotacji)

Z — średni zapas
D — ilość dni w analizowanym 

okresie
S — sprzedaż w okresie.
Szybkość zwrotu środków należy 

do elementów decydujących o efek
tywności sprzedaży, gdyż np. im 
krótszy okres zwrotu, tym wyższą 
(przy tych samych środkach) uzy
skać można sprzedaż; przy szybszym 
obrocie i globalna kwota marży bę
dzie większa; przy szybszym obrocie 
angażowane są niższe środki, a więc 
i koszty są niższe (np. magazynowa
nia); wydłużający się cykl rotacji 
powoduje nie tylko dodatkowe za
mrożenie środków, ale stwarza nie
bezpieczeństwo .powstawania w pier
wszej kolejności zapasów niechodli- 
wych, a następnie zdeprecjonowa
nych (towary niebiorące udziału w 
obrocie tracą zwykle na wartości).

Jednym słowem, im krótszy okres 
zwrotu, tym - wyższa umiejętność 
sprzedaży i lepsze rozeznanie potrzeb 
i przyzwyczajeń odbiorców. Dlate
go też wskaźniki rotacji wielu towa
rów wyznacza jednostka nadrzędną.

Z tych względów do wyników aha-- 
lizy przykłada się szczególną wagę. 
Interesuje się nimi również banię fi
nansujący działalność i stosujący 
niekiedy rygorystyczne sankcje fi
nansowe za przekroczenie norma
tywnej szybkości obiegu zapasów. W 
tym przypadku wskaźnik rotacji 
wykorzystuje się do obliczenia pra
widłowej (dla danej sprzedaży) wy
sokości zapasów:

Zn == An. S ■

darować. Najczęściej przez zagospo
darowanie rozumie się. zwiększenie 
(w następnym okresie) sprzedaży lub 
obniżenie zakupów.

Autor pragnie zwrócić uwagę na 
potencjalne niebezpieczeńswo wy- 

.. ciągnięcia, mylnych wniosków, któ-, 
re tkwią we wszystkich analizach 
bazujących na średnich wielkościach 
a dane ewidencji księgowej dla te
go typu analiz z natury rzeczy są u- 
średniane).

Spróbujmy na przykładzie liczbo
wym -prześledzić mechanizm działa
nia -wskaźnika rotacji. W .poniższej 
tabeli przyjęto trzy grupy towarowe 
mianowicie.o rotacji zgodnej.z pla
nem (A), gorszej (B) i lepszej (C) niż 
w planie. '

. A zatem stosowana w praktyce 
metoda wzorowania się na okresie 
•ubiegłym prowadzi do obniżania za
dań i stwarza pozory poprawy — 
plany są wreszcie wykonywane — 
tylko że konsument odczuwa pogłę
biający. się deficyt towarów, braku 
których nie sposób wyjaśnić trud
nościami w zaopatrzeniu.

Opinie o faworyzowaniu jednostek 
gorzej pracujących w opisanej prak
tyce mają swoje źródło. Tym nega
tywnym zjawiskom mają zapobie
gać tzw. parametryczne metody za
rządzania, ale to odrębny temat, na
tomiast na tle przedstawionych roz-

ANALIZA ZAPASÓW ZA KWARTAŁ

Asor- Średni 
tyment 
towa- ogółem 
rowy

Sprzedaż 
" dzienna

Rotacja Zapas

nor; fakt
mat.

prawi
dłowy

nie
prawi
dłowy

A 12 500 55,6 225 225 12 500
B 6 500 . 133.3 45 49 6 000 500
C 8 000 211,1 56 38 8 000 X

Razem 27 000 X X X 26 500 500

Jak widać w grupie towarowej B, 
o rotacji dłuższej od normatywnej, 
występuje zapas nieprawidłowy (za
pas prawidłowy = 45 x 133,3 = 6000). 
Przyczyny tej sytuacji ilustrują da
ne o zakupie, sprzedaży i stanie za
pasów.

ważań wysnuć można następujące 
wnioski:

— przekroczenie wskaźnika rota
cji wykorzystywać należy jako syg
nał dla przeprowadzenia przeglądu 
zapasów;

ZAPASÓWANALIZA

Asortyment 
towarowy

Realizacja Plan

Zakup Sprze
daż

Stan 
średni Zakup Sprze

daż
Stan 

średni

A ___ 5 000 12 500 — 5 000 12 500
B 10 000 15 000 7 500 5 000 12 000 6 500
C 25 000 20 000 12 500 15 000 19 000 8 000

Z danych grupy towarowej B od
czytać można, że planu sprzedaży nie 
wykonano w pełni, gdyż zawiodły 
dostawy. Świadczy o tym stan za
pasów, który jest niższy od plano
wanego. Podobna sytuacja, a nawet 
groźniejsza, występuje w grupie C, 
w której stan zapasów osiągnął za
ledwie 64 proc, planowanej kwoty.

Przyjmując na następny okres, jak 
to często w praktyce bywa, metodę 
wzorowania się na okresie ubiegłym 
w grupie B należy ograniczyć zaku
py, a w grupie towarowej C przyjąć 
wskaźnik rotacji ńrmatywnej, w 
wysokości faktycznie osiągniętej, tj. 
38 dni. W rezultacie takie działanie

— wyniki przeglądu umożliwiać 
powinny ocenę przydatności towa
rów i ustalenie wysokości zapasów 
nieprawidłowych;

gdR^ zwiększy występujące dysproporcje,
nn wwtswh. mu j , . sp0W0d,uje dalszy spadek sprze

daży, już poprzednio niższej od po
trzeb, oczywiście jeżeli plan usta
lony był zgodnie z popytem, ale w 
tym zakresie także można mieć wąt
pliwości.

(ustalony przez jednostkę giadrzędr 
ną),

S— sprzedaż dzienna. <■'
Jeżeli stan rzeczy wisty jest wyższy 

od normatywu to różnicę stanowiącą 
zapasy nadmierne, należy zagospo-

Hoechst zapewnia wyższą wydąjność
Tucz rzeźny przy zastosowaniu 

“Ravomycin zwiększa 
ilość mięsa rzeźnego o 10%.

— normatywnych wskaźników ro
tacji (wynikających z cyklu dostaw) 
nie powinno się korygować do fak
tycznie osiągniętych, jeżeli równo
cześnie występuje niewykonanie pla
nu sprzedaży, gdyż relatywne obni
żenie zakupów i sprzedaży nie zaw
sze oznacza prawidłowe działanie, 
dla oceny konieczna jest dodatkowa 
analiza ustalająca, co jest .przyczy
ną, a co skutkiem;

—plan sprzedaży ustalać należy 
opierając się na potrzebach rynku, 
a nie w stosunku do realizacji okre
su ubiegłego.

Systematycznie prowadzone 
Żywienie zwierząt z udziałem 
dodatków paszowych Hoechst 
wydatnie zwiększa ilość mięsa 
rzeźnego. Stymulator wzrostu 
•Flavomycin zapewnia przyrost 
ciężaru trzody chlewnej, cieląt i 
drobiu o10%. Flavomycin dodaje 
się do paszy w minimalnej dawce, 
nie stwierdza się przy tym 
pozostałości preparatu w mięsie, 
natomiast zaoszczędza się 
wydatnie pasze.

Produkty Hoechsfa stosowana 
w żywieniu zwierząt
Preparat zwiększający wzrost 
Wielokrotne fosforany 
Środki konserwujące
Substancje polepszające zapach 
i smak
Substancje pomocnicze 
prasowane

Ponieważ stymulator wzrostu 
Flavomycin stosowany jest jedynie 
w żywieniu zwierząt, nie wiąże się 
z tym problem odporności u ludzi

Jaką zwyżkę ciężaru mięsa 
może uzyskać hodowca. Ilustruje 
poniższy przykład z tuczu trzody 
chlewnej: 
zwiększenie tuczu mięsa o 7 ta 
i zaoszczędzenie 5% paszy na 
100 kg żywej wagi zwierzęcia. 
Hoechst służy pomocą w 
rozwiązywaniu wielu problemów 
zapewniając równocześnie wyższą 
wydajność.

Szczegółowych Informacji 
udzieli Państwu Hoechst AG. 
Biuro Informacji Techniczne] 
w Warszawie, uLStawkl 2,25. piętro 
00*950Wanszawa, R O. Box 15, 
Te!.:39-97-18 39-75-62 39*75-78

Hoechst to
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Corat czyściej traktuje ti< o* 
sięgnięcia nauki, ich techniczne 
oraz produkcyjne zastosowania 
jak przedmiot handlu i wymia
ny. Rezultaty badań naukowych 
i roxwiqrania techniczno w . po
staci receptur, konstrukcji, ma
teriałów, sposobów wytwarzania, 
systemów organizacyjnych itp. 
stanowię swoiście rozumiany 
towar.

TRANSFER TECHNOLOGII 
A KRAJE ROZWIJAJĄCE SĘ

WACŁAW WAS1ĄK

MOŻE być to towar w postaci 
licencji lub know-how. Jesz

cze Częściej zawarty jest w 
maszynach, urządzeniach i materia
łach. Przepływ: (transfer) techniki 
lub technologii między różnymi kra
jami jest zjawiskiem nieodłącznie 
związanym z rozwojem szeroko rozu
mianej współpracy międzynarodo
wej. Kierunki i strumienie tego tran
sferu są różne i zależą od potrzeb i 
możliwości poszczególnych krajów. 
Traktując transfer technologii jako 
przepływ, należy zdawać sobie spra
wę z faktu, że ma on miejsce w 
przypadku różnego poziomu rozwoju. 
Kraje, które wcześniej opanowały o- 
kreśloną technologię, mogą ją prze
kazać innym krajom, jeżeli te nie 
mają sił, środków lub czasu na jej 
opracowanie we -własnym zakresie.

Wiele jest przyczyn zainteresowa
nia wszystkich krajów technologia
mi opracowanymi za ich granicami. 
Różna jest, jedynie skala tego zain
teresowania, co wynika zarówno z 
potrzeb, jak i możliwości ekonomicz
nych i naukowo-technicznych posz
czególnych krajów. Jest wszakże du
ża grupa krajów, które- szczególnie 
zainteresowane są szerokim dostę
pem do -obcych technologii. Są to 
tzw. kraje Trzeciego Świata lub kra
je rozwijające się. Na płaszczyźnie 
różnych-- organizacji międzynarodo
wych występują często jako kraje 
„grupy 77”.

Zainteresowanie tych krajów tran
sferem technologii, łatwo zrozumieć. 
Mają one przed sobą Zadanie znacz
nego przyspieszenia procesów roz
wojowych. W wielu przypadkach 
procesy, te należy po prostu rozpo
cząć. O skali potrzeb w tym zakresie 
może świadczyć.zamiar i uzasadnio
na potrzeba wzrostu udziału tych 
krajów W światowej produkcji prze- 
mysłowęj *z 7 proc- do 25 proc. (Usta- 
lenie takie powzięto na konferencji 
77 krajów Trzeciego Świata, która 
odbyła się w Limie w kwietniu 1974 
roku). Aktualne i przewidywane po
trzeby krajów rozwijających się na 
nowe technologie powodują, że w 
ciągu-ostatnich..kilku., lat kwestia 
„przekazywania technologii” do tych 
krajów stała się tematem najczęściej 
wysuwanym na ; różnego rodzaju 
konferencjach i śpotkąniaćlfmiędzy- 
narodowych. Kraje te zainteresowa
ne są masowym napływem techno
logii z krajów rozwiniętych bowiem 
o -własnych siłach-'nie będą ■ mogły, 
opracować większości' technologii 
niezbędnych do ich rozwoju.

KRAJE, o których mowa,wiążą 
duże -nadzieje ■ ż óp‘racowywa- 

■ nym' pod auspicjami TINCTAD 
Kodeksefa Transferu Technologii. 
Praęe nid Kodeksem' trwają od' 1976 

roku. W październiku br. zbierze się 
konferencja dyplomatyczna ONZ, na 
której przyjęty zostanie ten ważny 
dokument oraz przesądzony zostanie 
charakter i formuła Kodeksu. Prace 
nad Kodeksem nie przebiegały łat
wo. W obliczu ogromnych- potrzeb, 
kraje rozwijające się zainteresowa
ne są takimi rozwiązaniami, które 
pozwalać będą na korzystanie z Ob
cych rozwiązań technicznych z naj
większą efektywnością i sprawiedli
wością. Dlaczego tak mocno akcento
wana jest sprawa efektywności i 
sprawiedliwości? Dużą rolę odgry
wają dotychczasowe doświadczenia 
tych krajów w korzystaniu z obcych 
technologii. Okazało się, że wiele z 
technologii, bynajmniej nie tanich, 
nie mogło być skutecznie wykorzy
stanych. Jest . to zrozumiałe, gdyż 
warunki rozwoju i okoliczności, w 
których miano wdrażać określoną 
technologię, nie zawsze odpowiadali' 
warunkom, dla jakich technologia ta 
została opracowana.

Zebrano również zła doświadcze
nia, jeżeli chodzi o koszty nabywa
nych technologii. Z analiz dokona
nych przez niektóre kraje rozwijają
ce się wynika, że cena płacona za 
technologie przekazywane im przez 
rozwinięte kraje kapitalistyczne jest 
stosunkowo wysoka. Było to spo
wodowane zarówno warunkami ryn
ku, jak i faktem, że kraje te nie 
miały dostatecznego doświadczenia i 
kwalifikacji potrzebnych do oceny 
prawdziwej wartości imputowanych 
technologii. Podnoszony jest także 
problem różnego rodzaju ograniczeń 
i restrykcji ze strony przekazują
cych technologię.

Analizy wskazują, że restrykcje 
dotyczące eksportu dóbr i urządzeń 
produkowanych w oparciu o impor
towaną technologię są najczęściej 
stosowane przez wysoko - rozwinię
te kraje kapitalistyczne. Na ogólną 
liczbę badanych 247 kontraktów do
tyczących importu technologii przez 
kilka krajów Ameryki Łacińskiej 
(dane dotyczą Boliwii. Kolumbii, Ek- 
wadoiu i Peru i zostały przedstawio
ne na Seminarium EKG w Madrycie 
we wrześniu 1972 r.), w 200 przypad
kach zastosowano całkowity zakaz 
eksportu.

Restrykcje dotyczące eksportu 
produkcji opierającej się o import 
techniki, osłabiają,możliwe do osią
gnięcia efekty. Dlatego też kraje roz
wijające się ‘ tak silnie podkreślają 
potrzebę takich rozwiązań, w któ
rych „transfer technologii, dokony
wać się będzie i' najmiększą Efekty
wnością i sprawiedliwością”.

W referacie opracowanym przez 
Narodowy Komitet Indii dis. Rozwoju 
i Wynalazczości (został ón wygłoszo
ny w czerwcu 1976 r. w Paryżu na

konferencji Narodowych Komitetów 
Oceny Wynalazków) stwierdza się, 
że: „cena płacona przez kraje rozwi
jające się za przekazywane im tech
nologie jest stosunkowo wysoka”. W 
ocenie autorów tego referatu sprzy
jało’ to rozpowszechnianiu się pew
nego sceptycyzmu, co do lojalnego 
traktowania w tych transakcjach 
krajów' rozwijających się. Wspom
niane już praktyki restrykcyjne do
tyczące w szczególności podlicencji, 
możliwości uzyskania nowszych ro
związań, zakupu surowców, części i 
podzespołów, szkolenia i zatrudnia
nia personelu, wpłynęły na zmniej
szenie w krajach rozwijających się 
zaufania do sprawiedliwego przeno
szenia technologii. Odczucie to jest 
bardzo silnie akcentowane szczegól
nie podczas kolejnych sesji eksper
tów przygotowujących projekt wspo
mnianego już kodeksu Transferu 
Technologii. Pomimo tych i innych 
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jesz®» trudności należy spodziewać 
się, że Kodeks stworzy lepsze wa
runki przepływu technologii, m.in. 
do krajów rozwijających się, co ma 
i dla nas istotne znaczenie, ze wzglę
du na rozszerzającą się współpracę 
gospodarczą z tymi krajami.

ZAINTERESOWANIE krajów 
rozwijających się napływem te
chnologii stanowi dla Polski 

szansę zwiększenia podaży naszej 
myśli technicznej na ten chłonny ry
nek. Tym bardziej, że w wielu kra
jach Trzeciego Świata, posiadamy już 
dobrze ugruntowaną pozycję. Wraz z 
innymi krajami socjalistycznymi ak
tywnie współpracujemy z wieloma 
krajami rozwijającymi się. Według 
danych z ubiegłego roku, kraje 
RWPG współpracują z 75 krajami 
rozwijającymi się, przeznaczając o- 
koło 15 mld rubli na kredytowanie 
rozwoju gospodarczego. Ponad 70

proc, tych' środków kierowaną' jes,t 
do przemysłu i energetyki.

Szczególnie ’ ważną, dziedziną:' jęst 
hutnictwo żelaza. Kraje’ RWPG' roz
wijają również z krajami Trzecie
go Świata kooperację przemysłową. 
Na przykład: montaż samochodów 
osobowych i ciężarowych w > Ko
lumbii i Ghanie opiera się na do
stawach części z Polski. Indonezja 
i 'Pakistan dzięki współpracy.. z 
Polską rozwinęły ' przemysł; okręto
wy.

Ważną rolę w rozwoju. gospodar
czym krajów rozwijających sję od
grywa rozpoznanie zasobów bogactw 
naturalnych, Sprzede wszystkim ga
zu naturalnego, fosforytów, rud - że
laza oraz metali nieżelaznych. Kraje 
RWPG pomagają 34 krajom rozwi
jającym .się w prowadzeniu poszu
kiwań geologicznych. Między .inny
mi, polscy specjaliści prowadzą pra
ce poszukiwawcze w zakresie fosfo
rytów w Algierii.

Jednym z najważniejszych warun
ków rozwoju przemysłu jest stwo
rzenie bazy- energetycznej. Zarówno 
w jednym, jak i w drugim przypad
ku wraz z innymi krajami '■ socjali
stycznymi udzielamy pomocy krajom 
rozwijającym' się. W wielu tych kra
jach polskie maszyny i urządzenia, 
polskie technologie oraz specjaliści 
zyskali duże uznanie. Stwarza to do
bre warunki do jeszcze szerszego 
korzystania z polskich • rozwiązań 
naukowych i technicznych.

Jakie można wskazać obszary 
szczególnych zainteresowań „ze śtro- 
ny krajów rozwijających' się i jakie 
aspekty winniśmy uwzględniać roz
szerzając strumień polskich techno
logii do tych krajów? .

ZAINTERESOWANIE krajów"
Trzeciego Świata koncentruje 
się na tych dziedzinach działal

ności gospodarczej i,społecznej-, któ
re decydują o -szybkim podńięsieiiiu 
szeroko ' rozumianej. stopy » życiowej 
ludności. Oznacza to potrzebę roz
woju różnych gałęzi przemysłu, 
zwiększenia produkcji? żywności', za
pewnienia mieszkań, ochrony zdrp7 
wia, dostarczenia odpowiedniej ,o- 
dzieży, rozwoju oświaty itp. Kraje 
te nie mogą rozwiązać • problemu 
braku żywności bez produkcji nawo
zów, środków ochrony roślin, ma
szyn i urządzeń rolniczych. Nie pod
niosą stanu zdrowotności bez roz
woju produkcji leków. Rozwiązanie 
potrzeb mieszkaniowych to przemysł 
materiałów budowlanych oraz ma
szyn i urządzeń dla budownictwa. 
Listę tę można znacznie wydłużyć.

"Czy- można traktować przepływ-te- 
chnólogii dó; krajów . rozwijających 
się tak.samo, jak pomiędzy krajami 
rozwiniętymi? •*

Jak. już wspomniano, wiele -tech
nologii zostało już przeniesionych z 
krajów rozwiniętych dę krajów roz
wijających się, dzięki czemu kraje te 
mogą' się rozwijać i bardziej - eko
nomicznie .eksploatować własne za
soby. Analiza ...tych przemieszczeń 
wskazuje na pewne problemy szcze
gółowe, o których trzeba pamiętać. 
Okazało się bowiem, ze wiele z te
chnologii nie mogło być skutecznie 
wykorzystanych. W przypadku kra
jów rozwijających śię mamy do po
konania nie tylko tzw. próg techno
logiczny, warunkujący adaptację o- 
kreślonego rozwiązania techniczne
go. Występuje tutaj dużo, więcej pro
blemów, bez znajomości których i 
bez ich uwzględnienia trudno sku
tecznie ' realizować eksport myśli te
chnicznej do krajów rozwijających 
się.

Jak wiadomo, w krajach' wysoko 
rozwiniętych przemysłowo przewa
żał pracocszćzędny typ postępu te
chnicznego.

Odmienną sytuację spotykamy w 
krajach rozwijających się.

Zdecydowana ich . większość jest 
bardziej zainteresowana technolo
giami kapitałooszczędnymi aniżeli 
pracooszczędnymi. Stąd wiele trud
ności i zawodów, z jakimi spotkano 
się w przeszłości przy- wdrażaniu te
chnologii pozyskiwanych z wysoko 

.rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
ny chi /Dlatego też tak bardzo'. po
trzebne jest rzetelne rozpoznanie 
rynku Epotrzeb importerów techno
logii. Na yewr.o w wielu przypad- 

, kach zajdzie potrzeba odpowiedniego 
dostosowania technologii dó miejsco
wych warunków. Bardzo często— co 
n_a miejsce już teraz — będziemy o- 
pracówj wać technoipgię,przeznaczo- 
ną wyłącznie na ten rynek. '

Rozszerzające się kontakty 
Polski z wieloma krajami roz
wijającymi się. stwarzają realne 

podstau y do zwiększenia obecności 
polskich technologii "w krajach roz
wijających’ s:ę.” Pcw: .ien 'temu 
sprzyjać Kikiem Transferu. Techno
logii, którego projekt został przygo- 
tow-any przy aktywnym udziale pol
skich ekspertów.

ia granicę piszę

NIEPRZEMIJAJĄCA MODA NA ZŁOTO
Latem tego rokneena złotą osiąg

nęła rekordową cenę, blisko 320 do
larów ża uncję. Londyński dziennik 
„Financial' Times” zamieścił artykuł 
'analizując obecną sytuację na ryn
ku złota w powiązaniu z oceną stanu 
i perspektyw wydobyeii tego metalu. 
Oto tekst tego' artykułu z niewielki
mi skrótami.

S TOSUNKI, łączące 'złoto ześwia- 
tem-przypomina ją. burzliwe mał
żeństwo, któremu "często grozi 

zerwanie, ale które jakoś nigdy w 
końcu że sobą me zryy/a'.;

,* Przeciwników tego metalu wpra
wia w" gniew fakt, ,żę złoto nadal 
cieszy, się , większym: zaufaniem, ' niż 
pieniądz papierosy , w tym także 
‘amerykański ’ dolar. ‘' Ą pońieważ w 
Okresach ' niepewnych " gospodarczo i 
politycżnie ludzie - zwracają - się d o 
złota — takrjafc' uczynili to Ffaneuzi 
.przed .■‘wyborami . .powszechnymi 
"wiosną br. —wysoka.cena tego kru
szcu kojarzy się‘.wszystkim z możli- 

‘.wością ciężkich czasów; ■
-Odnosi, się ■ wrażenie, że świat 

wciąż jeszcze nie znalazł dla złota 
Radnej alternatywy,-nadającej się do 
akceptacji zarówno z’ punktu ■ widze
nia' walutowej ‘roli tego , metalu, jak i 
'z punktu/Widzenia jego roli przemy
słowej. Chwilowo, obie-te role przy
czyniają się do wzrostu ,ceny złota. 
Oczywiście,. główńy impet tego tyzro- 
stu' wynika,że spadku-wartości dola-

. ra. Czy;też mhże,sluszhiej...byłoby po- 
wiedzieći żcoraz gorszej opinii, jaka 
panuje' ha •świecie- na 'temat' efektów 
..działania' administracji Stanów7 Zjed
noczonych.

MimóWszystko jednak, obecny po- 
■ »n na złoto. nie, jest- rozdęty przez 

zakupy spekulacyjne., jak to było w 
poprzednim;'^ zwyżki cen tego 
metalu, to jest w!974 r., kiedy ocęnią- 
no, że około60 proc, popytu , ma cha- 
rakter spekulacyjny;".’ Tym " razem 

'.istotnym czynnikiem sytuacji na 
.rynku jest silny popyt przemysłowy 
/przekraczający obecny poziom -wydo
bycia złota ■ na. Zachodzie.

Złota brakują
.Firma- Angio American Corpora

tion of South Africa, dająca około

27 proc, produkcji. ■ złota świata- -nie- 
komunistycznego, stwierdziła w 
swym ostatnim sprawozdaniu rocz
nym, że gdyby zaprzestano sprzeda
ży złota z rezerw — rodzaju, na 
przykład, -aukcji Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego . — to '„na 
rynku wystąpiłby poważny 'fizyczny 
niedobór złtrttf’. ' ‘

W 1974 r; wzrost cen złota był tak 
duży, że wyparł z rynku wielu prze- 
mysłowych. użytkowników, tego me
talu. Tym razem .wzrost cen dotyczy 
głównie cen dolarowych. Ceny w sil
nych walutach - takich, jak szwjcar- 
ski -frank 1 zachodnioniemiecka mar
ka, .wzrosły dużo mniej i ‘ w «istocie 
mają nawret poziom;, wciąż jeszcze 
niższy, niż w 1973 roku.
. Ogólnej analizy, podaży i popytu na 
rynku, złota dokonał niedaixtoo Chri- 
stopher Glynn w pracy„Góld 1978” 
opublikowanej iprżez londyńską* fir
mę Consolidated Gold- Field#. Oce
nia oh całą światową ‘j wolnorynko
wą podaż złota w 19ł7 r. na 1807 
ton. Z tego, Afryka Południowa wy
produkowała ; 700 ton, a Związek 
Radziecki dostarczył 401 toń,.

Co się stało z tym złotem? Prywat
ne zakupy; mające eharakter lokaty 
kapitału, wyniosły1 per saldo 220 . top, 
a pozostałe 1387 tcn zaliczono.do po
zycji „przerób”. - Dwońia ^największy
mi elementami tej-pozycji, oijejmu-.. 
jącej także zakupy dlą/celów. czysto 
przemysłowych takich,■ jak. technika 
dentystyczna ‘ i elektronika, były: 
jubilerstwo —' 979 ton i monety'" bite w państwowych mennicach '— 
136 ton.

Wkraczamy tu na niejasne obsza
ry lokat kapitałowych. Na pozycję 
monety składają się niemal wyłącz
nie południowoafrykańskie krug- 
gerrandy. Produkcja tych , monet, 
znajdujących coraz większy zbyt w 
Stanach Zjednoczonych,, pochłonęła 
w czwartym kwartale ub. roku 26 
proc, całej południowoafrykańskiej 
produkcji złota.

Co się-jednak tyczy jubilerstwa, to 
któż potrafi'powiedzieć/co decydu
je o zakupie wyrobów ze złota:, chęć 
ulokowania oszczędności, dążenie do 
zademonstrowania wzrostu ewego 

bogactwa, czy też chęć ozdobienia 
się. Z tego powodu autor „Gold 
,1978” uważa, że rachunek całości 
zakupów mających charakter loka
ty, może wprowadzać w błąd.

Wydaje się, iż jest dużo bardziej 
prawdopodobne, że popyt czysto 
spekulacyjny wynosi obecnie około 
20 proc, całego popytu. Podkreśla się 
też, że zakupy o charakterze lokaty 
kapitału mają coraz mniejszy udział 
w całości zakupów: w 1974 r. udział 
ten wynosił 67 proc., w 1977 r. już 
tylko 57 proc. Nadal nie rozstrzyg
nięte jest pytanie, ile z tego złota 
mogłoby znowu trafić na rynek w 
wypadku zmiany nastrojów spowo
dowanej, na przykład, dłuższą zniż
ką cen.

■Nikt nie wie tego na pewno, ale 
doświadczenie uczy, że większość 
właścicieli złotych klejnotów — w 
odróżnieniu od nabywców tych klej
notów na Bliskim i Dalekim Wscho
dzie kierujących sią dążeniem do lo
katy kapitału — niełatwo się ż nimi 
rozstaje. Tó samo dotyczy zresztą 
właścicieli brylantów. Tak więc na 
rynek mogłaby ewentualnie wrócić 
tylko ta niewielka część złota, która 
trzymana jest w postaci monet lub 
w postaci sztabek metalu.

Tymczasem jednak rynek nadal 
wchłania całe oferowane złoto. Tak 
na' przykład, w RFN w ciągu ostat
nich .'..paru tygodni wystąpił niedobór 
kilogramowych sztabek złota, choć 
w Ciągu trzech miesięcy rynek 
wchłonął około 80 ton tego metalu 
zakupionych od Turcji. Wzrost po
pytu w ostatnim, okresie związany 
jest z zawsze występującymi w tym 
sezonie indywidualnymi zakupami 
złota dokonywanymi po zakończeniu 
żniw. Ale w tym roku zjawisko to 
wystąpiło na dużo większą skalę niż 
zwykle.
' ' A.'jeśli cofniemy się bardziej w 
okres poprzedzający ostatni wzrost 
cen, złota, to możemy stwierdzić, że 
rynek z łatwością wchłonął kruszec 
sprzedawany na regularnych auk- 
cjaćhć, 'Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego, z których dochód prze
znaczony jest na fundusz pomocy 
dla krajów rozwijających się. Aukcje 

te zaczęły się w 1976 r., kiedy zacho
wujące się bardzo kapryśnie ceny 
złota spadły w pewnym momencie 
do poziomu bliskiego 100 dolarów za 
uncję. Zgodnie z planem, wyprze
daż ta miała objąć w ciągu czterech 
lat około 25 min uncji złota.

Rynek wchłonął też znaczne ilości 
złota sprzedawanego, przez takie kra
je, jak: Chiny, Indie i Portugalia, a 
ostatnio strawił też bez trudu złoto 
oferowane przez skarb USA. Ta de
cyzja Stanów Zjednoczonych — krŁ- 
ju oficjalnie wypowiadającego się za 
demonetyzacją złota — miała służyć 
pewnemu ustabilizowaniu krusu do
lara. Tymczasem w ciągu ostatniego 
roku zaczęło się pojawiać w Stanach 
Zjednoczonych coraz większe zainte
resowanie lokatą kapitałów w zlocie.

Czy wzrośnie podaż
A jak przedstawiają się krótkoter

minowe perspektywy podaży? W tym 
roku, aukcje MFW i skarbu USA 
obejmą jakieś 240 ton metalu. Pew
ną ilość złota odsprzeda też Portu
galia, a być może także niektóre 
mniejsze kraje, mające deficyt płat
niczy. W „Gold 1973” czytamy, że mo
że tu jednak wystąpić czynnik kom
pensujący w postaci dyskretnych za
kupów dokonywanych przez niektó
re banki centralne i niektóre insty
tucje walutowe. W efekcie sprzedaż 
złota dokonywana prze? poszczegól
ne państwa i przez MFW powinna 
per saldo mieć poziom od 200 do 
250 ton.

Rozmiary radzieckich dostaw złota 
mogą być tylko przedmiotem domy
słów. Wydobycie tego metalu w 
ZSRR wzrasta. Obecnie ocenia się je 
na około 400 ton rocznie. Można też 
założyć, że ZSRR nadal będzie się 
starał dokonywać sprzedaży złota w 
taki sposób, by nie spowodować 
większych zakłóceń na rynku.

Wzrost cen złota tylko w niewiel
kim stopniu odegra rolę bodźca do 
zwiększania wydobycia tego metalu 
w krajach Zachodu, ponieważ wzro
sły też koszty tego wydobycia. Na
wet przy cenie na poziomie 200 do
larów aa uncję wydobycie złota jest 

dla producentów spoza Afryki Po
łudniowej bardzo mało opłacalne. 
Koszty własne - kopalń południowo
afrykańskich są dużo niższe od śred
nich i wynoszą obecnie, w przelicze
niu na jedną uncję metalu, niewiele 
ponad 100 dolarów. Co więcej, wiele 
południowoafrykańskich kopalń 
uzyskuje jako produkt, uboczny uran, 
a ponadto firmy, do których należą 
te. kopalnie, korzystają w pełni z 
efektów wzrostu dolarowej ceny zło
ta, ponieważ kurs południowoafry
kańskiego randa związany jest z 
kursem dolara.

Trzeba jednak, dodać, że również 
w Afryce Południowej koszty pro
dukcji bardzo w ostatnich latach 
wzrosły, zwłaszcza w. wyniku wzro
stu płac zarówno białych, jak i czar
nych pracowników kopalń i w wy
niku wzrostu opłat za energię. W 
ciągu ostatnich czterech lat koszt 
przerobu jednej tony rudy wzrósł w 
kopalniach Afryki Południowej o po
nad 100 proc. W samym tylko roku 
1977 koszt ten wzrósł o. 21 proc, i 
wzrost ten trwa dalej.

Jednocześnie zmniejsza się w Af
ryce Południowej wydajność kopalń 
i w 1977 r. globalna produkcja złota 
tego kraju miała poziom najniższy 
od szesnastu lat. W tym roku sytuacja 
uległa pewnej poprawie i w związku 
z oddawaniem do eksploatacji no
wych kopalń można oczekiwać 
skromnego wzrostu wydobycia. Ale, 
chociaż kopalnie złota Afryki Połud
niowej osiągają obecnie znaczne zy
ski, to utrzymanie takiej sytuacji 
wymagałoby, na dłuższą metę, sta
łej zwyżki cen złota, ponieważ nie
ustannie ■wzrastają też koszty.

W sumie ocenia . się, ,że podaż 
złota na Zachodzie powinna 
w ciągu najbliższych paru lat 

rmeć poziom 1450—1850 ton rocznie. 
Oznaczałoby to jej niewielki spa-- 
dek. Tak więc, jeśli popyt na złoto, 
związany z jego przerobem, utrzyma 
się na obecnym poziomie, to ilość 
złota, mogąca być przedmiotem za
kupów o charakterze lokat i zaku
pów spekulacyjnych, nie byłaby zbyt 
wielka i w wypadku wzrostu zaku

pów tego typu związanego s jakimś 
kryzysem gospodarczym, czy też po
litycznym, mogłoby dojść do nie
proporcjonalnie wysokiego skoku 
cen.

Teraz, kiedy ceny złota przekro
czyły poziom 200 dolarów za uncję, 
wpłynęliśmy na zupełnie nieznane 
wody i dalsze kształtowanie się cen 
jest sprawą bardzo trudną do prze
widzenia. Czy popyt przemysłowy 
ma szanse utrzymać się na dotych
czasowym poziomie? Jeśli się 
uwzględni poziom inflacji w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat. to można 
uznać, że cena złota jako surowca 
nie jest obecnie zawyżona.

To prawda, że inne surowce, takie 
jak metale podstawowe, wykazały w 
tym okresie mniejszj’ wzrost cen. 
Ale trzeba też podkreślić, że ceny 
tych innych surowców obniżyły się 
znacznie poniżej szczytowego pozio
mu osiągniętego w latach ostatnich 
i że w efekcie światowej recesji go
spodarczej są one obecnie zbyt ni
skie. Tak na przykład, tylko nielicz
ne kopalnie miedzi wychodzą przy 
obecnych cenach tego metalu na 
swoje i przy obecnym wysokim po
ziomie kosztów produkcji, ceny mie
dzi musiałyby się podwoić, by zaczę
ło się opłacać budować nowe kopal
nie tego metalu.

Na tej podstawie można uznać, że 
ceny złota mają dość duże szanse na 
utrzymanie się na obecnym pozio
mie. Możfliwy jest nawet ich dalszy 
wzrost, chociaż mogłoby to dopro
wadzić do pewnego osłabienia popy
tu przemysłowego, z czego produ
cenci zdają sobie aż nazbyt dobrze 
sprawę. Podobnie jak ceny większo
ści innych surowców, ceny złota z 
pewnością będą się jeszcze wahać w 
górę i w dół, ale dopóki nie zapanu
ją idealne czasy, w których pieniądz 
papierowy cieszyć się będzie pow
szechnym zaufaniem, jest rzeczą bar
dzo mało prawdopodobną, bj- moda 
na nłoto rzeczywiście minęła.

(AL)
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Z dachu Novetelu „Evropa” ciem
ny masyw Witoszy wydaje się 
jeszcze bliższy, na wyciągnięcie 

ręki. Rzeczywiście, nie jest zbyt od
legły — od środka ponad miliono
wego miasta dzieli go zaledwie 8 km, 
ale droga do pierwszego podejścia, 
od którego można rozpocząć wspi
naczkę górską, zajmie jednak około 
po! godziny samochodem.

— Myślimy o tym, jak by tu udo- 
stąpnie Witoszę mieszkańcom mia
sta na co dzień, żeby można było 
wśród codziennych zajęć wyskoczyć 
— powiedzmy, na dwie godziny — 
w góry, odetchnąć świeżym powie
trzem, odpocząć od hałasu... To są 
dopiero problemy — pomyśli nieje
den mieszkaniec nizinnej Polski... 
Jak wyskoczyć w góry i wrócić na 
czas na kolację. Ale, skoro góry są 
pod nosem — dlaczego nie? Do
tychczas przeciętny mieszkaniec Sofii 
wybiera! się na Witoszę, Lulin czy 
Łozen głównie w czasie weekendu, 
gdyby jednak połączyć je szybkim 
systemem komunikacyjnym z cen
trum miasta, byłoby to coś, jak 
wyjść na spacer do parku. Zastana
wiamy się więc wspólnie z IWA
NEM NAWROWEM zastępcą głów
nego architekta Sofii, jak jeszcze 
bardziej przybliżyć miasto do Wito
szy, albo też Witoszę do miasta. Spra
wa na razie pozostaje nie rozstrżyg- 
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nięta, na pewno jednak znajdzie 
rozwiązanie w niedalekiej przy
szłości.

W Sofii wiele się zmienia, co roku 
przybywa coś nowego. W ubiegłym 
roku został oddany do użytku ten 
właśnie 16-piętrowy novotel, z któ
rego dachu podziwiamy Witoszę 1 pa
noramę stolicy Bułgarii. Baza hote
lowa Sofii wzbogaciła się o 1200 
łóżek w dwuosobowych pokojach 
i osiem apartamentów. Poza tym 
mieści się tu 12 różnej wiefkośći sal 
i salek konferencyjnych — od naj
większej na 600 bsób do 11-osobo- 
wych. Obieikt kategorii „lux”, trudno 
byłoby go polecać naszemu turyście, 
ale przez Sofię przewija się co roku 
5 min cudzoziemców. Wśród takiej 
rzeszy ludzi znajdą się’ i amatorzy 
„Evropy”.

Bulwarem Georgi Dymitrowa, przy 
którym stoi „Evropa”, można trafić 
do znajdującego się od czterech lat 
w budowie dworca głównego, poło
żonego na północnym krańcu śród
mieścia. Właściwie chodzi o cały 
kompleks obiektów przydworcowych, 
gdyż główna hala wraz z systemem 
przejść podziemnych, jest już gotowa 
i służy miastu. Widać tu i rozmach 
ludzi budujących z myślą o przy
szłości, i dbałość o prestiż miasta 
stołecznego, a w dodatku dobry smak 
projektantów. Z peronów można tra
fić wprost do obszernej podziemnej 
rotundy, a stąd (ale to dopiero póź
niej) na dwupoziomowy parking 
zdolny pomieścić 2500 samochodów. 
W środkowej, otwartej części rotun
dy, umieszczono , spoglądający na 
miasto pomnik —■ symbol Sofii dłu
ta Weliczkowa: siedzącą na, uskoku 
skalnym kobietę z dzieckiem na 
ręku.

Poza tym w budowle znajduje się 
jeszcze jeden wielki obiekt. Jest to 
sala widowiskowo-kongresowa na 5 
tys. miejsc.' Oczywiście, buduje się 
prócz tego zwyczajne szkoły, przed
szkola* szpitale, mieszkania.

— Przyjmuję dziennie około. 50 
osób — opowiada sekretarz Sofij- 
skiego Komitetu BPK odpowie
dzialny za sprawy budownictwa, 
GEORGI GRIGOROW — i Z tych 50 
osób 45 — 48 domaga się mieszka
nia.

Mieszkania i przedszkola
A więc również w Sofii nie hote

le dla turystów i tereny rekreacji 
dla stałych mieszkańców, ale miesz
kania są problemem najbardziej pa
lącym. Ze względu na politykę ptrona- 
talistyczną, do tej kategorii budow
nictwa należą również żłobki i 
przedszkola.

M,^xubIe^ Pięciolatce W tye. sofU- 
czyków otrzymało nowe mieszkania 
o średniej powierzchni 85mkw. Ala 
na załatwienie czekało jeszcze 70 tye. 
wniosków. Weryfikacja wykazała, że 
ze złożonych wniosków 5S tys. rze
czywiście wymaga załatwienia. Usta
lono określone priorytety: połowę 
nowych mieszkań powinni otrzymać 
pracownicy zatrudnieni w sferze 
produkcji materialnej, 30 proc. — 
miode małżeństwa. Przede wszyst
kim jednak przyjęto program pod
wojenia budownictwa mieszkanio
wego. Przymierzając potrzeby do 
możliwości, postanowiono zmniej
szyć w tej pięciolatce średnią po
wierzchnię nowo budowanych miesz
kań do 70 m (tę średnią „robi się’’ 
teraz — po kilku latach rozluźnienia 
norm — budując mieszkania 64-me- 
trowe)., I tak jednak na jedną osobę 
powinno przypadać 12 ni kw. Za
mierzenia perspektywiczne przewi
dują, że już około 1983 r. każda sto
łeczna rodzina powinna_dysponować 
oddzielnym mieszkaniem, a około 
1990 r- — każda osoba oddzielnym 
pokojem.

Na rozwiązanie problemu miejsc w 
przedszkolach trzeba będzie — we
dług Georgi Grigorewa — 3—5 lat.

Stosownie do zwiększonych po
trzeb powinny też wzrastać moce 
wytwórcze stołecznego budownictwa.

Na początku, bieżącego pięciolecia 
wynosiły one 12 tys. mieszkań rocz
nie. W 1976 r. zbudowano ich 14 tys., 
z czego 10 tys. z elementów prefabry
kowanych. W roku 1977 fundusz 
mieszkaniowy Sofii powiększył się o 
16 tys. mieszkań i o tyle samo wzro
śnie w roku bieżącym. W ostatnim 
roku pięciolatki zbuduje się 20 tysŁ 
mieszkań, z czego 14 tys. z prefabry
katów, a 6 tys. z wykorzystania o- 
budowy kroczącej. Metoda ta jest 
obecnie wdrażana na podstawie li
cencji zakupionej w RFN. A więc 
przemysłowe metody budownictwa 
święcą triumfy? Jest to koniecz
ność, gdyż brakuje rąk do pracy (nie 
tylko zresztą w budownictwie). A jak 
się buduje? W urzędzie'głównego ar
chitekta odpowiadają na to pół żar
tem pół serio.. Im .dalej od Sofii, tym 
lepiej. Rzeczywiście, Sofia jest wiel
kim poligonem budowlanym* gdzie 
wypróbowuje się nowe metody. Ńie 
zawsze i nie od razu daje fó naj
lepsze' wyniki. Inni uczą się później - 
i budują lepiej.

Perspektywiczny plan 
rozwoju miasta /

Nowe, lepsze mieszkania są tylko 
fragmentem całego kompleksu pro
blemów rozwoju wielkiego miasta, 
jakim jest dzisiaj Sofia. Liczy ona 
dokładnie 1080 tys. mieszkańców, 
których stale przybywa. Pomyśleć, 
że w chwili wyzwolenia z jarzma 
ottomańskiego w 1878 r. była to 
12-tysięczna mieścina, przed wy
buchem II wojny światowej liczy
ła ona 390 tys. mieszkańców, we 
wrześniu 1944 r. — 436 tys.

Sofia stała się nie tylko milionową 
metropolią, centrum administracyj
nym, naukowym i kulturalnym kra
ju, lecz także jednym z najważniej
szych ośrodków przemysłowych. Sto
łeczni przemysł wytwarza 16 proc, 
krajowej produkcji przemysłowej 
i 15,3 proc, dochodu narodowego. 
Obejmuje on hutnictwo żelaza i me
tali kolorowych, elektrotechnikę 
i elektronikę, przemysł urządzeń 
transportowo-podnośnyęh, teleko
munikacyjnych, tekstylny i inny. W 
sumie w granicach wielkiej Sofii 
pracuje około 220 zakładów prze
mysłowych, wśród nich .kombinat 
metalurgiczny Kremnikowci i zakła
dy techniki obliczeniowej ZlT.

Do niedawna przybywało do sto
licy — z rodzinami — po około 20 
tys. nowych pracowników. W ostat
nich latach napływ ludności z zew
nątrz został ograniczony do 7,7 tys. 
(1977 r.), ponieważ stolica Bułgarii 
nie bardzo może pomieścić przyby
szów. Ale kij ma dwa końce: we

dług oceń ministerstwa pracy, w So
fii brakuje obecnie około 30 tye. par 
rąk do pracy. Według bardziej kry
tycznych ocen stołecznej instancji 
partyjnej, liczba ta jest nieco mniej
sza i wynosi 30 tys., Faktem jednak 
jest,.że stołeczny rynek pracy jest 
nienasycony. Równocześnie „inapó.rt” 
siły roboczej z innych regionótyjląą* 
ju postanowiono wstrzymać ćałkdi® 
wicie.

Takie są założenia perspektywicz
nego planu rozwoju Sofii do 1990— 
—2000 r. Powinien on rozwiązać'w 
sposób kompleksowy wszystkię^pro- 
blemy demograficzne, społ^zno- 
-gospodarcze i ekologiczne miast^.

Wzrost liczby mieszkańców będzie 
się odbywał tylko w granicach przy
rostu naturalnego. Od 1972 r., kiedy 
zapadła uchwała o opracowaniu pla
nu perspektywicznego, rozrodczość 
sofijczyków zwiększyła się z 12 do 
18 promille (przy średniej krajowej 
16 promille). Jest to wynik przedłu
żenia urlopu macierzyńskiego do 1 
roku z możliwością uzyskania dal
szych 2 lat urlopu bezpłatnego oraz 
innych udogodnień socjalnych, z ja
kich korzystają matki i rodziny wy
chowujące dzieci, a z drugiej stro
ny — wprowadzonych w 1973 r. 
ograniczeń w zakresie przerywania 
ciąży. I tak jednak przyrost liczby 
mieszkańców Sofii będzie, jak się 

przewiduje, bardzo umiarkowany. W 
1990 r. miasto będzie liczyło około 
1250 tys. mieszkańców, a w roku 
2000 — około 1450 tys.

Jego rozwój terytorialny będzie 
również ograniczony do najbardziej 
niezbędnego minimum (zajmuje ono 
obecnie 1038 km kw.). Od południa 
rozrost miasta ograniczają pasma 
górskie z najwyższym szczytem Wi
toszy — Czernim Wrachem (2290 m 
nad poziomem morza). Okoliczne 
skały i lesiste, łagodne zbocza są 
parkiem narodowym, który może 
służyć jako „płuca” miasta i miejsce 
wypoczynku dla jego mieszkańców. 
Ze wszystkich pozostałych stron So
fię ptaczają pola uprawne, zalicza-, 
ne przeważnie do I kategorii grun
tów* których nie należałoby przezna
czać pod zabudowę.

— Poza tym — wyjaśnia architekt 
IWAN NAWROW — w, planie, roz
budowy Sof ii uwzględniłasię proble
my' ekonomicznie całego kraju. Po- 

-winien on przyczynić- się do polep
szenia sytuacji mieszkaniowej, efek
tywnego wykorzystania zasobów siły 
roboczej, usprawnienia komunikacji 
między miejscem pracy i zamieszka
nia. Pracuje się nad perspektywicz
nym planem całej aglomeracji obej
mującej obszar o promieniu 60— 100 
km. Będzie on integralną częścią pla
nu przestrzennego zagospodarowa
nia całego kraju.

Niedaleko od miasta są osiedla, 
gdzie spotyka się domy świecące 
pustką. Do takich osiedli powróci 
życie po przeniesieniu części sto
łecznego przemysłu na teren aglo
meracji. Inne miejscowości, nie ma
jące perspektyw rozwoju, zostaną 
przemienione w ośrodki rekreacyj
ne, służące ludności stolicy i okolic.

— Sofię — dodaje M1TIO WIDE- 
ŁOW, dyrektor odpowiedzialny za 
plan perspektywiczny — traktujemy 
jako centralne ogniwo skupiska 
miast i osiedli całego regionu. Pod 
względem liczby mieszkańców osiąg
nęła ona granicę, po przekroczeniu 
której stworzenie warunków roz
woju wymaga nowych , rozwiązań. 
Wielkie zadania czekają w dziedzi
nie komunikacji. Do obsługi pasaże
rów wprowadzono autobusy „Ika- 
rus* i trolejbusy, buduje się trasy 
ruchu okrężnego, wprowadza się 
automatyczną regulację świateł na 
skrzyżowaniach. Ale po ulicach 
śródmieścia jeżdżą jeszcze wciąż 
tramwaje, pojazdy z początku nasze
go wieku, których konstrukcja nie 
została w istotny sposób udoskona
lona. Dopiero teraz myśli się o ich 
wyciszeniu.

Przed oczyma turysty Sofia rozta
cza znacznie więcej uroków niż 

ciemnych etom codziennego życia 
stałych mieszkańców. Jest to przede 
wszystkim zieleń, której nie trzeba 
wcale szukać w górach. Na jednego 
mieszkańca przypada blisko 250 m 
kw. parków. Cała południowo- 
-wschodnia część 'miasta jest ogrom
nymi, z "rzadka tylko zabudowanym 
parkiem; w którym starcza miejsca 
i na elegancki Park-Hotel „Mo- 
skva”; na stadiony i ośrodki sporto
we, i na bezludne alejki, gdzie moż
na iść na długi spacer albo treno
wać biegi. Obok — Bulwarem Leni
na biegnie w kierunku centrum 
miasta- jedna z nowych arterii ko
munikacyjnych o sześciopasmowej 
jezdni,która ulicami Marszałka 
Tolbuchina, Wołgograd i Slłwnica 
otacza centrum miasta od północy.

Zieleni nie brakuje i w centrum 
miasta, choć jeżdżą tu też, po za 
wąskich dla nich ulicach, zbyt ha
łaśliwe tramwaje. Problemy komu
nikacyjne Sofii pozwoli kiedyś roz
wiązać metro. Jego budowę zamie
rza się rozpocząć po 198’0 r. Z wodą 
w stolicy Bułgarii jest nie naj
lepiej. Nie ma jej dość wąziut
ki, ukryty przeważnie pod ulicami 
miasta, Iskar. W północnej części 
miasta jest jezioro, od którego — 
szerokim lukiem na południowy 
zachód — przeprowadzi się kanał, 
aby przybliżyć ją do położonych w 
tej części dzielnic mieszkaniowych.

Rekonstrukcja śródmieścia
Autorom i wykonawcom perspek

tywicznego planu rozwoju Sofii z 
pewnością nie zabraknie roboty, 
zwłaszcza że chcą uczynić ze stolicy 
miasto rzeczywiście piękne, przyjem
ne i zdrowe. Wśród czekających ich 
zadań do najtrudniejszych należeć 
będą jednak nadal problemy budow
nictwa — mieszkaniowego i przemy
słowego.

Stolica Bułgarii' położona jest na 
terenach aktywnych sejsmicznie. W 
czasie ostatniego trzęsienia ziemi w 
Bukareszcie wstrząsy podziemne 
niemal ścięły w posadach 18-piętro- 
wy budynek, którego konstrukcja o- 
kazała się, na szczęście, dość wytrzy
mała. Swoje „własne” trzęsienie zie
mi Sofia przeżyła w 18J8 r. Nie 
mniej zagrożenie istnieje i ono dyk
tuje warunki budowania. Ale budo
wać asejsmicznie, oznacza budować 
o około 40 proc, drożej. Ograniczo
ność terenów budowlanych zmusza 
równocześnie do budowania wzwyż 
i w głąb.

Mimo iż w latach powojennych 
przybyło miastu sporo wysokich bu
dynków, jego zabudowa pozostaje 
przeciętnie niska (3.5 kondygnacji). 
W nadchodzących latach podwyższy 
się ona stopniowo do 6—8 pięter. 
Każdy budynek powinien przy tym 
mieć jeszcze dwa nadające się do za
gospodarowania poziomy pod ziemią. 
Taka jest aktualnie obowiązująca 
norma.

Przystępuje się do rekonstrukcji 
i odnowy starej substancji mieszka
niowej w śródmieściu. Oznacza to, że 
nowe mieszkania nie powiększa ją w 
całości zasobów stolicy, a tylko za
stępują- Stare, całkowicie zamorty
zowane. Na ten cel przeznacza się 
już około 40 proc, nowo zbudowa
nych mieszkań. Kiedy’ rekonstrukcja 
obejmie większe obszary śródmie
ścia, trzeba będzie na ten cel prze
znaczyć znacznie więcej nowych 
budynków. I więcej pieniędzy. Na 
zabudowanych terenach koszty bu
downictwa wzrastają o połowę.

Do tej pory w strefie śródmiej
skiej przeprowadzono rekonstrukcję 
Akademickiego Teatru im. Wazowa 
kosztem 10 min lewów’. Dalsze 2 min 
przeznaczono na odnowienie Mu
zeum Archeologicznego, a 4 min — 
na now’e centrum handlowe „Valen- 
tina”. Łącznie z innymi inwestycja
mi pochłonęło to 18 min lewów. W 
całkowicie rekonstruowanej obecnie 
śródmiejskiej strefie B-5 zbuduje się 
5 tys. nowych mieszkań i będzie to 
kosztowało a min Iewów% Druga taka 
strefa znajduje się w rejonie dworca 
głównego. Na sam dworzec wydano 
już 25 min lewów, na podziemny 
parking wyda się 23 min, cały kom
pleks dworcowy będzie kosztował 

■ 125'' min' lewów. Dalsze inwestycje 
przewidziane w rejonie placu Leni
na — 96 min lewów.

Wkraczając w śródmieście, budow- 
, lani sofijscy pracują-nadal na no
wych wielkich osiedlach peryferyj
nych: Mladost i Lulin. Pierwsze z 
nich jest obliczone na 120 tys. osób 
(dotychczas zamieszkało tam 50 tys.), 
drugie — na 80 tys. (mieszka 40 tys.).

Prawdopodobnie najtrudniejsze 
zadania czekają władze miejskie 
i partyjne Sofii w związku z mo
dernizacją i rekonstrukcją stołecz
nego przemysłu. Zgodnie z planem 
perspektywicznym ma tu powstać 11 
zintegrowanych zjednoczeń nauko- 

; wo-produkcyjnych. Aktualnie re- 
. konstruuje się 60 sofijskich zakła
dów, wśród nich kombinat hutniczy w 
Kremnikowcach. Czekają w kolejce 
zakłady chemiczne, obrabiarek i wy
twórnia koniaków. Proces moderni
zacji przejdą w pierwszej kolejności 
zakłady, których produkcja ma naj
większy wpływ na kształtowanie bi
lansu płatniczego kraju. Sekretarz 
stołecznego komitetu partii chętnie 
zrobiłby też coś z zakładami produ
kujących wózki do transportu bli
skiego, które są materiałóchłonne, 
pracochłonne i w dodatku wymagają 
współpracy 40 kooperantów. Ale wy- 
daje się, że jest to na razie problem 
nie do ruszenia; Jednak w miarę re
alizacji planu perspektywicznego 
cały sofijski przemysł będzie musiał 
przejść gruntowną modernizację 
i reorganizację.

Zmieni się wtedy cała stolica Buł
garii. Będzie wyższa, nowocześniej
sza, zmieni się struktura architekto
niczna miasta, przewiduje się bo
wiem, że w trakcie przebudowy mo- 
nocentryczna zabudowa ustąpi miej
sca układom policentrycznym — z 
kilkoma ośrodkami wielkomiejskiego 
życia.

i krajów sorjalistycznycb

KOBIETY W MONGOLII BUŁGARSKIE AUTOBUSY

Jak wynika z najnowszych staty
styk, kobiety w Mongolii stanowią 
22,9 proc, deputowanych do Wiel
kiego Churału Ludowego (mongolski 
parlament), a jeszcze więcej jest ich 
we władzach lokalnych — 29,5 proc, 
ogółu wybranych. Kobiety stanowią 
56,2 proc, pracowników rolnictwa, 
44,3 proc, pracowników przemysłu 
oraz 50 proc, zatrudnionych w han
dlu, 73,6 proc, pracowników służby, 
zdrowia, 50 proc.. nauczycieli, 53,8 
proc, pracowników kultury i sztuki; 
prawie 33 proc, kadry naukowej to 
również kobiety. Kobiety stanowią 
także 24,2 proc, członków Mongol
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej.

POLSCY UCZNIOWIE
W SŁOWACJI

W szkole zawodowej przedsiębior
stwa HUTNE STAVBY w Koszycach 
przebywali na 20-dniowej praktyce 
polscy uczniowie ze szkoły budow
lanej w Rzeszowie, który utrzymuje 
kontakty przyjacielskie z metropolią 
Wschodniej Słowacji. W tegorocznej 
wymiennej praktyce, zorganizowa
nej już po raz czwarty, udział z obu 
stron wzięło przeszło 30 uczniów. W 
ramach polskiej grupy w Koszycach 
pracowało 16 przyszłych murarzy i 16 
monterów. Pierwsi pracowali przy 
budowie centrali tranzytowej, a dru
dzy przy budowie zespołu kliniki 
uniwersyteckiej z polikliniką oraz 
wydziałem medycznym. Zespół ten 
jest największym znajdującym się 
w budowie kompleksem służby 
zdrowia w Czechosłowacji.

25 LAT „STROJIMPORTU"

„Strojimport”, to czechosłowacka 
centrala handlu zagranicznego, która 
zajmuje się eksportem obrabiarek, 
cyfrowych systemów sterujących dla 
obrabiarek, inwestycyjnych zespołów 
technologii maszynowej itd. „Siroj- 
import” oferuje ponad 550 typów 
obrabiarek do metali, kilkadziesiąt 
typów obrabiarek do drewna, tysią
ce narzędzi i przyrządów pomiaro
wych. Firma dostarcza za granicę w 
ciągu roku około 20 tysięcy ma
szyn — od tokarek dla prac zegar
mistrzowskich do ogromnych karu- 
zelówek oraz cyfrowo sterowanych 
ośrodków obróbczych.

Odbiorcami czechosłowackich ma
szyn i urządzeń jest ponad 70 kra
jów. W ciągu 25-letniej działalności 
„Strojimport'’ zorganizował dobrze 
działającą sieć służb usługowych 
i technicznych za granicą, które two
rzą stali przedstawiciele techniczni, 
brygady usługowe i monterzy zakła
dów produkcyjnych. M. in. w War
szawie działa taki ośrodek technicz- 

-ny. który służy -polskim użytkowni
kom czechosłowackich obrabiarek.

TRANSPORT KONTENEROWY 
WNRD

Przed dziesięciu laty zapoczątko
wano w NRD transport towarów w 
kontenerach przewiezieniem 2,5 tjts. 
jednostek. W ubiegłym roku skorzy
stano już z 345 tys. kontenerów, w 
których przewieziono 2,14 min ton 
różnych towarów. Ten typ transpor
tu okazał się bardzo ekonomiczny; 
odpadają koszty palcowania, zna
cznie zmniejszają się ubytki w tran
sporcie, są możliwości dla mechani
zacji i automatyzacji prac załadun- 
kowo-wy ład owczych. Obecnie na te
renie NRD pracuje 27 stacji kontene
rowych położonych w centrum kraju 
oraz 6 stacji w wielkich zakładach 
przemysłowych. W bieżącym’roku na 
żelaznych szlakach NRD przewie
zionych będzie 380 tys. kontenerów. 
Zwiększą się także przewozy ładun
ków w kontenerach między NRD 
a krajami RWPG.

WSPÓŁPRACA CSRS 
Z KRAJAMI RWPG

W międzynarodowym podziale 
prący krajów RWPG przy rozwiązy
waniu tematów naukowo-technicz
nych uczestniczy 2200 organizacji ba
dawczo-rozwojowych i szkół wyż
szych, 2 międzynarodowe laborato
ria, 2 międzynarodowe zespoły ba
dawcze, 4 instytuty badawcze i sze
reg stowarzyszeń naukowo-badaw
czych. Organizacją współpracy zaj
mują się 54 międzynarodowe ośrodki 
koordynacyjne. .

CSRS bierze aktywny udział w tej 
międzynarodowej współpracy. W 
ubiegłym roku z CSRS wyjechało do 
krajów socjalistycznych 13 630 spe
cjalistów; mniej więcej taka sama 
liczba specjalistów z krajów RWPG 
odwiedziła CSRS. Czechosłowackie 
organizacje przyjęły 3207 kompletów 
dokumentacji naukowo-technicznej, 
a przekazały ich 3355. Plany współ
pracy naukowo-technicznej krajów 
socjalistycznych wywodzą się z prze
szło 90 porozumień międzypaństwo
wych. W ubiegłym roku 20 porozu
mień podpisano z udziałem CSRS.

WĘGIERSKI „KOMPLEX”

Węgierskie przedsiębiorstwo 
„KOMPLEX” jest dostawcą ferm 
dla trzody chlewnej. W Polsce pra
cuje już 27 takich węgierskich 
obiektów oraz 5 ferm dla hodowli 
bydła. W tym roku dostarczy nam 
fermę dla trzody chlewnej, gdzie 
można hodować 18 tys. sztuk świń, 
oraz trzy stacje chowu dla 240 ma
cior zarodowych. „Komplex” dostar
cza także przystawki ao kukurydzy 
do polskich kombajnów typu Bizon- 
-Gigant (850 sztuk rocznie) oraz ta
blice przyrządów kombajnów tego 
samego typu.

W ramach podziału pracy w 
RWPG, Bułgaria pródukuje nowo
czesny autokar „Czawdar”. Autobus 
produkowany w Botewgradzie ■ wy* 
korzystywany jest do komunikacji 
miejskiej i na trasach międzynarodo
wych. Szybkiemu uruchomieniu lep 
produkcji sprzyjało wykorzystanie 
szeregu gotowych elementów do
starczanych przez Czechosłowację 
i Węgry. W br. przewiduje się uru
chomienie trzech nowych typów 
wzorów, w tym-mikrobusu, w, któ
rym znajdują się części rumuiiskie. 
Dzięki kooperacji z przemysłami mo
toryzacyjnymi bratnich krajów, buł
garskie wozy osiągnęły wysoką ja
kość i komfort jazdy.

MEBLE Z UŁAN-BATOR

Przy pomocy technicznej i eko
nomicznej Rumunii trwa óbecnie w 
Ułan-Bator budowa wielkiej fa- 
bryki mebli. Fabryka stanie się naj
większym tego typu zakładem w 
Mongolii i będzie produkować 15 ty
sięcy kompletów mebli rocznie. 
Oprócz kompletów, w fabryce wy
twarzać się będzie krzesła, szafy i in
ne elementy do wyposażenia miesz
kań. Cała fabryka zostanie w pełni 
zmechanizowana i zautomatyzowana. 
Zakończenia budowy oczekuje się 
pod koniec 1979 r.

Budowa nowej fabryki mebli w 
stolicy Mongolii jest jednym z punk
tów programu rozbudowy w tym 
kraju przemysłu opartego na prze
twórstwie drewna. Specjalny nacisk 
na rozbudowę tej branży położono 
właśnie w bieżącej pięciolatce. W 
wyniku tych inwestycji potencjał 
przemysłu drzewnego powiększy się 
do roku 1980 o około 70 procent.

WIETNAM W RWPG

Dziesiątym państwem członkow
skim Rady Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej została Socjalistyczna Re
publika Wietnamu. W 1977 roku 
Wietnam przystąpił do Międzynaro
dowego Banku Współpracy Gospo
darczej i Międzynarodowego Banku 
Inwestycyjnego. Program działania 
Wietnamu, który został przyjęty na 
IV Zjeżdzie KPW. realizowany jest 
w trudnych warunkach. Jeszcze nie
jedno pokolenie, mówią towarzysze 
wietnamscy, będzie odczuwać kon
sekwencje 30-letniej wojny, w czasie 
której zginęło lub zostało kalekami 
miliony ludzi, spustoszona została 
ziemia, zniszczona gospodarka. Wiel
ki wkład w likwidację powojennych 
zniszczeń — na równi. z ogromną 
pracą narodu wietnamskiego — sta
nowi pomoc państw socjalistycznych, 
a przed.e wszystkim Związku- Rą- 
dzieckiego. Obecnie ZSRR pomaga — 
od strony technicznej i ekonomiczr 
nej — w projektowaniu i budowie 
94 obiektów, które stanowić będą 
uzupełnienie wybudowanych już 200 
obiektów. Wietnam otrzymał w bie
żącej pięciolatce od ZSRR na kredyt 
urządzenia i surowce dla- kluczo
wych gałęzi przemysłu ciężkiego 
i lekkiego, a także żywność i Inne to
wary. Pomoc Bułgarii widoczna jest 
w Wietnamie w’ eksploatacji pokła
dów miedzi, w budownictwie elek
trowni wodnej, Węgier — w organi
zacji produkcji wyrobów, m. in. dla 
techniki łączności. Różnorodną po
moc Wietnam otrzymuje z ŃRD, 
Polski, CSRS, Rumunii, Kuby i Mon
golii.

OBRÓT LICENCJAMI

W latach 1973—1975 organizacje 
czechosłowackie sprzedały do kra
jów RWPG 22 i zakupiły 23 licencje. 
W ubiegłym roku CSRS sprzedała 
krajom RWPG 20 licencji, a zakupiła 
ich 24. Najwięcej licencji powędro
wało do NRD (12) i na Węgry’; naj- 
xvięcej licencji sprowadzono z NRD 
(15), ZSRR (5) i Polski (3). Ponad po
łowa sprzedanych licencji czechosło
wackich pochodzi z dziedziny hutni
ctwa i przemysłu maszynowego, 4 
związane są z przemysłami chemicz
nym i spożywczym, a pozostałe 
z transportem i budownictwem. Z 
zakupionych licencji większość (17) 
również dotyczy hutnictwa i przemy
słu maszynowego, 5 przemysłu che
micznego, a reszta rolnictwa i służby 
zdrowia.

PRASKIE LASY

Stolica Czechosłowacji posiada bli
sko 3000 hektarów lasów rekreacyj
nych. Rozpościerają się one na tere
nie ośmiu z dziesięciu dzielnic pra
skich. Codziennie odtviedza je około 
60 000 mieszkańców Pragi i jej oko
lic. Na jednego prażanina przypada 
około 25 m kw. powierzchni lasów 
rekreacyjnych.

W skład tych lasów wchodzi 9 tzw. 
„areałów zdrowia”. 29 boisk dla 
dzieci, 6 torów saneczkowych. 2 trasy 
narciarskie. 2 punkty widokowe i 10 
tras dla turystyki pieszej. Dydak
tyczną rolę spełniają trzy punkty zo
ologiczne. dwa szlaki okolone różny
mi rodzajami drzew 1 jedna szkółka 
leśna. Na spacery i wypoczynek 
przeznaczono 200 kilometrów dróg 
i ścieżek leśnych oraz 250 hektarów 
trawników.

Praskie lasy są bogate w faunę 
i florę. Żyją w nich zające, dzikie 
króliki, kuropatwy, bażanty, sójki, 
sroki, pustułki, krogulce, wiewiórki, 
samy, lisy, kuny, łasice, gronostaje 
i dziki; spotkamy tu okazy buków, 
dębów, wiązów, brzóz, modrzewi, so
sen, lip, świerków i innych drzew, 
wiele gatunków roślin, krzewów 
i grzybów.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENT ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)1) 

. _____________ Tabela 1

15.IX. 18.IX. 20.IX. 22.IX. ।
   j 
Londyn 212,2 210,0 213,6 214,4 !
Zurych 212,1 210,4 213,9 214,1 j
Paryż 209,9 207,3 212,3 211,2 i

W trzecim tygodniu września ce
na złota nadal zwyżkowała. W Lon
dynie cena złota wzrosła z 212,2 do
larów za troy uncję w dniu 15 IX 
do 214,4 dolarów .za troy uncję w 
dniu 22 IX. Jeżeli uwzględnić ponad
to, że w dniu 21 IX doszła do 215,7 
dolarów za troy uncję oznacza to.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VL1952 —100)
Tabela 3

W trzecim tygodniu września 
zwyżka wskaźnika cen surowców 
„Financial Tunes” uległa 'zahamo
waniu. W dniu 21.IX wskaźnik ten 
wynósił 252,7, kształtując się na po
ziomie j niższym o 0,9 punkta niż 
przed tygodniem, wyższym jed
nak ■ o 5 punktów niż przed 
miesiącem i o 8 punktów niż 
w. odpowiednim okresie ub. roku 
(por. tabela nr 3 i wykres). Dla wy
jaśnienia .ruchu ogólnego wskaźni
ka, ceń surowców sięgnijmy — jak

że w trzecim tygodniu września 
oscylowała wokół rekórdówó do tej 
pory wysokiego. poziomu (213,8 do
larów za troy uncję) jaki osiągnęła 
w połowie sierpnia br.' (por. tabela 
Nr 1 i wykres).

Wys.oki poziom, na jakim oscylo
wała cena złota, znalazł również wy
raz w wynikach kolejnej aukcyjnej 

"sprzedaży złota, z zapasów rządo
wych USA. Na aukcji, która odbyła 
się w dniu 20' IX sprzedano 300 tys 
uncji złota po średniej cenie 212,76 
dolarów za troy uncję. Wzrost ceny 
złota w trzecim tygodniu września 
wiązał się nadal ściśle z rozwojem 
sytuacji na rynkach walutowych, a 
przede wszystkim z nową zniżką 
kursu dolara.

Podwyżka prime rate wielkich 
amerykańskich banków handlowych 
oraz komunikat o zakończeniu roz
mów'w Camp David miały bowiem 
bardzo krótkotrwały, bo jednodnio
wy wpływ na zwyżkę kursu dola
ra. Na uwagę zasługuje przy tym, że 
wzmocnienie notowań kursu dolara 
jakie zaznaczyło się w dniu 18 IX 
nie objęło swym zasięgiem grupy 
tzw., walut mocnych do których na
leży frank szwajcarski, marka RFN 
i jen japoński (por. tabela nr 2).

Poczynając od 19 IX zaznaczyła się 
już ponownie wyraźna zniżka kursu 
waluty amerykańskiej, wywołana 
dwoma przyczynami. Pierwszą z nich 
było rozczarowanie wynikami roz
mów w Camp David, związane z ro
snącą ich krytyką, szczególnie sil
ną w krajach arabskich. Drugą przy
czyną były intensywnie prowadzone 
rozmowy zmierzające do opracowa
nia szczegółów utworzenia Europej
skiego Systemu Walutowego (ESW), 
a przede wszystkim wyniki spotka

Tabela «

Jedn.
pień. 29 .IX.

Przed 
tygod

niem

Przed 
miesią

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE
265,0 129,4pszenica centy/busz. 343,0

211.0
338,5 324,3

kukurydza 211.0 222,0 183,5 115,0 ;
jęczmień dolńona 69,6 70.4 71,5 76,9 90,5 ;
ziarno eoi J» 282,0 275,0 271,5 206,3 136,7 ;

INNA ŻTWNOSC
2295.0 65,6 ikawa f^zt./tons 1506,5 1511,0 147 6,5

kakao 2031,0 2075,0 1778.0 2529,0 80,3 j
cukier centy/lb 8,2 8,3 6,9 7,2 113,9

WŁÓKNA I SKÓRY
56.0 115.2 1bawełna centy/lb 64.5 64,3 65,6

wełna
skóry ciężkie

penny/kg 269,0 271,0 274,0

56,6

274,0

33,0

98,2 i

169,7(krowie) centy/lb 56,0 58,0

METALE 
złom stali dol./toiia 72,8 72,3 76,8 57,8 126,6
miedź elektr.
(wire bars) f.szt ./tona 732,5 737,5

7220,0
739,5 695,0 105,4

107.5cyna
-cynk 

ołów

7160,0 6715,0 6660.0
,32&5 
3Ś1,O

333,3
352,5

314,5
326,8

29,6,5
344,5'

.109,1 
rÓ4,8

INNE 
kauczuk penr.y/kg 61,6 61,6 53,8 58,8 105,2 j

Miejsce notowania: Chwago — pszenica, kutmyd-a. ato.y elĘił~e, Wjin.pM •— 
•jęczmień owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork - cmner, złom stali, B.«d- 
łórd — wełna; Llverpool — bawełna: Londyn — kawa, kakao, miedz elektrolitycz
na" (wire oars) cyna. cynk. oiów. kauczuk, rzepak
Jednostki przeliczeniowe: l busze! pszenicy “ 27,2 kg, 
1, buszel kukurydzy — 25,» kg; 1 Ib (iunń — 0,4=4 kg.

zwykle — do danych tabeli nr 4. 
Z tabeli tej wynika, że:
• Zmiany cen zbóż i. pasz w sto

sunku do poprzedniego tygodnia by
ły bardzo zróżnicowane, wyraziły się 
bowiem w zwyżce cen pszenicy i soi, 
stabilizacji cen. kukurydzy oraz pew- 
ńej zniżce cen jęczmienia.1 Z wyjąt
kiem jęczmienia, ceny pozostałych 
zbóż i pasz kształtowały się nadal na 
poziomie wyższym niż przed rokiem 
(por. tabela 4), choć — jak wspom
niano w poprzednim przeglądzie — 
przez ich wahanie, w ciągu ostatnich 
lat zaznacza się wyraźnie zniżkowa 
tendencja.

Dalsze kształtowanie się een zbóż 

nia między prezydentem Francji 
i kanclerzem RFN oraz sesji mini
strów finansów EWG, która rozpo
częła się 18 IX br. -

W trakcie wspomnianych wyżej 
rozmów osiągnięto kompromisowe 
rozwiązanie jednego z najbardziej 

’ do tej "pory dyskusyjnych problemów 
a mianowicie sposobu ustalania kur
sów walut w ramach ESW. W tym 
zakresie istniały bowiem wyraźne 
dwa stanowiska.

Wspomniany wyżej kompromis 
uznany został jednak za tak duży 
postęp, że rozpoczęła się już speku
lacja w oczekiwaniu na zmianę wza
jemnych kursów walut, którą uwa
ża się za warunek wstępny wejścia 
w życie ESW, a przede wszy
stkim na rewaluację marki 
RFN w stosunku do walut in
nych krajów, które wejdą w 
jego skład. Wpływało to nie tylko 
na wzmocnienie kursu marki RFN 
w stosunku do dolara, lecz również 
w stosunku do innych walut zmu
szając Bundesbank oraz banki cen
tralne Holandii i Belgii do podję
cia interwencji zmierzającej do 
utrzymania ich wzajemnych kursów 
walut w dopuszczalnym przedziale 
odchyleń.

Postęp uzyskany w rozmowach 
dotyczących utworzenia ESW wpły
nął jednak równolegle na osłabienie 
kursu dolara w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali
stycznych (por. tabela 2) gdyż stano
wi zagrożenie dla jego pozycji jako 
międzynarodowego środka płatnicze
go. Najsilniej tendencja ta wyrazi
ła się znów w stosunku do franka 
szwajcarskiego. W dniu 21.IX. za do
lara płacono już tylko 1,517 fran
ków szwajcarskich, co jest nowym 

i pasz uzależnione jest zarówno od 
zbiorów, których oceny omawialiśmy 
w poprzednich przeglądach, jak rów
nież od popytu na import, na który 
wpływają ponadto inne czynniki. 
Weźmy dla przykładu soję. Jej zapa
sy w' Stanach Zjednoczonych, które 
są największjnn na świecie ekspor
terem soi, wynosiły według danych 
Min. Rolnictwa USA na dzień 1.IX. 
br. 152,1 min buszli wobec 102,9 min 
buszli przed rokiem. Według ocen 
amerykańskich eksport soi z USA 
ma jednak dobre perspektywy zby
tu, zarówno w związku z niższymi 
niż pierwotnie oceniano jej zbiorami 
w Brazylii (w wyniku suszy), jak 

rekordowo wysokim kursem tej wa
luty w'stosunku do dolara. Według 
oświadczenia ministra finansów 
Szwajcarii F. Honeggera władze fi
nansowe tego kraju rozważają nowe 
środki zmierzające do przeciwdzia
łania dalszej aprecjacji franka, któ
ra zagraża już nie tylko eksportowi 
tego kraju, lecz również, jego pro
dukcji, (wobec silnej obniżki kosztów 
importu zagranicznych towarów).

W dniu 22.IX. zniżkowa tenden
cja kursu dolara uległa pewnemu 
zahamowaniu (por. tabela 2) pod 
wpływem informacji o podwyżce 
stopy dyskontowej systemu Rezerwy 
Federalnej do 8 proc., co jest jej 
rekordowo wysokim poziomem i jak 
się ocenia doprowadzi do nowej 
zwyżki prime rate amerykańskich 
banków handlowych. W szeregu ko
mentarzach ■wyraża się jednak vząt- 
pliwości czy będzie to miało wpływ 
na zwiększenie atrakcyjności lokat 
w bankach USA, i co się z tym 
wiąże, na trwalsze wzmocnienie kur
su "dolara. Poprzednia podwyżka do
konana 18 sierpnia br. -wynosiła bo
wiem 0,5 proc, (z 7,25 na 7,75 proc.) 
i nie przyniosła spodziewanych efek
tów, podczas gdy obecna (z 7,75 na 
8 proc.) wynosi tylko 0,25 proc.

Z innych zmian na rynkach walu-, 
towych na odnotowanie zasługuje 
pewne osłabienie kursu funta szter- 
linga w końcu trzeciego tygodnia 
sierpnia (por. tabela 2) związane z 
odrzuceniem przez robotników za
trudnionych w zakładach Forda pod
wyżki płac o 5 proc, jako niedosta
tecznej. Decyzja ta została bowiem 
uznana za precedens, zagrażający 
tzw.’ czwartej fazie rządowego pro
gramu kontroli wzrostu płac i cen 
która ma bardzo ważne znaczenie 
również spodziewanym wzrostem za
kupów, ze strony ZSRR (w związku 
z potrzebami rozwoju hodowli,' te
goroczne zbiory zbóż oceniane są bo
wiem bardzo pozytywnie) oraz Chin 
(w wyniku gorszych zbiorów, zwią
zanych z suszą).
• Ceny innych artykułów żywno

ściowych obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia.

Zniżka cen kawy związana była 
głównie z dotychczasowym przebie
giem obrad Międzynarodowej Rady 
Kawowej (ICD) w Londynie. Impor
terzy kawy skłonni są wprawdzie do 
podwyżki obowiązujących dotąd cen, 
jednak pie do poziomu postulowane
go przez kraje eksportujące. Na sta
nowisko to istotny wpływ mają do
tychczasowe oceny strat wyrżądzoę, 
nych w sierpniu br. przez mrozy na 
plantacjach w Brazylii. Wynika z 
nich bowiem, że mrozy nie wpłyną 
na tegoroczne zbiory (które ocenia 
się w Brazylii na 20 min worków, po 
60 kg). Zbiory przyszłego roku wy
nieść mają według ostatniej oceny 
Min. Rolnictwa USA, 18—21, min 
worków, wobec 22 min przewidywa
nych przed zbiorami.

Ceny ziarna kakao obniżyły’ się 
również w stosunku do poprzednie
go tygodnia, choć utrzymują się one 
nadal na poziomie przekraczającym 
2 tys. f. szt. za tonę. Na pewną zniż
kę cen ziarna kakao wpłynęły prze
de wszystkim zwiększone dostawy na 
krótkie terminy z Nigerii i Wybrze
ża Kości Słoniowej oraz utrzymują
ce się do 21 bm. (por. obok na ryn
kach pieniężnych) wzmocnienie kur
su funta szterlinga w stosunku do 
dolara. Wobec gorszych niż pierwot
nie szacowano światowych zbiorów 
tej używki ocenia się jednak, że jej 
ceny w roku gospodarczym 1978 79 
utrzymywać się będą na wysokim 
poziomie.

Pewną zniżkę wykazały również 
ceny cukru, które kształtują się jed
nak nadal na poziomie znacznie niż- 
szjan od ceny minimalnej określo
nej w międzynarodowej umowie cu
krowej na 11 centów za Ib.

Zróżnicowane były zmiany cen su
rowców dla przemysłu lekkiego. Przy

KURSY WALUT

1B.IX. 18.IX. 20.IX. 32.IX.

Funt łzterling 
(w doL za funt) 1,963 1,957 1,980 1,971

Gulden holenderski 
(w guld. za doL) 2,1*7 2,157 2,128 2,127

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 31,20 31,19 31,92 30,79

Marka RFN 
(w ml« za doi.) 1,975 1,975 1,963 1,934

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 831,7 833,2 826,7 827,5

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,363 4,383 4,368 4,375

Frank szwajcarski 
(w frank, za doi.) 1,592 1,573 1,539 1,524

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,426 4,431 4,406 4,419

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 190,2 190,9 188,7 188,2

z punktu widzenia dalszego kształ
towania się stopy inflacji w W. Bry
tanii, i co się z tym wiąże, kursu 
funta szterlinga.

Warto również zwrocie uwagę na 
kolejną ^dewaluacją funta tu
reckiego nie tylko dlatego, że; wiąże 
się ona z bardzo trudną nadal sytu
acją płatniczą tego kraju wynikają
cą z wysokich kosztów obsługi za
ciągniętych uprzednio kredytów za
granicznych, lecz również ze wzglę
du na jej zróżnicowany charakter. 
Kurs funta tureckiego został, zdewa- 
luowany w stosunku do dziewięciu 
walut zachodnioeuropejskich (naj

stabilizacji ceń bawełny, ceny weł
ny i skóir zniżkowały w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. O przyczy
nach zniżki cen wełny wspominali
śmy w poprzednim tygodniu. Na 
Osłabienie cen-, skór wpłynął pewien 
spadek zapotrzebowania w USA, 
przy utrzymujących się niższych niż 
w odpowiednim okresie ub. roku 
ubojach bydła w tym kraju.
• Ceny metali nieżelaznych obni

żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia (z wyjątkiem cen ołowiu). 
Na odnotowanie zasługuje tu zwła
szcza pewna zniżka cen cyny, któ
ra wykazuje od pewnego już czasu 
zwyżkową tendencję. Na osłabienie 
notowań cyny w trzecim tygodniu 
września wpłynęły informacje o moż
liwości jej sprzedaży z zapasów rzą
dowych USA. Jest to jednak tylko 
możliwość, bowiem dyskusje na ten 
temat w Kongresie USA nie zostały 

BEZROBOCIE
a) ilość bezrobotnych w tys.
b) stopa bezrobocia w proe.

Tabela 3

Sierpień 
1978

Lipiec 
1973

Czerwice 
1978

Sierpień 
1977

USA a 5968 6193 5754 6900
b 5,9 6,2 5,7 7,1

RFN a 923,9 922.0 877,3 963.4
b 4.0 4.0 3,9 4,3

W. Bryt. a 1392.1 1371.2 1364,6’ 1413,9
b 5,8 □ j 5,7 6,0

Francja a 1157 1094 1039 1216
b 5,0 5,0 4,7 5.3

Holandia a 210,5 206,5 204,1 206,9
b 5,3 5,2 5,1 5,4

Lipiec Czerwiec Maj
•

Czerwiec
1978 1978 1978 1977

Japonia a 1150 1260 1230 1050
b 2,1 2,2 2,2 2.2

Belgia a 272.7 264,7 276.7 258,«
b 6,8 6,6 6,9 6,5

silniej w stosunku do franka szwaj
carskiego, bo o 4.8 proc, i marki 
RFN o 1,67 proc, podczas gdy np. 
w stosunku do korony szwedzkiej 
tylko o 0,9 proc) nie zmieniony w 
stosunku do dolara, USA i zrewa- 
luowany o 1.63 proc, w stosunku do 
dolara kanadyjskiego. Zmiany te po
średnio przypominają bowiem, że w 
dłuższym okresie zniżka kursu do
lara dotyczy przede wszystkim tzw. 
walut mocnych (a więc głównie fran
ka szwajcarskiego, jena japońskiego 
oraz marki RFN) podczas gdy w sto
sunku do wielu innych walut jest 
już ona niewspółmiernie mniejsza.

jeszcze zakończone. Na osłabienie 
ceń miedzi wpłynęły przede wszyst
kim1 informacje ó zakończeniu straj
ku w przemyśle - miedziowym Peru 
oraz małym zainteresowaniu odbior
ców wznowieniem dostaw miedzi z 
tego kraju. Potwierdza to, jak się wy- 
daje, opinię, że obserwowana ostat
nio zwyżka cen miedzi związana by
ła głównie z czynnikami działający
mi na przejściowe zmniejszenie po
daży, a nie ze wzrostem popytu. 
Istotna rolę w tym zakresie — po
dobnie zresztą jak w: przypadku in
nych metali — miał także rozwój sy
tuacji na rynkach pieniężnych, a 
przede wszystkim zniżka kursu do
lara i utrzymująca się do 21.IX. zwyż
kowa tendencja kursu 'funta szter
linga. Ceny metali nieżelaznych po- 
dajeiny bowiem w ślad za ich noto
waniami w funtach sztęrlingach ńa 
giełdzie londyńskiej.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

SAMOCHODZIKI BĘDĄ 
ŚLICZNE

W Nadedrzańskich Zakładach Przemy
słu Organicznego „Rokita” w Brzegu 
Dolnym opracowano nowj' środek do 
mycia samochodów. Charakteryzuje się 
on dużą zdolnością pianotwórczą, 'usuwa 
wszelkie zabrudzenia, nawet przestarza
łe zacieki powstałe po smarach i paliwie. 
Wymyte za pomocą tego środka powierz
chnia uzyskuje ładny połysk bez dodat
kowego polerowania. (PAT)

TABLICA BEZ KREDY

.Tablicę, za pomocą której można prze
kazywać słuchaczom informacje nie tyl
ko w czasie wykładu, ale i po jego za
kończeniu, opracowano w Akademii Gór
niczo-Hutniczej w Krakowie. Tablica 
sterowana elektrycznie 1 stanowiąca 
środek dydaktyczny może eksponować 
w dobranej, w dowolnej kolejności'i W 
różnym . czasie zdjęcia, obrazy, wykre
sy' itjń Składa się ona z szeregu pół, w 
których umieszczone są kolorowe lub 
czarno-białe przezrocza; wyposażona 
jest w układ rozdzielczy połączony z u- 
rządzcnlem programującym i zespołem 
oświetleniowym. (NiT).

WORKOWANIE Z KOMBAJNU

W Przemysłowym Instytucie Maszyn 
Rolniczych w Poznaniu opracowano spo
sób .workowania ziarna dostarczanego z 
kombajnu zbożowego przez specjalne 
urządzenie służące do przewożenia wor
ków’. Dotychczas prace te wykonywaro 
za pomocą urządzeń zmontowanych bez
pośrednio. w kombajnie. Nowe rozwią
zanie ułatwia pracę, która odbywa- się 
poza sferą zapylania, a napełnione wor
ki wywożone są osobnym środkiem tran
sportu. (PAP) 1

APARATY Z „TECHPANU”
Tcktad Doświadczalny „Techpan”' (In

stytut Podstawowych Problemów Tech- 
nlkl PAN) zajmuję się gtównie aparaturą 
ultradźwiękową dla potrzeb diagnostyki 

medycznej 1 nieniszczącej kontroli ma
teriałów. SS proc. produkcji „Teehpanu” 
idzie na eksport. Inna forma wdrożeń 
— to wykorzystanie obliczeń związanych 
z projektowaniem maszyn oraz doradz
two przy-rozwiązywaniu problemów po
wstających w zakładach produkcyjnych. 
Od roku ubiegłego przygotowuje Insty
tut Ekspertyzę dotyczącą stanu ener
getyki w Polsce. (PAT)

NOWE OCZYSZCZALNIE
Województwo częstochowskie wzboga

ciło się w ostatnim czasie • g nowych 
oczyszczalni. Są ta m.in. oczyszczalnie 
mechaniczno-biologiczne w tuczami trzo
dy chlewnej w Krzepicach, w Zakładzie 
Utylizacyjnym w Jastrzębiu oraz w e- 
siedlu mieszkaniowym w. Łisowie. Dme- 
ki tym inwestycjom poprawił się stan 
wótr w rzekach tego regionu. W naj
bliższym czasie oczyszczalnie powstaną w 
Myszkowie 1 w. Lublińcu. (PAP)

DLA ZETO W KOSZALINIE
W zakładzie Elektronicznej Techniki 

Obliczeniowej w Koszalinie rozpoczął 
pracę komputer produkcji radzieckiej JS 
„Riad-22”. Maszyna wywodzi się z serii 
elektronicznych maszyn cyfrowych jed- 
nóIUegó. systemu, projektowanych i bu
dowanych w ramach programu prac 
projektowe-badawczych RWPG. Pla
cówka w- Koszalinie obsługuje obecnie 
155 przedsiębiorstw 1 Instytucji Wybrze
ża Środkowego. (NiT).

W 10 MINUT
Szybszą kontrolę stanu zabezpieczenia 

przed wybuchem pyłu w czasie urabia
nia węgla-w przodku zapewnia urządze
nie opracowane w Głównym Instytucie 
Górnictwa w Katowicach. Aparat pomia
rowy działający na zasadzie radiometry
cznej. wykorzystujący promieniowanie 
beta ze śródta Izotopu strontu, umożli
wia uzyskanie analiz w ciągu 6-10 minut, 
a' nie jak dotychczas po upływie jednej 
doby. Tak szybki pomiar .przyczynia się 
do znacznego zwiększenia bezpieczeń
stwa gracy górników. (PAP)

W CENTRUM OOP

W samym centrum Górnośląskiego O- 
kręgu Przemysłowego powstaje wielki 
ośrodek przeznaczony do celów wypo
czynku, turystyki 1 regeneracji przyro
dy niszczonej przez przemysł. Park Leś
ny znajdzie się W środku najsilniej zur
banizowanego i uprzemysłowionego re
gionu. Przed paroma laty powstała kon
cepcja — 1 od razu przeszła w stadium 
realizacji —by tę wielką aglomerację miej- 
sko-przemyslową otoczyć Leśnym Pasem 
Ochronnym GOP; ów pas leśny, podzi
wiany przez zagranicznych naukowców, 
objął ogółem powierzchnię 48 tys. ha. 
X tego na rejon stolicy Śląska przypad
łe 2300 ha — 1 właśnie na tym terenie 
mieścić się będzie Katowicki Park Leś
ny.

GEOTERMICZNA CIEPŁOWNIA

Większość mieszkańców islandzkiego 
miasteczka na wyspie Heiinaey, głośnego 
sprzed kilku lat wybuchu wulkanc., daw
no już powróciła, uwolniwszy swe do
mostwa z mas popiołu wulkanicznego. 
Wulkan po 4-mieslęcznej działalności u- 
spokoil się. Wierzchnie warstwy lawy 
wystygły już, lecz na głębokości zaled
wie 3 ni panują temperatury dodatnie 
160-500 stopni C. Zgodnie z projektem e- 
pracowanym przez burmistrza miasta, z 
zawodu inżyniera budowlanego, doprowa
dzono na tę głębokość rurociągi wodne. 
Powstała w ten sposób geotermiczna cie
płownia, ogrzewająca cale miasto. (PAP)

UDAROWY „KRET”

Naukowcy z Instytutu Górnictwa sy
beryjskiego oddziału Akademii Nauk 
ZSRR skonstruowali specjalne urządze
nie służące do przebijania poziomych o- 
tworów w gruncie. Urządzenie zasilane 
jest sprężonym powietrzem, działa na za
sadzie udarowej i może wykonywać o- 
twory o średnicy do 25 cm oraz o dłu
gości do 58 m. Udarowego „kreta” pro
dukują Zakłady Maszyn Budowlanych w 
Odessie. (Interpress).

SPADEK 
WYDOBYCIA ROPY W OPEC

Biuletyn ekonomiczny ..MIDDLE 
EAST ECONOMIC SURVEY” poda- 
je w najnowszym numerze, że wy-, 
dobycie ropy naftowej w I kw. br. 
wynosiło w . krajach Bliskiego 
Wschodu 20 214 min baryłek dzien
nie, czyli o 7,6 proc, mniej niż w I 
kw. ub. r. Wydobycie ropy naftowej 
zmniejszyło się w tym okresie w A- 
rabii Saudyjskiej o 17,2 proc., a w 
Zjednoczonych Emiratach Arab
skich — e 10 proc. Wydobycie ropy 
w Iraku wzrosło o 8,3 proc., a w Ku
wejcie — o 1,1 proc. Wydobycie ropy 
w innych krajach należących do 
OPEC zmniejszyło się o ok. 11 proc.: 
w I kw. 1977 r- wynosiło ono 9 776 
min baryłek dziennie, a w I kw. br. 
— 8 701 min baryłek. Wydobycie ro
py w Nigerii spadło o 24,9 proc., w 
Wenezueli — 0,8 proc., w Libii — 
9,8 proc. i w Algierii o 8,7 proc.

PLAN UZDROWIENIA 
HUTNICTWA FRANCUSKIEGO

Rząd francuski zatwierdził 20 
września plan uzdrowienia hutnic
twa, opracowany pod kierunkiem 
premiera Raymonda Barre’a i mini
stra przemysłu, Andre Girauda. Plan 
ten zostanie przedłożony Zgroma
dzeniu Narodowemu do zatwierdze
nia w pierwszych dniach październi
ka. Szef państwa, Valery Giscard 
d’Estaing w przemówieniu transmi
towanym'bezpośrednio przez radio i 
telewizję przedstawił główne ' cele 
rzędowego planu.

Rządowy plan uzdrowienia hutnic
twa koncentruje aię na jego sytua
cji finansowej. Według obliczeń eks
pertów rządowych, zadłużenie trzech 
głównych prywatnych koncernów 
hutniczych — Sacilor, Usinor i Neu- 
ves Maisons-Chatillcn wynosi w 
chwili obecnej aż 50 miliardów fran
ków, co zostało spowodowane zbyt 
wielkimi kosztami produkcji (część 
zakładów jest przestarzała, załogi 
zbyt liczne). Wierzycielami są: pań
stwo (ok. 8 mld franków), bańki 
znacjonalizowane, a także osoby pry. 
watne — w większości drobni ren- 
tierzy, posiadający akcje koncernów 
hutniczych. W pierwszym rzędzie 
przewidziano znaczne zmniejszenie 
oprocentowania tych kapitałów, któ
re państwo bądź banki znacjonałizc- 
wane pożyczyły niegdyś trzem kon
cernom. Postanowiono też przenieść 
na termin późniejszy spłatę rat dłuż- 
n3'ch, a nawet całkowicie zrezygno
wać z upominania się o zwrot pew
nych pożyczonych sum. Przypuszcza 
się, że państwo i banki zracjonali
zowane stracą na tym około 2 miliar
dów franków.

Plan przewiduje, że państwo i ban
ki znacjonalizowane zamieniają swe 
wierzytelności na „kapitałowe wkła
dy udziałowe”, które w sumie będą 
stanowić 45 proc, kapitału trzech 
wspomnianych koncernów. Nie jest 
to więc nacjonalizacja — jak doma
gała się Francuska Partia Komuni
styczna i lewicowa centrala związ
kowa CGT — ani też przejęcie więk
szości kapitałów — co z kolei postu
lowali socjaliści. Przejęcie mniejszej 

ezęści kapitałów dla podtrzymania 
zagrożonych bankructwem koncer
nów. Metoda taka jest często 
praktykowana w krajach anglosaskich — stosują ją zresztą od pew
nego czasu Francuzi w stosunku do 
tych przedsiębiorstw, którym grozi 
finansowa ruina, ale które mają je
szcze szanse „stanąć na nogi”. Eks
perci rządowi stwierdzają zresztą sta
nowczo. że nie jest to pierwszy etap 
upaństwowienia hutnictwa, i nie wy- 
kluczają, że z chwilą, gdy koncerny 
uwolnią się od zadłużenia — będą 
mogły działać zupełnie samodzielnie, 
bo państwo wycofa się z udziału 
finansowego.

Ponieważ państwo i banki przejęły 
45 proc, kapitału (pewną część mają 
drobni reńtierzy), dotychczasowi 
właściciele utracili kontrolę nad 
koncernami. W najbliższym czasie 
nastąpią zasadniczo zmiany w obsa
dzie personalnej — stanowiska kie
rownicze obejmą ludzie nowi, w wię
kszości rekrutujący się z administra
cji państwowej.

Drugi etap uzdrawiania hutnictwa 
ma polegać na zamykaniu przesta
rzałych zakładów i znacznej reduk
cji załóg. Już w roku ubiegłym posta- 
no_wiono, że od maja 1977 do maja 
1979 zlikwidowanych będzie 18 tys. 
stanowisk pracy w hutnictwie. Te
raz przewiduje się zwolnienie dal
szych 10 tys. hutników. Można przy
puszczać, że spowoduje to znaesny 
wzrost napięcia socjalnego w regio* 
nach o dużej koncentracji hutnictwa 
(m.in. Lotaryngii i departamentach 
Nord i Pas-de-Caiais).

14 1X197S r. nr 40 (1411) ŻYCIE GOSPODARCZE



aktualnośd w ubiegłym tygodniu

FUNDUSZE 
PRZECIWALKOHOLOWE

Środki gromadzone na tereno
wych funduszach przeciwalkoholo
wych są podstawą finansowania 
działalności antyalkoholowej tere
nowego aktywu społecznego i admi
nistracji terenowej. Zapewnienie 
odpowiednich środków na tę dzia
łalność w br. wymaga szczególnej 
uwagi. W planie funduszu antyalko
holowego założono bowiem, że 
utrzymanie w 1978 r. omawianej 
działalności na poziomie z 1977 r. 
wymacać będzie zaangażowania po- 
zostałości nie wykorzystanych środ
ków z lat poprzednich. Wymaga to 
odpowiedniego zróżnicowania dota
cji na wojewódzkie fundusze prze
ciwalkoholowe.

Podstawowym problemem jest 
jednak nie podział środków, lecz 
prawidłowe ich wykorzystanie.. Na 
niektórych terenach notowane są 
bowiem znaczne zaniedbania w 
działalności przeciwalkoholowej. (Sb)

CENY ZIEMNIAKÓW

W celu zapewnienia odpowiednie
go poziomu skupu ziemniaków ja
dalnych i przemysłowych bez nad
miernego wzrostu ich cen, Rada Mi
nistrów podejmując decyzję o po
ziomie skupu ziemniaków uregulo
wała również zasady kształtowania 
cen na ten artykuł. W myśl tych za
sad. średnia cena skupu ziemniaków 
jadalnych ustalona została na 240 
zł za 100 leg. Na niektórych tere
nach mogą być jednak stosowana 
ceny wyższe o 10 zł za 100 kg. Od
powiednio zróżnicowane ceny okre
ślić ma Państwowa Komisja Cen. 
Ceny skupu dla kontraktowanych 
ziemniaków przemysłowych okre
ślono na 165 zł za 100 kg. przy za
wartości skrobi do 13 proc. Przewi
dziano też utrzymanie ustalonych w 
1976 r. dopłat za każdy dodatkowy 
procent zawartości.skrobi.

Ceny sprzedaży późnych ziemnia
ków jadalnych ustalono na pozio
mie:

• 275 zł za 100 kg przy sprzedaży 
za pośrednictwem zakładów pracy, 
w ramach zaopatrzenia zimowego i

S 325 zł za 100 kg przy sprzedaży 
dla konsumentów zbiorowych.

Ceny detaliczne ziemniaków usta
lać ma Państwowa Komisja Cen na 
poziomie 3,5 do 5,0 zł za 1 kg. Przy 
odpowiednim zaopatrzeniu handlu 
uspołecznionego doprowadzić one 
powinny do spadku cen targowisko
wych ziemniaków. (Sb)

MIĘSO PACZKOWANE

W celu usprawnienia zaopatrze
nia rynku w paczkowane wyroby 
przemysłu mięsnego. Prezydium Rzą
du zobowiązało ministra przemysłu 
spożywczego i skupu do zapewnie
nia dostaw mięsa i przetworów 
mięsnych zapaczkowanych w zakła
dach tego resortu z 125 tys. ton w 
bir. do 160 tys. ton w 1979 r. i 190 
tys. ton w 1980 r. Oznaczać to bę- 
dzie m. in. zwiększenie dostaw:
0 mięsa paczkowanego z 41 tys. 

ton w br. do 83,5 tys. ton w 1980 n;

nr interesie konsumenta

SAMORZĄD ROBOTNICZY 
W HANDLU

We wrześniu Prezydium ZG Zwią
zku Zawodowego Pracowników. Han
dlu i Spółdzielczości oraz Kolegium 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
i Usług podjęło uchwałę w sprawie 

“działalności samorządu robotniczego 
w handlu państwowym. Z satysfak
cją należy odnotować, że dwa (z czte
rech) podstawowe cele samorządu w 
tym środowisku wyraźnie uwzględ
niają interes konsumenta. Brzmią 
one dokładnie:

„Zadaniem. samorządu robotnicze
go jest: 1) współudział w sprawnym 
funkcjonowaniu oraz rozwoju przed
siębiorstwa w interesie gospodarki 
narodowej, konsumentów, oraz zało
gi; 2) rozwijanie inicjatyxv 1 aktyw
ności społeczno-zawodowej załogi w 
celu lepszego wykorzystania istnieją
cej bazy materialno-technićznej i za
sobów pracy, poprawy organizacji 
pracy, jej wydajności i dyscypliny, 
wyzwalania rezerw zapewniających 
realizację zadań i celów społeczno- 
gospodarczych przedsiębiorstw, a w 
szczególności wyższą efektywność 
■ ««podarowania i jakość świadczo
nych usług”,

LICENCJE ŻYWNOŚCIOWE
Przemysł spożywczy w ciągu ostat

nich ośmiu lat zakupił i wdrożył trzy 
licencje. Pierwsza z nich — od Phi
lip Morris Incorporated — zawarta 
w 1973 roku, dotyczy produkcji i 
snrzedazy papierosów „Marlboro”. 
Wdrożyły ją Zakłady Przemysłu Ty
toniowego w Krakowie. W 1977 roku 
wyprodukowano ok. 1,1 mld sztuk 
tych papierosów o wartości 1,3 mld 
złotych (w cenach zbytu), a więc 
przekroczono wysoko planowaną we 
wniosku licencyjnym roczną produk
cję. . ,

Również w 1973 roku zawarta zo
stała umowa licencyjna z firmą Van- 
Houten na produkcję czekolady mle
cznej. Głównym licencjobiorcą były 
zakłady Przemysłu Cukierniczego 
„Wawel” w Krakowie. Firma ta 
^odjęła produkcję w 1975 roku. W 
ubiegłym roku wyprodukowano 745 
ton czekolady licencyjnej o wartoś

• wędlin paczkowanych z 38 tys. 
ton w br. do 44,5 tys. ton w 1980 
roku;

® hamburgerów z 3 tye. ton w br. 
do 9 tys. ton w 1980 r.

Rozwojowi produkcji mięsa pacz
kowanego towarzyszyć ma odpo
wiedni rozwój produkcji krajowej 
materiałów opakowaniowych. (Sb)

WYMIANA BEZTOWAROWA

Zaostrzenie kontroli w stosunku 
do przedsiębiorstw gromadzących 
nadmierne zapasy materiałów i ry
gorystyczne stosowanie z tego ty
tułu podwyższonych odsetek od kre
dytów bankowych doprowadziło do 
powstania swoistej formy fikcyjne
go upłynniania zapasów. Dokonują 
one ewidentnych przerzutów mate
riałów do innych przedsiębiorstw, 
od których następnie je odkupują 
gdy pojawią się określone potrzeby.

Niewątpliwą zaletą tego typu ope
racji jest fakt, że towary nie opusz
czają magazynu, w którym raz zo- 
stały zgromadzone, co oszczędza 
chociaż zbędną pracę transportu. 
Wskazane jest jednak, aby wszystkie 
ogniwa kontroli zaczęły obecnie 
zwracać więliszą uwagę na racjo
nalność obrotów materiałowych po
między przedsiębiorstwami, a zwła
szcza obrotów z ich filiami. (Sb)

AKTYWIZACJA PRODUKCJI 
RYNKOWEJ

W 1'ipcu br. Prezydium Rządu po
wołało specjalne zespoły do spraw 
aktywizacji produkcji rynkowej w 
resortach nadzorujących zakłady 
dostarczające produkcję na potrzeby 
■rynku. Do zadań tych zespołów na
leży’ zwłaszcza:
• określenie kierunków rozwoju 

produkcji rynkowej stosownie do 
aktualnych i przewidywanych po
trzeb ;

9 kontrola realizacji resortowych 
■planów produkcji rynkowej;

© ocena chłonności rynku wew
nętrznego;

• oddziaływanie na aktyw gospo
darczy’ resortu biorący udział w 
opracowywaniu planów produkcji 
rynkowej;

• ocena współpracy handlu a 
przemysłem.

Obecnie zespoły stawiają pierwsze 
kroki w realizacji nałożonych na nie 
zadań. Ważne jest więc, aby ich 
działalność była odpowiednio ak
tywna. a jej waga w pełni doceniana. (Sb)

PREMIE W PGR

Od lipca br. obowiązują nowe za
sady tworzenia funduszu premiowe
go dla pracowników zatrudnionych 
w -przedsiębiorstwach i zakładach 
rolnych podległych ministrowi rol
nictwa. W myśl tych zasad, fundusz 
premiowy tworzy się w wysokości:

9 25 proc, wartości osiągniętego 
w danym roku gospodarczym przy
rostu produkcji towarowej netto, 
«korygowanej o różnicę wartości 

ci 201,1 min złotych. Dodajmy, że w 
ub. roku czekolada ta uzyskała znak 
jakości „Q”. Warto też podkreślić, iż 
doświadczenia licencyjne „Wawela” 
wykorzystały ZPC „Gryf” oraz ZPC 
^2 Lipca”.

W 1972 roku Kombinat Opakowań 
Blaszanych Lekkich „Opakomet” w 
Krakowie zawarł umowę know-how 
z firmami „Comec?a” Pecking Techni- 
ques S. A. oraz The Metal Box Com
pany Limited na produkcję opako
wać blaszanych i zamknięć próżnio
wych. W 1977 roku produkowano o- 
pakowania blaszane i wieczka kon
taktowe o łącznej wartości 253 min 
złotych.

Jak poinformował mnie dyrektor 
Departamentu Techniki MPSiS, doc. 
hab.inź. Jan Zalęskl, produkcja li- 
cencyjna stanowi zaledwie 0,3 pro
cent wartości sprzedaży w resorcie. 
Dodam od siebie, że ponadto są to 
wyroby raczej marginalne dla ryn
ku.

Piśzę o tym, bowiem bardzo często 
uważa się, iż tychże licencji na arty
kuły spożywcze mamy bardzo dużo. 
Za licencyjną uważa, się potocznie 
produkcję „Coca-coli”. ,.Corn-fla- 
ków”, krakersów itd., itd. A fak- 
tycznie licencje śą tylko trzy.

GASTROPRAG

W 1972 roku odbyła się w Pradze 
premiera „Gaśtropragu”, czyli mię
dzynarodowy przegląd umiejętności 
zawodowych kucharzy, cukierników 
i kelnerów. Jest to jedyna tego ty
pu impreza w- krajach socjalistycz
nych — odbywa się co dwa lata. W 
1974 r. „drużyna” polska zajęła dru
gie miejsce „wysmażając i wypie
kając” dla naszych barw: 7 złotych 
mecali, 7 srebrnych i . 6 brązowych.

W dniach 9—12 października br., 
. odbędzie się w Pałacu Zjazdowym 

Parku kultury im. Juliusza Fućziką 
(1700 m kw.) trzecia z kolei degusta
cja — gigant. Zgłosili się do imprezy 
mistrzowie patelni z Bułgarii, Jugo
sławii; Węgier, Polski, NRD, Rumu
nii, Austrii, Czechosłowacji, RFN 1 
Berlina Zachodniego. Zaprezentowa
nych będzie 600 półmisków kuchar
skich, 200 półmisków cukierniczych,

«banów inwentarza nar początek
nieć roku gospodarczegojponad śrędi 
nią wartość tak obliczonej produk
cji z lat 1973/74—1975/76;

© 2 do 6 proc, planowanego • na 
dany rok gospodarczy osobowego 
funduszu płac (bez ekwiwalentów, 
równowartości świadczeń w natnir^e 
i wypłat z funduszu premiowego) — 
za wykonanie szczególnie ważnych 
zadań gospodarczych;

• 10 proc, kwoty zysku bilanso
wego;

• 20 proc, kwoty poprawy wyni
ku finansowego w stosunku do 

.średniej kwoty tego wyniku z dwóch 
poprzednich lat.Założenia te wskazują na dwie możliwości wygospodarowania środków' na premie pod warunkiem, że nastąpi wydatniejszy rozwój ho- dow'li i poprawa wyników ekonomicznych. (Sb)

KOSZTY BUDOWY MIESZKAŃ

Sygnalizowane już w „Aktual
nościach” ustalenie na lata 1979— 
—1980 średnich wojewódzkich kosz
tów inwestorskich spółdzielczego 
budownictwa mieszkaniowego za
pewnić ma wzmocnienie zabiegów 
administracji terenowej i spółdziel
czości mieszkaniowej na rzecz do
boru możliwie niezbyt kosztotvnych 
rozwiązań konstrakcyjnych i lokali
zacyjnych, bez szkody dla standardu 
mieszkań. Ważne jest więc, aby za
łożony na 1980 r. wzrost średnich 
wojewódzkich kosztów inwentar
skich w granicach 100 do 200 zł na 
1 m kw. powierzchni użytkowej 
mieszkań nie został pochłonięty 
przez koszty budowy wyższych 
obiektów lub wzrost kosztów przy- 
gotowania terenów.

Na 1979 r. średnie wojewódzkie 
koszty inwentarskie spółdzielczego 
budownictwa mieszkaniowego wa
hają się od 5 tys. zł za 1 m kw. po
wierzchni użytkowej w woj. łom
żyńskim i 5,5 tyjs. zł w bialskopod
laskim do 7.2 tys. zł w woj. sto
łecznym warszawskim i katowickim. 
(Sb)

GOSPODARKA KOŁEK 
ROLNICZYCH

Analiza gospodarki kółek rolni
czych wykazuje,że mają one naj- 
wyższą w naszym rolnictwie mate
riałochłonność, produkcji. Od 1974 r. 
ponoszone tam nakłady materialne 
przewyższają wartość produkcji 
globalnej (w 1975 r. na-wet o ponad 
40 proc.). Wysokie koszty produkcji rolnej mają częściowo uzasadnienie w dużym rozdrobnieniu areału gruntów, na których prowadzona jest gospodarka i w .nadmiernie rozbudowanej produkcji zwierzęcej 
w' stosunku do posiadanych, wła
snych zasobów paszowych. Podsta
wową przyczyną jest jednak, jak się 
wydaje, zła gospodarka środkami produkcji.

W tej sytuacji warto zastanowić 
się, czy do czasu poprawy gospodarki grantami kółek rolniczych nale
ży zwiększać areał tych grantów?

(Sb)

60 bankietów, itd. Podobno krople 
żołądkowe dla jury sprowadzono aż 
z czterech krajów...

Za strony polskiej, poza ekipą star
tującą w konkursie, wyjeżdża też li
czna grupa specjalistów od gastrono
mii „Społem” w celach szkolenio
wych. Nic dziwnego, w tej branży 
teoria nie wystarcza — wszystko 
trzeba obejrzeć, powąchać, posmako
wać. Z niecierpliwością będziemy już 
od listopada oczekiwać skutków tej 
nauki w powszechnej sieci gastrono
micznej.

MEBLE NA MIEJSCU
Stołeczne Przedsiębiorstwo Hand

lu Wewnętrznego oraz Mazowieckie 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzew
nego w Łomiankach zorganizowały 
punkt sprzedaży mebli na terenie te
goż zakładu w Łomiankach. Prowadzi 
on sprzedaż w godzinach 10—18, a 
także zapewnia odwiezienie mebli 
do domu klienta.

Wybór mebli nie jest zbyt impo
nujący: Zestaw I — stół (1250 zł), 
cztery krzesła U680 zł), ława-skrzynia 
(1950 zł). Zestaw II — stół, cztery 
krzesła, ławą-skrzynia (ceny jw.), 

'szafa dwudrzwiowa (2250 zł), barek 
(2050 zł), tapczan-skrzynia (1600 zł, 
+ cena materaca). Ponadto: fotel 
rozkładany „Sylwia” (3800—4550 zł), 
taboret tapicerski (360 zł) oraz stoły 
przyścienne — mały (240 zś), średni 
(280 zł), duży (350 zł).

Może nie meble, ale sam pomysł 
jest przedni. Rozwiązanie to elimi
nuje magazyn hurtowy, a więc prze
wożenie, w trakcie którego . jakże 
często meble są uszkadzane. A po
nadto handel oszczędza na tzw. po
wierzchniach magazynowych, któ
rych wszak wybudowanie i utrzyma
nie jest kosztowne. Warto byłoby, 
aby inne wytwórnie mebli zaintere
sowały się taką sprzedażą mebli na 
miejscu.

Dó pełni szczęścia brakuje tylko 
— w przypadku Łomianek — wyko
nywania mebli według obstalunku 
(rozmiar, kolor, kształt, zdobienia) 
klienta. Mnie, na przykład, potrzeb
na jest szafa z nadstawką aż do su
fitu. Szukam bezskutecznie....

A.N..J

w kraju

, ,>.;NA ZAPROSZENIE I SEKRE
TARZA7 KOMITETU CENTRALNE
GO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ, EDWAR
DA GIERKA, wystosowane w 
imieniu najwyższych władz Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, PREZY
DENT REPUBLIKI FRANCUSKIEJ 
VALERY GISCARD D’ESTAING 
przebywał z wizytą w Polsce w 
dniach od 23 do 24 września 1978 r. 
Prezydentowi towarzyszył Jean- 
-Francois Poncet — sekretarz gene
ralny urzędu prezydenta.

• PRZEWODNICZĄCY RADY 
PAŃSTWA — HENRYK JABŁOŃ
SKI spotkał się 25 bm. z gronem 
laureatów tegorocznego, ogólnopol
skiego plebiscytu na „najlepszego 
mistrza-nauczyciela i wychowawcę 
młodzieży”, przeprowadzonego przez 
zarządy zakładowe Związku Socja
listycznej Młodzieży Polskiej.

• PRZEWODNICZĄCY RADY 
PAŃSTWA, HENRYK JABŁOŃSKI 
przyjął na audiencji w Belwederze 
ambasadora nadzwyczajnego i peł
nomocnego Kanady, Roberta Parkę 
Cameron, który złożył listy uwie
rzytelniające.

• I SEKRETARZ KC PZPR 
EDWARD GIEREK przyjął radcę- 
-ministra Kazimierza Szablewskiego, 
szefa Zespołu do spraw Stałych 
Kontaktów Roboczych ze Stolicą 
Apostolską.

• I SEKRETARZ KC PZPR 
EDWARD GIEREK przyjął przeby
wającego w Polsce sekretarza KC 
KPCz, Jana Fojtika.

W spotkaniu uczestniczył zastęp
ca członka Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR, Jerzy Łukasze
wicz.

za granicą

u W przemówieniu wygłoszonym 
w Baku z okazji nadania temu mia
stu Orderu Lenina, Leonid Breżniew 
skrytykował politykę państw NATO

> W PAŁACU 'STASZICA w 
Warszawie odbyło się-spotkanie kie- 
rojpnictwai .Polskiej Akademii-' Nauk 
braź kierowników- placówek nauko-1 
wo-badawczych PAN i sekretarzy 
organizacji partyjnych, poświęcone 
przedyskutowaniu form i metod 
realizacji uchwały XII Plenum KC 
PZPR.

1 działalność sił antyodprężeniowyeh 
w Stanach Zjednoczonych. „Waszyn
gtońska sesja Rady NATO — powie
dział — proklamowała politykę dal
szego nasilenia wyścigu zbrojeń obli
czoną na dziesiątki lat naprzód. Ob
nata to całkowici* prawdziwe cele 
organizatorów wrzawy na temat do
mniemanego „zagrożenia militarne
go1* dla Zachodu ze Strony Związku 
Radzieckiego i Układu Warszawskie
go.

Czy przypadkiem nie ta sama 
przyczyna powoduje, ta do dziś nie 
udaje się zakończyć prac nad możli
wym do przyjęcia przez obie strony 
porozumieniem a USA w sprawie o- 
graniezenia strategicznych zbrojeń 
ofensywnych? A przecież dystans 
dzielący stanowiska stron w tej kwe
stii nie jest zbyt duży 1 przy dobrej 
woli oraz rozsądnym rozumowaniu 
kategoriami państwowymi — zupeł
nie możliwy do pokonania. Najwido
czniej jednak rozstrzygnięcie tej 
kwestii nie. jest po myśli tych kół 
w Stanach Zjednoczonych, które nie 
pragną trwałego pokoju i wzajem
nie korzystnej współpracy lecz noL 

wego wydania „zimnej wojny”. Przy
wódca radziecki potępił też separa
tystyczne porozumienia z Camp Da- 
rld: „Bez względu na to, w jakie „ra
my” ujęta zostanie separatystyczna 
zmowa, która przysłania kapitulację 
jednej strony 1 ugruntowuje wyniki 
agresji Inraela, mota ona sprawić Je
dynie, ta sytaaeja na Bliskim 
Wschodzie stanie się jeszcze bardsiej 
grożąca wybuchem”.

■ Rzecznik ONZ w Genewie pe- 
wladomił, ta zgodnie z decyzjami 
specjalnej sesji rozbrojeniowej skład 
Komitetu Rozbrojeniowego xoetai 
rozszerzony e Algierię, Australię, 
Belgię, Kubę, Indonezję, Kenię, Sri 
Lanką 1 Wenezuelą. Nowi członkowie 
włąezą się da prze w przyszłym ro
ku. W komitecie zarezerwowano tak- 
ta miejsce dla Chla, które ale wy

• PRACOWNICY SZCZECIŃ
SKIEGO URZĘDU CELNEGO uda
remnili kolejne próby nielegalnego 
wywozu zabytkowych przedmiotów 
z naszego kraju. U opuszczającego 
Polskę przez punkt graniczny w 
Kołbaskowie obywatela RFN, Ni- 
kolausa B. znaleziono zabytkowy 
obraz oraz kilkanaście starych 
przedmiotów, a wśród nich lichta
rze i kufle. Na tym samym punkcie 
granicznym Emma K., również z 
RFN „zapomniała” zgłosić funkcjo
nariuszom celnym Biblię wydaną w 
1882 roku. Celnicy nie dopuścili też 
do wywiezienia z Polski m. in. za
bytkowego instrumentu muzycznego 
i XIX-wiecznej broni.

• Rozpoczął się już jesienny 
SZCZYT PRZEWOZU TOWARÓW. 
W najbliższych dniach w miarę po
stępu wykopków ziemniaków i zbio
ru buraków cukrowych natężenie 
zadań przewozowych będzie wzra
stać. Ogółem szacuje się. źe trans
port publiczny i branżowy (PKP, 
PKS, samochody zakładów ' pracy, 
spółdzielnie transportowe) przewie
zie do końca roku ponad 420 min 
ton ładunków, z czego samochody 
aż 280 min ton.
• TYTUŁ NAJLEPSZEJ ZAŁO

GI we współzawodnictwie pracy w 
roku 1977 przyznano warszawskiej 
Spółdzielni Inwalidów „Saturn”.
• W WARSZAWIE odbyło się 5- 

dniowe Seminarium Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ poświę
cone techniczno-ekonomicznym ten
dencjom rozwoju sprzętu lotniczego.

raziły zainteresowania, jego praeaml 
oraz dla Francji, która jeszcze nie 
potwierdziła swego udziału.

■ Delegacja Episkopatu Polskiego 
z prymasem Polski, kardynałem Ste
fanem Wyszyńskim, przebywała na 
zaproszenie - Episkopatu zaehodnio- 

. niemieckiego w RFN. Delegacja od
wiedziła diecezje w Fuldzfe, KotonN, 
Monachium 1 Moguncji, gdzie ueze- 
•tniczyła w uroczystościach o cha
rakterze kościelnym enu złożyła 
hołd pamięci ofiar na terenie byłego 
hitlerowskiego obozu koncentracyj
nego w Dachau.

Przewodniczący episkopatów obu 
krajów, kardynałowie S. Wyszyński 
i J. Hoeffner dożyli oświadczenia dla 
prasy, w których podsumowali 5- 
-dniową wizytę oraz Jej wyniki.

■ Konferencja na acezyete państw 
arabskich, należących do tzw. frontu 
oporu 1 konfrontacji (Syria, L|bla, 
Algieria^ Jemen Południowy oraz 
przywódcy palestyńscy), postanowiła 
zerwać wszelkie stosunki z Egiptem 
i dążyć do usunięcia, tego kraju z Li
gi Arabskiej. Postanowiono też ■- 
tworzyć naczelne dowództwo frontu, 
które skonkretyzuje propozycję w 
■prawie utworzenia zjednoczonego 
dowództwa wojskowego. Posunięcia 
te wiążą się z odrzuceniem podpisa
nych przez prezydenta Sadata poro
zumień z Camp David.

■ Po ustaniu walk zbrojnych 
przywódcy opozycji w Nikaragui po
stanowili kontynuować ogłoszony 
przed miesiącem strajk generalny. 
Żądają oni ustąpienia dyktatora te
go kraju, generała Somozy. Front O- 
pozyeyjny Nikaragui postanowił u- 
tworzyć rząd tymczasowy.

■ Samoloty Rodezji rozpoczęły 
bombardowanie zgrupowań pow
stańców Afrykańskiego Związku Na
rodowego Zimbabwe w Mozambiku.

■ Szef państwa. Nigerii, Oiusegmt 
Obasandżfo zniósł stan wyjątkowy e- 
bowiąmiąey w tym kraju od 12 lat.

— - - — , L _ rozumienia między ZSRR a Etiopią
■ Premier RPA, Johannes Vorster
. . , _ . , „ • współpracy gospodarczej i technl-

podal się do dymisji. ,
cznej oraz o utworzeniu międzyrzą-

■ RPA odrzuciła projekt ONZ w dowej komisji do spraw współpracy 
sprawie przeprowadzenia wolnych gospodarczej, naukowo-technicznej i 
wyborów w Namibii.

• W SZCZECINIE obradował 
trzydniowy Europejski Kongraa Cy
tologów. W obradach uczestniczyło 
około 280 naukowców z niemal 
wszystkich krajów europejskich oraz 
około 70 specjalistów z polskich 
ośrodków naukowych i leczniczych.

• ZAKOŃCZYŁY SIĘ W WAR
SZAWIE obrady VII Sesji Polsko- 
Wietnamskiej Komisji Współpracy 
Gospodarczej i Naukowo-Technicz
nej.
• „WARSZAWA - STOLICA 

SOCJALISTYCZNEJ POLSKI" to 
temat międzynarodowego semi
narium dziennikarskiego, które roz
poczęto się 25 bm. w Warszawie. 
Biorą w nim udział delegacje 
dziennikarzy z 7 stolic krajów so
cjalistycznych, z Moskwy, Berlina, 
Budapesztu. Bukaresztu; Pragi, So
fii i Ułan-Bator. Organizatorem se
minarium jest Zarząd Oddziału 
Warszawskiego SDP i Klub Publi
cystów Warszawskich.
• NA PIERWSZYM POSIEDZE

NIU PLENARNYM, które odbyło się 25 bm. w Katowicach, zainaugu
rował działalność Komitet Karbo- 
chemii Polskiej Akademii Nauk. 
Jego powołanie towarzyszy niezwy
kle ważkim dla naszej gospodarki 
narodowej decyzjom o rozwoju 
przemysłu karbochemicznego w 
Polsce, ujętym w ramy rządowego 
programu badawczo-rozwojowego 
pn. „kompleksowe przetwórstwo 
węgla”. Komitet grupuje w swoich 
szeregach 67 członków — czoło
wych przedstawicieli świata nauki 
i wybitnych specjalistów przemysłu.
• W WARSZAWIE rozpoczęła 

obrady dziewiąta konferencja kura
torów z ośmiu stolic krajów socja
listycznych. Dyskutują oni nad za
gadnieniami związanymi z wdraża
niem zreformowanego systemu o- 
światy.

■ Najnowsze szacunki ofiar wiel
kiego trzęsienia ziemi w rejonie Ta
bas w Iranie mówią o 26 tys. ofiar 
śmiertelnych. W samym Tabas zgi
nęło ponad 15 tys. osób. -

■ W Budapeszcie otwarto V Mię
dzynarodowe Targi Konsumpcyjne, 
w których bierne udział 1200 Wy
stawców z 31 krajów.

■ Na toczącym złą w Rzymie pro
cesie 11 osób, oskarżonych o udział 
w aferze łapówkowej Łockheeda, 
prokurator Alberto Dall’Ora zażą
dał kar więzienia dla dziewięciu o- 
zkarfonyęh, w tym dla dwóch byłych 
ministrów obrony, Łulgiego Cul 
I Marlo Tanaasiego (odpowiednio 6 
i 9 lat), dla byłego szefa sztabu gene
ralnego lotnictwa wojskowego, gene
rała Duillio Fanalnego 7 lat, dla braci 
Lefebrre, byłyeh przedstawicieli fir
my Lockheed we Włoszech, po 9 lat 
więzienia.

■ W czasie pobytu zachodnionie- 
mieckiej delegacji gospodarczej w 
Pekinie podpisano porozumienia na 
kredytowe dostawy na sumę ponad 8 
mld DM. Firmy zachodnioniemieckie 
mają m. In. zbudować zakłady sprzę
tu górniczego, wziąć udział w budo
wie kopalni odkrywkowych węgla i 
w modernizacji istniejących zakła
dów sprzętu górniczego.

H W RFN aresztowana została je
dna z poszukiwanych od dawna ter- 
rorystek, Angelika Speltel.

■ Kosmonauci Władimir Kowalo- 
nok i Aleksander Iwancsenkow pobili 
na stacji orbitalnej „Salut-6” rekord 
długotrwałości przebywania w ko
smosie (96 dni) należący dotychczas 
do Jurija Romanienki i Gieorgija 
GreezM.

■ Frakcja parlamentarna CDU, 
/CSU w Bundestagu wypowie
działa się przeciwko przedłużaniu o- 
kresu ścigania zbrodni ludobójstwa 
poza 31 grudnia 1979 r.; według usta
wodawstwa zachodnioniemieckiego, 
po tej dacie zbrodnie te miałyby 
ulec przedawnieniu.

H W Addis Abebie podpisano po-
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prasa mimochodem

Pełne i, racjonalne zatrudnienie 
— od lat co,najmniej dziesięciu od
mieniamy te dwa, przymiotniki w 
publicystyce ekonomicznej. Kiedy 
istnieje duży przyrost ludności w 
wieku produkcyjnym, głównie1 ak
centujemy przymiotnik pierwszy, 
gdy te przyrosty maleją — drugi. 
Wyda je się jódnak, że w naszym 
ustroju warunkiem wstępnym ra
cjonalnego, zatrudnienia — w skali 
całej gospodarki jest zatrudnie
nie pełne. Bo .przecież jeżeliby nie 
było pełnego zatrudnienia, to ezęść 
tak ważnego czynnika decydującego 
o rozwoju społeczno-gospodarczym, 
jakim jest praca żywa — nie zo
stałaby wykorzystana, inaczej mó
wiąc — zmarnotrawiona. Nie eho- 
dzi tu tylko o marnotrawstwo w 
sensie czysto ekonomicznym, ale i 
o ogromne straty -społeczne i mo
ralne.

Ce prawda .niekiedy niektórym 
naszym menedżerom marzy się ta
kie maleńkie bezrobocie — jako 
ekonomiczny „bat” skłaniający do 
większej' dyscypliny czy potulności 
zatrudnionych, ale głośno nikt się 
z tym wystąpić nie ośmieli. Nie 
tędy zresztą droga do racjonalizacji 
zatrudnienia. Powstaje więc pytanie, 
gdzie tej drogi szukać? Bo że wy
korzystanie kadr w naszej gospo
darce nie jest najlepsze — to wyni
ka i z danych statystycznych i z 
pobieżnych nawet obserwacji. Pisze 
o tym .zresztą obszernie ANNA MA- 
TAŁOWSKA w artykule pt. „SKĄD 
SIĘ BIERZE DZIURA W WORKU’ 
zamieszczonym w ostatrticj „POLI
TYCE”, nie szczędząc, przykładów.

Odpowiedź ną to pytanie, tak w 
ogóle, to jest dość .prosta — drogi 
do racjonalnego zatrudnienia szu
kać trzeba w poprawie organizacji 
pracy. Sprawa nieco bardziej się 
komplikuje, gdy dochodzimy do 
konkretnych przykładów'. Co praw
da znaleźć można- jeszcze zakłady, 
gdzie ludzi Się trzyma „na wszelki 
wypadek” czyli jako rezerwę ułat
wiającą wykonanie planu w sytu
acjach awaryjnych, a takich sy
tuacji przecież nie ■ brakuje, albo w' 
przewidywaniu kolejnych blokad w' 
przyszłości, ale z takimi wypadka
mi walczy się różnymi metodami, 
przez widziały zatrudnienia, prze
glądy zatrudnienia itp. Jest to 
oczywiście pewna patologia, ale 
moim zdaniem, groźniejsza jest sy
tuacja, gdy nadmierne zatrudnienie 
jest uzasadnione rzeczywistymi po- 
trzebami. Brzmi to może jak para
doks — bo jeżeli poziom zatrudnie
nia jest uzasadniony potrzebami, to 
trudno uznać go. Za nadmierny,: nie
mniej taki paradoks występuję . w 
ogromnej większości zakładów. 
Trzeba tu dodać• bowiem . jeszcze 
jeden eleińęnt. — wielkość zatrud
nienia uzasadniona notrzebami przy 
istniejącej organizacji pracy.

■ Anna, Matałowska dała przykład 
nowotelu. który obsługuję za gra
nicą 40 osób, a u nąs — 140. Można 
również znaleźć- zakłady kupione 
„pod klucz”, gdzie' licencjodawca 
przewidywał zatrudnienie "trzykrot
nie mniejsze: , od .tego, jakie okazu
ję się niezbędne .u nas. W tym wie
lokrotnie wyższym ’ zatrudnieniu 
można’ oczywiście .znaleźć przerosty, 
administracyjne; ale ile one mogą 
Stanowić ■ W' nowotelu 20' Osób? 
A skąd. Sie wzięło pozostałe 80? ,
I. tu dochodzimy do zagadnienia 

szerszego. Trzeba wymagać popra
wy organizacji prący.’ i 1 likwidacji 
przerostów zatrudnienia od przed- 
siębiorstw i instytucji. Ale trzeba 
również -mieć' świadomość,’ że tó da 
efekt połowiczny, bo pojęcie orga
nizacji pracy nie zamyka się wraz 
z: bramą zakładu, powiązanego' set
kami zależności, z inymi zakładami 
i instytucjami.' W. nowotelu musi 
być ekipa remontowa, ..bo- kierownik 
nie, mą możliwości telefonicznie 
sprowadź ie.' potrzebnego mu rze
mieślnika; .gdy. zępśuje się kran. lub 
zatnie zamek. Każdą fabryka wal
czy hp.ó-autobusy, bez względu na 
to czy robi pończochy, obrabiarki 
czy. odlewy stalowe — bo PKS. ńie 
dowozi- jej na czas pracowników,’ a 
z wynajęciem autobusu,na wyciecz
kę śą trudności prawie takie same, 
jak z dostaniem ' ponad plan impor
towanych surowców. A jak są au
tobusy to musząbyć kierowcy/ me
chanicy itd.

Podstawą nowoczesnej. organizacji 
jest. podział , pracy,’ .specjalizacja. 
Wiele i nąszych przedBiębiorstw jest 
w,roli „Zosi-Samosi”, a często więk
szość zatrudnionych w nich pracow
ników nie ima. bezpośredniego styku 
z, podstawowym, celem działalności 
tego : przedsiębiórśtwa.' I tu ; tkwi 
największa, rezdrwa nie tylko w ra- 
cjonalizacji zatrudnienia, ale także 
w śźeroko- pojmowanej poprawie 
efektywności. Nieprzypadkowo np. 
kraje, wysoko rozwinięte mają tak 
ogromny , udział ludzi zatrudnionych 
w usługach. I u pąs ten udział w 
rzeczywistości " lnie ' jest o" wiele 
mniejszy —■ niekiedy . zaś nawet 
może Większy. — tylko że inaczej 
zaliczany statystycznie (co ' nie jest 
jeszcze największym złem), ale o 
wiele mniej, efektywny, z czym już 
się ‘ godzić nie można.

S.C

KOMPUTEREK / DUCHY
OSTATNIO coraz głośniej, a la

tających ■ spodkach, azyli —■ 
— mówiąc naukowo — o UFO. 

Latające spodki odwiedzały dotąd 
kraje zamorskie t jak najbardziej 
odlągłe dewizowo oraz ustrojowo — 
najlepiej Ameryką — przez co mogły 
ujemnie wpływać nie. tylko na bilans 
myślowy obywateli, ale i na bilans 
handlowy gospodarki, jako że prasa 
zagraniczna drożeje nawet w „em
pikach". Jednak twórczym- .wysił
kiem pewnego rolnika i paru publi
cystów dorobiliśmy się własnego 
UFO antyimportowego, m dobrze 
świadczy o wpływie publicystyki na 
ograniczenie zbędnego importu.

W dziedzinie antyimportu łatwiej 
jednak o błyskotliwe osiągnięcia niż 
w dziedzinie eksportu. Ostatnio mia
łem okazję — po raz któryś z rzędu 
— zapoznać się z technicznymi ak
tualiami wytwarzanych w Polsce ob
rabiarek elektroerozyjnych, będą
cych naszą rodzimą konstrukcją 
opracowaną przed laty i stale do
skonaloną przez zespół tutakawców 
z Krakowa. Od lat jednak, stosowne 
komisje odmawiają zgody na zagra
niczny ' zakup pewnego detalu do 
owych obrabiarek wykonanego z wy
jątkowo miękkiej i jednocześnie od
pornej gumy, jaką wytwarza tylko 
jedyna w śwlecie firma, gdzie zaopa
trują się wszyscy wytwórcy podob
nych maszyn. W efekcie nasze ob
rabiarki są w pełni krajowe i anty
importowe, ale za to -nie stają ‘się 
eksportowe, bowiem brak owego gu
mowego detalu stwarza drobne nie
dogodności w ich obsłudze, odstrę
czające zagranicznych kontrahen
tów. I tak dalej, i tak dalej.

Była-to tylko dygresja techniczna, 
powróćmy więc do naszych rozważań

iywocik gospodarczy

• Prod-uce^i: smoczków, spółdziel
nia ..Saturn" w Warszawie ogłosiła, 
że noworodki po ukończeniu 8 tygod
nia życia nie mają prawa dalej jeść

przez smaczek „Ewa”, dle obowiąz
kowy jest. smoczęk . „Ania”. Smocz
ka „Ani” ńie można kupić za żadne 
pieniądze, znikły też' podobne smocz

giełda samachodowa

Pan Władysław Szyrkowiec z Bia
łegostoku nadesłał list, w którym 
stwierdza, że sposób zaopatrywania 
się kierowców przedsiębiorstw pań
stwowych w paliwa i smary oparty 
na regulowaniu gotówką należności 
za pobrane , paliwa zabiera nie tylko 
czas kierowcy (bo zmusza gó do roz
liczenia się.z pracy pojazdu, paliwa, 
zaliczek pieniężnych na .paliwo i roz
liczeń się z- tych zaliczek) i stanowi 
obciążenie. dla., księgowych,. kontro
lerów i pracowników CPŃ-ów, ale 
jest powodem' nadużyć, w tym tak
że;.przez przeznaczanie pobranej go
tówki na alkohol.

W. Szyrkowiec proponuje:
— wyeliminowanie zakupów ma

teriałów pędnych przez kierowców 
za gotówkę i wprowadzenie talonów 
ną podstawie których raz w miesią
cu? (nasz Czytelnik ńie pisze,' gdzie 
miałoby być składowane,pobrane w 
teń'sposób paliwo, ańi też ezy była
by to pewna, z góry opłacana ilość 
paliwa w CPN — przyp. jod.) przed
siębiorstwa uspołecznione zakupy
wałyby materiały pędne w CPN;

— rozliczanie, talonów przelewami 
na.podstawie faktur CPN;

— wręczanie odpowiedniej1 ilości 
talonów dla kierowców w zależności 
od stanu paliwa wykazanego w kar
cie drogowej pracy; pojazdu z dnia 
poprzedniego;

Aby zapobiec nierzetelnemu „ob
rotowi”; talonami należałoby . je, 
stwierdza Czytelnik, znakować stem
plem -przedsiębiorstwa (i tylkó' temu 
przedsiębiorstwu wydawać paliwo,

UFO-logicenyeh. Dygresja owa po
trzebna była jednak nie tylko po tg, 
aby podkreślić rosnącą rolę antyim
portu w dziedzinie latających spod
ków, ale także po to, aby wskazać, 
iż naiwna wiara w przybycie ńa tych 
spodkach małych zielonych ludzików 
z odległych planet, którzy nareszcie 
uporządkują za nas nasze problemy, 
nieobca jest także kręgom skądinąd 
deklarującym się jako racjonalisty
czne, materialistyczne, dynamiczne 
i oczywiście postępowe. Jak wiemy 
z doniesień prasowych, a nawet 
szczegółowych reportaży, małe zie
lone ludziki, obsiadłszy wprzód furę 
podążającą polną drogą, zmusiły spo
kojnego gospodarza do — jak to na
zywają uczeni UFO-logowie — „bli
skiego spotkania trzeciego rodzaju" 
W ten sposób mamy nie tylko wła
sne UFO, własny twórczy wkład nie
wiele odbiegający od średniego po
ziomu, światowego, a jednocześnie 
mamy coś w rodzaju własnego po
tworą z Loch Ness, który —' jak 
wiadomo — też nigdy nie pokazał 
ciekawskim swej przedpotopowej 
mordy, co położyłoby kres wieko
wym już dyskusjom i dociekaniom. 
Mamy też — co najważniejsze — 
odpowiedź na fundamentalne pyta
nie „w co się bawić”, bowiem pyta
nie to, zapewne z braku bardziej 
fundamentalnych', urasta niektórym 
do miary podstawowego problemu 
epoki doskwierając im niczym kry
zys energetyczny konsumentom ro
py. Są okresy — bynajmniej 'nie 
zawsze ogórkowe — kiedy wiara lub 
niewiara w latające spodki staje się 
głównym elementem naszych dysku
sji i to nie tyle dlatego, że brak te
matów ważniejszych, He dlatego, że 
mimo teszystko łatwiej i przyjem
niej jest spoglądać na świat z po

ki z importu. I wszystko byłaby w 
porządku, bo niejeden z nas jednam 
smoczkiem opędzał całe życie. Tylko 
ta polityka -propagandowa: po co by
ło ogłaszać o konieczności przemia
ny smoczków? Notabene z okazji 
5 rocznicy uroczystej akcji ^od ha
słem ■ .jNlemowlę też człpwjek”;znow 
obwieszczono, rże- 'jitż' wkrótce' mają 
się rzekomo pojawić w sprzedaży 
butelki dla niemowląt z podziałką. 
Produkcja tych butelek była, jed
nym z bardziej'maksymalistycżnych 
postulatów akcji „Niemowlę też 
człowiek". Niemowlę też człowiek 
cierpliwy.

„Trybuna Odrzańska" wyjaś
nia, czemu prawie nie. było w sprze
daży brzoskwiń. Otóż nie Uyto ich 
ponieważ' po dostarczeniu ich do 
miast prawie w całości transporty 
■importowanych owoców wędrowały 
ńa śmietniki. Gazeta prześledziła po
dróż brzoskwiń po kraju i obliczy
ła. że mknęły one z szybkością śred
nią 2 km na godzinę. Poza tym w 
wagonach nie było lodu. Jest to o 
tyle usprawiedliwione, że kolej spe
cjalizuje się w przewozach węgla 
i rudy.

• Centralna Magistrala Kolejo
wa to nasza duma — podkreśla 

które go zakupiło) i każdego mie
siąca wydawać talony innego kolo
ru zwracając niewykorzystane do 
CPN i odpowiednio rozliczając ten 
fakt w fakturach bieżącego zakupu.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no:

FIAT 126p z lipca 1978 roku — 128 
tys. zł: z lutego 1977 roku — 114 tys. 
zł; z 1976 roku — 98 tys. żł;

FIAT 127p z końca 1973 roku — 
134 tys. zł; z 1974 roku — 146 tys. zl;
’ SYRENA 105, nowa — 112 tys. zl; 

z 1977 roku — 96 tys. zł; z 1976 roku 
— 92 tys. zł;

FIAT 125p (1500 ccm) z 1977 roku 
— 225 tys. zl; z 1976 roku —188 tys. 
zł; z 1975 roku, wersja francuska — 
17P tys. zł;

' WARTBURG 353 W z sierpnia 1978 
roku — 275 tys. zł; z 1977 roku, w 
wersji „standard” — 245 tys. zł;

SKODA 105 z 1977 roku — 190 tys. 
zł; z 1976 roku, model S-100 — 176 
tys..zł;

ZASTAWA 1100P z 1976 roku — 
220 tys. zł; z 1975 roku — 205 tys. zł;

TRABANT 601 z 1976 roku, po 18 
tys. km — 103 tys. zł; z 1974 roku 
— 138 tys. zl;

FIAT 132 GES (1800 ccm) z 1975 
roku — 390 tys. zl;

FIAT 131 S mirafiori z maja 1978 
roku —' 450 tys. zł;

MERCEDES 250 z 1971 roku (zu
życie benzeny 13 litrów /100) — 520 

dkładu latającego spodka, nawet bez
dewizowego, niż z ’ wielu punktów 
innych' dających z pozoru złudę per
spektywy jakoby racjonalistycznej, 
spokojnej i wyważonej:

Jakie ■ więc perspektywy stoją 
przed rodzimą UFO-lagią. Ano, po
ciągające, przyciągające ■ i gwarantu
jące pewność zatrudnienia. Poucza
jąca byłaby tu analogia z parapsy
chologią, mija bowiem dokładnie 107 
lat od mpmeńtu, gdy Londyńskie To
warzystwo Dialektycznie zdecydowa
ło się przeznaczać coroczną dotację 
na naukowe badania zjawisk para
normalnych wyłączając z tego — jak 
głosił akt fundacyjny — ,jduchy 
i cuda". Od tego czasu — i to nie 
tylko nad Tamizą — już nie sami 
magicy i szarlatani, ale utytułowani 
profesorowie zajmują się badaniem 
telepatii, telekinezy, jasnowidzenia 

'i innych takich-.. 1 co z tego? Ano 
niewiele faktów, dle za to bardzo 
wiele opinii. Powstały metodologicz
nie poprawne i naukowo opracowa
ne techniki “badania telepatii, ale 
wciąż nie wiemy, ezy telepatia ist
nieje. Powstały fotografie prezentu
jące „plazmę” czy też „promienio
wanie duchowe” emitowane przez 
ludzkie ciało, ale wciąż nie wiemy, 
czy to siła ducha, czy po prostu tech
niczna właściwość fotografujących 
urządzeń. . Jednostkowe i trudno 
sprawdzalne fakty, wątpliwe, choć 
pociągające wyniki i mnóstwo wza
jemnych oskarżeń o fałszerstwo, 
szarlatanerię i sprzeniewierzenie 
nauce. Gdy technika zaczyna góro
wać nad zdrowym rozsądkiem łatwo 
o pozarozsądkowe interpretacje nie 
tylko w parapsychologii. Bilans po
nad stuletnich dziejów owej nauki 
jest więc nader zachęcający dla 
młodszej odeń UFO-logii. Wiara w

„Dziennik Popularny”. Jednakże du
ma również musi funkcjonować. 
„Dziennik” podaje, że skarżył się 
maszynista, iż przez 7 godzin czekał 
pód semaforem blokując tę Central
ną Magistralę. Inny jechał 200 km 
przez JO godzin co daje przeciętną 
szybkość 12,5 km/godz.

• Naszym kobietom wiotczeją 
mięśnie od pralek automatycznych. 
1 dlatego właśnie w gdańskim osied
lu nomen omen Uroda zainstalowa
no wprawdzie automatyczne pralki 
do publicznego użytku, jednakże 
każda piorąca musi potem przez go
dzinę wypompowywać zoodę z prał-, 
ni do kanalizacji, co dzięki zepsuciu 
się na zawsze pompy elektrycznej 
odbywa się ręcznie. Tylko bardzo 
gnuśne gospodynie puszczają się na 

Fot. S. ZUECZEWSKI

nadejście matyek zielonych ludzi
ków, którzy — jako mądrzejsi : od 
nas — nie tylko rózbiorą do naga 
siedemdziesięcioletniego rolnika, ale 
też zajmą się nareszcie kryzysem 
energetycznym, rozpadem . mał
żeństw, czy budownictwem towarzy
szącym na nowych osiedlach _ (nie
potrzebne skreślić w zależności, od 
zainteresowań) jest bowiem silniej
sza nie tylko od rozumu, ale i od 
woli. Każdy ma takie krasnoludki 
w swoich bajkach, na jakie zasłużył.

Niedawno uznany i utytułowany 
uczony, profesor Uniwersytetu Bruk
selskiego Jean Dierkens Wystąpił z. 
naukową interpretacją duchów, 
upiorów i zmór, jakie pojawiają się 
od czasu do czasu tu i ówdzie. Oto, 
czego naprawdę potrzebuje nasza 
epoka! Sądzę, że poglądy prof. Dier- 
kensa znalazłyby żywy oddźwięk nie 
tylko w sferach parapsychołogicz- 
nych, ale także w sferach gospodar
czych. Należałoby belgijskiego-demo
nologa zaprosić czym prędzpj 'ńąd 
Wisłę powierzając mu wygłoszenie 
cyklu wykładów w niektórych na
szych — jak to się modnie mówi —’ 
„organizacjach gospodarczych”. Bo
wiem naiwna wiara'...: I tak dalej,' 
i tak dalej.j A wian przecież czyni 
cuda. , ~

Dowodem na 'potęgę tej wiary są 
zgromadzone w nasżych sklepach 
stosy krajowych komputerków kie
szonkowych, do których absolutnie 
brakuje jakwhkolwiek baterii. Tylko 
osoba głęboko przekonana o istnie
niu i funkcjonowaniu, duchów może 
wierzyć w sens tak zorganizowanej 
wytwórczości. W ten sposób nie tyl
ko. komputerki bez baterii miałyby 
co liczyć, ale również zainteresowa
ne osoby miałyby na co liczyć. In
nym dowodem potęgi owej wiary 
jest brak w przychodniach i apte
kach farmaceutycznych środków an
tyalkoholowych w okresie, kiędy 
wzmagamy walkę 2 alkoholizmem. 
Odwiedziłem ostatnio parę, szpitali^ 
w których zainstalowano wytwa

lekłcie życie i rozstawiają w miesz
kaniu balię. •

• Nie sprawdziło się krakanie 
malkontentów, którzy wieścili, że po 
scentralizowaniu handlu miejskiego 
w dwóch centralach upadnie wszel
ka konkurencja. Otóż np. w Olszty
nie konkurencja między „Społem” a 
WPHW jest tak silna, że zakład ze
garmistrzowski WPFTVJ nie zrepe- 
ruje zegarka o ile kupiony on został 
w „Społem".

Pralnicza Spółdzielnia Praży 
w Krakowie pranie kożuchów prze
mianowała- na renowacją: kożuchów. 
W związku z kosztami .własnymi 
■lodrożenia nowej terminologii Spół-

rzane w kraju sztuczne nerki. 
Aparatura jednak na ogół nie działa 
z powodu braku' importowanych 
wkładów do dializy. Statystyka 
sztucznych nerek, rośnie. Gorzej »e 
statystyką wyleczonych chorych.

W. związku 2 tym'w pewnym po
ważnym skądinąd tygodniku, rzuco
no projekt rezygnacji z dewizowych 
przydziałów umożliwiających oby
watelom wyjazdy zagraniczne na 
rzecz zakupu artykułów bardziej po
trzebnych. Myśl jak najbardziej 
słuszna, tym ^bardziej, że rozwija
jąc ją wkraczamy ną teren juz zu
pełnie bliski .UFO-logii, parapsy
chologii i demonologii: zrezyg
nujmy na przykład z produk
cji części zamiennych do małego fia- 

' cika, aby zwolnić moce produkcyjne 
dla bardziej potrzebnych części do 
„Jelcza”, „Ursusa” i tak- dalej t te* 
dalej...

Rozmyślając nad podobnymi pro
jektami, wpadłem w tłum formujący 
gigantyczną kolejkę przy ulicy Sław
kowskiej w Krakowie. Co dziwniej
sze w pobliżu nie było żadnego skle
pu branży' kolejkowej, tylko J1»- 
weks”.'

— Co się stato? — spytałem sto
jącego najbliżej.

— Nem tudom. Magyar — odparł 
w swym rodzimym języku, eo ma 
jak wiadomo Znaczyć „nie rozumiem, 
jestem Węgrem”. Tym niemniej stał 
cierpliwie. Przeszedłem ze swym py
taniem nieco dalej wzdłuż kolejko
wego szpaleru, niestety w odpowie
dzi otrzymałem również mało zrozu
miały zwrot naddunajski.

— Będą komplety dżinsowe— wy
jaśnił mi wreszcie jakiś rodak.

— Po ile?
— Po czterdzieści, może pięćdzie

siąt...
— Złotych?!
— Panie, coś pan — marsjamn?

JERZY SURDYKOWSK1

• Mieszkańców Góry Kalwarii 
nareszcie można odróżnić od reszty 
ludnośei Polski, ponieważ noszą 
odzież w żółte paski nałożone farbą 
olejną. Jest to wyróżnienie, którego 
mieszkańcy Góry i okolic dostąpili 
za sprawą organizatorów dożynek, 
którzy pomalowali ławki dla widzów 
tuż.przed uroczystością.

Rys. A. PIWOŃSKI
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